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SAMORZĄD ROBOTNICZY

DOŚWIADCZENIA I PROPOZYCJE
Rozmowa z profesorem JERZYM PIETRUCHĄ ze Ślqskiego Instytutu Naukowego w Katowicach

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK: 
— Zaprosiłem się na rozmowę o sa­
morządzie robotniczym, bo wydały 
mi się interesujące propozycje, kon­
cepcje dyskutowane w kręgu śląs­
kich naukowców i działaczy.

JERZY PIETRUCHA: — Proszę 
tylko nie przesadzić z szerokością te­
go kręgu, przekazaliśmy naszą kon­
cepcję działaczom paru zakładów...

— Z zawodowego punktu widze­
nia może mnie tylko cieszyć, że zdą­
żyłem dość wcześnie.

— Nie jest to dziś bardzo trudne, 
o samorządzie znów wypowiada się 
•wielu pracowników naukowych i 
działaczy.

— Różnica, przynajmniej różnica 
widoczna z redakcji, polega na tym, 
że głosy, które dotarły do nas ze 
Śląska, nie ograniczają się do nawo­
ływań: „należy”, „trzeba”, „musi- 
my”, lecz przedstawiają pewne pro­
pozycje, co do kompetencji samorzą­
du robotniczego, jego form, organiza­
cyjnych i zasad funkcjonowania.

— Z zastrzeżeniem: o tyle, o ile 
ich określenie możliwe jest w tej 
chwili. Moim zdaniem trafne roz­
wiązania można znaleźć rozpatrując 
równolegle trzy kompleksy spraw, 
czy też trzy projekty ustaw — o sa­

morządzie pracowniczym, o związ­
kach zawodowych i o przedsiębior­
stwie.

— W tekście, który studiowałem 
przed wyjazdem do Katowic wymię" 
niał pan cztery.

— Czwartym była sprawa służb 
pracowniczych w przedsiębiorstwach 
— po zastanowieniu doszliśmy do 
wniosku, że uchwała Rady Minis­
trów w sprawie służb pracowniczych 
nie wymaga istotniejszych zmian. 
Trzeba tylko wprowadzić ją w życie 
i zagwarantować, by wykonywano 
jej postanowienia. Pozostają więc 
trzy.

— Nasza redakcja wysunęła inną 
propozycję, przypomnę parę zdań: 
„Zwykło się, nie bez facji uważać, 
że to metody zarządzania wyznaczają 
niejako rolę samorządu. Tym czasem 
tę zależność należałoby teraz właś­
nie odwrócić. Punktem wyjścia refor­
my mechanizmu funkcjonowania go­
spodarki powinna być jasno określo­
na pozycja samorządu — udział za­
łogi w procesie podejmowania decy­
zji. Dopiero przyjęcie takiego zało­
żenia pozwoli precyzyjnie wyznaczyć 
zakres centralizacji, jak i płaszczyz­
ny samodzielności przedsiębiorstw”.

— Nie kłóci się to ani trochę z 
moją propozycją — najpierw jasno 

określić pozycję samorządu, ale pro­
jekty trzech ustaw przygotowywać 
równolegle. Tylko tak sprawy samo­
rządu, związków i przedsiębiorstw 
można uregulować w sposób wyklu­
czający konieczność wprowadzania 
istotnych zmian w którymkolwiek z 
tych ważnych aktów prawnych, za­
raz po ich uchwaleniu.

O prawach 
dobrych i szeptanych

— Przygotowując się do niniejszej 
rozmowy przejrzałem na nowo pań­
ską książkę wydaną w. roku .1975 — 
„Podstawy teorii i polityki zatrud­
nienia”. Znalazłem tam motto dość 
zaskakujące: „Rozumny polityk nie 
będzie dążyć do tego, by państwo, 
którym rządzi, było bardzo bogate, 
by opływało w złoto i srebro, by roz­
szerzało swe panowanie na lądach i 
morzach, jego dążeniem będzie dać 
mu dobre prawa, by państwo było 
jak najlepsze i jak najszczęśliw­
sze”.

Na stronie następnej jest inne: 
„Największą'przeszkodą w urzeczy­
wistnianiu racjonalnego porządku 
jako obrazu rzeczywistości jest opór 
powodowany niewiedzą, tj. błędnymi 
umiejętnościami człowieka”. Oba ra­

zem wskazują mój stosunek do pew­
nych procesów postępujących już 
wtedy, a z którymi z różnych wzglę­
dów nie mogłem się solidaryzować. 
Dotyczy to przede wszystkim lekce­
ważenia praw, norm prawnych sta­
nowiących podstawy naszego społe­
czeństwa. Największym bohaterem 
był zawsze ten, kto mógł się poszczy­
cić omijaniem, lekceważeniem, łama­
niem prawa. Nie .znaczy to, że wed­
ług mojej oceny wszystkie obowią­
zujące przepisy należało szanować, 
nawet — że było to' możliwe. Jednak 
wierzę głęboko, że musimy zawsze 
ugruntowywać świadomość pragną 
w społeczeństwie, ugrUntpwywąć po­
szanowanie prawa. To jeden z ele­
mentarnych warunków spełnienia 
dzisiejszych dążeń i obietnic.

— Co w normach prawnych, było 
niesłuszne z punktu widzenia gospo­
darczego?

— Pełnej odpowiedzi, żadną mia­
rą, nie zmieścimy w ramach tej roz­
mowy. Ale też na ten tu użytek wy­
starczy zwrócić uwagę na dwa zagad­
nienia. W sprawach gospodarczych, 
przez zbytnią gorliwość lub drobiaz- 
gowcść, nie dopracowaliśmy się 
zwartych systemów.- Zarówno proce­
sy decentralizacji, jak i później cen­
tralizacji przeprowadzono na tych 

samych podstawach konstytucyj­
nych. Ponadto — niezbyt precyzyj­
ne — z jednej strony — określenie 
zasad funkcjonowania centralnego 
ośrodka dyspozycyjnego, a z drugiej 
— nieokreślone granice samodzielne­
go funkcjonowania przedsiębiorstw. 
Brak precyzyjnego określenia tych 
zagadnień dawał możliwość dowol­
nego ich interpretowania, a tym sa­
mym manipulowania rzeczywistymi i 
pozornymi działaniami w drodze za­
rządzeń, wytycznych, często półofi- 
cjalnych tylko, bywało prawie szep­
tanych.
..--W rozmowie o samorządzie ro­

botniczym nie dą się ominąć zasad 
funkcjonowania centralnego ośrodka 
dyspozycyjnego. We wspomnianej 
już książce sformułował pan takie 
zasady, nader interesujące.

— Wołałbym, aby na ten temat 
wypowiadali się specjaliści zajmują­
cy się problemami organizacji i za­
rządzania. Sam swoją koncepcję 
sformułowałem tylko na użytek mo­
jej specjalności, żeby nie zostawić 
pustego miejsca tam, gdzie czytelnik 
ma prawo oczekiwać przynajmniej 
jakiejś propozycji.

— W moim odczuciu nie jest to 
ujęcie aż tak wąsko specjalistyczne: 
„Do podstawowych funkcji central­

nego ośrodka dyspozycyjnego należy: 
formułowanie reguł postępowania, 
wyznaczanie tempa i kierunków roz­
woju, koordynacja działalności pod­
miotów realizujących jego politykę” 
—po opuszczeniu słowa „zatrudnie­
nie” nie brzmi to jak zasada przy­
datna tylko w pańskiej specjalności. 
Zresztą specjalności wyjątkowo bli­
skiej głównemu tematowi naszej 
rozmowy.

Aspiracjom ludzi 
naprzeciw

. Co jest podstawą sprawnego 
funkcjonowania przedsiębiorstwa ż 
punktu widzenia pańskiej specjalno­
ści?

— W cyklu wydawnictw z zakresu 
teorii i polityki zatrudnienia, a 
zwłaszcza w ostatniej tego cyklu po­
zycji, która wreszcie, po dwóch la­
tach, dotarła do drukarni, próbuję 
rozwinąć koncepcję pewnego uspołe­
cznienia procesu zarządzania. Taki 
kierunek uważam za najbardziej 
zgodny z obecnym poziomem tech­
nologii, a także z obecnym pozio­
mem i kierunkiem społecznych aspi-

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

ECYZJA
Czy rozbudowywać Hutę „Katowice”, a jeśli - to w jakim za­
kresie? He to ma kosztować gospodarkę? Czy stać nas na to? 
Co tracimy, co zyskujemy przerywając cykl inwestycyjny, który 
pochłonął już sumy idące w dziesiątki miliardów?
Od roku 1975, kiedy to zapadła decyzja o rozbudowie huty 
i zawarto umowy na dostawy maszyn i urządzeń, nie podjęta 
została żadna więżąca decyzja kompleksowo traktująca cykl 
inwestycyjny. Kolejne projekty operują różnymi sumami - 
187,5 mld zł, 161;8 mld itp. — podają różne zakresy rzeczo­
we robót, rozmaite harmonogramy rozłożenia w czasie wydat­
ków i efektów produkcyjnych. Próbę rzetelnego bilansu utrud­
nia fakt, że projekty budowy huty, nawet te, operujące zniko­
mą wobec ogromu przedsięwzięcia perspektywą jednego roku, 
pozostają na papierze, sumują się wykonawcze zaległości. 
Wobec generalnej rewizji programów inwestycyjnych w całej go­
spodarce pod znakiem zapytania staje aktualność wcześniej do­
konywanych bilansów zapotrzebowania na stal. Coraz ostrzej­
szej krytyce podlega struktura zaangażowania inwestycyjnego. 
Gwałtownej zmianie uległy nasze poglądy na temat potencja­
łu energetycznego w najbliższej przyszłości, co wiąże się nie 
tylko z deficytem zainstalowanych megawatów, lecz przede 
wszystkim z nową sytuacją' w przemyśle wydobywczym.
Zadłużenie kraju określa się jako katastrofalne. Wiadomo, że 
decyzja co do dalszych losów Huty „Katowice” zapaść musi 
szybko. Będzie to jedna z trudniejszych decyzji planistycznych. 

q Chcąc ukazać złożoność zagadnienia, z prośbą o prezentację 
argumentów, przemawiających za kontynuowaniem inwestycji 
zwróciliśmy się do Zbigniewa Szałajdy, w chwili przeprowadza­
nia rozmowy piastującego funkcję nie ministra hutnictwa, lecz 
jeszcze dyrektora huty. Dyrektora Zespołu Analiz i Prognoz Ko­
misji Planowania, Jerzego Gwiaździńskiego, poprosiliśmy o 
ukazanie- przesłanek uzasadniających radykalne ograniczenie 
tej inwestycji.

Fot. S. ZUBCZEWSKIWYPOWIEDZI TE ZAMIESZCZAMY NA STR. 8-9



STANOWISKO 
W SPRAWIE 
POLITYKI 
ROLNEJ

Biuro Polityczne KC PZPR i Pre­
zydium NK ZSL opracowały wspólne 
stanowisko w sprawie najważniej­
szych problemów polityki rolnej, rol­
nictwa i gospodarki żywnościowej, 
stanowiące projekt wytycznych pod­
dawanych obecnie pod szeroką dy­
skusję. W dokumencie tym czytamy 
m.in.:
• Polskie rolnictwo jest jedno. 

Jego trzon stanowią gospodarstwa 
indywidualne. Chłopskie rolnictwo 
— zintegrowane licznymi więzami z 
gospodarką planową — to trwały 
element naszego życia gospodarcze­
go. Polityka rolna jest jedna i obo­
wiązuje wszędzie.

Podstawowym kryterium oceny 
gospodarstw rolnych, bez względu na 
ich sektorowy podział, jest i będzie 
— wielkość produkcji z jednostki po­
wierzchni oraz warunki i koszty jej 
osiągania. Uznanie i pomoc uzyska 
każda rzetelna i ekonomicznie opła­
calna inicjatywa zmierzająca do 
zwiększenia produkcji żywności.

Doceniamy wielką społeczną wagę 
produkcyjnego ożywienia także go­
spodarstw drobnych. Mają one ogro­
mne i nie wykorzystane możliwości 
produkowania żywności dla wła­
snych potrzeb, a także na rynek.

Biuro Polityczne KC PZPR i Pre­
zydium NK ZSL opowiada się za ró­
wnoprawnym dostępem wszystkich 
gospodarstw rolnych do inwestycji, 
środków produkcji, kredytów i innej 
pomocy państwa.

Rolnictwo nie znosi częstych i nie­
przemyślanych zmian, tymczasowości 
i poczucia niepewności.
• Gospodarka ziemią stanowi za­

wsze najistotniejszy element polity­
ki rolnej, dlatego też Biuro Politycz­
ne Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
i Prezydium Naczelnego Komitetu 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowe­
go stwierdzają, że najważniejszy po­
dstawowy środek produkcji rolnej, 
jakim jest ziemia, przekazywany 
będzie tym gospodarstwom, które 
potrafią go trwale, najlepiej i naj­
bardziej efektywnie wykorzystać.

Przygotować należy i wprowadzić 
zasady, w myśl których rolnicy po­
siadać będą prawo pierwodruku po 
dzierżawionej ziemi.

Wysiłki władz politycznych 1 pań­
stwowych naszego kraju zmierzać 
będą nie tylko do uregulowania go­
spodarki ziemią, lecz przede wszyst­
kim do stworzenia takich warunków 
dla produkcji rolnej i życia na wsi, 
by powszechne stało się zaintereso­
wanie ziemią, jej nabyciem i najlep­
szym wykorzystaniem. Z tego też po­
wodu będziemy udzielać wszelkiej 
pomocy tym, którzy chcą i potrafią 
gospodarować z największym pożyt­
kiem i najpełniej wykorzystywać po­
siadane środki. Z drugiej strony — 
trzeba zająć zdecydowane stanowi­
sko wobec tych użytkowników ziemi, 
którzy — z różnych powodów — nie 
przestrzegają zasad dobrego gospo­
darowania.

Wielkim problemem, powodują­
cym olbrzymie i nieodwracalne stra­
ty jest nięposzanowanie ziemi przez 
pozarolnicze działy gospodarki na­
rodowej.
• Przemysł wytwarzający środki 

produkcji dla rolnictwa zostanie roz­
budowany. Nie można pogodzić się z 
sytuacją, że wytworzone w rolnict­
wie surowce żywnościowe są w czę­
ści marnotrawione. Wymaga to od­
powiedniego dostosowania mocy 
przemysłu przetwórczego i bazy te­
chnicznej do poziomu produkcji 
rolniczej.

W latach 1981-85 zostanie zdecy­
dowanie zwiększony udział produk­
cji przemysłowej na rzecz rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej oraz na­
kłady inwestycyjne na ten dział.

W celu poprawy zaopatrzenia rol­
nictwa w środki produkcji należy — 
oprócz zwiększenia nakładów inwe­
stycyjnych na rozwój przemysłów z 
nim związanych — pełniej wyko­
rzystywać istniejące moce produk­
cyjne, zwłaszcza przemysłu chemicz­
nego, maszynowego i budownictwa 
na rzecz rolnictwa i gospodarki ży­
wnościowej. Niezbędne jest także 
stwarzanie przemysłowi drobnemu, 
spółdzielczości pracy i rzemiosłu, 
warunków do zwiększenia produkcji 
narzędzi i prostych maszyn rolni­
czych.

Niedostateczny poziom nawożenia 
mineralnego jest istotną przyczyną 
uzyskiwania niskich plonów zbóż 
i słabego wykorzystania trwałych 

użytków zielonych. Dlatego też nale­
ży zapewnić rozwój przmysłu nawo­
zowego. W roku 1985 zużycie nawo­
zów w czystym składniku wyniesie 
w całym rolnictwie 250 kg NPK na 
hektar. W najbliższych latach, począ­
wszy od roku przyszłego, cały przy­
rost nawozów mineralnych należy 
przeznaczyć dla gospodarstw indy­
widualnych.

Dostawy cementu dla rolnictwa 
zostaną zwiększone z 4,5 obecnie, do 
6,5 min ton w 1981 r. i zapewni się 
dalszy ich wzrost w latach następ­
nych.

Zwiększone zostaną dostawy* ciąg­
ników i maszyn rolniczych dla indy­
widualnych i uspołecznionych gospo­
darstw rolnych. Usprawniony zosta­
nie obrót maszynami przekazywany­
mi przez gospodarstwa uspołecznio­
ne rolnictwu indywidualnemu. ■

Przygotowywany na lata 1981—-85 
plan pięcioletni powinien przede 
wszystkim stworzyć warunki dla 
przyspieszenia rozwoju produkcji ro­
lnej i całej gospodarki żywnościowej.
• Produkcja rolnicza musi być, 

trwale opłacalna. Prowadzana będzie 
bieżąca, naukowa analiza kosztów 
produkcji przez Instytut Ekonomiki 
Rolnej. Wyniki analizy stanowić bę­
dą podstawę do podejmowania od­
powiednich decyzji cenowych, a tak­
że dotyczących świadczeń pienięż­
nych i warunków kredytowania rol­
nictwa.

Dalszej poprawie opłacalności pro­
dukcji służyć będą decyzje w spra­
wie podwyżki cen na płody rolne.

- Od 1 grudnia br. podniesione zostaną 
ceny skupu mleka, a w pierwszym 
kwartale przyszłego roku innych 
podstawowych produktów rolnych.

Oczekujemy, iż lepsze warunki 
ekonomiczne ożywią produkcję rol­
niczą we wszystkich gospodarstwach, 
w tym także wpłyną ńa rozwój pro­
dukcji rolniczej w gospodarstwach 
drobnych.

System kredytowania rolnictwa 
będzie zmieniony tak, aby tworzył 
lepsze warunki do modernizacji i in­
tensyfikacji produkcji we wszystkich 
gospodarstwach. Kredyt na cele pro­
dukcyjne będzie nisko oprocentowa­
ny. Powinien on sprzyjać moderni­
zacji i rozbudowie obiektów produk­
cyjnych, powiększaniu gospodarstw, 
zwiększaniu wydajności pracy rol­
ników i .poprawie dochodów ludno­
ści rolniczej.

Młodzieży wiejskiej należy stwo­
rzyć warunki zachęcające do podej­
mowania pracy w rolnictwie. Szcze­
gólną uwagę należy zwrócić na za­
pewnienie odpowiednich warunków 
młodym rolnikom przejmującym go­
spodarstwa, powiększającym i mo­
dernizującym je. Będą oni korzystać 
z szerokiej pomocy ekonomicznej, te­
chnicznej, organizacyjnej i doradczej 
państwa.

Zmodyfikowany zostanie system 
podatkowy. Powinien on sprzyjać 

aktywizacji produkcyjnej drobnych 
gospodarstw, zainteresowaniu naby- 
waniem ziemi gorszej jakości, in-~ 
wertowaniu w rozwój produkcji rol­
niczej.

System skupu musi być zorgani­
zowany tak, aby oszczędzał czas rol­
nika, zapewniał rzetelność wyceny 
jego produktów, sprzyjał pełnemu 
wykorzystaniu owoców ziemi i pracy 
wszystkich rolników. Umowa kon­
traktacyjna, jako ważny instrument 
wiąźący rolnika z gospodarką plano­
wą państwa zapewnia dogodne wa­
runki zbytu płodów rolnych. Prawa 
i obowiązki instytucji i rolnika wy­
nikające z tej umowy powinny obo­
wiązywać obie strony.

posiadane zasoby czynników pro­
dukcji oraz środki rzeczowe i finan­
sowe dostarczane ronictwu muszą 
być efektywnie wykorzystane.

Polityka rolna stojąc na gruncie 
sprawiedliwego wspierania wszyst­
kich sektorów, sprzyjać będzie socja­
listycznym przemianom na wsi, roz­
wojowi i umocnieniu PGR, RSP i in­
nych ' form zespołowego gospodaro­
wania. Zwiększenie samodzielności 
gospodarstw państwowych oraz ak­
tywizacja samorządu robotniczego 
i spółdzielczego zapewni warunki dla 
nowoczesnego i efektywnego gospo­
darowania. Procesy inwestycyjne w 
państwowej i spółdzielczej gospodar­
ce rolnej muszą być uzasadnione do­
kładnym rachunkiem społecznej efe-. 
ktywności. Gospodarka uspołecznio­
na, obok rozwijania produkcji ryn­
kowej ma do spełnienia bardzo waż­
ne funkcje w wytwarzaniu rolni­
czych środków produkcji, a przede 
wszystkim kwalifikowanego mate­
riału siewnego roślin uprawnych 
oraz materiału hodowlanego. Wobec 
potrzeby intensyfikacji produkcji w 
całym rolnictwie, te funkcje gospo­
darki uspołecznionej będą się zwięk­
szać.
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MARIAN SIKORA
Tracimy w Nim serdecznego Przyjaciela, Człowieka ogromnej prawości 
i dobroci.

Cześć Jego pamięci!
Zespół „Życia Gospodarczego”

Pani docent dr hab. LUDWICE SI KOROWEJ z powodu śmięrci Męża, 
naszego nieodżałowanego Kolegi, wyrazy głębokiego współczucia

Składają przyjaciele z redakcji „Życia Gospodarczego"

Państwowa gospodarka rolna 
i spółdzielnie produkcyjne powinny 
w szerszym niż dotychczas zakresie 
podejmować współdziałanie z rolni­
kami indywidualnymi. W tym celu 
niezbędne staje się wykorzystanie 
ich potencjału technicznego i wyso­
ko kwalifikowanych kadr facho­
wych. Zcieśnienie związków rolnict­
wa uspołecznionego i indywidualne­
go przynosić będzie ogólnospołeczne 
korzyści.
• W ostatnich latach działalność 

samorządu spółdzielczego i rolnicze­
go, a także organów przedstawiciel­
skich została ograniczona ze szkodą 
dla mieszkańców wsi i ludowego 
państwa. Ten stan rzeczy musi się 
szybko i radykalnie zmienić. Sprzy­
ja temu wielkie zapotrzebowanie na 
ludzką inicjatywę i obywatelską sa­
morządność. ,

Występuje także potrzeba pełnego 
reaktywowania samorządu spółdziel­
czego i rolniczego, zapewnienia mu 
warunków prawno-organizacyjnych, 
ekonomicznych oraz kadrowych dla 
zwiększenia wpływu na działalność 
społeczno-gospodarczą wsi i rolnic­
twa. Tak rozumiany samorząd staje 
się niezbędnym partnerem dla ogniw 
administracyjnych i gospodarczych 
na szczeblach kierowania.

Szczególną wagę przywiązujemy 
do kółek rolniczych jako masowej 
organizacji chłopskiej. Widzimy w 
nich faktyczną reprezentację intere­
sów rolników, zarówno w sprawach 
produkcyjnych, jak i socjalno-byto­
wych, widzimy w nich organizację 
pełniąca rolę związku zawodowego 
indywidualnych rolników polskich.
• Jednym z podstawowych zadań 

polityki społecznej państwa jest po­
prawa warunków socjalno-bytowych 
wsi. Wiele jest w tej dziedzinie za­
niedbań, które powinny być szybko 
usuwane. Dużą uwagę należy zwrócić 
na rozwój usług socjalno-bytowych 
dla rolników.

• Biuro Polityczne KC PZPR 
i Prezydium NK ZSL, wyrażają głę­
bokie przeświadczenie, że pełna rea­
lizacja zadań zawartych w tym do­
kumencie dobrze będzie służyć po­
prawie warunków bytu ludności 
wiejskiej. Okazywane już niejedno­
krotnie w trudnych sytuacjach wy­
sokie zaangażowanie ludzi rolnicze­
go trudu oraz wszystkich pracowni­
ków gospodarki żywnościowej jest 
rozstrzygającym warunkiem realiza­
cji tych zadań.

Zobowiązuje się wszystkie tereno­
we instancje i ogniwa PZPR i. ZSL, 
wszystkich członków partii i stron­
nictw do czuwania, aby zasady 
wspólnej polityki rolnej były jednoz­
nacznie interpretowane na wszyst­
kich szczeblach zarządzania i kiero­
wania rolnictwem. Realizacja bieżą­
cych i perspektywicznych zadań rol­
nictwa powinna być w pełni zbieżna 
z założeniami i celami przyjętej po­
lityki rolnej. Jest to nieodzowny wa­
runek wiarygodności polityk^ rolnej, 
pogłębiania zaufania rolników do 
niej oraz jej społecznej skuteczności.

Główną płaszczyzną politycznego 
oddziaływania PZPR i ZSL na roz­
wój rolnictwa i wsi stać się musi 
samorząd rolniczy oraz wszystkie 
ogniwa władzy ludowej na wsi i w 
gminie. Tworzenie społecznego kli­
matu efektywnej pracy w całym 
społeczeństwie jest pierwszoplano­
wym zadaniem partii i stronnictwa. 
Biuro Polityczne KĆ PZPR i Pre­
zydium NK ZSL zalecają rządowi 
uwzględnienie naszego stanowiska w 
planach rozwoju rolnictwa, i gospo­
darki żywnościowej oraz opracowa­
nie do końca bieżącego roku planu 
realizacji tych postanowień i syste­
matyczną ich kontrolę. Biuro Poli­
tyczne KC PZPR i Prezydium 
NK ZSL będą corocznie oceniać 
i kontrolować realizację postanowień 
zawartych w niniejszym dokumen­
cie.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• O ZADANIACH DZIENNIKA­

RZY wynikających z obecnej sy­
tuacji społecznej, politycznej i go­
spodarczej dyskutowano na ogólno­
polskim spotkaniu (15.X.) przed­
stawicieli prasy, radia i telewizji 
z I sekretarzem KC PZPR Stani­
sławem Kanią. Stwierdził on w 
swoim wystąpieniu m.in., iż pro­
ces przemian, w swej istocie nie­
odwracalny, jest jeszcze zbyt po­
wolny.
• W WARSZAWIE 19—20 bm. 

odbyło się posiedzenie Komitetu 
Ministrów Spraw Zagranicznych 
Państw-Stron Układu Warszawskie­
go. Temat: przygotowania do spot­
kania w Madrycie przedstawicieli 
państw-uczestników KBWE oraz 
zwołanie konferencji w sprawie od­
prężenia militarnego i rozbrojenia 
w Europie.
• W KATOWICACH i JAS­

TRZĘBIU odbyły się spotkania 
komitetów założycielskich NSZZ 
„Solidarność” z przedstawicielami 
władz, dotyczące realizacji postu­
latów załóg.
• OBECNĄ SYTUACJĘ GOS­

PODARCZĄ kraju i związane z 
tym działania rządu przedstawił w 
wystąpieniu telewizyjnym 18.X. 
wicepremier Aleksander Kopeć.
• CORAZ SZERZEJ I SZCZE­

RZEJ prasą, radio i telewizja in­
formują o'działalności, a także o, 
utrudnianiu życia „Solidarności” — 
stwierdza Marta Wesołowska w 
informacji o IV Ogólnopolskim 
Spotkaniu Przedstawicieli MKZ, 
które odbyło się w Gdańsku 13.X. 
W tymże (42) numerze „Polityki” 
rozmowa z przedstawicielami „So­
lidarności” ze Szczecina. Mówi Ma? 
rian Jurczyk: „Strajkiem ostrze­
gawczym poparliśmy tych, których 
słuszne żądania nie są spełniane, 
mimo że podpisane u nas na Wy­
brzeżu porozumienia obowiązują 
wszędzie. W Polsce centralnej nie , 
jest tak dobrze, jak u nas. (...) Kie­
dy umocnimy się, uzyskamy oso­
bowość prawną, pomyślimy jak się 
lepiej zorganizować, żeby to 
wszystkim odpowiadało; może na­
stąpi podział na branże; może na 
regiony. Na razie mamy komisję, 
żeby była jedność, a gdzie jest 
jedność — tam jest siła.”

W cyklu „Odnowa związków” — 
„Związki od nowa”, „Sztandar. 
Młodych” zamieścił wywiady z M. 
Jurczykiem, J. Piórkowskim « (Wro­
cław), J. Sienkiewiczem (Jastrzę­
bie-Zdrój) i L. Wałęsą oraz z czte­
rema przewodniczącymi zarządów 
głównych związków branżowych.. 
Eugeniusz Kubiszyn, przewodniczą-, 
cy ZG NSZZ Pracowników Poli-r 
graf ii: „Wszyscy jednogłośnie i z 
ulgą zdjęliśmy «czapkę» CRZZ (...).

Czy zrobiliśmy to po to, żeby te­
raz nałożyć sobie inną «czapkę» 
jaką byłaby „Solidarność”? (...). 
Chcemy z nimi współpracować (...). 
Przecież to dzięki nim zrobiliśmy 
to, co już zrobiliśmy, dzięki nim 
możliwa jest nasza odnowa, stąd 
ta ich popularność.”
• PRASA zamieściła wypowiedź 

Stanisława Paweli, prezesa Sądu 
Wojewódzkiego w Warszawie, do­
tyczącą kontrowersji wokół statu­
tu NSZZ „Solidarność”, odwlekają­
cych jego zarejestrowanie.
0 DELEGACJA „SOLIDARNOŚ­

CI” z Wybrzeża na czele z Lechem 
Wałęsą w dniach 18—21 bm. wzię­
ła udział w spotkaniach ze związ­
kowcami w Krakowie, Nowym Tar­
gu, Nowym Sączu, Tarnowie, Ja­
strzębiu, Katowicach i Częstocho­
wie.
9 DOSTĘP do środków maso­

wego przekazu był tematem spot­
kania w Warszawie 21 bm. delega­
cji Krajowej Komisji Porozumie­
wawczej NSZZ „Solidarność” z 
rzecznikiem prasowym rządu, 
przedstawicielami Komitetu do 
spraw Radia i Telewizji oraz Za­
rządu Głównego RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch”.
• FAKT WIELOŚĆ! REPRE­

ZENTACJI ZWIĄZKOWYCH nie 
może wpłynąć na uszczuplenie praw 
pracowniczych — powiedział prof. 
Sylwester Zawadzki, przewodni­
czący zespołu opracowującego pro­
jekt nowej ustawy o związkach za­
wodowych, na inauguracyjnym po­
siedzeniu zespołu. „Wymaga roz­
ważenia, czy nie należałoby wpro­
wadzić zasady powoływania w 
każdym zakładzie pracy instytu­
cjonalnie nie podporządkowanego 
związkom zawodowym przedstawi­
cielstwa pracowniczego (np. „rady 
pracowniczej”), które przyjęłoby 

e' dotychczasowe uprawnienia i kom­
petencje rady zakładowej i byłoby 
wybierane przez całą załogę bądź 
przez wybranych przez nią przed­
stawicieli. W przedstawicielstwie 
pracowniczym uczestniczyliby wów­
czas przedstawiciele występujących 
na terenie zakładu związków za-' 
wodowych."
• ZARZĄDZENIEM prezesa Ra­

dy 'Ministrów wstrzymana zostaje 
budowa obiektów administracyj­
nych. Do 30.XI. br. komisja rządo­
wa ma zbadać i zweryfikować ich 
przeznaczenie. Dotyczy to także 
budynków już gotowych.

Ministerstwo Finansów poczyniło 
przygotowania do kontroli finan­
sowej budzących wątpliwości pry­
watnych inwestycji budowlanych.
• OCENA POLITYKI LICEN­

CYJNEJ-ma być dokonana do koń­
ca br. przez Ministerstwo Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki 
oraz Komisję Planowania przy Ra­
dzie Ministrów.
0 CZEKAJĄCY NAS w przysz­

łym roku 5-dniowy, 42,5-godzinny 

tydzień pracy wymaga rozważenia 
różnych wariantów rozłożenia cza­
su pracy w zależności od rodzaju 
przedsiębiorstwa. Sprawom tym — 
niełatwym zwłaszcza w obecnej 
sytuacji gospodarczej — poświęco­
na była narada w Urzędzie Rady 
Ministrów (20.X.) z udziałem sze­
fów wybranych resortów, instytu­
tów naukowych, zakładów pracy i 
dziennikarzy.
• LIST OTWARTY do Sejmu 

wystosowali obywatele Krakowa — 
przedstawiciele nauki, kultury, 
związków twórczych, działacze o- 
chrony przyrody — „W obronie 
praw .człowieka do życia w nie ska­
żonym środowisku”. Wśród postu­
latów: przeprowadzenie rewizji 
wszystkich planów gospodarczo- 
społecznego rozwoju kraju zgodnie 
z zasadami ochrony środowiska i 
przyrody; utworzenie — na wzór 
NIK — najwyższego urzędu ochro­
ny środowiska podległego Sejmo­
wi.
• „KŁÓCI SIĘ Z DEMOKRA­

CJĄ — pisze Henryk Galus w 
„Głosie Wybrzeża” nr 230 — nie- 
respektowanie suwerenności woli 
gremiów partyjnych przez stoso­
wanie zasady zatwierdzania wybo­
ru sekretarzy organizacji i komi­
tetów partyjńych przez instancje 
wyższego szczebla. Powoduje to, że 
powoływani na te funkcje nie czu- 
ją się zależnymi od wyborców i ich 
reprezentantami, lecz osobiście u- 
zależnionymi , od zwierzchniej in­
stancji.” . ,
• I SEKRETARZEM KW PZPR, 

w Bydgoszczy został Henryk Bed­
narski, dotychczasowy dyrektor 
Międzywojewódzkiej Szkoły Partyj­
nej PZPR w Bydgoszczy.

FLOTA Polskich Linii Ocea­
nicznych w ciągu trzech kwarta­
łów br. przewiozła 3751 tys. ,ton 
ładunków, uzyskując ponad 17 mld 
zł wpływów frachtowych. . Są to 
wyniki lepsze od planowanych i 
uzyskanych w analogicznymi okre­
sie ub.r. Saldo dewizowe ^est od 
ubiegłorocznego wyższe -o ponad 60 
min doi.
• ŚRODKI NA ŚRODKI maso­

wego przekazu: „Redaktorowi Si­
wakowi udało się wśliznąć do Za­
kładów Przemysłu Wełnianego im. 
Emilii Plater w Wasilkowie pod 
Białymstokiem, lecz gdy tylko dy­
rekcja dowiedziała' się o. jego obec­
ności — ścigała go po halach przez 
radiowęzeł, przekazała portierowi, 
żeby jak najszybciej go złapali.’,’ 
(Z reportażu' Joanny Siedleckiej w 
„Kulturze” nr 42).
• CO Ż TEGO, że coś zostało 

zmienione, jeśli nie zostało popra­
wione? — zauważa czytelniczka 
„Szpilek" w związku z likwidacją 
teczek w kioskach.
• ZBIERAJMY KASZTANY, bo 

to dewizy — zachęca „Express Wie­
czorny”, nęcąc ceną skupu pod­
wyższoną do 3,5 zł za kilogram.

za granicą
■ Plenum KC KPZR zaaprobo­

wało wstępne projekty Planu Gos­
podarczego i Społecznego Rozwoju 
ZSRR oraz Budżetu ZSRR na rok 
1981. Plenum powołało sekretarza 
KC, Michaiła Gorbaczowa, dotych­
czasowego zastępcę członka Biura 
Politycznego na członka tego biu­
ra, a I sekretarza KC KP Biało­
rusi, Tichona Kisielowa — na za­
stępcę członka Biura Politycznego 
KC KPZR.

Przemawiając na plenum Leo­
nid Breżniew poinformował m.in., 
że Biuro Polityczne powzięło de­
cyzję o opracowaniu programu 
żywnościowego, który ma połącz 
w jedną całość sprawy rozwoju 
rolnictwa i obsługujących je ga­
łęzi przemysłu, skupu, przechowal­
nictwa, transportu 1 przetwórstwa 
produktów rolnych, problemy roz­
woju przemysłu spożywczego i han­
dlu artykułami spożywczymi.
,■ Piąty tydzień wojny irańsko- 

-iracklej przyniósł dalsze poważne 
straty obu stronom.
■ W wywiadzie dla agencji UPI 

przewodniczący parlamentu irań­
skiego Haszem! Rafsandzani po­
wiedział, że zgromadzenie narodo­
we Iranu podejmie w najbliższych 
dniach decyzję w sprawie warun­
ków uwolnienia przetrzymywanych 
od roku 52 zakładników amerykań­
skim.
| Prezydent Francji, Valery Gis­

card d*Estaing zakończył wizytę w 
ChRL. Rezultatem przeprowadzo­
nych rozmów jest między innymi 
porozumienie „w zasadzie” o do­
starczeniu przez Francję dwóch 
siłowni atomowych, o mocy 900 
megawatów każda. Wartość tej 
transakcji szacuje się na 10 miliar­
dów franków.

— Podpisanie porozumienia o 
otwarciu przez Francję konsulatu ge­
neralnego w Szanghaju, a przez Chi­
ny w Marsylii.

■ Amerykański Departament 
Rolnictwa przewiduje dalszy spa­
dek światowych rezerw zboża, co 
jest wynikiem zmniejszenia pro­
dukcji, a równocześnie zwiększo­
nego popytu. .

Departament ' oświadczył, że w 
9 połowie przyszłego roku światowe 

rezerwy zboża będą wynosiły 155 
min ton, a więc o 20 proc, mniej 
w stosunku do lipca br., kiedy to 
sięgały one 192 min ton. Począt­
kowo sądzono, żę zwiększy się pro­
dukcja pszenicy, ale — jak stwier­
dzają eksperci amerykańscy — na­
leży teraz liczyć 'się ze spadkiem 
jej produkcji o 7 min ton. Amery­
kanie przewidują także spadek 
światowych zasobów kukurydzy i 
jęczmienia e 30 min ton w połowie

1981 r. w porównaniu z analogicz­
nym okresem roku bieżącego. Spa­
dek jest spowodowany przede 
wszystkim zmniejszeniem produk­
cji w USA.

Departament Rolnictwa uważa, 
że przyszłoroczne rezerwy zboża 
będą najniższe w ostatnich 10 la­
tach. Dlatego też istotne znacze­
nie będą miały rozmiary zbiorów 
w sezonie 1981—82. Kraje, które bę­
dą chciały wówczas sprowadzać 
zboże z zagranicy, mogą napotkać 
większe niż normalnie trudności.

■ Z oficjalną wizytą w Związ­
ku Radzieckim przebywał sekretarz 
generalny KC L-DPA, przewodni­
czący Rady Rewolucyjnej 1 pre­
mier Afganistanu. Babrak Karmal.

■ Zgodnie z zasadą rotacji do­
konano wyboru nowego przewod­
niczącego Prezydium KC Związku 
Komunistów Jugosławii. Został nim, 
na rok, członek tego gremium La­
zar Mojsov.

■ W wieku 80 lat zmarł w Rzy­
mie Luigi Longo, przewodniczący 
Włoskiej Partii Komunistycznej.

■ Nobla w dziedzinie nauk eko­
nomicznych otrzymał amerykański 
profesor z Uniwersytetu Pensyl­
wania, Lawrence R. Klein.

■ W stolicy Filipin, Manili do­
konano nieudanego zamachu na ży­
cie prezydenta tego kraju Ferdy­
nanda Marcosa.

■ Michel Rocard, konkurent 
pierwszego sekretarza Partii So­
cjalistycznej, Francoisa Mitterran- 
da oświadczył, że gotów jest zos­
tać kandydatem socjalistów w 
przyszłorocznych wyborach prezy­
denckich we Francji.

Rocard w wielu kolejnych son­
dażach wyraźnie górował nad Mit- 
terrandem i uważany jest za tego 
z przywódców socjalistycznych, któ­
ry miałby największe szanse ry­
walizacji z Giscardem.
■ Po trzech tygodniach zakoń­

czył się we Włoszech kryzys rzą­
dowy. Zaprzysiężony został rząd 
koalicyjny premiera Arnaldo For- 
laniego, składający się z przedsta­
wicieli czterech ugrupowań: cha­
decji, socjalistów, republikanów i 
socjaldemokratów.

■ Po sześciu latach nieobecności 
i po czteroletnich negocjacjach 
Grecja powróci wkrótce do zinte­
growanej ' struktury wojskowej 
NATO. Premier Jeorjos Rallis po­
twierdził, że jego kraj zaakcepto­
wał ostatnie w tej sprawie propo­
zycje, przedstawione przez gene­
rała Bernarda Rogersa, naczelne­
go dowódcę wojsk NATO w Eu­
ropie.

■ Wybory powszechne przepro­
wadzone w Australii przyniosły 
zwycięstwo rządzącej koalicji libe­
ralno-konserwatywnej premiera 
Malcolma Frasera. Agencje pod­

kreślają, że wyniki wyborów za­
przeczyły większości przewidywań 
i rezultatów ankiet, jakie przepro­
wadzano w okresie przedwybor­
czym.

■ Podniesienie kwoty obowiąz­
kowej wymiany dewiz dla obywa­
teli z krajów niesocjalistycznych 
przybywających do NRD jest „nor* 
malnym posunięciem mającym na 
celu chronienie interesów NRD i 
jej obywateli”. Takie stwierdzenie 
ukazało się na łamach „Neiies 
Deutschland”.

Dziennik pisze, że decyzje podję­
te przez NRD . w sprawie ochrony 
swojej waluty i zaprzestania ma­
nipulacji ż jej pieniędzmi, nie da­
ją żadnych podstaw do twierdze­
nia, jakoby były one sprzeczne z 
porozumieniami zawartymi między 
NRD a RFN a także z duchem Ak­
tu Końcowego z Helsinek.

■ Federalne ministerstwo gospo­
darki RFN oficjalnie skorygowało 
swe prognozy gospodarcze na 1981 
r. Oczekuje się, że rok przyszły 
przyniesie znacznie mniejszy wzrost 
gospodarczy, a większą liczbę bez­
robotnych niż. rok bieżący.

Nawet w optymistycznym wa­
riancie, zakładającym wzrost gos­
podarczy o 1,0 proc, armia bezro­
botnych wyniesie w końcu 1981 r. 
od 1,0 do 1,1 miliona osób. Wzrost 
o 1,0 proc, możliwy będzie jednak 
tylko wtedy, gdy obecny zastój w 
gospodarce zostanie przezwyciężony 
już na początku przyszłego roku: 
gdyby tak się nie stało, stopa 
wzrostu może być zbliżona do ze­
ra.

Szacuje się, że stopa inflacji w 
1980 r. wyniesie 5,5 proc., chociaż 
w założeniach mówiło się tylko o 
4,5 proc. Ministerstwo przewiduje, 
że w 1981 r. wyniesie ona 3,5 — 
4,0 proc.
■ Jak poinformował dziennik 

„Socjalisticzeskaja Industria”, kie­
rownictwo ogólnozwiązkowego trus­
tu „Gidroinechanizacija” i zjedno­
czenia produkcyjnego „Gruznicft” 
na żądanie związków zwolniło z 
pracy kierownika zarządu budow­
lanego trustu N. Biełowa i główne­
go energetyka zachodniogruzińskie- 
go zarządu wierceń G. Comaja. 
„Taka radykalna decyzja — powie­
dział komentując ten fakt, sekre­
tarz rady związków zawodowych 
Gruzji, L, Chazaradze — spowodo­
wana została tym, że w przedsię­
biorstwach, którymi kierowali zwol­
nieni obecnie z pracy przedstawi­
ciele administracji, । systematycznie 
naruszane były przepisy bhp. Spra­
wy te stale są w centrum . uwagi 
działaczy związkowych. Tak np. od 
początku br. na skutek nalegań 
związków zawodowych, trzeba było 
na pewien czas wstrzymać prace sze­
regu wydziałów i odcinków produk­
cyjnych.
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BIEŻĄCA SYTUACJA GOSPODARCZA

STANISŁAW CHEŁSTOWSKI

DYSKUSJA nad źródłami obec­
nego kryzysu i procesem odno­
wy siłą rzeczy obejmuje przede 

wszystkim sferę społeczną i politycz­
ną, tam dopatrując się głównych 
przyczyn wynaturzeń, a w rozwija­
niu oraz pogłębianiu — niekiedy w 
przywracaniu — demokracji socjali­
stycznej widząc podstawę drogi wyj­
ścia z trudności. Jest to — patrząc 
perspektywicznie — na pewno spra­
wa podstawowa. Ale dokonując 
zmian w tej sferze nie można zapo­
minać o bieżącej sytuacji gospodar­
czej, która decyduje o sprawach mo­
że bardziej przyziemnych, ale mają­
cych przecież ogromny wpływ na na­
stroje społeczne — o możliwości u- 
trzymania poziomu życia podstawo­
wych grup ludności.

Możliwości te są niewielkie, a trzy­
mając się twardych realiów ekono­
micznych — trzeba powiedzieć, że 
znikome. W najbliższych tygodniach 
i miesiącach grozi nam bowiem dal­
sze pogłębienie nierównowagi pod­
stawowych dysproporcji w gospodar­
ce, ze wszystkimi tego skutkami. Nie 
widać także żadnych realnych szans 
na uzyskanie jakichś dodatkowych 
środków zewnętrznych, które by mo­
gły tę dramatyczną sytuację złago­
dzić.

Po trzech kwartałach
Podejmując problematykę aktual­

nej sytuacji gospodarczej, mam świa­
domość, że nie jest to temat obecnie 
najbardziej „nośny” społecznie. Nie 
jest nośny — gdyż uwzględnienie 
realiów ekonomicznych niejedno­
krotnie podcina skrzydła najbardziej 
szczytnym próbom dokonywania 
zmian w innych dziedzinach. A także 
dlatego, że mówienie o możliwo­
ściach, a raczej niemożnościach eko­
nomicznych, traktowane jest czę­
sto jako próba paraliżowania i dzia­
łalności społecznej, jako argument, 
że odnowę polityczną trzeba odłożyć 
do lepszych czasów, a obecnie brać 
się do codziennej, przyziemnej robo­
ty. Nie mam takich intencji — prze­
ciwnie, do czego jeszcze wrócę — u- 
ważam, że właśnie gospodarka wy­
maga głębokich i szybkich zmian, że 
jest to pole, gdzie proces odnowy 
powinien dokonywać się szczególnie 
intensywnie. Ale właśnie dlatego po­
trzebna jest znajomość rzeczywistej 
sytuacji i uświadomienie sobie, że 
bez mocnego zaciśnięcia pasa nie bę­
dziemy mieli szansy wyjścia z obec­
nego kryzysu w sferze gospodar­
czej, a to będzie rzutować niezwykle 
silnie na cały proces zmian.

Trzy trendy wydają się być w-o— 
becnej sytuacji najważniejsze. Do­
tyczą one sytuacji zaopatrzeniowej 
w przemyśle, sytuacji w handlu za­
granicznym oraz rolnictwa. W kon­
sekwencji zaś muszą one obecnie 
znaleźć silne i. niestety, negatywne 
odbicie na rynku wewnętrznym.

W okresie trzech kwartałów pro­
dukcja przemysłowa (liczona warto­
ścią sprzedaży) wzrosła o 3,6 proc. 
Wzrost ten można by uznać za nie­
zły, gdyby nie fakt, że wpłynęły na 
to wyniki I półrocza. Już w sierp­
niu według oficjalnych danych pro­
dukcja ta była o 10 proc, niższa, niż 
rok temu, we wrześniu o 3 proc. 
Trudno ocenić, w jakim stopniu jest 
to rzeczywisty spadek produkcji, a 
w jakim wynika on z faktu, że kie­
rownictwa przedsiębiorstw zaczęły

podawać nieufryzowane Bnroimuvjc. 
Nie ma przy tym widoków, by w IV 
kwartale nastąpiła widoczna popra­
wa produkcji, gdyż możliwości zao­
patrzeniowe, tak jak obecnie można 
je szacować, tego nie gwarantują.

Sierpniowo-wrześniowe załamanie 
produkcji przypisuje się najczęściej 
strajkom w wielu zakładach pracy. 
Można to uznać za przyczynę bezpo­
średnią, ową kroplę, która dopeł­
niła istniejący już od dawna proces 
dezintegracji gospodarki.

Jeżeli więc chcemy znaleźć w obec­
nej sytuacji wyjście na dłuższą me­
tę, trzeba na tę przyczynę popałrzeć 
głębiej. Kryzys zaopatrzeniowy w 
przemyśle narastał od dłuższego cza­
su, a od dwóch lat był już niezwy­
kle silnie odczuwalny w postaci 
przestojów, wyłączeń energetycznych 
itp. Jego przyczyny leżały w błędach 
polityki gospodarczej, w faktycznej 
atrofii centralnego planowania, w 
pogarszającej się efektywności ogól­
nogospodarczej. Nie ma tu miejsca 
na analizę tych przyczyn, niewąt­
pliwie jednak tkwiły one przede 
wszystkim w uwarunkowaniach (że­
by użyć tego niedawno modnego o- 
kreślenia) wewnętrznych, przede 
wszystkim uwarunkowaniach subie­
ktywnych.

Jednak błędne decyzje subiektyw­
ne zamieniły się w obiektywnie ist­
niejącą rzeczywistość. Ta rzeczywi­
stość dałaby o sobie znać znacznie 
silniej już wcześniej, gdyby nie cią­
gle pogłębiające się zadłużenie za­
graniczne. Możliwości zadłużania się 
nie są jednak nieograniczone Obec­
nie jeżeli nie doszliśmy — to jeste­
śmy już bardzo blisko granicy — 
kiedy tego zadłużenia powiększać się 
nie da, a w każdym bądź razie nie da 
się powiększać w sposób mogący ła­
godzić nasze trudności wewnętrzne. 
Do sprawy tej wrócę jeszcze.

Strajki były między innyjni wyni­
kiem narastania tej sytuacji. Ta for­
ma protestu klasy robotniczej oczy­
wiście pogłębia bieżące trudności, ale 
przez wiele załóg została uznana za 
konieczną dla usunięcia przyczyn 
głębszych, tkwiących — najogólniej 
mówiąc — w metodach sprawowania 
władzy, w tym w sposobach zarzą­
dzania i kierowania gospodarką. O- 
becnie musimy więc na tym przede 
wszystkim polu dokonywać rady­
kalnych zmian. Nie tylko dlatego, że 
jest to jedyny sposób, aby usuwać 
przyczyny głębsze, pierwotne obec­
nych trudności, ale i dlatego, aby 
uniknąć dalszych przerw w pracy — 
które przecież niezależnie od inten­
cji — dodatkowo .dezorganizują go­
spodarkę.

Nim wrócę do omawiania aktual­
nej sytuacji ekonomicznej — jeszcze 
jedna uwaga. Niewątpliwie wśród 
postulatów załóg istotne miejsce zaj­
mują żądania płacowe. Ich ważkim 
ze społecznego punktu widzenia uza­
sadnieniem jest występujący w o- 
statnich latach wzrost kosztów u- 
trzymania. Trzeba z tego wyciągnąć 
co najmniej dwa wnioski. Po pierw-, 
sze — że dokonywane obecnie pod­
wyżki należy traktować nie jako 
wzrost plac, przy pomocy którego 
wyrówna się różne narosłe latami 
dysproporcje i nieprawidłowości do­
chodowe, a jako rekompensatę wzro­
stu cen podstawowych artykułów 
konsumpcyjnych, przy czym wyrów­
nywać należy w pierwszym rzę­

dzie tym, w których ten wzępst cen 
uderzał najsilniej. Po drugie zaś,,że 
nie można wiązać nadziei na odzy­
skiwanie równowagi z metodami in­
flacyjnymi, gdyż ich społeczeństwo 
nie chce akceptować, a w każdym 
bądź razie nie chce akceptować w 
dotychczasowym wydaniu.

Uwaga ta jeszcze zaostrza ocenę 
sytuacji gospodarczej, w której wraz 
ze spadkową tendencją w produkcji 
następuje niezwykle szybki wzrost 
dochodów ludności, którego nie moż­
na już niwelować przez wzrost cen, 
bądź można niwelować tylko w spo­
sób nieznaczny i. tylko w wyższych 
grupach zarobkowych.

Jak odwrócić tendencje?
Podstawowe pytanie sprowadza się 

więc obecnie do wyjaśnienia przyczyn 
spadkowej tendencji produkcji prze­
mysłowej w najbliższych miesiącach, 
co równocześnie będzie wyjaśnie­
niem następnego problemu — czy u- 
suwając przyczyny subiektywne mo­
żna tę tendencję odwrócić?

Przyczyną podstawową jest — jak 
już powiedziałem — sytuacja zaopa­
trzeniowa. Bardzo poważna część za­
opatrzenia surowcowego przemysłu 
pochodzi z importu (bliższe określe­
nie, jaki to stanowi procent całości 
zaopatrzenia, nie jest — przy obecnym 
systemie cen zaopatrzeniowych — 
moim zdaniem, możliwe, a opieranie 
się na istniejących cenach prowa­
dzić może do mylących wniosków). 
Jest to część o tyle ważąca, że nie­
dobory w tym zaopatrzeniu przeno­
szą się — przy obecnym rozkoope- 
rowaniu produkcu — na praktycznie 
cały przemysł. I to przenoszą się 
szybko. Tymczasem możliwości im­
portowe w najbliższych miesiącach 
są niezwykle ograniczone. Dość po­
wiedzieć, że spłaty kredytów i ich 
obsługa w ciągu tego i następnego 
kwartału znacznie przekraczają sza­
cowane wpływy z eksportu.

Jeżeli wziąć pod uwagę koniecz­
ność przeznaczania większości możli­
wych do uzyskania kredytów na 
wzrost importu zbóż i innych pro­
duktów rolnych — na zaopatrzenie 
przemysłu pozostaje mało środków, 
mniej niż w tym samym okresie w 
ubiegłych latach. Zapasy zaś wielu 
ważnych surowców i materiałów do 
produkcji są niskie (dotyczy to prze­
de wszystkim hutnictwa, przemysłu 
chemicznego i lekkiego). Dodać do 
tego trzeba sytuację energetyczną — 
planowane remonty w elektrowniach 
nie zostały w pełni wykonane (za 3 
kwartały około 88 proc, planu), a do 
.1 wrzęśnią nie rozpoczął pracy ża; 
den nowy turbozespół' przewidziany-' 
do uruchomienia w tym roku. Zapasy 
węgla w elektrowniach były na po­
czątku września o około 0,7 min ton 
niższe niż rok temu.

Nie jest także dobrze z surowca­
mi krajowymi. Dotyczy to przede 
wszystkim węgla. Rozumiemy w peł­
ni zasadność żądań górników — nie 
zmienia to jednak faktu, że przynaj­
mniej > w najbliższym okresie ich 
spełnienie musi prowadzić do pew­
nego spadku wydobycia, którego w 
krótkim czasie nie da się zrekompen­
sować lepszą organizacją pracy Po­
dobnie przedstawia się sytuacja z 
miedzią i niektórymi innymi surow­
cami. Ograniczenie eksportu nie mo­
że — a w każdym bądź razie nie 
powinno — wchodzić w grę, gdyż 

musi slę to odbić na możliwościach 
importowych.

Istniejąca sytuacja zaopatrzeniowa 
może' więc grozić swoistą reakcją 
łańcuchową prowadzącą do przesto­
jów w bardzo poważnej części nasze­
go przemysłu. Reakcji niekontrolo­
wanej ze wszystkimi tego skutkami. 
Dlatego wyda je się, że nie ma innego 
wyjścia; : jak świadome, centralne 
kierowanie możliwego do uzyskania 
zaopatrzenia materiałowego do wy­
branych branż, przy równie świa­
domym i centralnie kierowanym o- 
graniczeniu, a nawet- okresowym 
wstrzymaniu produkcji określonej 
grupy wyrobów.

Jest oczywiste, że decyzje w tej 
sprawie muszą być poprzedzone od­
powiednim rachunkiem, przy czym 
musi to być rachunek nie zysków a 
mniejszych strat, przede wszystkim 
ze społecznego punktu widzenia. Ra­
chunek musi być robiony na szcze­
blu centralnym, gdyż tylko tam jest 
obecnie szansa na .uwzględnienie te­
go punktu widzenia. Na poparcie te­
go stwierdzenia mogę przytoczyć fakt, 
że jedyną dziedziną przemysłu, któ­
ra mimo trudności zaopatrzeniowych, 
strajków itp. przekroczyła w ciągu 
trzech kwartałów i to znacznie, bo o 
około 25 mld zł plan — jest produk­
cja dóbr inwestycyjnych. A to oz­
nacza, że o tyle trzeba zwiększyć 
nakłady inwestycyjne, choć przy 
zmniejszaniu rzeczowego zakresu in­
westycji te dobra inwestycyjne w 
większości trafią na place składowe 
i do magazynów, powiększając war­
tość maszyn i urządzeń nie zainstalo­
wanych. (A nie jest ich już mało — 
31.III. br. wartość ta wynosiła 48,5 
mld zł). Natomiast dostawy towarów 
na eksport kształtują się poniżej 
planu — głównie jeżeli chodzi o II 
obszar płatniczy. (W ciągu 3 kwar­
tałów wykonano roczny plan ekspor­
tu do II obszaru w wysokości 67,6 
proc.).

Scentralizowania, choć nie jest to 
obecnie popularny postulat, wymaga 
polityka importowa. W ciągu 9 
miesięcy wykonano bowiem, 'mimo 
trudności płatniczych, w pełni plan 
importu dóbr inwestycyjnych- na­
tomiast znaczne niedobory powstają 
w imporcie towarów zaopatrzenio­
wych (dotyczy to zarówno I, jak II 
obszaru płatniczego).

Bardzo trudna jest także sytuacja 
w rolnictwie. Co prawda plony i 
zbiory zbóż są w tym roku lepsze 
(o około 10 proc., jeżeli chodzi o zbio­
ry) niż w roku ubiegłym, ale znacz­
nie gorsze od planowanych. Przy 
czym nie rekompensują one nieuro- 
draju„.ziemniakó.W i buraków.cukro-.. 
wych. Szacuje się, że zbiory ziemnia­
ków będą najniższe od 20 lat (o bli­
sko 25 proc, niższe niż w roku u- 
biegłym). Również niskie będą zbio­
ry buraków cukrowych, tak że pro­
dukcja cukru 'spadnie znacznie w 
stosunku do niekorzystnego przecież 
pod tym względem roku ubiegłego.

Złe wyniki w produkcji roślinnej 
muszą się odbić na hodowli, a tym 
samym i na skupie mięsa oraz mle­
ka. W tej sytuacji, aby nie dopuścić 
do dalszej dezorganizacji rynku ar­
tykułów żywnościowych i zapewnić 
minimum zaopatrzenia dla wszyst­
kich, niezbędne wydaje się wpro­
wadzenie racjonc wania mięsa, a chy­
ba także i masła. Trzeba to uznać 
za zło konieczne, ale nie widać in­
nego wyjścia.

dopuszczając do pogłębiania więk­
szości dysproporcji.

Nie o taką, rzecz jasna centraliza­
cję -mi chodzi. Sądzę'jednak, że w 
sytuacji awaryjnej — a w takiej 
znajduje się nasza gospodarka — po­
trzebne jest bardzo sprężyste kie­
rowanie, wręcz dowodzenie z jedne­
go ośrodka. Nie można bowiem od­
woływać się do rachunku ekono­
micznego robionego na szczeblu re­
sortu czy branży wtedy, gdy trzeba 
wiele interesów resortowych i bran­
żowych brutalnie i bezwzględnie ła­
mać, gdy trzeba ponosić straty i to 
wcale niemałe w imię uniknięcia 
jeszcze większych. Przykładowo mó­
wiąc, trudno spodziewać, się od prze- 

. mysłu motoryzacyjnego, by wystą­
pił on z wnioskiem o wstrzymanie 
produkcji „Poloneza”, a od „Unitry”, 
by z własnej inicjatywy wstrzymała 
się na określony czas z produkcją 
telewizora kolorowego — a tego ty- 
Ipu decyzje trzeba obecnto podej­
mować. Podobnie, jak trudno spo­
dziewać się, aby jakaś branża z wła­
snej woli oddała innej wszystkie 
środki na import; widząc, że wywo­
ła to ogromne reperkusje, aż do być 
może — zamknięcia niektórych za­
kładów. Tu najlepsze parametry e- 
konomiczne niewiele pomogą.

Czy jednak takie działania wyklu­
czają zmianę stylu kierowania go­
spodarką, nadania mil autentycznie 
społecznego charakteru? Na pewno 
nie ułatwiają, ale w chwil: obecnej 
trzeba te procesy ze sobą maksymal­
nie godzić. To znaczy, twardo okre­
ślając w planie możliwości zaopa­
trzenia w deficytowe środki produk­
cji — zawierać z załogami swoiste 
umowy społeczne. Od nich bowiem 
zależeć będzie, co ostatecznie z tych 
deficytowych środków powstanie, ja­
kie będzie ich wykorzystanie. Trzeba 
więc znieść większość limitów. Te, 
które pozostaną — a dotyczy to prze­
de wszystkim zaopatrzenia i impor­
tu — muszą być jednoznacznie okre­
ślone, a ich realizacja bezwzględnie 
przestrzegana. Podobnie jak umowy 
„poziome” — z odbiorcami.

Trzeba także znieść większość 
wskaźników typu brutto — i to nie 
czekając na centralną reformę. Nie 
jesteśmy w stanie obecnie urucho­
mić silnych bodźców efektywnościo­
wych — zlikwidujmy., jednak przy­
najmniej antybodźce. Tylko bowiem 
w ten sposób można stworzyć płasz­
czyznę porozumienia z załogami. O- 
bawiam się bowiem, że bez takiej 
płaszczyzny załogi po prostu nie za­
akceptują planu, a bez takiej akcep­
tacji mieć on będzie jedynie wartość 
makulatury.

Oczywiście, są to wszystko środki 
doraźne, ale o ogromnym w tej 
chwili znaczeniu. Czy będą one sku­
teczne — zależy to zarówno od mą­
drości, zdecydowania i prawidłowej 

.oceny, sytuącji, na .szczeblu central­
nym, jak i ód: atmosfery społecznej, 

^klimatu pplitycznęgo; ustawienia 
ptycHcżńego większości załóg. Na to 
z kolei zaś silny wpływ ma przebieg 
szeregu procesów bezpośrednio z go­
spodarką nie związanych. Niewiele 
chyba mogą tu pomóc apele o wy­
dajną pracę — znacznie więcej kon­
kretne dogadywanie się z kolek­
tywami pracowniczymi, traktowanie 
ich na wszystkich szczeblach jako 
partnerów, a nie przeciwników, ja­
sne przedstawienie istniejącej sytu- 

°acji, choć przy tym trzeba niejedno­
krotnie uderzyć się we własne pier­
si, jako że nie załogi są winne, że 
sytuacja jest taka, a nie inna. A o- 
statecznie to one będą musialy od­
rabiać skutki błędów — i mają pra­
wo współdecydować, jak to robić i 
patrzeć na ręce tym, którzy nimi z 
rozmaitych szczebli kierują.

Jest jasne, że sytuacja w produk­
cji przemysłowej. i. rolnej musi się 
odbić na rynku wewnętrznym. Po­
większy się w tym roku luka mię­
dzy dochodami, a podażą towarów 
i usług. O ile w roku 1978 na 100 zł 
przychodów pieniężnych netto do­
stawy na rynek wyniosły ok. 98 zł, 
to w r. 1979 96 zł, a w tym roku wy­
niosą 90 zł. Oczywiście, jest to wskaź­
nik finansowy, który nie odzwier­
ciedla nierównowagi w ujęciu asor­
tymentowym, jakościowym itp.

Umowa produkcyjna
Te wycinkowe i niepełne dane o- 

brazują jednak w dużej mierze dra­
matyzm naszej sytuacji gospodar­
czej. Przy tym w powyższym omó­
wieniu świadomie pominąłem spra­
wy inwestycji i budownictwa, wy­
magające odrębnej analizy na bazie 
pełniejszych niż dysponuję danych. 
Ogólnie można jednak powiedzieć, że 
w tej dziedzinie nie dzieje się dobrze 
— nakłady, (a więc wydane pienią­
dze) będą zgodne lub nieco większe 
niż w planie, efekty rzeczowe nato­
miast znacznie mniejsze. Bez wstrzy­
mania i to nie tylko kilku najwięk­
szych, ale kilkudziesięciu inwestycji 
kontynuowanych — nie zdołamy u- 
porządkować frontu inwestycyjnego 
i tym samym odwrócić dotychczaso­
wego, wyżej zarysowanego trendu. 
Nie będzie również możliwe dokona­
nie niezbędnych zmian w strukturze 
inwestycji.

Dramatyzm ten nie powstał ani w 
ostatnich tygodniach, ani w ostatnich 
miesiącach. Narastał on w wyniku 
zwiększającej się materiałochłonno­
ści i importochłonności produkcji, w 
wyniku obniżania się efektywności 
inwestowania, w wyniku błędnej, 
niezgodnej z potrzebami społecz­
nymi struktury produkcji. Ale w cią­
gu tygodni, ani nawet miesięcy nie 
zmniejszymy radykalnie materiało­
chłonności, nie poprawimy efektyw­
ności inwestycji, nie przebudujemy 
struktury gospodarki. Musimy na­
tomiast — i to w ciągu właśnie ty- 
godni, a nawet dni — zahamować 
proces dezintegracji, gwałtownego 
pogłębiania się dysproporcji i stwo­
rzyć przesłanki konsolidacji gospo­
darki w celu realizowania najważ­
niejszych zadań społecznych.

Pisząc wyżej o potrzebie różnych 
posunięć doraźnych (a potrzeba ich 
znacznie więcej niż zasygnalizowa­
łem w tym artykule), odwoływałem 
się często do centralizowania posz­
czególnych decyzji. Równocześnie 
zaś stwierdzałem niezwykle pilną 
potrzebę odnowy w metodach kiero­
wania gospodarką. Można w tym do­
patrzyć się sprzeczności, ponieważ 
między innymi nadmierną centrali­
zację obciąża się winą za obecny, 
dramatyczny stan naszej ekonomiki, 
a w decentralizacji widzi środek na 
usunięcie dotychczasowych błędów 
i słabości.

Otóż centralizacja w wydaniu lat 
_QSt.ątnię)h ópątrzona wszystkimi 

słabościami tej metody, a jednocze­
śnie pozbawiona jej zalet. To zna­
czy, że ubezwłasnowolniła ona i roz­
grzeszyła z odpowiedzialności w du­
żej mierze przedsiębiorstwa, nie do­
konała jednak koncentracji sił 
i środków na najważniejszych spo­
łecznie dziedzinach. Rozbroiła z ini­
cjatywy i aktywności bezpośrednich 
producentów, kierując ich wysiłek 
na wykonywanie często formalnych, 
a ani ekonomicznie ani społecznie 
nie uzasadnionych wskaźników. Nie 
zapewniła jednak ani skutecznego 
sterowania procesami inwestycyjny­
mi, ani uzasadnionego potrzebami roz­
dzielnictwa deficytowych środków. 
Nie potrafiła przezwyciężyć, a czę­
sto wręcz podsycała partykularne in­
teresy, pogłębiając tym samym, czy

PROBLEMY
REFORMY
W dniu 17 bm. w Komitecie 

Centralnym PZPR odbyło 
się spotkanie członka Biura 

Politycznego, sekretarza KC, Stefa­
na Olszowskiego z grupą wybitnych 
ekonomistów polskich, na którym 
przedyskutowano węzłowe proble­
my reformy gospodarczej oraz omó­
wiono kwestie związane z udziałem 
środowiska ekonomistów w pracach 
nad usprawnieniem funkcjonowania 
gospodarki.

W spotkaniu uczestniczyli; zastę­
pca przewodniczącego Rady Pań­
stwa, przewodniczący Rady Naczel­
nej Polskiego Towarzystwa Ekono­
micznego — prof. Kazimierz Secom- 
ski; wicepremier, przewodniczący 
Komisji Planowania przy RM. — 
Henryk Kisiel; kierownik Wydziału 
Handlu i Finansów KC PZPR — 
Stanisław Gębala.

Prezes ZG PTE profesor Józef Pa- 
jestka poinformował, że w okresie 
ostatnich kilku lat w Polskim To­
warzystwie Ekonomicznym prowa­
dzone były prace nad doskonaleniem 
systemu planowania i zarządzania. 
Dla podsumowania wyników prac 
Zarząd Główny PTE wyłonił, zespół 
złożony1 z około 100 specjalistów — 
naukowców i praktyków, który przy­
gotował propozycje zasadniczych 
rozwiązań reformy gospodarczej 
w Polsce.

Podstawowym problemem — jak 
podkreślono w przedłożonym opraco­
waniu oraz w toku dyskusji, w .któ­
rej udział wzięli: Cz. Bobrowski, J.

Główczyk, J. Knapik, A. Łukasze­
wicz, J. Mujżel, S. Nowacki, J. Szy­
mczak, T. Migdał, M. Mieszczan- 
kowski, E. Gubała T. Afeltowicz, K. 
Porwit, R. Cwiertnia — jest zmia­
na układu stosunków między wła­
dzami centralnymi a przedsiębior­
stwami i ich załogami oraz orga­
nami terenowymi.

Niezbędne zwłaszcza jest umoc­
nienie roli centralnego planowania 
i kierowania w kształtowaniu strate­
gii rozwoju społeczno-gospodarcze­
go, zasadnicze zwiększenie _ samo­
dzielności i odpowiedzialności przed­
siębiorstw i jednostek terenowych, 
a wraz z tym rozwinięcie rzeczywi­
stej samorządności robotniczej i te­
rytorialnej oraz innych form par­
tycypacji i aktywności społecznej.

Rozszerzenie uprawnień samorzą­
du i zwiększenie udziału załóg w 
zarządzaniu oraz szerokie stosowa­
nie samofinansowania organizacji 
gospodarczych i jednostek tereno­
wych — prowadząc do wzrostu 
efektywności gospodarowania — 
— jest jedyną drogą wiodącą do 
przezwyciężenia sprzeczności między 
ograniczoną wydolnością gospodarki 
a dużymi aspiracjami społecznymi.

Dziękując wszystkim działaczom 
PTE, którzy uczestniczyli w pracach 
nad przedłożonym dokumentem — S. 
Olszowski podkreślił duże znacze­
nie tej inicjatywy dla ukierunkowa­
nia prac nad reformą.

Na VI Plenum Komitet. Centralny 
wyraził wolę dokonania przebudo­

wy systemu funkcjonowania gospo­
darki. Jest to niezbędne zarówno ze 
względów ekonomicznych, jak i spo­
łeczno-politycznych. Chcemy w spo­
sób zasadniczy zwiększyć udział za­
łóg w zarządzaniu oraz zagwaran­
tować duże uprawnienia samorzą­
du robotniczego we wszystkich isto­
tnych sprawach działalności przed­
siębiorstwa.

Jedocześnie jednak zapewnić po­
winniśmy pełną sterowność gospo­
darki i umocnienie strategicznej ro­
li planu centralnego.

Są to dwa wzajemnie dopełniają­
ce się kierunki reformy, od których 
zależeć będzie postęp w efektyw­
ności gospodarowania oraz prawidło­
wy kierunek rozwoju i przywraca­
nie równowagi ekonomicznej kraju.

W pracach nad reformą wykorzy­
stamy dorobek teoretyczny oraz bo­
gate doświadczenia, które są udzia­
łem naszego kraju i innych państw 
socjalistycznych. Właśnie w świetle 
doświadczeń przeszłości uważamy, 
że w reformie nie możemy ograni­
czyć się tylko do zmian systemu eko­
nomiczno-finansowego i systemu 
planowania. Reforma powinna do­
tyczyć wszystkich najważniejszych 
problemów życia , społeczno-gospo­
darczego. Chodzi zwłaszcza o wyraź­
ne zarysowanie perspektyw rozwo­
jowych i znaczne rozszerzenie moż­
liwości działania dla młodego po­
kolenia.

Reforma powinna mieć charakter 
kompleksowy 1 objąć zarówno pod­
stawowe jednostki gospodarcze, jak 
i centralny szczebel zarządzania. W 
wyniku reformy powinien powstać 
system wewnętrznie spójny, w któ­
rym system mierników współgrał­
by z zasadami i narzędziami rachun­
ku ekonomicznego, kryteria oceny 
przedsiębiorstw odpowiadałyby za­
sadom ekonomiczno-finansowym itp.

Zgodnie z uchwalą VI Plenum po­
winniśmy dokonać reformy w okre­
sie do końca 1982 r. Wymaga to 
wszechstronnych i Intensywnych 

przygotowań. Musimy jednak brać 
pod uwagę, że bieżąca sytuacja spo­
łeczno-polityczna i gospodarcza wy­
maga szybkich usprawnień mecha­
nizmów gospodarczych. Trzeba two­
rzyć warunki dla bardziej samo­
dzielnej działalności organizacji go­
spodarczych, po to m.in., aby kadry 
kierownicze mogły sprostać wyma­
ganiom stawianym przez załogi.

Trzeba na bieżąco rozszerzać moż­
liwości działania samorządu robot­
niczego. Uważamy, że można i na­
leży podjąć realizację doraźnych 
usprawnień, swego rodzaju „małą 
reformę” poczynając już od 1.1.1981 r. 
Projekt takiego programu 22.X. zo­
stanie skierowany pod obrady ko­
misji Biura Politycznego KC PZPR 
i Prezydium Rządu do spraw refor­
my gospodarczej.

Przewidujemy zwłaszcza: istotne 
zmniejszenie liczby wskaźników dy­
rektywnych 1 limitów: eliminację 
mierników brutto i wprowadzenie 
kategorii produkcji netto, jako pod­
stawowego miernika działalności go­
spodarczej przedsiębiorstw: likwi­
dację limitów zatrudnienia, a także 
eliminację podziału funduszu płac 
na liczne kategorie: jak fundusz płac 
osobowy, bezosobowy; ' honoraria 
itp.; uchylenie zarządzeń w sposób 
nieuzasadniony ograniczających 
kompetencję, decyzyjne przedsię­
biorstw.

W okresie najbliższych kilku ty­
godni opracowane, zostaną tezy do 
reformy gospodarczej, które podda­
ne zostaną pod społeczną dyskusję. 
Pragniemy, aby w pracach nad tymi 
tezami udział wzięło jak najliczniej­
sze grono działaczy i pracowników 
nauki. Dlatego, właśnie zwróciliśmy 
się do ośrodków naukowych i stowa­
rzyszeń społeczno-zawodowych — w 
tym także do PTE — o skierowanie 
do udziału w pracach zespołów ro­
boczych komisji ludzi mogących 
wnieść twórczy wkład do kształto­
wania koncepcji reformy i konkret­
nych rozwiązań systemowych.

z działalności PTE

NAD PROJEKTEM

Dwudziestego października, 
na wspólnym posiedzeniu stu­
osobowego zespołu pracującego 

nad reformą gospodarczą oraz Za-, 
rządu Głównego PTE przedyskuto­
wano projekt dokumentu pt. „Pro­
pozycje zasadniczych rozwiązań re­
formy gospodarczej w Polsce”. Celem 
dyskusji było zebranie dalszych opi­
nii środowiska ekonomistów.

W dyskusji, którą zagaił prezes 
PTE, prof. dr Józef Pajestka, zabra­
ło głos 24 mówców: prof. Witold An­
druszkiewicz, prof. Czesław Bobrow­
ski, doc. dr Stanisława Borkowska, 
doc. dr Roman Dolczewski, dr Euge­
niusz Gubała, dr Jan Knapik, dr Szy­
mon Jakubowicz, doc. dr Tadeusz 
Jaworski, prof. dr Cezary Józefiak, 
prof. dr Wiktor Herer. doc. dr Antoni 
Leopold, prof. dr Jan Lipiński, mgr 
Stanisław Mazur, prof. dr Witold 
Nieciuński, prof. dr Józef Popkie- 
wicz, dr Erwin Plichciński, prof. dr 
Wojciech Pruss, prof. dr Julian Rej- 
duch. prof. dr Zdzisław Sadowski, 
prof. dr Józef Sołdaczuk, dr Józef 
Szajewski, dr Czesław Uhma, doc. dr 
Kazimierz Ryć, prof. dr Witold Trze­
ciakowski.

Główne idee reformy przedstawio­
ne w projektowanym dokumencie, od 
dawna zresztą głoszone w PTE, pole­
gają na zasadniczym zwiększeniu sa­
modzielności i odpowiedzialności 
przedsiębiorstw.

Znaczna część dokumentu poświę­
cona jest funkcjonowaniu przedsię­
biorstwa: autentycznej jego samo­
rządności (propozycja rozwoju insty­
tucji rady robotniczej), samofinanso­
waniu płac, inwestycji itp. Konsek­
wentne wprowadzenie tych rozwią­
zań . wymaga głębokich reform cen, 
rozliczeń finansowych, metod plano­
wania oraz daleko idącego ograni­

czenia funkcji administracyjnych in­
stytucji centralnych.

Bardzo ważnym efektem propono­
wanej reformy będzie takie rozsze­
rzenie zakresu samodzielności przed­
siębiorstwa, by kierownictwo i za­
łoga zakładu pracy mogły rzeczywi­
ście odpowiadać za stan jego gospo­
darki. Jest to niezbędne dla stworze­
nia warunków, w których następuje 
równoważenie presji socjalnych za­
łóg. w których załoga i kierownictwo 
myślą nie tylko o zwiększeniu swo­
ich korzyści płacowych i socjalnych, 
ale także o tym, jakim to się odbywa 
kosztem społecznym, jak w skali go­
spodarki narodowej zarobić na ro­
snące płace. Propozycje ekonomistów 
zmierzają do określenia sposobu roz­
wiązania tego zadania.

W rezultacie spotkania postano­
wiono w niedługim cżasie opracować 
kolejną wersję dokumentu. Uczest­
nicy spotkania zobowiązani zostali 
do przesłania dalszych propozycji, 
które można by uwzględnić w na­
stępnej redakcji. Kolejna wersja do­
kumentu obejmie rozwiązania doty­
czące rolnictwa, planowania i zarzą­
dzania w układach terytorialnych, a 
także scenariusze wdrożeniowe.

Polska reforma gospodarcza jest 
procesem. W dyskusji społecznej i 
socjalistycznej dojrzewać będzie za­
równo docelowy kształt reformy jak 
i sposoby jej dostosowywania do wa­
runków w jakich znajduje się dzi­
siaj gospodarka. W trakcie wymiany 
poglądów podkreślano, że bieżąca sy­
tuacja nie powinna osłabić prac nad 
koncepcją docelową ' reformy.

Taka była myśl przewodnia całej 
dyskusji, którą postaramy się jeszcze 
szerzej zrelacjonować.

M.M.
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Czytać 
Langego

Z ogromnym zainteresowaniem 
przeczytałem artykuł Oskara Lan­
gego pt. „Jak sobie wyobrażam pol­
ski model gospodarczy” („Ż.G.” nr 
40/1980). Nasunął mi on wiele re­
fleksji, 1 to nie tyle dotyczących 
mądrości tego ekonomisty ile tego, 
że historia lubi się powtarzać.

Wydaje mi się, że tekst ten powi­
nien być drukowany rokrocznie, aby 
przypominać nam wszystkim o pew­
nych stałych regułach gry ekono­
micznej 1 co powinno być zrobione. 
Przekonany jestem, że silna, rów­
nomiernie rozwijająca się gospodar­
ka jest podstawą życia każdego na­
rodu i że sprzyja ona także rozwo­
jowi demokracji. O rozwój gospo­
darki dbać musimy wszyscy, a szcze­
gólnie ekonomiści. Nie sztuka teraz, 
po fakcie, szukać błędów i przy­
czyn zastoju gospodarczego. Sztuką 
jest przewidywanie skutków dzia­
łań ekonomicznych, i to na każdym 
szczeblu.

Życzę Redakcji wielu celnych 
i mądrych artykułów (także wzno­
wień!) w toczącej się dyskusji nad 
stanem gospodarki i metodami wyj­
ścia z kryzysu. x

WOJCIECH MYSZKA 
■ Wrocław

Oliwa - 
czasem drożeje 
czasem tanieje

Nawiązując do notatki zamieszczo­
nej w „Zywociku gospodarczym” 
(„Ż.G.” nr 39/1980), dotyczącej cen 
detalicznych oliwy z oliwek impor­
towanej z Turcji — PKC Departa­
ment Rolnictwa, Leśnictwa i Prze­
mysłu Spożywczego wyjaśnia:

Zgodnie z obowiązującymi zasa­
dami ustalania cen detalicznych ar­
tykułów importowanych — krajowe 
ceny rynkowe artykułów nie zali­
czonych do podstawowych pokry­
wają w całości koszt importu.

Oliwa z oliwek nie jest podsta­
wowym asortymentem w grupie 
olejów.

W związku z tym: w roku 1979 
eena detaliczna oliwy z oliwek im­
portowanej z Turcji wynosiła 44 zł 
za puszkę 390 g, natomiast w 1980 
roku — z uwagi na wzrost kosztów 
importu — cena detaliczna tej sa­
mej oliwy wynosi 50 zł za puszkę 
350 g.

Odrębną sprawę stanowi przece­
na 378 puszek oliwy importowanej 
w 1979 r., dokonana w czerwcu br. 
w związku z wyciekiem oliwy z pu­
szek. Cała partia tego importu wy­
nosiła 6 200 puszek. Przecenione do 
22 zł puszki (390 g oliwy) sprzeda­
wane były w jednym punkcie sprze­
daży towarów niepełnowartościo- 
wych,

mgr W. KALETA 
wicedyrektor departamentu PKC

Życie 
z „Piotrem”

W numerze 33 „Życia Gospodar­
czego” z 1980 r. w rubryce „Żywo- 
cik gospodarczy” ukazała się notat­
ka na temat zestawu mebli „Piotr” 
produkowanego przez Jarocińskie 
Fabryki Mebli. Cenimy sobie uwagi 
autora, lecz musimy stwierdzić, iż 
miał on niedokładne i nierzetelne 
informacje. Jarocińskie Fabryki 
Mebli nigdy dotąd nie produkowa­
ły zestawu młodzieżowego „Piotr”, 
lecz produkowały i produkują ze­
staw biblioteczny „Piotr” według 
projektu ZN-76/MLiPD-02-l/52-3 z 
kwietnia 1976 r. W składzie tego ze­
stawu znajduje się segment z kla­
pą, która ma służyć jako pulpit do 
odkładania podręczników w czasie 
nauki, jako miejsce do przegląda­
nia książek, odkładania ich podczas 
segregowania itp. Jest to jedyny 
element frontowy posiadający za­
mek pozwalający na zamknięcie czę­
ści segmentu i jedyna płyta robo­
cza zestawu.

Przedmiotem krytyki stały się 
określone w karcie gwarancyjnej 
zasady użytkowania i konserwacji 
mebli. („... można je eksploatować 
w mieszkaniu tylko pod warunkiem, 
że temperatura w nim nie spadnie 
poniżej plus 10 stopni i nie wznie­
sie się ponad 30. Kiedy mieszkanie 
będzie niedogrzane lub przyjdą upa­
ły — meble się zniszczą. Zapewne 
fabryka przygotowała dla klientów 
kliimatyzowaną przechowalnię me­
bli..."). Krytyka naszym zdaniem 
nieuzasadniona, gdyż warunki te są 
zgodne z wymaganiami BN*73/7140- 
-08 „Meble. Pakowanie, Przechowy­
wanie i Transport. Wspólne wyma­
gania.” Identyczne wymagania sta­
wia się w projekcie nowej normy 
branżowej pt. „Meble. Wymagania 
i badania odbiorcze dla mebli mie­
szkaniowych.”

Nie jest to jednoznaczne z wyma­
ganiem cieplarnianych warunków 
dla naszych mebli, gdyż znajdują się 
one zawsze w pomieszczeniach, w 
których żyją i pracują ludzie. We 
wspomnianych dokumentach mowa 
jest o temperaturach utrzymujących 
się na niezmiennym poziomie przez 
dłuższy czas. Krótkotrwałe działa­
nie powietrza o temperaturze po­
niżej 10° C i powyżej 30° C z pew­
nością meblom nie zaszkodzi.

mgr JERZY ZIOŁO 
dyrektor 

Jarocińskich Fabryk Mebli
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I PROPOZYCJE
racji. Badania na ten temat nie mo­
gły ominąć problematyki samorządu 
pracowniczego.

— Tym bardziej, że już jako stu­
dent, działacz młodzieżowy i związ­
kowy, zajmował się pan radami 
robotniczymi..

— Nie będziemy tu jednak opo­
wiadać mojego życiorysu. Ogranicz­
my się do stwierdzenia: zbierając 
materiały do publikacji na temat za­
trudnienia wielokrotnie miałem oka­
zję poznać mankamenty wynikające 
z nadmiernej centralizacji w ruchu 
związkowym. Przed trzema mniej 
więcej laty do ówczesnego kierow­
nictwa CRZZ wystąpiłem z propozy­
cją powołania Centrum Badawczego 
Związków Zawodowych. Propozycja 
nie spotkała się wówczas z więk­
szym zainteresowaniem...

— Czemu chyba nie należy się dzi­
wić. Jeśli mnie pamięć nie zawodzi 
właśnie wtedy CRZZ pozbywała się 
jedynej własnej placówki naukowo- 
- badawczej. Centralnego Instytutu 
Ochrony Pracy.

— Ruch związkowy był nie tylko 
nadmiernie scentralizowany. Także 
pozbawiony własnych ośrodków ba­
dawczych, nawet takich, które bada­
łyby np. warunki pracy i życia załóg. 
Takie stanowisko wobec badań nau­
kowych i analiz społecznych, prezen­
towane przez centralne organy zwią­
zków zawodowych, musiało mieć 
ujemne reperkusje również w ogni­
wach podstawowych. Poza nielicz­
nymi wyjątkami, większość branżo­
wych związków zawodowych nie 
prowadziła analiz i badań społecz­
nych. Dostrzegano wprawdzie po­
trzebę sięgania po opinie i oceny 
naukowców, były to jednak przypad­
ki raczej sporadyczne, a nieraz po­
zorowane. Stwarzanie pozorów pole­
gało głównie na tym, że zwracano 
się do tych ekspertów, którzy nie 
wahają się autorytatywnie rozstrzy­
gać wszelkich kwestii — mamy ta­
kich sporo i korzystanie z ich usług 
było najwygodniejsze.

— Czy potrzebę uspołeczniania 
procesu zarządzania, a także potrze­
bę konfrontowania własnych po­
glądów z opiniami badaczy, wyrażają 
— czy też dostrzegają — załogi?

— Wydaje się, że często jeszcze, w 
wyobrażeniach wielu, funkcjonuje 
stereotyp pracownika, który intere­
suje się tylko osiąganymi dochodami. 
Stąd też uważano, że sprawą nad­
rzędną, warunkującą aktywność za­
łóg, jest właściwe ustawienie bodź­
ców ekonomicznych. Był nawet okres, 
gdy w systemie ekonomicznych bo­
dźców widziano receptę na wszystkie 
bolączki trapiące naszą gospodarkę. 
Sam uważam inaczej. Poza niewąt­
pliwym wpływem bodźców material­
nych, bezpośredniego i pośredniego 
udziału załóg w wypracowanych do­
chodach, coraz większą rolę — zwła­
szcza w miarę wzrostu przeciętnego 
wykształcenia społeczeństwa — od­
grywają motywy wynikające z 
wszechstronnego rozwoju osobowości 
pracujących, jak również wynikają­
ce z postępu społecznego. Trzeba bo­
wiem stwierdzić, że konsekwencją 
ogólnej modernizacji naszego życia, 
modernizacji technicznego uzbroje­
nia pracy, podwyższenia wykształce­
nia ogólnego, wzrostu kwalifikacji, 
wreszcie i zmian w stylu życia — 
konsekwencją więc jest wzrost po­
trzeby uczestniczenia w zarządzaniu 
jednostkami terytorialnymi i pro­
dukcyjnymi, udział w kształtowaniu 
rozwoju tych jednostek.

Równocześnie, co jest oczywiste, 
pracownicy będą zawsze porówny­
wać swoją sytuację społeczną i wa­
runki bytu z panującymi w podob­
nych organizacjach gospodarczych w 
kraju i za granicą. Wpływa to istot­
nie rówież na nasilenie oraz kieru­
nek ich aktywności zawodowej i po­
litycznej. Dlatego np. nie można się 
dziwić, że górnicy wystąpili z tak 
ostrą krytyką czterobrygadowego 
systemu pracy. Takich rozwiązań, w 
ich branży, nie stosowano nigdzie 
poza Polską. Dlatego też z taką os­
trością wystąpił problem skrócenia 
czasu pracy.

— Czy w takiej sytuacji strajk 
jest jedyną bronią gwarantującą za­
spokojenia żądań pracowników?

— Nie uważam, aby strajki i 
przerwy w pracy były konieczne dla 
spełnienia słusznych postulatów za­
łóg. W czasie strajków miałem moż­
ność zapoznać się z żądaniami wysu­
wanymi przez załogi niektórych za­
kładów górniczych i innych. Z przy­
krością stwierdzam, że wiele z nich,

z obrad Rady Ministrów

JAK informuje rzecznik prasowy 
rządu, 15 października br. odbyło 
się posiedzenie Rady Ministrów.

Rozpatrzono wykonanie narodowe­
go planu społeczno-gospodarczego za 
9 miesięcy i wnioski wynikające dla 
realizacji zadań w IV kwartale.

Z dokonanej oceny wynika, że w 
następstwie strajków oraz trudności 
w zaopatrzeniu surowcowo-materia- 
łowym i kooperacyjnym powstały 
znaczne w stosunku do planu nie­
dobory produkcyjne w przemyśle, bu­
downictwie i transporcie. Niepomy­
ślnie kształtują się warunki w rolni­
ctwie, zarówno w produkcji roślin­
nej, jak i zwierzęcej. Wszystko to 
pogarsza sytuację rynkową i płatni­
czą kraju, niekorzystnie wpływa na 
warunki życia ludności.

Dotkliwy jest spadek produkcji w 
rolnictwie. Zmniejszenie produkcji w 
stosunki do planu w okresie lipiec 
—wrzesień sięga 70 mld zł. We wrze­
śniu produkcja przemysłu była w 
porównywalnym czasie pracy o 7 
procent niższa od zrealizowanej we
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a możliwości wyboru najwłaściw-

Jerzy Pietrucha: — Większość postulatów
zakładach.

na sztuk’ licząc większość, było mo­
żna zrealizować w samych zakła­
dach, a wiele innych w ramach upra­

wnień zjednoczeń i resortów.
— Muszę więc zapytać, czy można 

stworzyć system gwarantujący dos­
tatecznie szybkie reagowanie na wy­
stępujące nieprawidłowości?

— W toczących się obecnie dysku­
sjach na ten temat modne są dekla­
racje, że prawidłowo funkcjonujące 
związki zawodowe są w stanie roz­
wiązać wszystkie problemy nurtują­
ce załogę. Osobiście pozwolę^ sobie w 
to wątpić. Jest to bardziej skompli­
kowane, a nawet sądzę, że po załat­
wieniu problemu numer jeden, tj. 
organizacji ruchu związkowego na 
nowych zasadach, niektórzy mogą 
być rozczarowani...

— Też tak myślę, zwłaszcza że 
według mojego, skromnego co praw­
da rozeznania zarówno w nowych, 
jak i niektórych odnawiających się 
spiesznie organizacjach, występują 
tendencje do zajmowania się wyłą­
cznie sprawami podziału. Docenia­
jąc w pełni wagę i znaczenie tego, co 
dzieje się w ruchu związkowym, są­
dzę, że koncepcja „chudych związ­
ków zawodowych”, zostawia na boku 
zbyt wielką część zainteresowań i 
aspiracji pracowników.

— Różnie to wygląda w poszcze­
gólnych ośrodkach i nie możemy tu 
szczegółowo roztrząsać wszystkich 
dostrzegalnych dziś tendencji. Nie 
starczyło by nam miejca na sprawy 
samorządu. Wracając do przerwa­
nego wątka — w dyskusjach jawi się 
jakby nowy fetysz. Wszystkie na­
dzieje, wszystkie oczekiwania wiąże 
się znów z jedną instytucją, której 
poprawne funkcjonowanie wszystko 
ma naprawić, zaspokoić, spełnić. 
Osobiście pozwolę sobie w to wąt­
pić. Związki zawodowe, raczej nie­
zależnie od tego czy będą miały uk­
ład branżowy, czy regionalny, będą 
zmierzały do pewnego narzucania z 
zewnątrz — w imię solidarności lub 
uchwałą większości — pewnych su­
gestii, będą zmierzały do kierowa­
nia działalnością organizacji niższe­
go szczebla... Obawiam się, że znów 
zaczną się tworzyć pewne układy 
personalne, nastąpi upowszechnia­
nie koncepcji wypracowanych przez 
małe grupy i rzekomo dobre dla 
wszystkich...

— W pewnych przypadkach jest 
to jak najbardziej celowe.

wrześniu roku ubiegłego, natomiast 
osobowy fundusz płac — wyższy o 
15,5 proc. Zmniejszenie wydobycia 
węgla w stosunku do planu wynosi 
już 4,5 min ton. Nie wykonuje się 
planu budownictwa mieszkaniowego. 
Za 9 miesięcy — zrealizowano tylko 
41,4 proc, rocznych zadań.

Podejmowane wysiłki dla przy­
wrócenia właściwej rytmiki pracy go­
spodarki przynoszą pewne rezultaty, 
o czym świadczy wzrost produkcji 
przemysłowej we wrześniu o 9,8 
proc., w porównaniu do sierpnia br. 
Podkreślono, że należy kontynuować 
energiczne działania zmierzające do 
dalszej poprawy działalności prze­
mysłu, poprzez wykorzystanie moż­
liwości każdego zakładu pracy, 
wzrost dyscypliny 1 wydajności. Za­
daniem kluczowym jest polepszenie 
zaopatrzenia surowcowo-materiało- 
wego oraz kooperacji. Do końca pa­
ździernika resorty mają ustalić real­
ne wielkości produkcji surowców 
i materiałów i na tej podstawie ok­
reślić poziom produkcji wyrobów na

można było zrealizować w samych 
Fot. J. MIRSKI

— W innych jednak może, nawet 
musi rodzić rozczarowania, poczucie 
zawodu. Dlatego osobiście przywią­
zuję dużą wagę do problemu znacz­
nie szerszego, które ujmuje w skró­
cie koncepcja samorządu pracowni­
czego.

Do wyiqcznej kompetencji
— Pracowniczego, czy robotnicze­

go?
— Pracowniczego. Uważam bo­

wiem, że jednym z wielkich, bezspor­
nych osiągnięć naszego kraju, zara­
zem zaś siłą dalszego postępu jest 
dążenie do likwidowania barier dzie­
lących grupy społeczne i środowiska. 
Mamy bardzo wielką grupę ludzi po­
wiązanych pracą, grupę pracowni­
ków. Nie twierdzę bynajmniej, że 
robotnicy nie powinni odgrywać 
roli kierującej, w większości zakła­
dów stanowią oni podstawową część 
załóg. Ale jest też dużo zakładów 
o specyficznym rodzaju pracy, bar­
dzo ważnych dla funkcjonowania 
społeczeństwa i państwa — uwa­
żam za celowe sięgnąć tu po okreś­
lenie bardziej uniwersalne.

— I tą nazwą posługuje się pan, 
czy też tę nazwę — lansują pano­
wie w swoich opracowaniach. Jak 
właściwie narodziła się koncepcja 
samorządu pracowniczego?

— W skrócie i uproszczeniu — po­
wstała na spotkaniu osób tworzą­
cych Centrum Badań Społeczno-Za­
wodowych Związków Zawodowych 
w Katowicach, poniekąd jako kontr­
propozycja względem projektu us­
tawy o samorządzie robotniczym o- 
pracowywanej przez CRZZ. Koncep­
cja nawiązuje do pozytywnych doś­
wiadczeń burzliwego okresu tworze­
nia rad robotniczych w latach 1956— 
—1957. Brałem udział w tworzeniu i 
upowszechnianiu rad robotniczych, 
potem przy wielu okazjach, jakie 
stwarzała moja specjalizacja bada­
łem ich działalność — uważam, że 
odegrały one konstruktywną rolę w 
naszym życiu gospodarczym. Z ubo­
lewaniem obserwowałem proces og­
raniczania ich samodzielności, a póź­
niej sterowanego przez CRZZ ich za­
niku. Zarówno z tych doświadczeń, 
jak i z bezpośrednich dyskusji z.ko­
mitetami strajkowymi i radami za­
kładowymi zrodziła -się koncepcja sa­
morządu pracowniczego, którą prze­
kazaliśmy do dyskusji w paru zakła­
dach pracy. Nie twierdzę, że jest to

rynek i eksport. Do zwiększenia pro­
dukcji tych towarów wykorzystane 
też zostaną surowce i materiały uzy­
skane w wyniku wstrzymania produ­
kcji niektórych maszyn i urządzeń 
przeznaczonych na zaopatrzenie in­
westycyjne.

Rada Ministrów dokonała kolej­
nej oceny sytuacji w rolnictwie, w 
którym ma miejsce głęboki spadek 
produkcji, przede wszystkim roślin­
nej. W tej sytuacji zwrócono uwagę 
na podjęcie niezbędnych działań za­
pewniających optymalne zebranie 
ziemiopłodów i efektywne wykorzy­
stanie surowców rolnych do produk­
cji artykułów żywnościowych. Niez­
będne jest wzmożenie działalności w 
celu skupienia odpowiednich ilości 
płodów rolnych na zaopatrzenie lud­
ności. Dotyczy lo zwłaszcza skupu 
ziemniaków, warzyw i owoców, ży­
wca mięsnego i mleka.

Rada Ministrów zwróciła uwagę na 
konieczność pełnej realizacji uchwa­
lonych zadań w zakresie dostaw 
środków produkcji dla rolnictwa, w

koncepcja w pełni już dopracowana, lub nie, dyrekcji absolutorium 
Niektóre zagadnienia muszą być roz- czyżby inspiracja z Sejmu? 
wiązywane równocześnie z formuło­
waniem projektów ustaw o związ­
kach zawodowych i o przedsiębior­
stwach. Jeszcze innym ostateczny
kształt nada praktyka 
dach...

zakła-

— Jednak są już jakieś propozy­
cje. Jak więc pracowniczy samorząd, 
w myśl waszej koncepcji ma wy­
glądać?

— Odpowiem najpierw na pytanie 
dosłownie. Wyglądać ma różnie. We­
dług naszej propozycji organami, sa­
morządu pracowniczego są: ogólne 
zebranie pracowników lub — w du­
żych zakładach — zebranie przedsta­
wicieli samorządu pracowników, ra­
da pracownicza przedsiębiorstwa i — 
gdzie to by było celowe — wydziało­
we lub oddziałowe rady pracownicze. 
Istotne wydaje się to, aby ustawa 
nie wnikała zbyt głęboko w organi­
zacyjny kształt samorządu. Formę sa­
morządu pracownicy powinni okreś­
lać sami odpowiednio do struktury 
organizacyjnej przedsiębiorstwa, je­
go zadań, według własnych koncep­
cji i wcześniejszych doświadczeń. 
Swoboda wyboru formy organizacyj­
nej zda się mieć znaczenie dla po­
czucia samorządności. Ustawa po­
winna przede wszystkim gwaranto­
wać uprawnienia zostające do wyłą­
cznej decyzji samorządu.

— Przejdźmy więc do tych spraw 
najważniejszych.

— Proponujemy, aby samorząd 
pracowniczy opiniował wnioski w 
sprawie dyrektora, jego zastępców 
oraz kandydatów na inne stanowiska 
kierownicze.

— Nie jest to propozycja nowa.
— Rzeczywiście, przewiduje to 

także ustawa z roku 1958 — cóż kie­
dy litera prawa została tylko literą 
na papierze. Dlatego w wersji naszej 
koncepcji, ujętej w formę projektu 
ustawy cjodajemy: „Bez pozytywnej 
opinii samorządu pracowniczego nie 
można podejmować decyzji w tej 
sprawie”. Zupełną nowością jest na­
tomiast . propozycja, aby ' samorząd 
wybierał, a w razie potrzeby także 
odwoływał, dyrektora do spraw pra­
cowniczych...

Zakładowe umowy zbiorowe
— Pojmuję, w obrębie jego kom­

petencji mieści się przeważająca 
część spraw — powiedzmy tak — 
konfliktogennych, najłatwiej będzie 
je mógł rozwiązywać człowiek obda­
rzony zaufaniem załogi, wybór to 
zaufanie potwierdzi.

— A także, sądzę, że w niemałej 
mierze, zobowiąże załogę do współ­
działania z jego służbami. Inną no­
wością jest propozycja, aby samorzą­
dy pracownicze zawierały z dyrek­
cjami zakładowe umowy zbiorowe, 
które z jednej strony zapewniałyby 
wykonywanie planów produkcyj­
nych, przy utrzymaniu ustalonych 
wcześniej relacji ekonomicznych (to 
jedno z tych miejsc, w których osta­
teczne sformułowania zależą od roz­
wiązań jakie przyjmie się w syste­
mie planowania i zarządzania), a z 
drugiej gwarantowałyby realizację 
określonych zadań w takich dziedzi­
nach jak: poprawa warunków pra­
cy, doskonalenie zakładowego syste­
mu wynagrodzeń, poprawa warun­
ków socjalnych, zdrowotnych i by­
towych, rozwój działalności kultu­
ralno-oświatowej itp.

— Mówi pan: „samorząd pracow­
niczy zawiera umowę” a w pisemnej 
wersji projektu dostrzegłem;, „samo­
rząd pracowniczy zatwierdza umo­
wę” — przejęzyczenie, czy...

— Raczej to drugie. Raczej prze­
jaw myśli błąkających się wśród po­
wstających dopiero nowych struktur 
Samorząd pracowniczy też przecież 
nie zastąpi wszystkich innych insty­
tucji zakładowych. Obok niego bę­
dzie działać organizacja związkowa, 
w niejednym zakładzie — dwie or­
ganizacje związkowe. Należy dopusz­
czać, a w każdym razie — wyobrażać 
sobie sytuację następującą: część za­
kładowej umowy zbiorowej przygo­
towuje jedna organizacja związkowa, 
inną — druga, rada pracownicza wy- 

tym materiałów budowlanych, węgla 
i paliw płynnych oraz zobowiązała 
wszystkie zainteresowane resorty do 
udzielenia rolnictwu niezbędnej po­
mocy.

Za sprawą pierwszoplanową Rada 
Ministrów uznała dalsze działanie na 
rzecz poprawy sytuacji rynkowej. 
Dla zmniejszenia niedoboru towarów 
w handlu dokonuje się dodatkowych 
zakupów tych towarów w krajach 
socjalistycznych. Realizowany jest 
również dodatkowy import mięsa. 
Jednakże przezwyciężenie trudno­
ści rynkowych może nastąpić przez 
wykorzystanie możliwości zwiększe­
nia produkcji artykułów rynkowych 
w kraju. Wszystkie resorty zostały 
zobowiązane do odrobienia w mak­
symalnym stopniu strat w produkcji 
rynkowej i wykorzystania w tym ce­
lu wszelkich możliwych rezerw.

Rząd polecił utrzymanie zwiększo­
nych dostaw węgla na rynek W roz­
dzielniku węgla na IV kwartał na­
leży szczególnie uwzględnić potrze­

szej dla danego zakładu nie należy 
zbytnio krępować.

— Jest w koncepcji jeszcze jedna, 
chyba zupełnie nowa propozycja. Sa­
morząd pracowniczy, po rozpatrze­
niu bilansu rocznego ma udzielać.

— Sądzę, że tak jak w skali kraju, 
Sejm, tak i w podstawowych ogni­
wach społecznych organy przedsta­
wicielskie powinny ustosunkowywać 
się do funkcjonowania administracji, 
w tym przypadku kierownictwa 
przedsiębiorstwa czy instytucji.
_ Spotykałem już takie praktyki 

na sesjach KSR — nie zrobiły na 
mnie krzepiącego wrażenia. Lakoni­
czna formułka, przedstawiona reszt­
kom obecnych na sesji w siódmej 
godzinie obrad, rozgrzeszała dyrek­
cje także ze spraw, które parę mie­
sięcy później znalazły się w postula­
tach strajkowych.

— Sądzę, że w kompetencjach sa­
morządu pracowniczego powinno je­
dnak się znaleźć udzielanie absolu­
torium. Jak w poszczególnych zakła­
dach prawo to będzie się wykorzysty­
wać to już sprawa poziomu i rzetel­
ności samorządowych działaczy. 
Tego nie załatwiają żadne przepisy. 
Moją intencją jest aby udzielanie 
absolutorium nie ograniczało się 
do podjęcia dwuzdaniowej uchwały. 
Zanim ta zostanie przedłożona sa­
morząd powinien zapoznać się z 
wynikami działania organów .kon­
trolnych. wysłuchać opinii możli­
wie najszerszego kręgu pracowni­
ków. w bardziej złożonych spra­
wach odwołać się do opinii dorad­
ców zewnętrznych, niezależnych od 
dyrekcji przedsiębiorstwa i jego 
organów nadrzędnych — korzystać 
z doradztwa fachowców zrzeszo­
nych w PTE. NOT i związkowych 
ośrodkach badawczych.

— Dlatego to tyle razy wypływało 
nam tu Centrum Badań Społeczno- 
-Zawodowych...

— Oczywiście. trzeba stwarzać 
warunki ułatwiające racjonalne 
działanie, zmniejszać „opór powodo­
wany niewiedza” Po to, między in­
nymi, utworzyliśmy to Centrum.

— Wrócę jeszcze na chwilę do 
kompetencji samorządu, a właściwie 
to naszkicuję sytuację, jaka się wy* 
łania z waszej koncepcji i — jednak 
gruntownych — zmian w ruchu 
związkowym. Dyrektor jest opinio­
wany przez załogę, a więc i od niej 
zależny. Związki zawodowe w no­
wej postaci, majace prawo żądać i 
egzekwować swoje żądania. Jak w 
tym układzie godzić politykę central­
nego ośrodka dyspozycyjnego z wy­
maganiami załóg?

— Właśnie na to pytanie — moim 
przynajmniej zdaniem — koncepcja 
samorządu pracowniczego może dać 
dobrą odpowiedź. Ogniwem więżą­
cym interesy ogólne z interesami 
poszczególnych załóg będą zakłado­
we umowy zbiorowe. Trzeba tu do­
dać, że w myśl naszej koncepcji sa­
morząd pracowniczy opiniuje wskaź­
niki planu, a sam plan zatwierdza. 
To bardzo skrótowe ujęcie. Bardzo 
wiele zależeć tu będzie od tego, jaki 
kształt, czy jaki charakter będzie 
miał sam plan, jaką będzie spełniał 
rolę. Czy będzie celem samym w so­
bie, czy raczej będzie narzędziem po­
magającym osiągać założone cele 
społeczno-gospodarcze.

— Dodam — od tego czy system 
będzie uwzględniał interesy pracow­
ników, nie będzie ich odstraszał za­
wiłością rozwiązań, będzie natomiast 
ich skłaniał do działań racjonalnych. 
A wracając do poprzedniej kwestii 
— w pewnych skrajnych, ale jak 
najbardziej możliwych przypadkach 
mogą powstawać tu kontrowersje nie 
tylko między administracją, a radą 
pracowniczą, ale także między orga­
nami samorządu pracowniczego a 
związkami zawodowymi.

— Takie kontrowersje na pewno 
się będą zdarzały. Nic w tym strasz­
nego nie widzę. Złe jest tylko uda­
wanie, że wszyscy, o wszystkim, zaw­
sze myślą to samo. I ufam, że roz­
sądek, umiar, poczucie odpowiedzial­
ności autentycznych przedstawicieli 
pracowników nie wyczerpały się 
przy-formułowaniu umów z Jastrzę­
bia. Szczecina i Gdańska.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał:

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

by rolnictwa, przemysłu rolno-spo­
żywczego oraz ciepłowni komunal­
nych i energetyki. Ustalono przed­
sięwzięcia, które mają zapewnić ra­
cjonalizację zużycia węgla i ener­
gii elektrycznej.

Rada Ministrów uznała za koniecz­
ne kontynuowanie działań na rzecz 
realizacji programu oszczędnościo­
wego w administracji i gospodarce. 
Rząd postanowił wstrz.ymać budowę 
obiektów administracyjnych. Powo­
łana przez rząd komisja zbada i zwe­
ryfikuje ich przeznaczenie.

Omówiono wstępnie projekt nowej 
ustawy o spółdzielniach i ich związ- 
kach. Nowa ustawa ma zastąpić 
przepisy prawne regulujące ustrój 
i organizację spółdzielni oraz ich za­
dania zawarte w ustawie z 17 lutego 
1961 r Rada Ministrów oceniła po­
zytywnie przedłożony przez Naczelną 
Radę Spółdzielczą projekt nowej u- 
stawy. jednocześnie uznała za celo­
we kontynuowanie prac nad jego 
ulepszeniem.
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aktualności

ANDRZEJ CHMIELEWSKI WRZEŚNIOWE RELACJE 
W PRZEMYŚLE

MÓWI się o wielu barierach 
rozwoju budownictwa miesz­
kaniowego. Brakuje materia­

łów budowlanych zwłaszcza wykoń­
czeniowych. Nie starcza wykładzin 
podłogowych i instalacji sanitarnych. 
Mamy deficyt rzemieślników. Lista 
niedostatków jest długa i nie o ko- 
Jcjną wyliczankę chodzi. Dzisiaj nikt 
już nie ma wątpliwości, że mieszka­
nia stały się decydującym czynni­
kiem postępu społeczno-gospodarcze­
go. I że na co jak na co, ale dla tej 
dziedziny gospodarki niezbędne 
środki materialne i finansowe muszą 
być zapewnione. W programie sfor­
mułowanym w 1972 roku budowni­
ctwu mieszkaniowemu przyznano 
szereg priorytetów. Zielone światło 
dla mieszkań sprowadzało się jednak 
w większości przypadków do słow­
nych deklaracji. Polityka prioryte­
tów zawiodła więc, ale bariery sto­
jące przed tym budownictwem po­
zostały. I ujawniają się z coraz więk­
szą ostrością.

Do najważniejszych, strategicz­
nych wręcz dziedzin, ograniczają­
cych budownictwo mieszkaniowe na­
leży cały kompleks komunalny. In­
frastrukturę komunalną — gospo­
darkę wodno-ściekową, transport 
miejski, ciepłownictwo, oczyszcza­
nie miast — traktuje się jako in­
westycje towarzyszące budowni­
ctwu mieszkaniowemu. A tymcza­
sem dzisiaj nakłady ponoszone na 
gospodarkę komunalną warunkują 
wręcz budowę nowych osiedli. Co­
raz więcej nowych budynków 
stoi niezamieszkałych. ponieważ 
nie ma podłączeń gazu, wody, cen­
tralnego ogrzewania. Rzeczywistość 
dyktuje pytanie: czy zdołamy poko­
nać tę barierę i jakim kosztem?

Zgodnie z założeniami programu 
mieszkaniowego, sformułowanymi w 
1972 roku, uzbrojenie terenu miało co 
najmniej o dwa lata wyprzedzać bu­
dowę nowych osiedli. To stwarzało 
szansę pełnego zdyskontowania wy­
siłku poniesionego na rzecz miesz­
kań. Tymczasem już w 1975 roku 
około 11 proc, budownictwa mieszka­
niowego realizowano równolegle 
z inwestycjami komunalnymi. W 
1978 roku było to już 40 proc., a w 
roku bieżącym ponad 53 proc. I ten 
wskaźnik będzie się zwiększał, bo 
są to wszystko inwestycje kapitało­
chłonne i materiałochłonne, a cykle 
ich realizacji są bardzo długie.

Ekologiczne zagrożenie

Wiadomo, że bez gospodarki ko­
munalnej życie jest uciążliwe, ale 
dopóki nie ma jakiegoś kataklizmu 
— zimy stulecia, powodzi — to nikt 
poważnie o niej nie myśli. Przyjęto 
pewien utarty schemat myślowy — 
skoro będzie się rozwijało budow­
nictwo mieszkaniowe, to i infra­
struktura komunalna jakoś będzie 
powstawała. Pociągało to za sobą 
określone konsekwencje. W przypad­
ku szukania rezerw finansowych 
obcinało się po prositu nakłady 
przede wszystkim na tę dziedzinę 
gospodarki. Tak było zawsze. Po­
stępowanie to jednak w latach 
sześćdziesiątych nie ■ miało jakichś 
poważniejszych następstw. Nowe 
osiedla mieszkaniowe podłączono 
bowiem do istniejących instalacji 
komunalnych i pozornie problem 
nie istniał. Twierdzono nawet, że 
w istniejącej infrastrukturze ko­
munalnej mamy jeszcze duże re­
zerwy, zwłaszcza w województwach 
zachodnich. Tyle tylko, że w więk­
szości urządzenia te pochodziły jesz­
cze w XIX wieku, a ich zużycie te­
chniczne przekraczało dopuszczalny 
poziom. Ale o tym wiedziało nie­
wielkie grono fachowców. Jest czas, 
aby powiedzieć dziś prawdę do koń­
ca. Co to mianowicie oznacza ta 
bariera komunalna?

Utarło się przekonanie — i to nie­
stety nie tylko w potocznej opinii — 
że infrastruktura komunalna spro­
wadza się do uzbrojenia terenu, 
położenia iluś tam setek kilome­
trów rur o mniejszych lub więk­
szych przekrojach, podłączenia 
wody I gazu. Gdyby tak było, to tę 
barierę budownictwa mieszkanio­
wego pokonać by można metodą 
lat sześćdziesiątych. Tymczasem 
Instytut Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przeprowadził np. w 
latach 1976—1977 badania na prawie 
16 tys. km rzek. Okazało się, że 
pierwszą klasę czystości — a.więc 
wodę zdatną do picia — posiada za­
ledwie 12.7 proc, rzek, II klasę — 
31.7 proc., a kląsę III — 26,3 proc. 
Pozostałe wody są poza normami; 
są więc raczej ściekami niż rzeka­
mi. Podobne badania wykonano na 
289 jeziorach o powierzchni ponad 
95 tys. hektarów. Stanowi to 46 proc, 
ogólnej objętości wód jeziorowych w 
kraju. Wszystkie kontrolowane je­
ziora pełniły funkcje odbiornika 
ścieków przemysłowych i bytowo- 
-gospodarczych. Rzecz więc dziś 
nie sprowadza się do „prostego” u- 
zbrojenia terenu — nie ma bo­
wiem oczyszczalni ścieków, nie ma 
ujęć wodnych.

Z danych Instytutu Kształtowania 
Środowiska wynika, że w latach 
1960—1980 dziesięciokrotnie zwięk­
szyła się długość sieci cieplnej, sieć 
wodociągowa wzrosła ponad dwa ra­
zy i prawie trzykrotnie wzrosła zdol­
ność produkcyjna wodociągów. Ilo­
ściowo wygląda to więc nawet im­
ponująco. Ale jednocześnie jeszczę 
prawie 25 proc, ludności miejskiej 
pozbawiona jest kanalizacji. Głów­
nie są to mieszkańcy małych miast 
poniżej '10 tysięcy. Oszyszczaniem 
objęte jest około 50, proc, ścieków, 
a np. Waszawa, Łódź, Radom, Toruń 
nie mają oczyszczalni ścieków. De­

ficyt wody pobieranej przez wodo­
ciągi komunalne wynosi około 20 
proc. tzn. ponad 409 tys. m sześć, 
na dobę.

Biorąc tylko to pod uwagę, należa­
łoby w ciągu nadchodzących lat 
przeznaczać wszystkie nakłady go­
spodarki komunalnej na oczyszczalnie 
ścieków. Tak, taka jest rzeczywi­
stość. Stoimy na granicy naruszenia 
ekologicznej równowagi. Tak, ale za­
raz dadzą znać o sobie potrzeby ko­
munikacji miejskiej też bardzo za­
niedbanej. Na tę dziedzinę też można 
by przeznaczyć całość nakładów pię­
cioletnich i nie wiadomo, czy by wy­
starczyło. Niedoinwestowane jest 
również ciepłownictwo. W tym dzia­
le gospodarki komunalnej nakłady 
systematycznie spadają od 3 lat. 
Można wreszcie przeznaczać pienią­
dze tylko na zieleń miejską. I takim 
postulatom też nie można by się za 
bardzo dziwić, patrząc na osiedla 
mieszkaniowe, które przypominają 
raczej betonowe pustynie niż tereny 
zamieszkane przez ludzi.

I co wybrać? Którym inwestycjom 
dać pierwszeństwo? Dramatyczność 
wyboru w tym przypadku wynika 
między innymi z tego, że nakłady 
na te cele są inwestycjami w czło­
wieka, mają więc nie tylko ekono­
miczną, ale i społeczną wartość. Ma­
jąc nawet bardzo krótki ołówek in­
westycyjny, nie podjąłbym się przy­
znania środków na ten cel, a ogra­
niczenia na inny.

Jakoś to będzie

Pięciolecie 1975—1979 jest okresem 
potęgujących się trudności. Od 1977 
roku systematycznie spada dynamika 
nakładów na gospodarkę komunalną, 
nawet poniżej tempa nakładów na 
uspołecznione budownictwo mieszka­
niowe. Co tu więc mówić o jakim­
kolwiek wyprzedzeniu. Spadek tempa 
nakładów na infrastrukturę komu­
nalną uwidocznił się najbardziej 
w inwestycjach wodociągowych i 
kanalizacji, a więc dziedzinach 
bezpośrednio warunkujących odda­
wanie nowych mieszkań. W 1979 
roku nakłady były niższe o ponad 
10 proc, w stosunku do wykona­
nia zadań poprzedniego roku. A 
to wykonanie znacznie odbiegało 
w dół od założeń planu. Ale naj­
bardziej niepokojące, szczególnie ni­
skie, wykonanie zadań rzeczowych w 
1979 roku było w dużych aglomera­
cjach: gdańskiej — 19 proc., szcze­
cińskiej — 26 proc., wrocławskiej — 
30 proc. Właśnie tam, gdzie potrzeby 
mieszkaniowe są największe.

Czy te trudności wzięły się ot, tak 
sobie, znienacka? , ,

W naszej świadomości mieszka­
nie stało się swego rodzaju symbo-' 
lem aspiracji narodowych; stało się ' 
dobrem o wartościach niewymier­
nych. Obecnie, w okresie namięt­
nych dyskusji, przewartościowuje się 
między innymi racje budowy Huty 
„Katowice”, fabryki traktorów licen­
cyjnych czy telewizora kolorowego. 
Nikt jednak nie poddaje w wątpli­
wość wysiłku poniesionego na inwe­
stycje mieszkaniowe. W dyskusji re­
dakcyjnej o polityce mieszkaniowej 
padło nawet sformułowanie. ■ że 
gdyby program mieszkaniowy był 
pomyślnie realizowany, to wiele kon­
fliktów społecznych nie ujawniłoby 
się dzisiaj z taką ostrością.

Jednak w zafascynowaniu nowymi 
osiedlami, budowanymi od pod­
staw „w szczerym polu” zapomniano " 
o jednym — ile musimy na to zare­
zerwować środków inwestycyjnych, 
które były w tym okresie do dyspo­
zycji. Rrzyjęto koncepcję budowy du­
żych osiedli mieszkaniowych o skon­
centrowanej wysokiej zabudowie. 
I zaczęliśmy patrzeć na mieszkania 
nrzede wszystkim przez pryzmat fa­
bryk domów: więcej- fabryk domów 
— wiecej mieszkań. Pobiliśmy swoi­
sty rekord. Odsetek mieszkań w bu­
dynkach 9 i więcej piętrowych już w 
1975 r. przekroczył 27 proc. Dla po­
równania, w NRD wynosił niecałe 
21 proc., w Czechosłowacji — 13 
proc., Finlandii — 3.1 proc., Szwe­
cji — 2,9 proc. Nie wiem, czy rację 
maja inni, czy my. Być może, w na­
szych warunkach wvsoka zabudowa

jest właśnie tym, czego nam trzeba, 
bo mamy presję potrzeb mieszka­
niowych, przesądzone już technologie 
zaawansowane prace projektowe itp. 
Zgoda. Przyjmując nawet te argu­
menty, pozostaje nadal pytanie: ja­
kie trzeba ponieść nakłady t- lan­
sując taką koncepcję budownictwa 
— w innych dziedzinach warunku­
jących jego rozwój, w tym m,in. i 
na infrastrukturę komunalną. Czy 
w ogóle gospodarka komunalna 
była przygotowana do takiego sko­
ku mieszkaniowego?

Nadal jest ona doczepiona do bu­
downictwa mieszkaniowego jako in­
westycje towarzyszące. W dodatku 
bardzo niewygodne, bo kapitało- 

' chłonne i uciążliwe w realizacji, 
rzutujące na koszty budownictwa. 
Dopóki więc można działać na za­
sadzie „jakoś to będzie”, to robi 
się wszystko aby infrastruktura 
nie „przeszkadzała”, spycha się ją 
na dalszy plan. A zaległości rosną. 
Opracowana w 1972 roku prognoza 
przewidywała, że do końca 1980 r. 
na infrasitrukturę komunalną wy­
starczą nakłady 500—600 mld zło­
tych, Ale już w 1974 roku okazało 
się, że trzeba przeznaczyć co naj­
mniej 800 mld. Czy to wystarczy? 
Nie wiadomo. A może trzeba dodać 
jeszcze 100 lub 200 miliardów. . 
Większość nakładów na gospodar­
kę komunalną idzie na cele nowe­
go budownictwa. A co ze starymi 
zasobami? Jeszcze jakoś wytrzymu­
ją. Ale odkładanie remontów I 
konserwacji na później zwiększa z 
każdym rokiem koszty utrzymania 
starych systemów infrastruktury.

Stare zaniedbania narastają i no­
we potrzeby rosną w sposób sko­
kowy. I ani te, ani te, nie są za­
łatwione. Plan rzeczowy zadań in­
frastruktury w 1978 roku wykonano 
w 52 proc., w 1979 r. — 60 proc., 
a w pierwszym półroczu br. w 34 
proc. A przecież w latach 1971— 
—1975 nakłady na infrastrukturę ko­
munalną rosły. Wydawało się więc, 
że zostały stworzone solidne pod­
stawy do wkroczenia w nową pię­
ciolatkę 1976—1980. Nakłady, ow­
szem, rosły, ale malały efekty rze­
czowe. To prawda, że rosły ceny ro­
bót budowlano-montażowych i ma­
teriałów budowlanych, ale nie uza­
sadniało to takiego wzrostu kapi- 
tałochłonności uzbrojenia terenu. 
Kiedy ta kapitałochłonność zaczęła 
w decydujący sposób ciążyć na ko­
sztach budownictwa, zaczęto ją 
zmniejszać, ograniczając nakłady na 
infrastrukturę. Na usprawiedliwie­
nie słyszałem opinię, że brakuje 
zdolności produkcyjnych, materia­
łów budowlanych, a sama działal­
ność inwestycyjna z zakresu infra- 
struktury komunalnej prowadzona 
jest przez-wielu wykonawców nale­
żących do różnych resortów. To na 
pewno nie ułatwia. Ale przyczyny, 
tkwią o wiele głębiej i- wynikają 
z braku koncepcji- rozwoju gospo­
darki komunalnej, n Ba, nawet na 
etapie precyzowania rocznych pla­
nów budownictwa mieszkaniowego 
przeznacza się tylko minimum środ­
ków na gospodarkę komunalną, aby 
tylko jakoś to wszystko funkcjono­
wało. >

Kwadratura kola

Tempo rozwoju gospodarki komu­
nalnej jest wyznaczone niezależnie 
od jej aspiracji rozwojowych przez 
czynniki zewnętrzne — budownic­
two mieszkaniowe, ochronę i kształ­
towanie warunków środowiskowych, 
zdrowie człowieka. Trzeba rozwiać 
mit, że odbędzie się to tanim ko­
sztem. Ten tani koszt sprowadza się 
do prowizorki i w konsekwencji do 
marnotrawstwa olbrzymich sum 
przeznaczonych na infrastrukturę 
komunalną. Trzeba więc w tę dzie­
dzinę inwestować. I to dużo. Ale 
to nie znaczy, że nie należy sobie 
postawić pytania: jak inwestować 
i czy kapitałochłonność infrastruk­
tury komunalnej musi być tak wy­
soka?

Charakterystyczne dla lat sze­
śćdziesiątych zespoły mieszkaniowe 
o zaludnieniu 10—20 tys. w latach 
siedemdziesiątych ustąpiły miejsca
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osiedlom 50—150-tysięcznym. Jakie 
to stwarza potrzeby po stronie in- 
frąstrukury komunalnej? Przede 
wszystkim konieczność opracowania 
zupełnie nowych modeli rozwoju go­
spodarki komunalnej. Dominujące 
wysokie budownictwo i jego duży 
stopień koncentracji na obrzeżach 
dużych aglomeracji wymaga nie tyl­
ko zwykłego uzbrojenia terenów. Tu 
w grę wchodzi budowa całych sy­
stemów. infrastruktury komunalnej, 
których cykl realizacji trwa 3—10 
lat.

Spotkałem się z opinią, że aby 
wyjść z impasu, trzeba by w nad­
chodzącym pięcioleciu, a może je­
szcze i w następnym, przeznaczać 
na gospodarkę komunalną od 7 do 
10 proc, całości nakładów inwesty­
cyjnych w gospodarce. W mijającym 
pięcioleciu udział ten- wynosi około 
4,2 proc. Przy tego typu inwestycyj­
nych — bardzo kapitałochłonnych 
i materiałochłonnych — tylko wy­
raźne przyspieszenie pozwala prze­
kroczyć próg, powyżej którego każ­
da następna wydatkowana złotów­
ka zaczyna procentować. Ale nie 
brak również zwolenników tezy, że 
nawet znaczny wzrost nakładów nie­
wiele pomoże, ponieważ nie tylko 
chodzi o złotówki. Nawet gdyby się 
one znalazły i tak brakuje specjali­
stycznych przdsiębiorstw wykonaw­
czych materiałów budowlanych 
i urządzeń. Należy więc raczej przy­
jąć umiarkowany wzrost nakładów 
i robić to, co się da w obecnej sy­
tuacji zrobić.

Trudno jednoznacznie opowiedzieć 
się za taką czy inną koncepcją. Trud­
ność polega na tym, że propozycje 
zmierzają do tego samego celu, wy­
bierając różne metody realizacji — 
jedna: przyspieszenia, druga: powol­
nego stałego wzrostu. Ale i w jed­
nej i w drugiej nie ma relacji ko­
sztów i efektów. Każda działalność 
gospodarcza sprowadza się w koń­
cu do zasady „coś za coś”. Nic za 
darmo. Skoro już zdecydowaliśmy 
się np. na rozwój dużych aglome­
racji miejskich, to należałoby poli­
czyć nie tylko niezbędne koszty na 
infrastrukturę komunalną, ale 
i efekty stąd wynikające. Czy są One 
współmierne do poniesionego wy­
siłku? Może się np. okazać, że pro­
cesy urbanizacyjne należy nasilać 
w miastach 10-tysięcznych. Może 
tam między innymi należałoby roz­
wijać budownictwo jednorodzinne. 
Nawet jednak gdybyśmy zwiększyli 
kredyty i pulę materiałów budowla­
nych, których stale brakuje, to 
i tak barierą nie do pokonania bę­
dzie brak terenów uzbrojonych.

A może należałoby w nowych dziei'. 
lnicach mieszkaniowych Warszawy.. 
wptówadżi^trarnwaje konne zamiast" 
elektrycznych i zaoszczędzone pie­
niądze odkładać na budowę przy­
szłego metra. Nie wiem. Nikt tego 
nie policzył. Jest to na pewno skraj­
ny sposób rozumowania, dowodzący 
jednak, że pokonanie bariery infra­
struktury komunalnej nie.zależy tyl­
ko od wielkości nakładów, ale i wy­
jścia poza pewne. schematy myślo­
we.

Miary oceny

W obecnej sytuacji, jak nigdy do­
tąd, potrzeba stosowania rachunku 
ekonomicznego warunkuje dalszy 
rozwój budownictwa mieszkaniowe­
go i związanych z nim dziedzin. W 
okresie, ' gdy każda kolejna inwe­
stycja . pogłębia nierównowagę go­
spodarczą, wołanie o nakłady zakra­
wa na ekonomiczny sabotaż. A jed­
nak .mieszkania powinny mieć 
pierwszeństwo w polityce inwesty­
cyjnej. Ale inwestycje mieszkanio­
we nie mogą być improwizacją. Na 
to nas nie stać. Dotyczy to również 
infrastruktury komunalnej. Proste 
zbilansowanie potrzeb z możliwo­
ściami nie wystarcza.

Miary oceny opłacalności inwe­
stycji komunalnych zależą od wielu 
czynników. Koszty rozwoju infra­
struktury nie poddają się wła­
ściwie uogólnieniom umożliwiają­
cym wskaźnikowe planowanie po­
trzeb inwestycyjnych na szczeblu 
centralnym. Zależą od bardzo wielu 
czynników — kosztów samej infra­
struktury, zróżnicowania warun­
ków fizjograficznych itp. Wiado­
mo na przykład, że maleje wydaj­
ność zasobów naturalnych, zmusza­
jąca do sięgania' po coraz bardziej 
odległe zasoby wód i stosowania co­
raz droższych technik uzdatniania. 
To jest cena urbanizacji. Tym bar­
dziej więc każdą złotówkę wydat­
kowaną na infrastrukturę komu­
nalną trzeba dokładnie oglądać, nie 
tylko od strony nakładów, lecz i efe­
któw. Musi to być równocześnie ra­
chunek robiony nie autonomicznie, 
tylko dla .gospodarki komunalnej, 
ale w powiązaniu z innymi dziedzi­
nami. Okazało się na przykład, że 
koncentracja wysokiej zabudowy 

. zmniejsza zapotrzebowanie na ma­

teriały budowlana potrzebne do 
uzbrojenia terenu.. Ale z drugiej 
strony już w trakcie eksploatacji 
budynków wysokich, powyżej 5 pię­
ter, roczne zużycie energii elektry­
cznej zwiększa się o ponad 20 proc, 
ponad normalne potrzeby. Związa­
ne jest to z napędem elektrycznym 
hydroforów i dźwigów osobowych. 
Co jest droższe — czy dodatkowe 
kilometry terenów uzbrojonych, czy 
energia elektryczna. Który element 
powinien się znaleźć w rachunku 
opłacalności infrastruktury komu­
nalnej?

Próbę takiego rachunku — co 
prawda robionego dla innych celów, 
ale ważny jest sam tok rozumowa­
nia — zaprezentował na naszych ła­
mach prof. Czesław Mejró („Ż.G.” 
nr. 39 z 1978 r.): „Ludność otrzymuje 
obecnie w wielu osiedlach mieszka­
niowych do wyboru: energię elek­
tryczną po 0,9 zł/kWh lub gaz ziem­
ny po 0,9 zł/m sześć. Z jednej kilo- 
watogodziny energii elektrycznej 
można otrzymać maksimum 860 kcal, 
podczas gdy 1 m sześć, gazu ziem­
nego (nie każdego, lecz tylko tzw. 
wysokokalorycznego) zawiera jej po­
nad 8000 kcal, czyli prawie 10 razy 
więcej (po tej samej cenie!). Oczy­
wiście, wszyscy wolą gotować na ga­
zie. Bilans gazu ziemnego w Polsce 
zamykamy jego importem. Przeli­
czając szacunkowo koszty dewizo­
we, uzyskujemy cenę zakupu około 
1,9 zł/m sześć. Do tego doliczyć na­
leży koszty: transportu magistrala­
mi gazowniczymi, redukcji ciśnienia 
oraz przesyłu gazu sieciami rozdziel­
czymi na terenie miast i osiedlą cb 
w zależności od gęstości zabudowy 
kosztuje 0,6-1,8 zł/m sześć, (nie 
licząc instalacji gazowych w bu­
dynkach). Łącznie więc koszt wła­
sny gazu ziemnego użytkowanego w 
przygotowaniu posiłków osiąga nie­
kiedy 2,5—3,7 zł/m sześć.

Jeżeli ze względów społecznych 
konieczne jest utrzymywanie ceny 
energii znacznie poniżej kosztu wła­
snego — to można to również roz­
wiązać inaczej, przeznaczając na 
każdą kuchnię pewien kontyngent 
energii elektrycznej po znacznie ob­
niżonej cenie (lub wręcz darmo!) — 
osiągając znaczne oszczędności in­
westycyjne na gazowych sieciach 
rozdzielczych, na instalacjach ga-, 
zowych i kanałach wentylacyjnych 
w budynkach oraz na wydatkach 
dewizowych na zakup gazu ziemne­
go. Energię elektryczną produkuje­
my przecież z rodzimego węgla i to 
z najtańszych jego gatunków.

Wycofanie gazu z osiedli uciepłow- 
njonych zwolniłoby pewną ilość ga­
zu dla.osiędli. małych, zabudowyńiż- 
szej lub luźniejszej, gdzie nie opłaca 
się .budować-.sieci, cieplnych. W- osie­
dlach tych gaz mógłby być używa­
ny również do ogrzewania wody, 
a w wybranych miejscowościach 
kuracyjnych, zabytkowych itp. — 
również do nieszkodliwego dla śro­
dowiska ogrzewania budynków.”

Można mieć zastrzeżenia do tego 
rachunku, że ujmują zagadnienie 
tylko od strony kosztów. Jest to 
jedriak rachunek przeprowadzony 
metodą ciągnioną ze wszystkimi 
konsekwencjami wynikającymi z ta­
kiego, a nie innego rozwiązania. 
I okazuje się, że kryterium opła- 
nóści przy takim liczeniu nabiera 
zupełnie innego sensu. Wydawać by 
się mogło, że przy tak znacznym de­
ficycie energii elektrycznej powyż­
sze propozycje trącą prawie nonsen­
sem. A jednak rachunek ekono­
miczny pokazuje coś innego.

Wstępne,' postulowane przez wła­
dze terenowe programy mieszka­
niowe w 9 dużych aglomeracjach 
przewidują budowę w latach 1981— 
—1985 około 770 tys. lokali dla oko­
ło 2,5 min mieszkańców. Będą to 
znów osiedla duże, budowane na te­
renach nieuzbrojonych.

Niezależnie jednak czy przyjmie- 
my nawet inną koncepcję budownic­
twa mieszkaniowego — niska za­
budowa zwiększenie rozmiarów bu­
downictwa jednorodzinnego — pro­
blem pozostaje otwarty, będzie bra­
kowało terenów uzbrojonych. I te 
braki będą narastały lawinowo — 
bowiem nie tylko pojawią się nowe 
potrzeby, ale trzeba będzie odrobić 
i zaległości. Ile więc trzeba na to 
pieniędzy? Wiadomo, że dużo, ale 
nikt dokładnie nie potrafi odpowie­
dzieć, ile. Może należałoby się za­
stanowić, czy należy doprowadzać 
do nowych osiedli gaz, ciepłą wodę 
i elektryczność. Może tylko jeden 
z nośników energii wystarczałby na 
wszystkie cele. Ile to by nas koszto­
wało? Trzeba by to dokładnie poli­
czyć. Jeśli już mamy ponieść na 
infrastrukturę komunalną tak ol­
brzymi wysiłek — kapitałochłonne 
i materiałochłonne inwestycje — to 
niech wynika to z rachunku eko­
nomicznego. Może rzeczywiście musi 
to tyle kosztować, a może nie. Nie 
może to być jednak wielka impro­
wizacja, że jakoś to będzie. .

Wskaźnik nakładów na inwestycje infrastruktury komunalnej w stosunku 
do nakładów na budownictwo mieszkaniowe (w proc.)

Źródło: dane Instytutu Kształtowania Środowiska

Lata
Komuni­

kacja
Drogow­
nictwo

Wodb- 
ciągi

Kanaliza­
cja

Oczysz- Ciep- 
czalnie łownie - 

two

1975 5,3 5,3 7,5 6,2 2,7 4,9
1976 6,0 6,4 7,9 6,5 2,9 5,5
1977 6,1 8,0 7,1 6,4 . 2,5 6,6
1978 7,2 4,0 7,5 6,7 2,5 6,6
1979 8,6 3,7 6,4 5,6 2,0 6,7

Produkcja sprzedana przemysłu 
we wrześniu br. była o 8 mld zł, tj. 
o 3 proc, niższa niż we wrześniu 
ub. r., a w przeliczeniu na porówny­
walny czas pracy — o 7 proc, niższa." 
Wrześniowa produkcja rynkowa spa­
dła o 0,5 proc, a eksportowa o 8,5 
proc. Łączne straty produkcyjne 
powstałe w trzecim kwartale z po­
wodu zakłóceń w pracy przedsię­
biorstw szacuje się na ok. 70 mld 
zł. Składa się na to m. in. spadek 
wydobycia węgla kamiennego o ok. 
4,5 min ton.

Spadkowi produkcji sprzedanej 
przemysłu we wrześniu br. towarzy­
szył wzrost funduszu płac o ponad 
4 mld zł, tj. o ponad 15 proc., oraz 
wzrost przeciętnej płacy o ponad 16 
proc., przy spadku wydajności pracy 
o 2,4 proc., a w porównywalnym 
czasie pracy o ponad 6 proc.

Spadek produkcji sprzedanej w 
sierpniu i wrześniu br. sprawił, że 
ogólny, jej przyrost uległ obniżeniu 
z 6,5 proc, w okresie 7 miesięcy br. 
do 3,6 proc, w okresie 9 miesięcy 
br. (Sb)

ZATRUDNIENIE I PŁACE

Przeciętne zatrudnienie w gospo­
darce uspołecznionej we wrześniu 
br. było o 0,4 proc, niższe niż we 
wrześniu ub.r., tj. o ok. 52 tys. osób. 
Łącznie jednak w okresie 9 miesię­
cy br. było ono o 9,5 tys. osób, tj. 
o 0,1 proc, wyższe niż w analogicz­
nym okresie ub. r. i o ok. 13 tys. 
wyższe niż planowano.

Osobowy fundusz płac w gospo­
darce uspołecznionej we wrześniu br. 
był o 12 proc, wyższy niż we wrze­
śniu ub. r., a przeciętna płaca o 12,7 
proc, wyższa. W okresie minionych 
9 miesięcy br. osobowy fundusz płac 
w porównaniu z analogicznym okre­
sem ub. r. wykazuje wzrost o 9,8 
proc„ a przeciętna płaca o 9,7 proc. 
(Sb

ZADANIA PRODUKCYJNE

Trudności związane z zaspokoje­
niem potrzeb rynku krajowego i eks­
portu w IV kw. br. wskazują na pil­
ną potrzebę skoncentrowania wysił­
ków przedsiębiorstw gospodarki u- 
społecznionej w tych kierunkach. 
Chodzi zwłaszcza o następujące 
przedsięwzięcia:
• Przestrzeganie zasady nieprze- 

kraczania planowanej produkcji na 
cele inwestycyjne i wprowadzenie 
jej ograniczeń wszędzie tam gdzie 
nie ma na nią konkretnego zapotrze­
bowania — wcelii przeznaczenia1 
zwolnionego potencjału na zwiększe­
nie produkcji rynkowej i eksporto­
wej.
• Bieżącą kontrolę przez banki 

realizacji operatywnych planów pro­
dukcji w celu niedopuszczenia do 
rozwijania. ponadplanowej produkcji 
na' cele inwestycyjne. W przypad­
ku stwierdzenia nieuzasadnionych 
przekroczeń planów produkcji in­
westycyjnej stosowane mają być 
sankcje w postaci potrącania premii 
osobom na kierowniczych stanowi- 
sach. (Sb)

NAKŁADY INWESTYCYJNE

W okresie minionych 9 miesięcy 
br. w gospodarce uspołecznionej 
zrealizowano ok. 4 proc, mniej na­
kładów inwestycyjnych niż w ana­
logicznym okresie ubj. Oznacza to, 
że wykonano 66 proc, rocznych za­
dań przyjętych do NPSG, co przy 
odpowiednim natężeniu robót pod 
koniec roku może jeszcze pozwolić 
na wykonanie planu nakładów. Nie 
oznacza to jednak równie korzyst­
nego wykonania zadań na odcinku 
oddawania obiektów do eksploata­
cji. Zadania planu w tym zakresie 
przypadającego na trzy kwartały br. 
zrealizowano w ok. 49 proc. (Sb)

KONSEKWENCJE 
INWESTYCYJNYCH 

OGRANICZEŃ

Dotychczasowe prace nad projek­
tem NPSG wskazują, że nakłady in­
westycyjne, które w br. ukształtują 
się o ponad 5 proc, poniżej poziomu 
z ub. r., w przyszłym roku powinny 
ulec dalszemu obniżeniu o ponad 
15 proc. Również w następnych la­
tach liczyć się należy raczej z usta­
bilizowaniem . poziomu nakładów in­
westycyjnych. Ogranicza to w spo­
sób istotny zapotrzebowanie na no­
wą dokumentację i zakres działania 
komórek inwestycyjnych w przed­
siębiorstwach.

Konieczne jest więc, aby biura 
projektów jak najszybciej zweryfi­
kowały aktualność opracowywanych 
dokumentacji dla nowych obiektów. 
Przedsiębiorstwa powinny natomiast 
zmniejszyć obsadę personalną służb 
inwestycyjnych, stosownie do ogra­
niczonych rozmiarów inwestowania. 
Wydatnego zaktywizowania wyma­
ga natomiast, świadczenie usług pro­
jektowych i budowlano-montażo­
wych na rzecz kontrahentów zagra­
nicznych. (Sb)
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w interesie 
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WIĘCEJ DO RENTY

Minister pracy, płac i spraw soc­
jalnych w porozumieniu z ministrem 
handlu wewnętrznego i usług wydał 
zarządzenie podwyższające do 36 000 
złotych rocznie granicę zarobków nie 
powodujących zawieszenia wypłaty 
świadczeń emerytalno-rentowych. 
Dotyczy to osób zatrudnionych w 
handlu uspołecznionym na stanowi­
skach pracy, na których występuje 
szczególny deficyt zatrudnienia — 
sprzedawców, kasjerów, zastępców 
kierowników sklepów i stoisk, pako- 
waczy i robotników magazynowych.

Emeryci obecnie już pracujący w 
handlu — zarządzenie obowiązuje od 
3 października br. — mogą do koń­
ca 1980 roku zarobić więcej o 12 tys. 
złotych. Ich praca na pewno przyda 
się w okresie jesienno-zimowego na­
silenia zakupów.

Zezwolenie na „dorobienie” do re­
nty średnio po trzy tysiące miesięcz­
nie powinno chyba zachęcić do pra­
cy większą niż dotychczas liczbę 
osób. Jest to ważne w kontekście 
wolnych sobót w przyszłym roku. 
Zatrudnieni w niepełnym wymiarze 
będą mogli pomóc właśnie w pełnie­
niu dyżurów w sklepach spożyw­
czych — w ten sposób „normalnie” 
pracujący personel mógłby pełniej 
korzystać z prawa do wolnych od 
pracy sobót.

BUTY Z DYMEM

Reporterka „Głosu Pracy”, Kry­
styna Doliniak była obecna podczas 
obrządku palenia butów w kotłow­
ni garbarni w Grodzisku Mazowiec­
kim. Była to tzw. likwidacja obuwia 
pochodzącego z reklamacji klientów. 
Spalono trzy tysiące butów wypro­
dukowanych w kombinacie „Syrena”. 
Dodajmy, że firma ta wytwarza obu­
wie prima sort — m.i . buty z mięk­
kiej koziej skórki na podeszwach też 
ze skóry. Kosztują one w sklepach 
po 1400—2500 złotych. A obrządek 
palenia powtarza się co kilka tygod­
ni.

Gdy człowiek poznaje takie fakty, 
to mu się zdaje, że żyje w bardzo 
bogatym kraju. Po pierwsze, można 
te buty rozdać biednym. Po drugie, 
jeśli rzeczywiście cały but jest 
wadliwy, to odzyskać z niego choć 
dobre kawałki skóry.

Jeśli odzysk skóry nie opłaci się 
wielkiej fabryce, to niechże sprzeda 
te buty drobnym firmom rzemieśl­
niczym, które same sobie je wezmą 
własnym transportem. Przecież rze­
miosło bardzo narzeka na brak su­
rowców, nawet odpadowych. Z pew­
nością wzięłoby odpady skór impor­
towanych aż z Indii.

Trzecie rozwiązanie — sprzedawać 
te buty po obniżonych cenach. Firmo­
wa budka „Syreny” na Bazarze Ró­
życkiego na pewno zrobiłaby furorę. 
Można wreszcie przekazać lub od­
sprzedać buty z felerami ajentom, 
którzy coraz częściej już podejmują 
się handlu tzw. starzyzną. I nie cho­
dzi tu o to, kto ile zarobi — ważne 
jest, by nie marnowały się deficy­
towe surowce.

Podobno handlowanie reklamowa­
nymi butami zabronione jest prze­
pisami sanitarnymi, mającymi chro­
nić ludzi przed grzybicą. Zrobiliśmy 
się ostatnio wielkimi higienistami. 
Natomiast import grzybicy nie jest 
wzbroniony — wszak nie ma zaka­
zu sprzedaży używanych butów w 
komisach. Sportowcy i turyści też 
mogą rozsiewać grzybice — wolno 
prowadzić wypożyczalnie butów 
narciarskich.

Odwołajmy się w całej tej sprawie 
do zdrowego rozsądku i elementar­
nego poczucia gospodarności.

A NA BAZARZE...

Z wielce mieszanymi uczuciami 
odnoszę się do ścigania ulicznych 
kwiaciarek handlujących zbyt „dro­
go” własnymi kwiatami. Nie bardzo 
jestem też pewien czy jest sens ka­
rać lub likwidować handlarki owo­
cami za to, że stosują ceny wyższe 
od urzędowych. Często bowiem ku­
pują towar po bardzo wysokich ce­
nach i nie mogą go odsprzedawać 
bez zysku. Już wiele artykułów znik­
ło w ogóle z bazaru tylko dlatego, że 
sprzedające nie chcą się narażać, a 
nie opłaci im się handlowanie po ce­
nie kupna. Ustalanie, a potem egze­
kwowanie nierealnych cen może do­
prowadzić do tego, że nie będziemy 
mogli kupić w ogóle poszczególnych 
produktów. Potrzebna jest w tej 
kwestii elastyczność.

Ale kontrole bazarów, targowisk 
i w ogóle tzw. wolnego rynku są, jak 
się okazuje jednak potrzebne. Pod­
czas jednej z kontroli Bazaru Ró­
życkiego w Warszawie w paździer­
niku br. trafiono na kilka „interesu­
jących” handelków. Oto Joanna R., 
pracownica „Społem” — przebywa­
jąca na zwolnieniu lekarskim — ha­
ndlowała butami (znaleziono przy 
niej 42 pary) importowanymi z RFN 
i Włoch. Podobnym procederem zaj­
mowała się Alicja Ch. przy której 
znaleziono 41 par butów z NRD;

Inspektorzy społecznego PIH zaj­
rzeli też do 23 sklepów uspołecznio­
nych — w 11 z nich stwierdzono 
„nieprawidłowości”. Oszustwa pole­
gały na zawyżaniu cen i to o kilka­
naście a nawet kilkadziesiąt złotych. 
W kilku przypadkach stwierdzono 
handlowanie prywatnym towarem — 
jabłkami i kiszoną kapustą. W jed­
nym sklepie ujawniono nielegalną 
sprzedaż prawie tony jabłek.

A. N. -J.

w MARCIN MAKOWIECKI

SPRAWIE
KARTEK 
NA MIĘSO
ZAPOWIEDZ wprowadzenia sy­

stemu sprzedaży mięsa na kart­
ki wywołała duże zaintereso­

wanie. Wszyscy są już zmęczeni ko­
lejkami.

Jest jednak rzeczą zrozumiałą, że 
najlepszy nawet system rozdzielni­
ctwa, na kartki, talony, bony — 
jakkolwiek byśmy tego nie nazwali 
— nie rozwiąże podstawowego pro­
blemu: alby mięsa było więcej. Per­
spektywy zaopatrzenia rynku w naj­
bliższych miesiącach nie przedsta­
wiają się lepiej niż obecnie. Wynika 
to z przebiegu skupu żywca, kon­
traktacji i tendencji w hodowli. W 
prognozach na najbliższe lata, do 
1985 r., przewiduje się wprawdzie, że 
produkcja zwierzęca będzie wzrastać, 
ale nie na tyle, aby zwiększył się 
średni paziom spożycia mięsa i in­
nych produktów zwierzęcych. Po 
prostu, będzie nas więcej i odpo­
wiednio większe będzie zapotrzebo­
wanie na żywność.

Szybsze tempo wzrostu hodowli 
nie będzie chyba możliwe tak długo 
dopóki rolnictwo nie rozwiąże swo­
ich obecnych problemów, w tym 
przede wszystkim rozwoju produk­
cji zbóż i pasz (i ograniczenia impor­
tu) oraz poprawy efektywności ich 
wykorzystania.

W tej sytuacji wysuwane są różne 
propozycje dotyczące uregulowania 
sytuacji na rynku mięsnym. Wpro­
wadzone podwyżki cen nie zmniej­
szyły popytu, a pogorszyły sytuację 
osób mniej zarabiających. Kłopoty z 
zakupami, nie są przez to mniejsze 
niż dawniej, zwłaszcza że część skle­
pów mięsnych świeci .pustymi półka­
mi, a w innych, gdzie obowiązują 
ceny komercyjne, są tłumy. W nie­

Fot. S. ZUBCZEWSKI

IMITACJE
KIEŁBASY
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

W 1975 r. załamała się produkcja 
mięsa — skup do tej pory nie 
osiągnął ówczesnego poziomu.

A tu i rynek żądał coraz więcej, 
i krzywa wzrostu dostaw piąć się 
powinna w górę, żeby statystyki 
wyglądały jak należy. Która z tych 
okoliczności odegrała większą rolę, 
dokładnie zresztą nie wiadomo. 
Dość, że rozpoczęły się na dużą ska­
lę praktyki rozmnażania mięsa 

; przez dodawanie substytutów, ma- 
‘ nipulowanie technologią i ogranicza­
nie produkcji bardziej szlachetnych, 
surowcochłonnych wyrobów.

Nie miało to jednak wiele wspól­
nego z cudem w Kanie Galilejskiej, 
gdzie wodę przemieniono w szlachet­
ne wino. Nam udawało się co naj­
wyżej wino zamieniać w szprycer. 
Niech technolodzy z przemysłu mó­
wią co chcą' — a przyznają zresztą, 
że „przesolili” — ale jakie są węd­
liny I grupy (średnio 19 proc, osz­
czędności mięsa), każdy widzi. 
A i szlachetniejsze wyroby chciałoby 
się nieraz przed położeniem na ta­
lerz przepuszczać przez wyżymaczkę.

Wylansowane w ostatnich latach 
hamburgery zawierają 20 proc, biał­
ka roślinnego, mięso „garmażeryj­
ne” na kotlety mielone — 25 proc, 
grysu sojowego. Kiełbasa „zwyczaj­
na” wykazać się może 17 procentami 
substytucji mięsa w stosunku do 
starych receptur (z tym, że wśród 
nowych składników jest nie tylko 

których miastach wprowadzono 
ostatnio bezpośrednie, dostawy mię­
sa i wędlin dla załóg większych za­
kładów przemysłowych. Ale to także 
trudno uznać za rozwiązanie właści­
we na dłuższą metę. Tym bardziej, 
że wiele innych grup pracowników 
chciałoby również z takich przywile­
jów korzystać.

W rozmowach na temat celowości 
wprowadzenia kartek na mięso na te 
właśnie sprawy często zwracano mi 
uwagę. Chodzi o bardziej sprawiedli­
wy podział dostarczanego na rynek 
mięsa i przetworów. O to, aby każdy 
mógł zakupić pewną jego ilość — 
określoną w zasadach systemu kart­
kowego — nie tracąc tak wiele jak 
obecnie czasu, bez tak długich kole­
jek i przepychanki. Gdy rozmawia­
łem z różnymi osobami — ze spe­
cjalistami znającymi realia i organi­
zację rynku mięsnego i ze zwykłymi 
klientami sklepów mięsnych — chcąc 
poznać ich opinie, wszyscy (i ci któ­
rzy są przeciw kartkom i ci, którzy 
uważają, że nie ma obecnie innego 
sposobu poprawy organizacji sprze­
daży) byli zgodni co do jednego: że 
jest to zło konieczne i rozwiązanie 
przejściowe. Przede' wszystkim dla­
tego, że od tego mięsa na rynku nie 
przybędzie.

Decydując się na ten system, trze­
ba zdawać sobie sprawę nie tylko z 
zalet reglamentacji, ale także z licz­
nych jej wad i negatywnych kon­
sekwencji.

System ten byłby wprowadzony w 
sytuacji, gdy istnieją już, od dawna 
utrwalone, zasady i proporcje dostaw 
na rynek. Musiałyby być one w zna­
cznym stopniu naruszone. U ich pod­
staw leży przede wszystkim duże 

białko mleczne — 10—11 proc. — 
ale również produkty zwierzęce, jak 
np. plazma krwi czy mięso wyciśnię­
te z kości). W czołówce jest „mor- 
tadela”, której obecny skład poz­
wala w stosunku do normalnych — 
przepraszam, tradycyjnych — prze­
pisów zaoszczędzić 37 proc, surowca 
mięsnego. Później idzie „parówko­
wa” z 31 proc, oszczędności. Ale na­
wet w produkcji „polędwicy sopoc­
kiej”, szynki gotowanej czy nawet 
boczku wędzonego technolodzy poch­
walić się mogą zastosowaniem ta­
kich zabiegów — czy może Wybie­
gów — że gotowy produkt waży 
o 10 proc, więcej niż robiony z tej 
samej ilości surowca 10 lat temu. 
Zrozumiałe, że znikły z rynku takie 
wyroby jak kabanosy — na kilo­
gram wychodzi 1,6 kg mięsa — i to 
dobrego — podczas gdy na wypro­
dukowanie kilograma „zwyczajnej” 
wystarczy 0,82 kg surowca...

Krótko mówiąc, przemysłowi mię­
snemu wmuszono postępowanie w 
myśl dewizy: „więcej, a gorzej”. Py­
tanie: ile naprawdę może być wię­
cej i, o ile może być gorzej, żeby 
straty na jakości nie przekreśliły, 
w odczuciu społecznym, korzyści z 
ilościowej poprawy zaopatrzenia 
rynku? Opinie są różne.

Mylą się ci, którzy twierdzą, że 
cala ta substytucja to nieporozumie­
nie. Uważają, że zamienniki mięsa 
to przysłowiową łyżka dziegciu w 

obecnie zróżnicowanie zaopatrzenia 
rynku w mięso i przetwory.

Według obliczeń Instytutu Prze­
mysłu Mięsnego dostawy mięsa i 
przetworów (bez drobiu) na zaopa- 
trzenie rynku, w przeliczeniu na jed­
nego, mieszkańca wynoszą średnio 
około 50 kg, w tym około 45 kg sta­
nowi zaopatrzenie realizowane w 
sieci detalicznej (w tym także liczo­
ne są dostawy do stołówek, kiosków 
w zakładach pracy, obecnie wprowa­
dzone paczki, gastronomia itp. 
Mówimy o zaopatrzeniu rynku 
w mięso wołowe, wieprzowe, cie­
lęce i baranie, a w tym także w 
wędliny, konserwy i podroby. I tu 
trzeba od razu wyjaśnić, że na poda­
wane w statystykach spożycie, ostat­
nio około 70 kg średnio w przelicze­
niu na 1 mieszkańca, składa się 
oprócz, tego samozaopaitrzenie z ubo­
jów gospodarczych oraz konsumpcja 
innych rodzajów mięsa (drobiu, dzi­
czyzny, królików), koncentratów za­
wierających mięso itp. szacowana na 
11—13 kg. W zaopatrzeniu sieci deta­
licznej, wszystkich jej klientów, na 
owe 45 kg średnio, składają się pół 
na pół: wędliny i konserwy oraz 
mięso i podroby. Nie udało mi się do­
wiedzieć ile z tej ilości znajdowało 
się rzeczywiście na ladach sklepo­
wych, ponieważ ostatnio rozwijały 
się także różne inne formy handlu 
np. bezpośrednie zaopatrywanie za­
łóg fabrycznych.

Ważne są także inne szacunki do­
tyczące zróżnicowania spożycia ryn­
kowego. Np. ludność rolnicza spoży­
wa, według tych ocen, 12—14 kg mię­
sa (i to także nie wszędzie jednako- 

,wo) kupowanego w sklepach. Do tego 
dolicza się samozaopatrzenie szaco­
wane na około 40 kg. Dostawy w sie­
ci sklepów CZSR „S.Ch.” wynoszą 
około 18 kg (w przeliczeniu na 1 
mieszkańca wsi i miast do 10 tys.), 
natomiast średnie dostawy na za­
opatrzenie pozostałych miast około 
75 kg; Ale oczywiście i tu istnieje du­
że zróżnicowane. Np. dostawy ryn­
kowe dla Warszawy oblicza się na 
93 kg, Katowic i Łodzi na 75 kg, a 
innych miast na niższym poziomie. 
Te nierównomierności zaopatrzenia 
mają uboczny skutek w postaci 
wędrówek po zakupy.

Badania budżetów rodzinnych 
wprowadzają jeszcze jeden podział, z 
którego wynika również, jak bardzo 
jest, zróżnicowany poziom spożycia 
mięsa w podstawowych grupach lud­
ności nierolniczej (pracownicy fizy­
czni od 33 do 75 kg, umysłowi od 38 
do 62,5 kg, a emeryci i renciści od 
41 do 60 kg).

Takie oto są realia spożycia i za­
opatrzenia rynku w mięso. Będzie 

beczce z miodem, że lepiej byłoby 
białko mleka przerabiać na sery 
żółte — których też brakuje i które 
także są czymś w rodzaju substytu­
tu mięsa — niż robić z mleka 
kiepskie imitacje mięsa, psujące na 
dodatek jego smak. Zaś soję lepiej 
dawać na paszę treściwą, bo też jej 
brakuje i ma to wpływ na hodowlę.

Otóż sprawy nie przedstawiają się 
tak prosto. Przy pomocy substytu­
tów roślinnych, mlecznych oraz in­
nych zamienników tradycyjnego su­
rowca mięsnego (jak plazma krwi 
czy emulsje ze ścięgien i skórek), 
a także zmian w technologiach 
(np. peklowanie), masa wyrobów 
mięsnych dostarczanych na rynek 
wzrasta o 140 tys. t w skali roku 
(Dla porównania — na październik 
rozdzielnik rynkowy przewidział do­
stawę 143 tys. t mięsa i przetworów). 
A więc jest to tak znaczna pozy­
cja, że niepodobna sobie wyobrazić 
jej całkowitego wyeliminowania z 
bilansu mięsa. W końcu lepiej zjeść 
bułkę z hamburgerem niźli bułkę 
z samą musztardą.

Nie byłoby też tak łatwo prze­
robić na sery mleka używanego 
obecnie do wyrobu substytutów. Ka­
zeinę robi się w sezonie wiosenno- 
-letnim, kiedy podaż mleka prze­
wyższa zdolności produkcyjne mle­
czarstwa, kiedy nie ma możliwości 
przerobienia białka mlęka na szla- 
chętniejsze artykuły — zwłaszcza że 
jest to mleko często zakwaszone i 
na nic, z wyjątkiem kazeiny, się nie 
nadaje.

Co się zaś tyczy soi, to także trze­
ba wiedzieć, że na kilogram białka 
mięsa wieprzek zużywa kilka kilo­
gramów białka roślinnego, dostarczo­
nego mu do paszy.

Z substytutów zrezygnować byłoby 
więc niełatwo.

Na drugim krańcu można spotkać 
się ze stanowiskiem, że na jakość 
wyrobów nie mają wpływu opisane 
sposoby rozmnażania mięsa, a jeśli 
— to nie z winy producenta. Winien 

więc z pewnością bardzo trudną rze­
czą wprowadzenie takich zasad roz­
dzielnictwa, które mogłyby wszyst­
kich zadowolić. Jedno z istotnych 
pytań, które przy okazji rozważań 
nad systemem kartkowym musi paść 
brzmi: co należałoby zrobić, aby za­
pewnić tym grupom ludności, w któ­
rych spożycie mięsa jest już dość 
wysokie, utrzymanie dotychczasowe­
go poziomu. Jeśli zaś miałoby pozo­
stać to zróżnicowanie, to według ja­
kich kryteriów?

Zasady systemu kartkowego, gdy 
propozycje w tej sprawie zostaną 
ogłoszone, będą niewątpliwie podda­
ne pod publiczną dyskusję. Miejmy 
nadzieję, że dostarczy ona pewnych 
przesłanek do decyzji, chociaż. trud­
no spodziewać się odpowiedzi jedno­
znacznych.

Jedną z trudniejszych kwestii do . 
rozważenia będzie ustalenie wysoko­
ści „przydziału” mięsa dla ludności 
rolniczej. W grę wchodzi tu bowiem 
istniejące obecnie tzw. samozaopa- 
trzenie, czyli spożycie produktów 
wytworzonych we własnych gospo­
darstwach. Sprawa jest o tyle dodat­
kowo skomplikowana, że nie cała 
ludność rolnicza zajmuje się pro­
dukcją żywca, z różnych zresztą po­
wodów. W niektórych przypadkach 
wynika to ze specjałizcji gospo­
darstw np.w produkcji owoców lub 
warzyw. Podobnych sytuacji jest 
zresztą więcej. Uwzględniając te za­
strzeżenia, wysuwane są jednak pro­
pozycje, aby ludność rolnicza korzy­
stała z niższego niż inni „limitu” 
mięsa sprzedawnegp na kartki, tzn. 
1—1,5 miesięcznie.

Czy powinno być jednak wprowa­
dzane zróżnicowanie w przypadku 
pozostałych grup ludności? Znam 
opinie, które sugerują, że tak, tzn. od 
3 do 6 kg miesięcznie. Najniższe ra­
cje 3 kg miałyby dotyczyć dzieci w 
wieku przedszkolnym i ludności 
dwuzawodowej, a najwyższe ludności 
ciężko pracującej i mieszkańców du­
żych aglomeracji, gdzie poziom do­
staw jest już obecnie wysoki.

Projektodawcy systemu będą mie­
li, jak z tego wynika, twardy orzech 
do zgryzienia. Muszą bowiem zapro­
ponować rozwiązanie w wielu punk­
tach niepopularne, bardzo drażliwe 
społecznie. Będą pod naparem róż­
nych życzeń, a przecież cały system 
nie może oderwać się od realiów ma­
terialnych. Ilość wydanych kartek 
musi mieć pokrycie w produkcji 
żywca. Będzie to możliwe, jeśli bę­
dzie' się bazować na ilościach mięsa 
obecnie i w przyszłości (przy pew­
nych ewentualnych wahaniach sezo­
nowych) faktycznie dostarczanych na 
rynek. A ilości te pozwalają na 

jest handel, że źle i w nieodpowied­
nich warunkach .transportuje i prze­
chowuje przetwory mięsne. A także 
winni są konsumenci — usłyszałem 
to na własne uszy od pewnego na­
czelnika — ponieważ tańsze wyroby, 
przeznaczone do szybkiego spożycia, 
kupują na zapas kilkudniowy i trzy­
mają je w lodówkach zapakowane 
w papier lub folię (w co powinni?). 
Podobno w zakładach mięsnych 
kiełbasy z substytami, wzięte wprost 
z produkcji i złożone w, chłodni, ma­
ją zbliżoną trwałość có bez substy­
tutów. No cóż, dopóty, dopóki posiłki 
jeść będziemy w domach, a nie w 
laboratoriach przemysłu mięsnego, 
wolelibyśmy kupować kiełbasę, któ­
ra nie zielenieje zanim się ją donie­
sie ze sklepu.

Jak zwykle, racja leży pośrodku 
i najbliżsi obiektywnej oceny wydają 
mi się ci fachowcy, którzy wskazu­
ją na następujące okoliczności. Po 
pierwsze, powiadają, w stosowaniu 
substytutów przebraliśmy wszelką 
miarę. Owszem, w niektórych kra­
jach — . e także nie wszystkich — 
stosuje się paruprocentowy dodatek 
kazeinianów do produkcji tańszych 
kiełbas, co z punktu widzenia tech­
nologii jest nawet pożądane, ale nie 
20 procent. Po wtóre zaś, stosujemy 
substytuty nieumiejętnie. Inna np. 
jest tolerancja na dodatek białek 
mlecznych czy roślinnych do kieł­
basy produkowanej z mięsa świeże­
go, a inna z mięsa mrożonego. Ale 
takich subtelności dyrektywne; re­
ceptury oczywiście nie uznają. Do­
datek substytutów bardzo obniża 
granicę bezpieczeństwa w przypad­
ku jakichś błędów, technologicznych, 
zlej jakości surowca itp. Ale że u nas 
ludzie „i tak to kupią” pródticent 
nie jest zbyt wyczulony na sprawy 
jakości. Wreszcie w grę wchodzi ja­
kość samych substytutów, zwłaszcza 
kazeinianów. Produkuje się Je tak 
trochę, w trybie awaryjnym, z mle­
ka, jakie akurat jest do dyspozycji 
— i eksportuje sporo, co dla krajo­
wego odbiorcy jest równoznaczne z 

przeznaczenie do sprzedaży kartko­
wej średnio nie więcej niż 3 kg mie­
sięcznie na osobę. Z tym, że objąć 
tym trzeba również stołówki pracow­
nicze, kioski zakładowe itp.

Można by jednak rozważać jeszcze 
inne rozwiązanie. Objąć sprzedażą na 
kartki mniejszą ilość mięsa, w gra­
nicach pewnego minimum np. 1,5 — 
2 kg (albo nieco więcej) na osobę 
miesięcznie, natomiast pozostałą 
część przeznaczać do wolnej sprzeda­
ży, ustalając równocześnie wyraźne 
kryteria regionalnych przydziałów 
mięsa. Byłoby to rozwiązanie kom­
promisowe. Trudno teraz, bez dysku­
sji i opinii społeczeństwa, orzec czy 
dobre.

Po rozstrzygnięciu tych podstawo­
wych kwestii, decydujących o w 
miarę sprawidliwym dzieleniu tej. 
ilości mięsa, które trafia na rynek, 
należałoby zastanowić się nad tech­
niczną, organizacyjną stroną pustemu 
kartkowego. To także jest niemały 
problem. Pierwszy warunek, aby 
sprzedaż odbywała się bez większych 
zakłóceń to duża dyscyplina zarów­
no producentów mięsa i przetworów, 
jak i handlu oraz samych klientów. 
System musiałby obejmować wszy­
stkie rodzaje mięsa — kulinarnego, 
porcjowanego, paczkowanego i mie­
lonego, wędlin popularnych, wyboro­
wych itp.

Do rozważenia są dwa warianty 
systemu. Pierwszy polegałby , na 
przyjęciu za podstawę wartości użyt­
kowej różnych rodzajów i- asorty­
mentów mięsa. Np. mięso wołowe z 
kością określonoby wskaźnikiem 1, 
a np. schab wieprzowy 0,5, zaś szyn­
kę Ó,3 itd. Klienci otrzymaliby kartki 
podzielone na dwie grupy: pierwsza 
to mięso i przetwory „podstawowe” 
(mięso z kością); wędliny i konserwy, 
a druga, „luksusowe" (mięso bez ko­
ści, lepsze wędliny, konserwy eks­
portowe, wędzonki). Klienci otrzy­
mując kartki (w małych odcinkach) 
mieliby możliwość zamiany, chyba 
w większym stopniu stosownie do 
zaopatrzenia sklepów niż własnych 
życzeń.

Drugi wariant polegałby na prze­
liczeniu, przewidzianych na osobę i 
okres, racji na odpowiednią wartość 
ewentualnie także z podziałem na 
dwie grupy, jak w wariancie pierw- 

. szym.
Przedstawiłem jedną z propozycji, 

o których rozmawiałem ze specjali­
stami od gospodarki mięsnej. Z pew*- 
nością są inne jeszcze możliwości sy­
stemu kartkowego. Jaki przybierze 
on kształt, w jakiej formie zostanie 
skierowany do publicznej wiadomo­
ści, jeszcze nie wiadomo.

pewnego rodzaju selekcją negatyw­
ną.

Cóż więc można by w tej sytuacji 
proponować? Na pewno nikt roz­
sądny nie będzie się domagał całko­
witego wyeliminowania czy dra­
stycznego ograniczenia niemięsnych 
składników w produkcji przetworów 
mięsnych. Na to nas po prostu nie 
stać. Brutalniej — jesteśmy na to 
za biedni.

Z drugiej wszakże strony nie lek­
ceważyłbym głosów protestujących 
przeciwko psuciu mięsa dodatkami 
substytutów i innymi sposobami po­
zornego pomnażania tzw. masy mię­
snej na rynku. Nie lekceważyłbym, 
bo jest to dość powszechna opinia. 
Należałoby jednak uświadomić spo­
łeczeństwu odwrotnie proporcjonal­
ny związek między jakością a iloś­
cią i wynikające stąd konsekwen­
cje i ograniczenia. Pasztetową — 
żeby smakowała jak niegdyś — trze­
ba by robić m.in. z mięsa łopatki, 
dziś łopatki przerabia się na szynki.

Ale pewne zmniejszenie udziału 
substytutów w produkcji wędlin I 
grupy wydaje się być jednak nie­
odzowne. Najlepiej zresztą niechby 
się na ten temat wypowiedzieli sa­
mi konsumenci. Istnieją w końcu 
metody sondowania opinii, badania 
preferencji rynku — byłoby to for­
mą konsultacji ze społeczeństwem 
w całkiem niebłahej kwestii. Czy 
nie można by też przywrócić pro­
dukcji asortymentów surowcochłon­
nych na niewielką skalę, oczywiś­
cie, żebyśmy mogli — za odpowied­
nią cenę — mieć czasem także fraj­
dę z jedzenia?

Wreszcie proponowałbym upow­
szechnienie nieco innych kierunków 
i sposobów substytuowania mięsa. 
Mięso niekoniecznie musi być za­
stępowane jakimś ersatzem, jakąś 
imitacją. Kołduny, pierogi z mię­
sem czy pyzy także zastępują na ta­
lerzu porcję mięsa. Ale go nie udają, 
nie naśladują. I otóż przestańmy 
udawać, że jest lepiej niż jest na­
prawdę.
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PYTANIE o to, Jakie będą eeny« 
czy wprowadzać kartki na defi­
cytowe towary, czy nadal będą 

kolejki przed sklepami, interesuje 
wszystkich. Przypatrzmy się tym 
pytaniom na chłodno na tle aktu­
alnego stanu gospodarki. Potrzebna 
jest bowiem jakaś droga wyjścia z 
sytuacji, która dokucza wszystkim 
konsumentom (choć nie wszystkim 
w jednakowym stopniu). Doraźnie 
więcej miejsca w społecznej dysku­
sji zajmuje sprawa podwyżki płac 
d likwidacji nadmiernych dyspropor­
cji iv dochodach, co jednak tym bar­
dziej zmusza do myślenia o przy­
szłym układzie cen, gdyż faktem 
jest, że wzrost dochodów — nawet 
jeżeli uznamy go za potrzebny 
i sprawiedliwy — utrwala istnieją­
cy od dłuższego czasu stan, zwany 
w języku ekonomistów nierówno­
wagą.

-. . . . ,, ■■ •; ' : ■ ' ?. f ’ "
lH,.rozwlązanie.tozapewniloby każ- zory podtrzymywać. Istnieje w tej.

MiWiicW deniu udział w korzystaniu z tej ma­
sy towarowej, jaką gospodarka jest

chwili silna "presja do zwiększania

Punkt wyjścia

Co można przyjąć za nie budzący 
wątpliwości punkt wyjścia rozwa­
żań?

Po pierwsze, istnieje wielka dy­
sproporcja między wartością poszu­
kiwanej masy towarowej liczonej w 
obowiązujących cenach detalicznych 
a bieżącymi dochodami społeczeńst­
wa, dysponującego ponadto w ca­
łości wielkimi (choć bardzo nierów- 
nomiemie rozdzielonymi) rezerwa­
mi pieniężnymi.

Po drugie, nie jest możliwy szybki 
wzrost dostaw poszukiwanych towa­
rów. Pewne możliwości na pewno 
istnieją — tam, gdzie niedostatek 
towarów w sklepach wynika z nie­
właściwej dystrybucji, złej organi­
zacji, braku znajomości rynku itp. 
Ale to raczej tylko margines. Trudno 
liczyć na tak wielki i szybki wzrost 
produktywności krajowego rolnict­
wa i przemysłu, by mógł w krótkim 
czasie zniknąć deficyt wielu towa­
rów o podstawowym znaczeniu. 
Możliwości zwiększenia importu lub 
ograniczenia eksportu są wobec 
ogromnego zadłużenia państwa bar­
dzo ograniczone. Również możliwo­
ści przesunięcia w strukturze wy­
miany zagranicznej, idące w kie­
runku zatrzymania w kraju lub 
sprowadzenia deficytowych towa-

pić tylu wszystkich towarów. Ile 
mógł ich nabyć przedtem.

Ale „konsument” jest pojęciem 
abstrakcyjnym. W rzeczywistości 
istnieją miliony konsumentów o 
bardzo zróżnicowanych dochodach 
i rezerwach pieniężnych. Toteż 
przywrócenie równowagi rynkowej 
poprzez wzrost ceny inaczej ocenia 
konsument zamożny, inaczej zaś 
konsument ubogi.

Gdy automatyzm rynkowy nie 
działa, nierównowaga może utrzy­
mywać się przez całe lata, czego 
świadkami jesteśmy od dawna. Stan 
ten w mniejszym lub w większym 
stopniu dokucza wszystkim. Nie­
możność nabycia towaru, na które­
go zakup go stać po oficjalnie za­
deklarowanej cenie, musi denerwo­
wać każdego konsumenta. Ceny sta­
ją się fikcją. Towaru nie kupuje się
za określoną cenę, ale „cenę
plus czekanie”, za „cenę plus przy­
dział”, za „cenę plus znajomość”, al­
bo wreszcie za cenę powiększoną o 
łapówkę. Rozsądne gospodarowanie 
własnymi dochodami i rezerwami 
pieniężnymi staje się bardzo trudne. 
Otwiera się pole do spekulacji, a 
stąd do powstawania dochodów, de- 
zaprobowanych powszechnie przez 
społeczeństwo. Kolejki uniemożli-
wiają zaopatrzenie się towary

rów rynkowych nie
Ograniczone są też

są wielkie.

przestawienia produkcji
możliwości 

„inwesty-
cyjnej” na „konsumpcyjną”, a po­
nadto na efekty tego przestawienia 
trzeba jednak trochę poczekać.

Istnieje więc, i nie zniknie prędko, 
problem podziału stosunkowo nie­
wielkiej masy towarowej między 
konsumentów w sytuacji, w której, 
przy istniejącyh cenach, mają oni 
pozornie prawo do nabycia masy to­
warów znacznie większej od tej, ja­
ka na rynku może się pojawić. Trze­
ba tę masę jakoś podzielić.

„Pieniężnymi instrumentami po­
działu” — jak mówi się w języku 
akademickim — są dochody i ce­
ny1). Jeśli ograniczenie się do tych 
instrumentów podziału'prowadzi do 
niepożądanych konsekwencji, 'za­
czynamy zastanawiać się nad tym, 
jakimi instrumentami je zastąpić 
lub uzupełnić, i nad tym, czy owe 
uzupełniające .nstrumenty nie wy- 
wołują innych niepożądanych skut- , 
ków.

W „idealnej” gospodarce rynko­
wej (której naprawdę nigdzie nie 
ma) nierównowaga rynkowa nie mo­
że się w ogóle pojawić. Deficyt to­
waru wywołuje automatycznie 
wzrost ceny i równowaga zostaje 
przywrócona. Dzieje się to oczywi­
ście koszitem konsumenta, który po 
podwyżce ceny nie może już zaku-

konsumentom, którzy nie mają cza­
su na to, by w nich wystawać lub 
którym na to nie pozwala ich zdro­
wie. Pówstają niezasłużone przywi­
leje i nie zawinione utrudnienia ży­
cia, które nazbyt dobrze znamy.

Politykom i ekspertom nierówno­
waga utrudnia analizę i ocenę wie­
lu zjawisk gospodarczych. Politycy 
i eksperci nie stanowią wprawdzie 
większości społeczeństwa, ale ta 
ostatnia sprawa nie może być obo­
jętna dla przeciętnego obywatela. 
Jakże powszechnie, a daleko poza 
kręgami profesjonalistów, rozległo 
się ostatnio żądanie obliczania 
i publikowania wskaźników kosz­
tów utrzymania, które umożliwiły­
by mierzenie zmian w realnej sile 
nabywczej pracujących. Czy można 
obliczyć takie wskaźniki, gdy posia­
danie ilości pieniądza równej ofi­
cjalnej cenie towaru nie wystarcza 
na to, by móc toytar zakupić? Wsk.aź- 

, ników kosztów utrzymania, wkalku- 
lowujących trudy oczekiwania w ko­
lejkach, uzyskania przydziałów, zdo­
bycia znajomości, nie mówiąc już o 
łapówkach, nie sposób skonstruo­
wać. Jak więc w stanie permanent­
nej nierównowagi mierzyć realną si­
łę nabywczą ludności i badać jej 
zmiany w czasie, i przestrzeni, by 
zdać sobie sprawę z tego, czy nasz 

• postęp gospodarczy, jest zadowala­
jący i jak wypadamy na tle innych 
krajów?

Jeżeli nierównowaga jest zjawi­
skiem tak dokuczliwym, a nie je­
steśmy w stanie szybko jej przy­
wrócić przez wzrost dostarczanej na

rynek masy towarowej, to czy me 
należy jej przywrócić przez wzrost 
cen towarów, których deficyt przy 
istniejących cenach utrzymywałby 
się przez dłuższy czas? Nawet naj­
gorętszy krytyk złych następstw 
nierównowagi zawaha się przed ta­
kim remedium, wzbudzającym pro­
testy społeczeństwa. Nic w tym 
dziwnego. Żaden człowiek nie chce 
godzić się ze zmniejszeniem swojej 
siły nabywczej. Nieco lepiej brzmi 
już propozycja wzrostu cen towarów 
deficytowych przy częściowej re­
kompensacie po stronie dochodów, 
choć nasuwa ona mnóstwo trudnych 
do rozwiązania problemów.

Jeżeli odrzucić i pierwszą, i dru­
gą propozycję, powstaje potrzeba 
uzupełnienia pieniężnych instrumen­
tów podziału masy towarowej in­
nymi, a więc — krótko i praktycz­
nie — mówiąc — .kartki”.

Przypatrzmy się bliżej konse­
kwencjom 'wszystkich trzech roz­
wiązań, by wyraźnie uświadomić so­
bie, co każde z nich niesie. (Zauważ­
my, że nie ma wśród nich przywró­
cenia równowagi przez wzrost cen 
towarów deficytowych przy pełnej 
rekompensacie, bo to jest po prostu 
w krótkim czasie niemożliwe.) W o- 
gólnym zarysie te konsekwencje mu- 
siałyby się pojawić, niezależnie od 
tego, w jakim stopniu będą równo­
cześnie zrealizowane postulaty pod­
wyżki płac dla różnych grup pra­
cowniczych, i jak w ich następstwie 
ukształtują się nowe relacje między 
zarobkami tych grup.

wiązanie' stawiałoby w sytuacji u-

w stanie aktualnie wytworzyć. Sy­
stem kartkowy stwarza jednak 
również wiele kłopotliwych proble­
mów. Równe przydziały dla wszyst­
kich czy zróżnicowane, a jeżeli 
zróżnicowane, to według jakich za­
sad? Cfy obok sprzedaży deficyto­
wego towaru po cenach „zaniżo­
nych” utrzymać jednocześnie ich 
sprzedaż pozakartkową, po cenach 
„komercyjnych” lub „wolnorynko­
wych” — w każdym razie po ja­
kichś cenach wyższych? Jak zorga­
nizować sprzedaż towarów niejed­
norodnych lub łatwo psujących się 
(takich jak na przykład mięso)? Jak 
zapobiec ewentualnej spekulacji 
,,kartkami”, „talonami” lub innymi 
uzupełniającymi pieniądz uprawnie-

dochodów i wielu grupom pracowni­
ków' to zwiększenie słusznie się na-

przywilejowanej. Perspektywa
zmniejszenia siły nabywczej, posia­
danych oszczędności, odłożenia na 
dalszą przyszłość poważniejszej in­
westycji domowej, jest zawsze mniej 
dokuczliwa niż bezpośrednie zmniej­
szenie bieżącej konsumpcji. Ponadto 
konsumentom o wyższych dochodach 
podwyżka cen zostawia zawsze wię­
cej miejsca na zmiany w strukturze 
nabywanych towarów. Poprzez ta­
kie zmiany konsument zamożniejszy, 
pragnący zachować na ile się da 
wartość posiadanej rezerwy pienięż­
nej może niewiele pogorszyć swe 
zadowolenie z bieżącej konsumpcji.

niami do zakupu deficytowych 
warów?

System kartkowy, stwarzając 
raźnie równe ograniczenia

do- 
dla

Bez rekompensaty

Rozwiązanie takie oznaczałoby 
pogorszenie sytuacji materialnej 
wszystkich, przy czym pogorszenie 
to byłoby odczuwane bez porówna­
nia silniej przez konsumentów o 
niższych dochodach, a dla najmniej 
zarabiających byłoby wprost nie do 
zniesienia. Nikt nie umie w tej 
chwili powiedzieć dokładnie, do ja­
kiego poziomu trzeba by podnieść 
ceny towarów deficytowych, by 
zrównoważyły one podaż z popy-

Z częściową rekompensatą
„Częściowa rekompensata” jest 

pojęciem dwuznacznym. Odróżnić 
trzeba rekompensatę częściową dla 
każdego indywidualnego konsumen­
ta od częściowej rekompensaty dla 
całej „społeczności konsumentów”. 
Rozpatrzę tylko ten drugi przypa­
dek. Przyjmę też — bo inny wa­
riant trudno przyjąć ze względów 
moralnych — że skoro podwyżka 
cen towarów deficytowych musiała- 
by się dokonać czyimś kosztem, to 
nie mogłoby to być inaczej, jak w 
ten sposób, by koszt ten ponieśli w 
wyższym stopniu konsumenci za­
możniejsi, w niższym zaś — ubożsi. 
A więc na przykład tak, by najmniej 
zarabiający otrzymali pełną rekom­
pensatę, a lepiej zarabiający ponie­
śli ciężar przywrócenia „cen równo­
wagi” w .stopniu tym wyższym, im 
więcej zarabiają.

Takie’ rozwiązanie jest na pewno 
bardzo trudne do przeprowadzenia. 
Nie tylko ze względu na trudność 
wyznaczenia cen przywracających 
równowagę i ich zmieniania (zarów­
no w górę, jak i w dół) w miarę 
zmieniających się warunków ekono­
micznych*). Większa trudność leży w 
sferze psychologicznej. Nawet jeśli 
„społeczność konsumentów” uzna, 
że pełna rekompensata jest doraź­
nie niemożliwa, to z pewnością duża 
część tej społeczności będzie utrzy­
mywać, że została pokrzywdzona.

tem2). Z pewnością jednak dla wie- ponosząc większą część kosztu przy- 
• lu. towarów musiałby to być wzrost wrócenia • równowagi niż jej przy- 

■ ■■ .... paść powinna? "Trudno mieć to ko­
mukolwiek 3żai "‘źle, gdyż żaden człó-

bardzo, znaczny, który zmusiłby kon­
sumentów mało zarabiających do 
istotnego zmniejszenia ilości i po­
gorszenia jakości nabywanych towa­
rów, obniżających ich poziom życia 
poniżej (nieustalonego w tej chwili, 
ale wyczuwanego) minimum egzy­
stencji.‘Nie mają oni rezerw pie­
niężnych, które ewentualnie pozwo­
liłyby im na utrzymanie dotychcza- 

.sowego poziomu życia kosztem 
zmniejszenia tych rezerw, i przerzu­
cenia w ten sposób ciężaru podWyż- ' 
ki cen na swą przyszłość. Tę możli­
wość mieliby tylko konsumenci dob­
rze zarabiający, dysponujący rezer­
wami pieniężnymi, których to roz-

wiek nie ma ochoty do obniżania 
swej siły nabywczej, a skłonność do 
uznawania się za pokrzywdzonego 
jest też cechą ludzką.

Kartki”

wszystkich pozostawia formalnie w 
rękach konsumentów nienaruszoną 
siłę nabywczą ich dochodów i re­
zerw pieniężnych. Podkreśliłem 
słowo „formalnie”, gdyż w istocie 
rzeczy siła nabywcza tych wszyst­
kich, którzy dysponują- rezerwami 
pieniężnymi, podlega przy wprowa­
dzeniu kartek częściowemu zamro­
żeniu na jakąś bliżej nieokreśloną 
przyszłość. Równowaga między war­
tością masy towarowej a dochodami 
i rezerwami pieniężnymi zostaje 
przywrócona nie w sensie zrówna­
nia popytu z podażą, lecz poprzez 
swojego rodzaju „zakaz” wydawa­
nia przez konsumentów takiej czę­
ści dochodów na deficytowe towa­
ry, jaką chcieliby wydać4).

Starałem się przedstawić konsek­
wencje różnego rodzaju doraźnego 
wyjścia z dokuczliwego stanu, jakim 
jest nierównowaga rynkowa, dopro­
wadzona do tego stopnia, do jakiego 
doszła w kraju, i w sytuacji, która 
nie pozwala oczekiwać szybkiego 
wzrostu masy towarowej. Możliwe 
jest jeszcze oczywiście czwarte „roz­
wiązanie” : pozostawienie takiego uk­
ładu cen, jaki jest, przy' drobnych 
retuszach, a nawet obniżka cen, w 
przypadkach gdy były one zawyża­
ne w czyimś partykularnym interesie 
(na co się dzisiaj kładzie duży nacisk 
w dyskusjach). Możliwe jest też łą­
czenie niektórych rozwiązań: pod­
wyżka cen towarów „luksusowych” 
(np. samochodów), a kartki na dęfi- 
cytowe towary pierwszej potrzeby 
(np. mięso). Jedno w każdym razie 
trzeba podkreślić: żadne zmiany sa­
mego systemu cen nie są w stanie 
nas wzbogacić. Każde z przedstawio­
nych rozwiązań dekonspiruje ten 
podstawowy fakt, że aktualny układ 
dochodów, rezerw pieniężnych i -cen 
daje fałszywy obraz realnej siły na­
bywczej konsumentów i stopnia za­
możności, do jakiego doszło nasze 
społeczeństwo, choć każde' z nich 
ujawnia ten fakt w innej formie. 
Wprowadzenie „cen równowagi” 
ujawniłoby ten fakt przez zwiększe­
nie wskaźnika kosztów utrzymania 
niezależnie od tego, jak zróżnicowa­
ny okazałby się ten wskaźnik dla 
poszczególnych grup ludności (co za­
leżałoby od rozłożenia rekompensa­
ty). Kartki ujawniłyby go w sposób 
bardziej utajony, przez uniemożli­
wienie konsumentom wydatkowania 
pewnej części dochodów i rezerw 
pieniężnych.

leży. Jeśli chodzi o ceny, przeciętny 
obywatel zawsze uważa je za zbyt 
wysokie i niepokoi się ich wzrostem. 
Nie można jednak przekreślać py­
tania o to, co robić w okresie, w któ­
rym dochody wzrosną, zanim jeszcze 
wszystkie dostępne środki pozwolą 
na znaczne zwiększenie masy towa­
rowej na rynku? Istnienie tak głębo­
kiej nierównowagi, jaka panuje obe­
cnie, jest nie tylko zmartwieniem 
władz albo profesorów ekonomii, ale 
stanem wielce dokuczliwym dla każ­
dego obywatela, nawet jeżeli w co­
dziennej mowie nie posługuje się on 
tym pojęciem. Jednomyślność opinii 
w tak zawiłej, a dotyczącej każdego 
obywatela sprawie, jaką jest podział 
deficytowej masy towarowej, trud­
no będzie zapewne osiągnąć. Głosy 
za wprowadzeniem kartek słyszy się 
najczęściej w kręgach najmniej za­
rabiających, gdyż na takim rozwią­
zaniu najmniej oni ryzykują, a w 
każdym razie tak mogą uważać z po­
wodu niewiary uzyskania właściwej 
rekompensaty. Lepiej zarabiający 
może i zgodziliby się na przywróce­
nie równowagi przez wzrost niektó­
rych cen w imię likwidacji codzien­
nych dokuczliwości, nawet . gdyby 
zrezygnować mieli z części swej, po- 
zbmej zresztą zamożności. Sądzę, że 
trzeba rozwinąć szeroką dyskusję 
na te tematy, pamiętając jednak o 
tym, że bez wprowadzenia cen rów- 
nowagi złotówka nie będzie żadnym 
uczciwym miernikiem „kosztów u- 
trzymania”. ■ ..poziomu dochodów 
realnych”, .tempa wzrostu - gospo­
darki” i innych zjawisk na obiek­
tywnym mierzeniu których wszyst­
kim nam zależy. I dlatego, mając 
tu na celu bardziej zachęcanie do 
dyskusji niż wypowiadanie włas­
nej opinii, dodam na końcu, że my­
śli o tym. by przywrócić równo­
wagę przez odpowiedni wzrost cen 
towarów deficytowych przy częścio­
wej rekompensacie. rozłożonej w 
sposób uprzywilejowujący mniej za-
rabiających i 
tego zabiegu 
nie można 
choć nie jest 
społeczeństwie

przerzucający koszt 
na zamożniejszych, 
z góry odrzucić, 
to idea popularna w 
wciąż nie nazbyt bo-

gatym. Coś jednak trzeba za coś do­
raźnie poświęcić Powinniśmy robić 
co się da, by w dalszej przyszłości 
unikać zjawisk inflacyjnych, które 
zresztą gnębią nie tylko nasze społe­
czeństwo. Ale czy możemy nadal 
ukrywać ten stan, do jakiego fakty­
cznie doszliśmy? To, że reforma go­
spodarki na długą metę musi iść w 
kierunku zwiększenia produktyw­
ności, uatrakcyjnienia naszego eks­
portu, rewizji struktury .inwestycji 
jest już inną sprawą. Nie są to, nie­
stety, zabiegi, które da się szybko 
przeprowadzić i których rezultaty da 
się szybko odczuć.

Kartki — lub inne' formy przy­
działu deficytowych towarów’ są 
rozwiązaniem, które doraźnie u- 
walniałoby konsumentów od uciążli­
wych codziennych kłopotów związa­
nych z ich „zdobywaniem”? O ile 
przydziały zostałyby właściwie do­
stosowane do możliwości '"gospodar-

Za czym się opowiemy?

Skoro istniejący układ cen i do­
chodów stwarza pozory, że jesteśmy 
zamożniejsi niż jesteśmy naprawdę, 
powstaje pytanie, czy chcemy te po-

1) Można tu zaliczyć też podatki, które 
na ów podział istotnie wpływają jako 
regulatory dochodów.

2) Niemożność ustalenia poziomu i 
struktury „cen równowagi” jest następ­
stwem tęgo,, że długotrwałość okresu, w 
ktoryrii ' panował deficyt towarów, nie 
pozwala na dokładne prześledzenie reak­
cji konsumentów na zmiany cen.

3) Nie chcę tu dyskutować szczegóło­
wo kwestii, kto ma ustalać i kontrolo­
wać ceny. Solidaryzuję się natomiast z 
ogólnym postulatem ścisłej centralnej 
kontroli nad cenami wszystkich towa­
rów o zasadniczym znaczeniu dla konsu­
mentów.

4) Podobne w skutkach są rezultaty po­
życzki, która też zamraża na pewien czas 
część dochodów. Sprawy ewentualnej po­
życzki narodowej nie chcę tu szerzej dy­
skutować. Mogłaby ona zapewne przyczy­
nić się znacznie do doraźnego przywró­
cenia równowagi, gdyby znalazła się do­
stateczna liczba dobrowolnych subskry­
bentów.

W SEJMIE

TRANSPORT
PRZED ZIMĄ

Fot. S. ZUBCZEWSKI

PRZYGOTOWANIA transportu 
do sezonu jesienno-zimowego 
były przedmiotem obrad sejmo­

wej Komisji Komunikacji i Łączno­
ści. Przy tej okazji posłowie jeszcze 
raz zgłosili wiele wątpliwości i uwag 
dotyczących funkcjonowania tran­
sportu.

W informacji, złożonej komisji, 
minister Mieczysław Zajfryd stwier­
dził m.in., że transport kolejowy 
i samochodowy będzie musiał prze­
wieźć w drugim półroczu 51,3 min 
ton produktów rolnych, w tym 4,3 
min ton ziemniaków, 15,4 min ton 
buraków cukrowych, 14,4 min ton 
zboża oraz 17,2 min ton innych pło­
dów i przetworów rolnych. Przewo­
zy zbóż z importu obciąża w ca­
łości transport kolejowy, który w 
tym celu organizuje specjalne po­
ciągi wahadłowe, dysponując 736 
wagonami wyłącznie do przewozu 
zboża. Buraki cukrowe wozić się bę­
dzie w większości samochodami, ta­
borem PKS. Przewiduje się, że do­
stawy ziemniaków jadalnych wynio­
są około 1500 tys. ton, z czego tran­
sport samochodowy przewiezie 1120 
tys. ton. Wzorem lat ubiegłych, na 
Śląsk ziemniaki dostarczane będą 
węglarkami powracającymi do ko­
palń. W celu usprawnienia przewo­
zów resort komunikacji zawiesił do 
końca roku obowiązujące dotych­
czas ograniczenia w przyjmowaniu 
płodów rolnych do przewozu koleją.

Zaawansowane, są, stwierdził mi­
nister, przygotowania transportu do 
zimy. W transporcie kolejowym 
zgromadzono min. 182 pługi śnież­
ne, 30 kombajnów odśnieżnych, 220 
odśnieżarek, 30 miotaczy ognia, 
przygotowano łączność radio­
wą. Przy umiarkowanej zimie służ­
ba drogowa PKP będzie w stanie 
zapewnić tymi środkami ochronę 
linii stacji kolejowych. Jeśli jednak 
zima będzie mroźna i śnieżna, ko­
nieczna będzie pomoc innych jed­
nostek gospodarki narodowej. Po­
dobnie rzecz wygląda z utrzymaniem 
dróg kołowych. Minister zwrócił też 
uwagę posłów na niepokojący brak

oleju napędowego. Obecnie resort 
odczuwa niedobór około 90 tys. ton 
oleju, co odpowiada mniej więcej 
V5 zużycia kwartalnego. Jeśli sta­
rania o dodatkowe dostawy się nie 
powiodą, należy się liczyć z dra­
stycznymi ograniczeniami pracy 
transportu samochodowego. Szcze­
gólną troską — ‘zapewnił minister 
— będzie objęty jednak PKS, który 
otrzyma tyle paliwa, ile będzie mu 
potrzeba na wzmożone przewozy w 
nadchodzącej jesieni.

W poselskiej debacie odniesiono się 
z dystansem do danych złożonych 
przez ministra, szczególnie doty­
czących przygotowania do zimy, 
uznając niektóre z nich za zbyt 
optymistyczne, niezadowalające i po­
wierzchowne. Posłanka Zdzisława 
Sudyka (SD) stwierdziła na przykład, 
że nie trafiają jej do przekonania 
same wyłącznie liczby. Jeżeli się bo­
wiem okaźe, iż na jeden pług od­
śnieżny przypada 170 km torów, to 
wtedy dopiero wychodzą na jaw nie­
dostatki sprzętu, przysłaniane sta­
tystyką.

Poseł Stefan Fiuk (PZPR) powie­
dział wręcz? „Brakuje w naszym 
społeczeństwie odpowiedzialności. 
(...) Sprawozdawczość o przygoto-: 
waniach do zimy jest fikcją. Fak­
tycznie jesteśmy do niej nieprzy­
gotowani. W informacjach o odśnie­
żaniu podaje się, że pracowało tyle 
i tyle ludzi, ale jest to tylko pół 
prawdy. Jeśli nie damy tym ludziom 
sprzętu, to ich wysiłek idzie na mar­
ne”.

W dyskusji, jaka się potem wywią­
zała, posłowie, przytaczając wyniki 
kontroli NIK, zajęli się problemem 
niedoboru węgla w kraju, w tym 
marnotrawstwa, czy niekiedy szcze­
gólnie jaskrawymi przykładami 
najzwyklejszego złodziejstwa.

Poseł Stefan Fiuk: „Brakuje nam 
węgla, ale jednocześnie miliony ton 
węgla giną na drodze od stacji wy­
ładunkowej do GS. Wynika to rów­
nież z nieżyciowych przepisów, w 
myśl których kolej odpowiedzialna 
jest za przewożony węgiel od mo­

mentu załadunku aż do magazynu 
GS. Zasada ta wymaga szybkiej 
zmiany”.

Poseł Władysław Jonkisz (PZPR): 
„Jąk wynika z nadesłanego nam ma­
teriału NIK, występują liczne przy­
padki braku węgla w kolejowych 
transportach. Np. w DOKP Lublin 
ujawniono ponad 1100 takich przy­
padków. Chodzi d ilości od 2 aż do 
16 ton na wagonie. Musimy "przea­
nalizować w jaki sposób ten suro­
wiec ginie. Jeśli zjawisko występu­
je nagminnie i obejmuje 20 do 30 
proc, badanych przypadków, to na­
leży zastanowić się nad mechaniz­
mami jakie rządzą transportem, 
zwłaszcza węgla. Węglarki stanowią 
55 proc, użytkowanego obecnie ta­
boru towarowego. Miały być one re­
ceptą na rozliczne kłopoty transpor­
towe. Niestety, funkcjonowanie wa­
hadeł,' w świetle materiałów NIK, 
nie jest najlepsze, głównie z uwagi 
na to, że centralna dysppzytornia 
ekspedycji węgla w Katowicach' na­
gminnie zmienia założenia planowe. 
W tej sytuacji trudno jest resorto­
wi komunikacji wywiązać się z za­
łożonych zadań.”

Poseł Stefan Fiuk: „Węgiel w ko­
palniach ładowany jest na wagony 
z nadwyżką. Moim zdaniem najwięk­
sze straty węgla pówstają na od­
cinku pomiędzy stacją kolejową 
a GS. Kolej niesłusznie jest odpo­
wiedzialna za ten odcinek ekspe­
dycji węgla. W obecnej sytuacji do­
piero magazynier w GS waży węgiel, 
jego opinia jest miarodajna. Trzeba 
zmienić odpowiednie przepisy”.

Poseł Władysław Jonkisz: „Czy w 
tej sytuacji węgiel sprzedają kole­
jarze.?”.

Poseł Stefan Fiuk: „Nie koleja­
rze. Najczęściej dochodzi do niepra­
widłowości na terenie magazynu. 
Magazynier sporządza protokół i od 
niego zależy jakie wielkości wpisze. 
Ponadto kierowcy transportujący 
węgiel ze stacji kolejowej db GS 
mogą «urywać» nawet całe wywrot­
ki węgla.”

Poseł Henryk Wiśniewski (PZPR):

„Materiał opracowany przez NIK 
zawiera stwierdzenie, że kopalnie 
niejednokrotnie ładują mniej wę­
gla do węglarek niż opiewają na to 
dokumenty...”

Poseł Mieczysław Stachura (bez­
partyjny, PAX) stwierdził, że sytu­
acja w transporcie dojrzała do te­
go, aby przeanalizować . celowość 
przewozów w ujęciu międzyresorto­
wym. Wypada zauważyć, że działa­
nia w tym kierunku są już prowa­
dzone. W maju ub. roku powołano 
zespół międzyresortowy do spraw 
racjonalizacji przewozów. Skoro jed­
nak poseł z sejmowej Komisji Ko­
munikacji i Łączności nie zdążył je­
szcze zauważyć wyników jego pra­
cy, to mamy najlepsze świadectwo, 
że efekty działalności zespołu są mi­
zerne. Jak bowiem można dopuścić 
do tak absurdalnych sytuacji jak 
przytoczony przez posła obrazek ze 
Skawiny pod Krakowem? W miej­
scowości tej przemysł zniszczył wie­
le hektarów gruntu, w tej chwili 
nadającego się do rekultywacji. 
Przedsiębiorstwo do tego powołane 
mogłoby sprowadzać ziemię z odle­
głości 2—5 km, a w rzeczywistości, 
aby w ogóle zapewnić transport ko­
lejowy (jedynie opłacalny przy prze­
wozach wielkich mas ziemi), musi 
się sprowadzać ziemię z odległości 
có najmniej 100 km. Takie przy­
kłady można by, niestety, mnożyć.

Poseł Edward Harasim (ZSL) 
zwrócił uwagę, że płody rolne bę­
dzie się wozić później niż w roku 
ubiegłym i należy sobie zdawać 
sprawę ze związanych z tym niebez­
pieczeństw. Opóźnione rozpoczęcie 
kampanii buraczanej może spowo­
dować wielkie straty tego surowca 
z powodu przemarznięcia, czego nie 
uniknięto i w zeszłym roku. Podob­
ne niebezpieczeństwo dotyczy ziem­
niaków, których, jak zauważył, ma­
my w tym roku mniej i są drogie. 
Tak więc transport musi być przy­
gotowany do odpowiedniego zabez­
pieczenia tych płodów rolnych pod­
czas ich przewozu.
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PECYZJA

JEŚLI BILANS POZWOLI
ZBIGNIEW SZAŁAJDA

OD roku 1978 trwa uporczywa 
walka dyrekcji Huty „Katowi­
ce” i Ministerstwa Hutnictwa 

nie o to, żeby budować II etap, tyl­
ko żeby ktoś zadecydował, co się bę­
dzie budować i kiedy.

W tej sprawie trudno było uzgod­
nić stanowisko z Komisją Planowa­
nia. Od roku 1977 przedstawiliśmy 
dziesięć wersji rozwiązania kom­
pleksowego. Nikt nie zajął jedno­
znacznego stanowiska wobec naszych 
propozycji, a dostawy maszyn i u- 
rządzeń, uzgodnione między rządami 
PRL i ZSRR w roku 1975, szły...

Kiedy tworzyliśmy bilanse uzasad­
niające budowę II etapu, ciągle ście­
rały się rozmaite poglądy, brak było 
jednoznaczności.

Rozpoczęto budowę II etapu mó­
wiąc nam, iż będzie się go realizo­
wało „wedle możliwości w następ­
nych latach”.

Domagaliśmy się decyzji pokazują­
cej przynajmniej dwuletnią perspek­
tywę. Bez skutku.

W tym wszystkim nie dopuścili­
śmy do chaosu. Mamy jakąś kon­
cepcję budowy oraz sposobu składo­
wania maszyn i urządzeń, których 
dostawy idą w dziesiątki tysięcy 
ton.

Zrodził się u nas minimalistyczny 
program niezbędnej kolejności o- 
biektów:

1. Koksownia — ze względu na 
ogromny deficyt koksu w kraju.

2. Wydział obróbki cieplnej szyn.
3. Wielki piec nr 3.
Co zdaje się przemawiać za reali­

zacją tego minimalnego przynaj­
mniej programu?

Po pierwsze: aktualny bilans stali, 
czyli potrzeby gospodarki narodowej 
i eksportu.

W roku 1980 wyprodukujemy 21 
milionów ton stali, około 640 kg na 
jednego obywatela: jest to ten rząd 
co w krajach rozwiniętych. Trzeba 
jednak pamiętać, że kraje te utrzy­
mują tak wysoki poziom produkcji 
od dawna i fundusz stali, czyli ilość 
stali zainwestowana w gospodarkę 
narodową przez lata wynosiła w ro­
ku 1976: we Francji — 4000 kg na 
obywatelą. w RFN — 6400 kg. w 
Wielkiej Brytanii — 6800 kg, w Pol­
sce zaś — 2600 kg.

Poza tym — musimy sobie odpo­
wiedzieć, czy stać nas na zwiększo­
ny import. W roku 1975. gdy Polska 
produkowała poniżej 15 milionów 
ton stali, ujemne saldo z powodu 
importu wynosiło 2,7 mld zł dewizo­
wych. W roku 1979 saldo to zmniej­
szyło się do 0.48 miliarda zł dewi­
zowych. Całkowite zatrzymanie bu­
dowy TI etapu oznacza zmniejszenie 
produkcji w latach 1981-82 o 1.44 
miliona ton w przeliczeniu na wyro­
by walcowane (konieczne remonty I 
i TT pieca).

Sprawa druga: praktycznie biorąc 
nie sposób już wstrzymać dostaw 
maszyn i urządzeń z T obszaru płat­
niczego. Są to urządzenia zaprojek­
towane specjalnie dla Huty ..Kato­
wice” i wykorzystanie ich w jaki­
kolwiek inny sposób jest prawie 
niemożliwe.

Kraj ma dostarczyć 437 tys. ton 
konstrukcji stalowych i 329 tys. ton 
maszyn i urządzeń. Z mojego punktu 
widzenia, jako zamawiającego, moż­
na by te dostawy zatrzymać. Ale ja­
kie będą reperkusje w zakładach 
nastawionych na określone wyroby, 
to inna sprawa. Zajdzie potrzeba 
przezbrojenia i przestawienia się na 

inną produkcję. Potakując więc, że 
jest to słuszne i potrzebne, jedno­
cześnie będą się przed tym bardzo 
bronić.

Problemu nie przedstawia zaanga­
żowanie środków z II obszaru płat­
niczego. Wydaliśmy około 20 milio­
nów zł dewizowych na trzeci piec i 
nie byłyby to pieniądze wyrzucone, 
nawet gdybyśmy trzeciego pieca nie 
budowali: dokonane zakupy wyko­
rzystane zostałyby przy remontach 
pieców I i II.

Trzy: na głównym placu budowy 
huty pracuje w tej chwili 7100 osób, 
głównie z siedmiu przedsiębiorstw 
specjalistycznych. Ze względu na 
specyfikę sprzętu, przystosowanego 
do wielkiej budowy, oraz umiejęt­
ności załóg, złudny jest pogląd, że 
ten potencjał można by automatycz­
nie przesunąć np. do budownictwa 
mieszkaniowego. Na innych inwesty­
cjach, z wyjątkiem może miedzi, po­
tencjał ten też byłby wykorzystany 
w sposób nieadekwatny do jego moż- 
liwości.

Po cztwarte: za szybką budową 
trzeciego pieca przemawiają wzglę­
dy technologiczne huty i hutnictwa. 
Pierwszy piec powinien zostać pod­
dany remontowi najpóźniej na prze­
łomie 1981/82, drugi zaraz po nim. 
Wynika to po prostu z cyklu remon­
tów.

Remont jednego pieca trwa 120 
dni, czyli w latach 1981-83 straty w 
wyrobach walcowanych wyniosłyby 
— jak powiedzieliśmy — 1,44 milio­
na ton. Ale to nie wszystko. Urucho­
mienie trzeciego pieca na przełomie 
1981/82 oznacza nie tylko zapewnie­
nie bilansu wsadowego, lecz przede 
wszystkim — bilansu energetycznego 
huty. W okresie remontu jednego 
pieca wystąpi deficyt energetyczny 
w postaci braku gazu wielkopieco­
wego w ilości około 250 tys. Nm’/h, 
co będzie miało skutki dla ciągłości 
pracy walcowni. Ponadto zapewnie­
nie bezpieczeństwa sieci gazu wiel­
kopiecowego wymaga wówczas sta­
łego dozowania gazu koksowniczego 
w ilości około 10 tys. Nm’/h.

Pięć: spotkać się można z pyta­
niem o źródło zaopatrzenia w rudę. 
W wypadku, gdyby nierealne okaza­
ło się zwiększenie dostaw ze Zwią­
zku Radzieckiego, rudę możemy ku­
pować w Brazylii, zawierając wielo­
letnie umowy. Za jedną tonę szyn 
otrzymujemy 8 ton Fe w rudzie, za 
tonę blach gorąco walcowanych — 
5,5 tony. Czyli dla uzyskania rocznie 
2,3 miliona ton Fe w rudzie, wyeks­
portować musielibyśmy 365—400 tys. 
ton wyrobów walcowanych. Trzeba 
dodać, że jest to eksport opłacalny, 
wskaźnik WK, obliczany w dolarach, 
wynosi 0,77.

Wreszcie sprawa efektywności w 
porównaniu ze starym hutnictwem. 
Na remonty i modernizacje ® części 
surowcowej w hutach „Kościuszko”, 
„Bobrek”, „Pokój” do roku 1983 pla­
nujemy wydać 3 miliardy złotych, 
za co otrzymamy przyrost produkcji 
rzędu 65 tys. ton surówki rocznie. 
Trzeci wielki piec w Hucie „Kato­
wice”, kosztując 4,5 miliarda zło­
tych, zapewniłby 2,2 miliona ton* su­
rówki rocznie.

Przy tym trzeba pamiętać o wzglę­
dach ekonomicznych: w starych hu­
tach wskaźnik zużycia koksu na je­
dną tonę surówki jest o 200 kg wyż­
szy niż w Hucie „Katowice”, co w 
skali rocznej oznacza kilkaset mi­
lionów złotych różnicy przy tym. sa­

mym poziomie produkcji. Wreszcie 
warunki pracy są takie, że trudno 
znaleźć do niej ludzi, większe też 
jest zagrożenie środowiska.

Decydując się na budowę trzecie­
go pieca, moglibyśmy zlikwidować 
nieefektywną część surowcową w 
starym hutnictwie, zapewniając je­
dnocześnie utrzymanie poziomu pro­
dukcji i pełną techniczną gotowość 
Huty „Katowice”

Sumując koszty: w roku 1980 na 
roboty budowlano-montażowe wy­
damy około 6,5 miliarda złotych. De­
cydując się na wariant minimali­
styczny i bardzo się gimnastykując, 
moglibyśmy w roku 1981 utrzymać 
się na tym samym poziomie, przy 
założeniu, że na przełomie lat 1981/82 
uruchomiony zostanie trzeci wielki 
piec, pferwsze baterie koksowni, wy­
dział obróbki cieplnej szyn, taśma 
zaś spiekalnicza numer cztery zosta­
nie przesunięta do realizacji na rok 
1982.

Gdyby przyjąć jeszcze mniejsze 
nakłady, trzeba by przeanalizować, 
czy można robić zakres możliwy do 

„Są to urządzenia zaprojektowane dla Huty „Katowice” i wykorzystanie ich w jakikolwiek inny sposób jest prawie niemożliwe...” Fot. L. FROELICH

przyjęcia, choć technicznie nieuza­
sadniony, w zasadzie — ryzykancki.

Jeśli idzie o zakupy z drugiego ob­
szaru płatniczego — maszyny i urzą­
dzenia z pierwszego obszaru to już 
sprawa przesądzona — program mi­
nimalny II etapu kosztowałby sto 
milionów zł dewizowych.

Ponieważ 20 milionów jest już za­
angażowane, oznaczałoby to koniecz­
ność wydatkowania w roku 1981 o- 
koło 80 milionów złotych dewizo­
wych.

Udział płac w robotach budowla­
no-montażowych kształtuje się u nas 
na poziomie 14 procent, budowa II 
etapu obciążyłaby więc rynek w ro­
ku 1981 sumą rzędu miliarda zł.

Wszystkie przedstawione wyżej 
argumenty trzeba skonfrontować z 
możliwościami gospodarki narodo­
wej i podjąć decyzję. Ja nie chcę 
przesądzać, czy to ma być decyzja 
na tak, czy na nie. To musi być de­
cyzja szybka, żeby nie dopuścić do 
dalszego trwonienia środków, i świa­
doma z jednej strony interesów kra­
ju i społeczeństwa na dzisiaj i ju­

tro, z drugiej — nie tracąca perspek­
tywy tego, co będzie pojutrze.

Nie wolno mi powiedzieć, że nie 
interesuję się tym, jaka jest obecnie 
sytuacja w kraju, co się dzieje na 
rynku, jakie jest zadłużenie ,itd„ itd. 
i że drugi etap huty koniecznie trze­
ba kontynuować. Wszelkie argumen­
ty są bez znaczenia, jeśli nie skon­
frontuje się ich z ■ sytuacją makrogo- 
spodarcza-

Wydaje mi się, że te mniej lub 
bardziej racjonalne decyzje mogą 
wypływać z następujących przesła­
nek:

— trzeba uwzględnić zapotrzebo­
wanie gospodarki narodowej na wy­
roby hutnicze,

— trzeba wziąć pod uwagę moż­
liwości Inwestycyjne.

— trzeba rozpatrzyć sytuację w 
całym hutnictwie, bo Huta „Kato­
wice” nie jest obiektem wyizolowa­
nym.

I wtedy należy postawić pytanie, 
na co wydać środki, które możemy 
przeznaczyć na całe hutnictwo? Czy 

na modernizację obiektów, które bę­
dziemy likwidować za trzy lata, czy 
na budowę nowych?

Z takiego bilansu powinno wyjść, 
czy i jak można kontynuować II e- 
tap Huty „Katowice”.

Jeśli wyjdzie z niego, że w roku 
przyszłym i następnym będziemy 
mogli budować 20 procent tego, co- 
śmy zamierzali wcześniej, należy ra­
cjonalnie. zabezpieczyć maszyny, u- 
rządzenia oraz rozpoczęte obiekty i 
spokojnie czekać. Czekać na czas, 
kiedy na inwestycje będziemy mogli 
przeznaczyć nie 13—14 proc, dochodu 
narodowego, co jak wszyscy wiemy 
nie stwarza perspektyw rozwojo­
wych, ale 18 czy 20 procent, wartość 
którą dla nas uzna się za optymal­
ną.

I wtedy spokojnie budować, żeby 
tworzyć nowe stanowiska pracy, no­
woczesność w gospodarce, bazę dla 
rozwoju całej gospodarki, eksportu. 
A więc po prostu rozwijać kraj tak, 
jak się powinien on rozwijać w nor­
malnych warunkach.

WEDŁUG opinii rolników, pot­
wierdzonych badaniami nau­
kowymi, udział nawożenia mi­

neralnego (chemicznego) ma wpływ 
na przyrost plonów aż w 60 proc. 
Nawożenie jest czynnikiem koniecz­
nym, lecz niewystarczającym. Pi­
saliśmy na ten temat wielokrotnie 
i będziemy do niego wracać. W po­
niższej informacji staramy się od­
powiedzieć przede wszystkim na py­
tanie, jak przedstawia się zaopatrze­
nie rolnictwa w chemiczne środki 
produkcji.

Nawozy
Skorygowany plan ną rok 1980 

przewiduje w zakresie produkcji na­
wozowej wytworzenie 1280 tys. ton 
nawozów azotowych (w czystym 
składniku Ns), 845 tys. ton nawozów 
fosforowych (w składniku P2O5). W 
pierwszym półroczu chemia wypro­
dukowała 641 tys. ton nawozów azo­
towych, a więc trochę ponad 50 proc. 
W kolejnych kwartałach III i IV po­
winna zatem, żeby zadania planowe 
■wykonać, wyprodukować po 320 tys. 
ton. Mimo strajków i postojów a- 
waryjnych w niektórych fabrykach 
— we Włocławku jeden ciąg pro­
dukcyjny został wyłączony z pro­
dukcji i przechodził długotrwały re-- 
mont — w III kwartale wytworzy­
my około 318 tys. ton mniej niż po­
winniśmy, lecz ubytek ten jest do 
nadrobienia, jeśli zapewnione będzie 
pełne zaopatrzenie surowcowe. Tu 
chodzi głównie o gaz, a także o wę­

giel. Jeśli gaz chemia otrzyma, jeśli 
produkcja nawozowa istotnie otrzy­
ma priorytet, planowane zadania ro­
ku w produkcji nawozów azotowych 
chemia wykona.

Jeśli chodzi o nawozy fosforowe, 
to plan na rok bieżący wynosił 
845 tys. ton w PsOs. W pierwszym 
półroczu wyprodukowano 449 tys. 
ton, a więc ponad połowę. Na III 
i IV kwartał pozostało średnio po 
200 tys. .ton. Wykonanie tych z po­
zoru niższych zadań może być jed­
nak utrudnione. Zakłady w Poli­
cach i Gdańsku, mimo bliskości por­
tów, miały przestoje z powodu straj­
ków, zakłady w Luboniu, Uboczu, w 
Bonarce miały „wypady” produkcji 
z powodu braku surowców fosforo­
wych, które były na statkach. Rzecz 
więc w tym, by zapewnić im jak naj­
szybszy dowóz tego surowca i naj­
sprawniejszą, bezawaryjną pracę do 
końca roku.

— Nie oznacza to oczywiście, by 
ta produkcja i te dostawy w pełni 
satysfakcjonowały rolnictwo. Rojni­
cy chcą wciąż więcej. Ale nas jako 
producentów obowiązuje reżim pla­
nu — mówią chemicy. — Natomiast, 
jako obywateli, interesuje nas spra­
wa wykorzystania przez rolnictwo 
środków chemicznych: i nawozów, 
i środków ochrony roślin, i konser­
wantów, i dodatków paszowych, 
premiksów, witamin, antybiotyków.

*
Nie można też nie dostrzegać, te 

przemysł chemiczny ma do spełnie­

nia istotne zadania „poza” rolnict­
wem, a więc w strukturze przemy­
słu chemicznego konieczne jest za­
chowanie niezbędnych proporcji 
rozwojowych. W ostatnich piętnastu 
latach (1963—1978) dostawy nawo­
zów chemicznych (NPK) dla rol­
nictwa wzrosły z 56,4 kg na hektar 
do 190,3 kg/ha, a więc 3,5-krotnie. 
Wymagało to dużych nakładów in­
westycyjnych. Ocenia się, że ze 
względu na wielką kapitałochłon- 
ność inwestycji w przemyśle nawo­
zów» azotowych i fosforowych' w ce­
lu uzyskania średniego przyrostu 
nawożenia o 1 kg/ha w skali kraju 
trzeba wydać na inwestycje w prze­
myśle nawozowym 1,5 mld zł! Jak 
nawozy te zostały wykorzystane? W 
minionym piętnastoleciu średnie 
plony zbóż wzrosły 1,6 raza, ziem­
niaków — 1,3 raza, a buraków cu­
krowych tylko 1,1 raza.

Nawozy potasowe importujemy. 
Do roku 1978 panowała opinia, że 
mamy nadmiar potasu, a na skła­
dach GS i PR leżały zwały soli po­
tasowej. Zgodnie z ustaleniami na­
uki, między dostawami i wysiewem 
azotu (Nj), fosforu (P2OB) i potasu 
(K2O) niezbędne jest zachowanie 
właściwych proporcji 1:0,8:1,2. Rol­
nictwo w 1980 r. otrzyma tyle na­
wozów, że powinno to wystarczyć 
na osiągnięcie pułapu 192 NPK/ha u- 
żytków rolnych. Jest to znacznie 
mniej niż przewidywał Program 
Chemizacji Gospodarki Narodowej 
z roku 1973 i mniej niż plan 5-let- 
ni na lata 1976—1980. Niemniej je­

dnak w okresie 1973—1980 stan na­
wożenia chemicznego poprawi się o 
26,5 kg NPK/ha.

Wymiana poglqdow

Istnieje między chemią a rol­
nictwem dość ożywiona wymiana 
poglądów na temat, jak powinna 
się rozwijać produkcja nawozowa w 
najbliższych latach, ile nawozów 
powinno się dać rolnictwu, by uzy­
skać oczekiwane plony.

Rolnictwo (postulaty z sierpnia 
1980 r.) domaga się takiego rozwoju 
przemysłu nawozowego, by w ro­
ku 1985 dostarczyć mu 1800 tys. ton 
N2, 1200 tys. ton P2Os i 170 tys. ton 
KiO, co daje łącznie 4700 tys. ton 
nawozów i pozwoliłoby osiągnąć po­
prawę stanu nawożenia w porówna­
niu z rokiem bieżącym o 58 kg 
NPK/ha do poziomu 250 kg NPK/ha.

Ministerstwo Prźemysłu Chemicz­
nego uważa 'za bardzo optymistycz­
ną możliwość zwiększenia nawoże­
nia do poziomu 230 kg NPK/ha w 
roku 1985 (o 38 kg NPK/ha więce; 
niż obecnie). Dostawy wyniosłyby 
wówczas 1700 tys. ton Ni, 1100 tys 
ton P2OB i 1550 tys. ton K2O, co daje 
łącznie 4350 tys. ton. Realizacja te­
go programu nawozowego — biorąc 
w przybliżeniu, że każdy dodatkowy 
kilogram nawozów w skali krają 
kosztuje 1,5 mld zł — wymagałaby 
nakładów 57 mld zł! W każdym ra­
zie powyżej 50 mld zł. W bieżącym 
roku na wszystkie inwestycje doty-

NAWOZIĆ
LECH FROELICH
czące gospodarki żywnościowej re­
sort chemii przewiduje 7,6 mld zł • 
(w tym 2,2 mld zł nh Police).

Rolnicy swoje żądania argumentu­
ją w sposób następujący: propono­
wana przez chemię niższa produ­
kcja nawozów i niższe dawki nawo­
żenia spowodują, że w okresie pię­
ciolecia 1981—1985 nie zostanie wy­
siane 1460 tys. ton nawozów. Ponie­
waż uznaje sję, że średnio 1 kg na­
wozów pozwala uzyskać przyrost 
plonów, w produkcji zbożowej b 
6 kg/ha. więc oznaczałoby to wytrą­
cenie z bilansu zbożowego 5-lecia 
8,7 miń ton zbóż, średnio rocznie 
1,7 min ton!

Nie jest to jednak rozumowanie, 
które można'przy jąć bez zastrzeżeń. 
Między wzrostem chemicznego na­
wożenia a wzrostem plonów zacho­
dzi swoista degresja, a nie zależność 
prostej proporcjonalności. I tak' u- 
waża się, że-w przedziale do 100 kg 
NPK/ha przyrost nawożenia o 
1 kg/ha przynosi Istotnie 5,8 kg 
ziarna, ale w przedziale od 100 do 
200 kg NPK/ha dodatkowy kilogram 
nawozów daje już 3,4 kg ziarna; a 

w przedziale Intensywnego nawo­
żenia od 200 do 300 kg NPK/ha już 
tylko dodatkowe 2.0 kg ziarna, a 
więc uzyskiwanie przyrostu plonów 
na tej drodze jest coraz kosztowniej­
sze. Ponadto do rachunku „ubytku” 
plonów, a także i „przybytku” na­
leżałoby brać nie całość użytków 
rolnych — około 19 min ha — ale 
tylko grunty orne — około 
14,6 mirt ha.

Gdyby w roku 1985 rolnictwo 
otrzymało o 38 kg NPK/ha więcej 
niż dziś, to powinno zbierać z he­
ktara o 228 kg ziarna więcej, a w 
skali kraju ponad 4,3 min ton.

Środki ochrony roślin

Czy chemia dostarczy ich tyle, ile 
trzeba?

Ponieważ produkcja środków 
ochrony roślin w pewnej mierze 0- 
piera się na importowanych pół­
produktach lub koncentratach sub­
stancji aktywnej, dostawy tych 
preparatów są niższe od żądań rol­
nictwa Stan zaspokojenia potrzeb w
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* DECYZJA

ZA DUŻO STALI
JERZY GWIAŹDZIŃSKI

PROBLEMATYKĘ Huty „Kato­
wice” można rozpatrywać z 
dwóch punktów widzenia: hut­

nictwa żelaza jako jednej z gałęzi 
przemysłu, bądź z punktu widzenia 
problemów, przed jakimi stanęła go­
spodarka narodowa jako całość.

Zacznijmy od pierwszego punktu 
widzenia. Niezbędne jest przy tym 
cofnięcie się do historii, do roku 1971 
kiedy podejmowano decyzje o budo­
wie huty. W końcu lat sześćdziesią­
tych w kraju wytwarzano 11,8 min 
ton stali (363 kg na 1 mieszkańca) i 
rozwój gospodarczy kraju wymagał 
dalszego wzrostu produkcji stali 
zwykłej jakości. Ten przyrost pro­
dukcji stali mógł być osiągnięty bądź 
przez budowę huty na nowym miej­
scu, bądź przez rozbudowę Huty B. 
Bieruta w Częstochowie i Huty im. 
Lenina. Uzyskanie przyrostu pro­
dukcji stali na drodze rozbudowy 
było tańsze przynajmniej o 1/3. Dy­
skusja o optymalnym wariancie u- 
zyskania niezbędnego przyrostu stali 
była jednak doprowadzona do końca 
przy pomocy prostego zabiegu: eks­
perci, którzy mieli inne zdanie, zo­
stali wyłączeni, pozostali jedynie ci, 
którzy bez zastrzeżeń popierali bu­
dowę nowej huty lat siedemdziesią­
tych. Decyzja o budowie została pod­
jęta w roku 1971. Początkowo pro­
jekt był bardzo skromny, huta miała 
dostarczać tanią stal w fermie pół­
produktów do walcowni starego hut­
nictwa, które w międzyczasie miało 
być zmodernizowane. Szczególnie u- 
dążliwe dla otoczenia wydziały sta­
rych hut miały ulec likwidacji.

Pierwsza połowa lat . siedemdzie­
siątych to okres, w którym łatwo by­
ło uzyskać dodatkowe środki inwe­
stycyjne bądź akceptację na papie­
rze nierealnych programów. Na pod­
stawie tak nierealistycznego progra­
mu, który przewidywał, że w roku 
1980 powinniśmy zużywać 25 min ton 
stali (700 kg na 1 mieszkańca), do­
konano zmian w zakresie pierwotnej 
koncepcji huty. Zmiana ta polegała 
na zlokalizowaniu w hucie walcow­
ni dostarczających gotowe wyroby 
walcowane. Okazało się również, że 
zakres budowy huty ma być uzupeł­
niony o pominięte (w celu ograni­
czenia kosztu budowy) wydziały. W 
ten sposób koszt budowy huty 
wzrósł z ok. 25 mld zł preliminowa­
nych w momencie podejmowania de­
cyzji do prawie 90 mld zł, tj. prze­
szło 3,5 raza.

W drugiej połowie lat siedemdzie­
siątych budowa I etapu Huty „Ka­
towice” została w zasadzie ukończo­
na. Huta wytwarza obecnie: surów­
kę. stal, półwyroby, a z wyrobów go­
towych wyroby walcowni średniej 
(dla budownictwa), ciężkie kształ­
towniki, nowoczesne szyny kolejowe. 
Huta dostarcza również stal dla in­
nych hut miedzy innymi dla Huty 
B. Bieruta w Częstochowie. W części 
została więc zrealizowana pierwot­
na koncepcja dostaw stali dla innych 
hut. I etap budowy huty służy go­
spodarce narodowej, ale koszt, jaki 
za to miała ona zapłacić, jest niepro­
porcjonalnie wysoki do uzyskanych 
efektów. Na budowę huty łącznie z 
nakładami wywołanymi w innych 
działach i gałęziach gospodarki na­
rodowej wydatkowano przeszło 120 
mld zł. Budowa tak wielkiego obiek­
tu wypchnęła z planu wiele plano­
wanych wydziałów przetwórstwa 
hutniczego, a więc wydziałów do­
starczających najbardziej potrzebne 
wyroby. W dużym stopniu zdezorga­

nizowała budownictwo przemysłowe. 
Stalowy fundament naszej gospodar­
ki okazał się bardzo drogi. Daleko 
jest jeszcze do zwrócenia poniesio­
nych nakładów, jeżeli pominąć do 
niedawna jeszcze przedstawiane ra­
chunki, w których zwrot poniesio­
nych nakładów obliczano biorąc za 
podstawę roczną wartość brutto pro­
dukcji huty w cenach transakcyj­
nych, ale bez potrącenia, również w 
cenach transakcyjnych, kosztu wę­
gla koksującego, rud żelaza, dodat­
ków stepowych, kosztów oprocento­
wania, które obciążają zakupione na 
kredyt maszyny i urządzenia. Bar­
dzo uproszczony rachunek efektyw­
ności I etapu Huty „Katowice” moż­
na przedstawić w sposób następują­
cy. Roczna wartość produkcji huty 
ok. 800 min dolarów, w tym wartość 
zużytego węgla (również po cenach 
transakcyjnych) ok. 450 min dola­
rów; wartość zużytej rudy i ferro- 
stopów ok. 150 min dolarów. Z po­
zostałych 200 min dolarów należy o- 
płacić amortyzację, oprocentowanie 
środków trwałych, płace załogi — 
jest to dopiero wartość netto pro­
dukcji, ta, którą można porównywać 
z poniesionymi nakładami. Łatwo o- 
bliczyć, że uzyskanie przyrostu pro­
dukcji netto w Hucie „Katowice” o 
wartości 1 dolara kosztowało prawie 
600 zł. Jest to bardzo wysoka kapi- 
tałochłcnność. Wyrażany był również 
do niedawna pogląd, że Huta „Kato- 
wice” miała wpływ na poprawę sal­
da obrotów stalą przede wszystkim 
z krajami kapitalistycznymi. Najle­
piej ten temat ilustrują liczby. W 
roku 1970 mieliśmy dodatnie saldo 
obrotów wyrobami hutniczymi z kra­
jami kapitalistycznymi w wysokości 
przeszło 30 min dolarów. W roku 
1979, a więc wtedy, kiedy I etap Hu­
ty „Katowice” pracował, mamy u- 
jemne saldo w wysokości przeszło 
100 min dolarów. W tym czasie na­
stąpiło gwałtowne pogorszenie terms 
of trade wyrobami hutniczymi. Cena 
1 tony importowanych wyrobów hut­
niczych wzrosła w latach 1970—79 o 
ponad 150 proc., podczas gdy w tym 
samym czasie ceny eksportowanej 
stali wzrosły o niewiele ponad 40 
proc. W wyniku tej sytuacji dla zaim­
portowania 1 tony, musi my wyeks­
portować przeszło 3,5 tony stali.

Ta niekorzystna struktura obro­
tów wynika z dziesięcioletnich ten­
dencji rozwojowych, a mianowicie 
szybkiego wzrostu produkcji stali 
zwykłej jakości w Hucie „Katowi­
ce” oraz braku wyraźnego rozwoju 
wartościowych asortymentów pro­
dukcji hutniczej. Jest prawdą, że w 
stosunku do roku 1975 nastąpiła po­
prawa salda obrotów wyrobami hut­
niczymi, ale lata 1971—75 nie są ty­
powe, w tym okresie bowiem impor­
towano bardzo duże ilości stali dla 
obsługi przede wszystkim procesu 
inwestycyjnego. Brak poprawy po­
między ceną płacową w imporcie a 
uzyskiwaną w eksporcie wynika z 
nieproporcjonalnie wysokiego tem­
pa wzrostu produkcji stali ogółem. 
W latach 1970—79 produkcja stali w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca wzrosła 
w Polsce o 51 proc., podczas gdy w 
tym samym okresie w Japonii o 6 
proc., we Włoszech — 28 proc., w 
CSRS — 23 proc., w Belgii — 6 proc., 
w Hiszpanii — 45 proc., w ZSRR — 
18 proc. Uległa zmniejszeniu w USA. 
Francji, W. Brytanii. W tym samym 
okresie produkcja wyrobów prze­
twórstwa hutniczego1) w ekwiwaleń- 
cie stali wzrosła w Japonii o 27 proc., 
w RFN o 13 proc., we Włoszech o 

17 proc., w CSRS o 35 proc., w USA 
o 20 proc., w W. Brytanii o 10 proc., 
we Francji o 35 proc., w ZSRR o 27 
proc., w Polsce o 55 proc. We wszyst­
kich krajaćh tempo wzrostu w prze­
twórstwie stanowiło wielokrotność 
tempa produkcji stali ogółem, w Pol­
sce było zaledwie o 4 punkty wyższe 
od tempa produkcji stali ogółem. 
Dlatego udział wyrobów przetwór­
stwa hutniczego w ekwiwalencie sta­
li w produkcji stali ogółem nie prze­
kroczył 35 proc, (w roku 1970 wyno­
sił ok. 29 proc.), podczas gdy w Belgii 
wzrósł z 44,7 proc, w roku 1970 do 
przeszło 60 proc, w roku 1979 i od­
powiednio w Japo::ii z 49 proc, do 63 
proc., w CSR.S z 34.4 do 37 proc, we 
Francji z 55,9 do 69,7 proc., w RFN 
z 52,6 do 68 proc., w W. Brytanii z 
36,7 do 56,3 proc., w USA z 43 do 50 
proc. Równolegle jednak rozwijali­
śmy, w dużym stepniu oparty na li­
cencjach, maszynowy przemysł prze­
twórczy, potrzebował on właśnie 
przetworzonych wyrobów, ale te mu- 
sieliśmy importować. Nakłady inwe­
stycyjne zostały skierowane na roz­
wój faz ilościowych, zamiast na roz­
wój faz jakościowych.

W drugiej połowie lat siedemdzie­
siątych podjęto przygotowania do II 
etapu budowy huty, przy czym decy­
zję o rozpoczęciu budowy II etapu 
wprowadzono do planu „tylnymi 
drzwiami”. Praktyka była taka, że 
uzyskiwano zgodę na pojedyncze 
decyzje, które ciągnęły jedna drugą. 
Nie opracowano, a w każdym razie 
nie zatwierdzono docelowego kom­
pleksowego projektu huty. TI etap, 
który mógłby przynieść korzyści go­
spodarce, jest olbrzymi, jego koszt 
przekracza 170 mld zł, w tym prze­
szło 700 min dolarów na zakup u- 
rządzeń z krajów kapitalistycznych. 
I! etap huty licząc w kolejności od 
końca obejmuje: kompleks walcow­
ni blach zimnowalcowanych, w tym 
ocynowanie i ocynkowanie blach, 
walcowanie blach na gorąco o zdol­
ności . produkcyjnej 4,5 min ton 
blach, wydział ciągłego rozlewania 
stali, rozbudowę stalowni i rozbu­
dowę wydziału wielkich pieców. O 
skali, do jakiej ma być doprowadzo­
na huta, tj. do 9 min ton stali rocz­
nie, decyduje ciągła walcownia 
blach na gorąco, która potrzebuje 
przeszło 5 min ton stali. Budowa 
walcowni blach na gorąco może 
przynieść korzyść gospodarce, jeśli 
zostanie oddana do eksploatacji łą­
cznie z walcownią zimną. Budowa 
samej walcowni blach na gorąco nie 
przyniesie korzyści gospodarce na­
rodowej. Blachy gorąco walcowane 
z walcowni, jaka ma być w Hucie 
.„Katowice”, są swego rodzaju pół­
produktem. Ponieważ nie mogłyby 
być zagospodarowane w kraju, mu- 
siałyby stać się przedmiotem ekspor­
tu. Znów eksportowalibyśmy półpro­
dukt, którego zbywalność w takich 
rozmiarach na rynkach światowych 
jest wątpliwa, natomiast niewątpli­
wa byłaby jego nieopłacalność. Po 
to, aby wypić przysłowiowe piwo z 
puszki wyprodukowanej z blachy o- 
cynowanej z Huty „Katowice”, trze­
ba wydać zawrotną jak na nasze mo­
żliwości sumę pieniędzy. Można za­
tem dojść do wniosku, je skala pro­
dukcji II etapu jest niedopasowana 
do możliwości naszej gospodarki. 
Duża skala produkcji pozwala 
zmniejszyć kapitałochłcnność przy­
rostu produkcji i uzyskać niższe ko­
szty eksploatacji, pod warunkiem 
wszakże, że cykl budowy jest krótki, 
a po uruchomieniu inwestycji na­

stępuje'- wykorzystanie zdolności pro­
dukcyjnej. Jeśli jednak dochodzenie 
do wykorzystania zdolności produk­
cyjnej w obiekcie niedopasowanym 
skalą do rozmiarów gospodarki roz­
kłada się na wiele lat (a takie zja­
wiska w ostatnich latach miały miej­
sce nie tylko w hutnictwie), to wszy­
stko to, co teoretycznie mieliśmy za-, 
robić na skali produkcji, tracimy na 
skutek kosztów zamrożenia środków 

' inwestycyjnych i wysokiej amorty­
zacji na jednostkę produkcji. Taka 
sytuacja istnieje już dzisiaj w Hucie 
„Katowice”. Koszty produkcji, prze­
de wszystkim na skutek wysokiej ą- 
mortyzacji, są o przeszło 50 proc, 
wyższe od obecnych, zaniżonych zre­
sztą, cen wyrobów hutniczych. Ale 
nawet po ich zwiększeniu, co prze­
widuje opracowywana reforma cen 
zaopatrzeniowych, wątpliwe jest, czy 
Huta „Katowice” będzie mogła być 
rentowna, ponieważ musi równole­
gle nastąpić zwiększenie cen paliwa 
i energii.

Z pierwszego punktu widzimy, że 
obecnie huta wytwarza wartości u- 
żytkowe, ale koszty są. wyższe niż 
społecznie dopuszczalne. Przejdźmy 
teraz do drugiego punktu widzenia. 
Tu sytuacja jest bardziej drastycz­
na. Struktura inwestycji, jaka u- 
kształtowała się w latach 1976—79, 
nie odpowiada interesom społecz­
nym. Chociaż w ostatnich trzech la­
tach ogólny poziom nakładów inwe­
stycyjnych ustabilizował się. w stru­
kturze nakładów nie wystąpiły zapo­
wiedziane w tzw. „manewrze gospo­
darczym” niezbędne zmiany polega­
jące na zwiększeniu udziału prze­
mysłów produkujących na rynek, a 
przede wszystkim przemysłu spo­
żywczego i całego kompleksu pracu­
jącego na potrzeby wyżywienia. W 
tej chwili zaangażowanie inwesty­
cyjne obliczone wg metody pojedyn­
czych zadań przekracza kwotę 1200 
mld zł, a przeszło 1500 mld zł przy 
rachunku uwzględniającym komple- 
mentarność przedsięwzięć inwesty­
cyjnych. Dla naszego rozumowania 
ważne jest, w jakich działach pro­
dukcji społecznej jest to zaangażo­
wanie. Ze struktury zaangażowania 
wynika, że 50 proc, zaangażowania 
przypada na gałęzie I działu pro­
dukcji społecznej, przykładowo za­
angażowanie w przemyśle lekkim 
stanowi tylko 1,7 proc., a w przemy­
śle spożywczym 2,6 proc. Natomiast 
zaangażowanie w przemyśle hutni­
czym (łącznie z przemysłem metali 
nieżelaznych), licząc wg metody po­
jedynczych zadań, przekroczy na 
koniec 1980 roku 150 mld zł, przy 
czym wbrew temu, co się mówiło o 
konieczności zmniejszenia zaangażo­
wania w inwestycjach kapitałochłon­
nych, w roku 1980 zaangażowanie w 
hutnictwie wzrośnie o przeszło 12 
mld zł. W warunkach spadku wy­
tworzonego dochodu narodowego i 
jeszcze głębszego spadku dochodu 
narodowego podzielonego na skutek 
konieczności obsługi nadmiernego 
zadłużenia, ochrona poziomu życia 
wymaga zmniejszenia poziomu in­
westowania w roku 1981 o przeszło 
15 proc., w roku 1982 prawdopodob­
nie o dalsze 5—10 proc, i utrzymanie 
takiego poziomu do roku 1984. Przy 
takim poziomie inwestowania tylko 
dla zakończenia w sposób komple­
mentarny rozpoczętych programów 
potrzeba byłoby przeszło 4 lata. O- 
znacza to, że w tym czasie nie mo­
glibyśmy rozpocząć żadnej inwesty­
cji. Ale dodatkową trudnością jest 
to, że obecne zaangażowanie nie od­

powiada społecznym potrzebom, po­
nieważ zostały głęboko w sposób wo- 
luntarystyczny naruszone proporcje 
pomiędzy I i II działem produkcji 
społecznej. Gdybyśmy przyjęli wa­
riant kończenia inwestycji według 
ich obecnej struktury, to z roku na 
rok powiększalibyśmy i tak już o- 
gromną lukę inflacyjną. Struktura 
produkcji i inwestowania genero­
wałaby większe ilości pieniędzy, na 
które nie byłoby pokrycia w towa­
rach i usługach na rynku, a przede 
wszystkim nie byłoby żywności. Sto- 
imy zatem wobec konieczności nie 
tylko zmniejszenia rozmiarów inwe­
stowania, ale również zmiany jego 
struktury. Zmniejszenie zaangażo­
wania nie może być przeprowadzone 
tak jak dotychczas, kiedy to ofiarą 
padały właśnie gałęzie drugiego 
działu produkcji społecznej. One nie 

, mogły się bronić, za nimi nie stała 
potężna branżcwo-terytorialna gru­
pa nacisku, która nawet wtedy, kie­
dy dla ratowania bilansu płatnicze­
go w pierwszym półroczu br. trzeba 
było zwiększać eksport towarów 
rynkowych, wymusiła pozaplancwy 
import urządzeń dla trzeciego wiel­
kiego pieca z krajów kapitalistycz­
nych o wartości przeszło 20 min do­
larów. Dlatego głębokie zmniejszenie 
zaangażowania musi nastąpić w hut­
nictwie, ciężkim przemyśle maszy­
nowym, w niektórych działach che­
mii. Zmniejszenie poziomu inwesto­
wania pozwoli przesunąć część 
zwolnionych materiałów (cementu, 
wyrobów hutniczych, paliwa) przede 
wszystkim do rolnictwa, a zmiana 
struktury inwestowania, licząc już 
od tego zmniejszonego poziomu, 
przesunąć środki inwestycyjne do 
kompleksu rolno-spożywczego, lek­
kiego, drobnego przemysłu obsługu­
jącego rynki lokalne. W tej sytuacji 
zatrzymanie budowy II etapu Huty 
„Katowice” jest społeczną koniecz­
nością, również w interesie zatrud­
nionych w .Hucip „Katowice’’, bo 
przecież oni są zainteresowani, aby 
za ciężko zarobione pieniądze mogli 
kupić żywność, ubrania, meble. Je­
żeli nie zostaną przeprowadzone 
zmiany w strukturze inwestowania, 
złotówka będzie się stawała w coraz 
większym stopniu tylko papierowym 
znakiem. O wcluntarystycznie u- 
kształtewanej strukturze inwestycji 
świadczy udział nakładów na hut­
nictwo żelaza w nakładach na prze­
mysł ogółem. Ilustrują to następują­
ce dane.

Udział nakładów na hutnictwo że­
laza w nakładach na przemysł (w 

proc.)

1976—70 1971—75 1976—79

Polska 6,7 8,7 11,7
Bułgaria . - .8,1 . .5,9 4,3 -
CSRS - 9;0 6,9” 8,8
NRD ' ” ’ ”5,5’ ' 5 '8 ‘
Węgry 6,7 5,8 6,5
ZSRR 7,7 7,4 6,5

W Polsce udział nakładów na 
hutnictwo w nakładach na przemysł 
zwiększył się do prawie 12 proc. By­
ło to jedną z przyczyn nie tylko de­
gradacji przemysłów rynkowych, ale 
również nie wykształcenia proeks­
portowej struktury przemysłu, a 
zwiększenia jej importochłonności. 
Na marginesie problematyki Huty 
„Katowice” naświetlenia wymagają 
dwa problemy: zakumulowanego fun­
duszu stalowego w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca oraz stalochłon- 
ności dochodu narodowego. Mniejszy 
w porównaniu do innych wysoko u- 
przemysłowionych krajów fundusz 
stalowy jest używany jako argu­
ment2) za ilościowym rozwojem hut­
nictwa. Stal oddziafywuje na gospo­
darkę nie tylko przez aktualny po­
ziom produkcji, jak np. bieżąca pro­
dukcja energii, ale jako tworzywo 
majątkotwórcze, odkłada się w go­
spodarce. Dlatego na procesy gospo­

darcze oddziałuje nie tylko bieżący 
poziom produkcji, ale skumulowane 
zużycie w postaci maszyn i urzą- . 
dzeń, hal fabrycznych, infrastruktu­
ry technicznej, kolei żelaznych itp. 
Postęp techniczny, nowe tworzywa 
zmniejszają rolę skumulowanego 
funduszu domowego, przyszły roz­
wój nie musi powtarzać dokładnie 
przeszłości, tym bardziej że w fun­
duszu żelazno-stalowym krajów, któ­
re wzrost ekonomiczny rozpoczęły w 
XIX wieku, tkwią elementy nie od­
grywające dzisiaj roli. Trzeba rów­
nież dodać, że w obecnym, już osią­
gniętym poziomie zużycia stali, po­
siadamy olbrzymie rezerwy wzrostu 
dochodu narodowego. W końcu lat 
siedemdziesiątych na 1000 dolarów 
dochodu narodowego zużywano w 
Polsce przeszło 200 kg stali, podczas’ 
gdy w Austrii 73 kg, Belgii .70 kg, 
Francji 70 kg, Japonii 110 kg, USA 
90 kg, WRL i Włoszech — 130 kg. 
Gdyby dokonać zmian w asortymen­
towej strukturze produkcji oraz ga­
łęziowej strukturze zużycia, istnieje 
możliwość wzrostu dochodu narodo­
wego przy stabilizacji, a przejściowo 
nawet ograniczeniu dalszego wzrostu 
zużycia stali. Te argumenty prze­
mawiają dodatkowo przeciwko ilo­
ściowemu tempu wzrostu produkcji 
stali w Polsce w najbliższych latach, 
a tym samym za zaniechaniem bu­
dowy II etapu Huty „Katowice”.

W świetle przeprowadzonych roz­
ważań, jakie należy wysunąć wnio­
ski?

1) Pierwszy etap budowy Huty 
„Katowice” jest rzeczywistością, po­
winniśmy jednak dążyć do zwiększe­
nia efektywności działania między 
innymi przez zwiększenie eksportu 
wyrobów z huty o większym stopniu 
przetwarzania. Wyroby walcowni 
dużej mogłyby być w coraz więk­
szym stopniu eksportowane w formie 
konstrukcji stalowych, części mo­
stów, suwnic itp. Eksport szyn może 
stać się opłacalnym przedsięwzięciem 
w powiązaniu z eksportem usług 
biur projektujących modernizację i 
budowę nowych linii kolejowych, 
szczególnie w krajach rozwijających 
się.

2) Eudcwa huty powinna zostać o- 
graniczona do dokończenia budowy 
wydziału termicznej obróbki szyn, 
co jest istotne dla poprawy ich ja­
kości, budowy koksowni, tym bar­
dziej że część starych koksowni bę­
dzie musiała zostać zatrzymana z u- 
wagi na stan techniczny, Realizacja 
wszystkich innych obiektów, szcze­
gólnie trzeciego wielkiego pieca, po.- 
winna zostać natychmiast zatrzyma­
na. Przemawiają za tym zarówno 
argumenty wewnątrzgałęziowe, jak i 
cgólnoekoncmiczne. Za kontynuowa­
niem budowy nie może przemawiać 
argument utrzymania zorganizowa­
nego planu budowy, ponieważ by­
łoby to postępowanie zgodne z za­
sadą „nosa dla tabakiery”.

3) Poziom produkcji stali powinien 
być w latach 1981—84 zmniejszony. 
Wiele przesłanek wskazuje na to, że 
powinien on ulec ograniczeniu przez 
wyłączenie z produkcji części sta­
rych pieców, a szczególnie paliwo- 
chłonnych pieców martencwskich.

*) Do wyrobów przetwórstwa Hutnicze­
go zaliczano: rury stalowe, blachy zim­
nowalcowane, blachy ocynkowane, bla­
chy ocynowane, taśmy stalowe, profile 
gięte na zimno.

!) Franciszek • Kaim: „Rola 1 perspek­
tywy hutnictwa w gospodarce polskiej”. 
„Hutnik” nr 7/1379, str. 282.

I CHRONIĆ
zakresie środków chwastobójczych 
i grzybobójczych ocenia się na 
40—50 proc. Choć na półkach in­
stytutów leży sporo rozwiązanych, 
oryginalnych technologii, a nawet 
dokumentacji technicznych, program 
rozbudowy bazy pestycydowej 
zrealizowany został minimalnie. Za­
mierzano na ten cel wydać w la­
tach 1976—1930 6 mld zł, a wyda­
no 600 min.

Ponadto co roku powtarzają się 
między chemią a rolnictwem „hu­
morystyczne” rozmowy. Rolnicy 
chcą dysponować środkami ochro­
ny w krótkim wiosenno-letnim okre­
sie wegetacji i zawsze wtedy podno­
si się krzyk, że preparatów jest za 
mało. Z drugiej strony — trźeba pa­
miętać, że większość instalacji pro­
dukcyjnych chemii pracuje w spo­
sób ciągły i bez większych rezerw. 
W poszczególnych więć miesiącach 
i kwartałach rozmiary produkcji 
i dostaw nie różnią się zbytnio. Rol­
nicy żądają spiętrzenia dostaw w 
ciągu kilku „akcyjnych” miesięcy. 
Fabryki środków ochrony, pracują­
ce w ciągu roku mniej więcej ryt­
miczne, są w stanie dać każdego 

miesiąca około 1/12 rocznych dostaw. 
Należałoby więc tę zależność mię­
dzy „rytmiczną” produkcją a „akcyj- 
nością” stosowania preparatów 
uwzględnić w systemie składania 
zamówień i zakupów.

W bieżącym roku w okresie 
„akcji”, bo akcja zwalczania szkod­
ników i chwastów ma określone ter­
miny rozpoczęcia i zakończenia, rol­
nictwo otrzymało 99 proc, przewi­
dzianych planem preparatów zwal­
czających stonkę, 112 proc, prepara­
tów zwalczających chwasty w upra­
wach zbożowych, 105 proc, prepara­
tów zwalczających chwasty w upra­
wach buraków cukrowych, 95 proc, 
preparatów chwastobójczych dla 
upraw kukurydzy, tylko 55 proc, 
preparatów zwalczających szkodniki 
rzepaku — trzeba jednak dodać, że 
w roku bieżącym anomalie klima­
tyczne i powodzie zniszczyły spory 
areał rzepaku, trzeba go było zaorać, 
więc i zapotrzebowanie na środki 
chemiczne ochrony rzepaku obni­
żyło się. Chemicznych środków 
ochrony sadów dostarczono 105 proc.

Istnieje od dawna różnica poglą­
dów, czy pierwszeństwo oddać nawo­

żeniu, a więc zabiegom zwiększają­
cym plony, czy też szerszemu stoso­
waniu preparatów obniżających 
straty, chroniących plony w polu na 
pniu, w spichrzach i magazynach.

W ubiegłym roku łączne zbiory 
4 zbóż wyniosły 15,3 min ton, a war­
tość tych zbiorów osiągnęła 
27,71 mld zł. Stosowane zgodnie z re­
gułami agrotechniki środki ochrony 
roślin zmniejszają straty plonów w 
granicach 10—15 proc., to znaczy, że 
istnieje możliwość uzyskania dodat­
kowo co najmniej 1,5 min ton ziar­
na o yzartóści blisko 3 mld zł. Koszty 
wyprodukowania tych'środków (e- 
wentualnie zakupu z importu) bądź 
ewentualne wydatki inwestycyjne 
związane z budową czy rozbudową 
potrzebnych instalacji, są znacznie 
niższe niż w przemyśle nawozów 
sztucznych.

Podobnie z tzw. konserwantami, 
preparatami choroniącymi to, co 
się już urodziło. Straty w przecho­
walnictwie sięgają u nas 15—20 
proc. Dane te stanowić powinny 
podstawę do odpowiedzi, czy na­
dal „pakować się” w kapitałoch­
łonną i energochłonną produkcję na­
wozową, czy raczej niezbędne przy­
rosty plonów uzyskiwać na innej 
drodze. Likwidując straty, mamy do 
odzyskania co najmniej 3 min ton 
zbóż rocznie. Nie oznacza to oczy­
wiście rezygnacji z programu nawo­
zowego chemii. Trzeba jednak do­
strzegać obie możliwości. Fot. CAF
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HANDEL, nie umiejący walczyć 
o swoje sprawy, pozostawał 
zawsze w tyle. Priorytety mia­

ły inne działy gospodarki, które czę­
sto drogą swoistego szantażu, stawia­
jąc alternatywę: będą nakłady będą 
i wyroby, wymuszały potrzebne im 
środki. Handel był za słaby na sta­
wianie takich warunków. Nie wy­
korzystał szansy podreperowania 
swojej bazy w ostatnim 10-leciu, 
a podobna nie nadarzy się zapewne 
prędko. Wystarczy stwierdzić, że na 
jego rozwój przeznaczono w tym 
okresie tylko 74 mld zł, co było 
kroplą w morzu, zarówno do po­
trzeb, jak też w .porównaniu do in­
nych resortów.

Skutki niesłychanego ubóstwa 
bazy materialnej handlu można było 
zniwelować w pewnym stopniu 
zwiększeniem zatrudnienia. Ale 
przy wielu dysproporcjach, jakie 
dzielą handel od innych działów go­
spodarki, nie jest to proste — bra­
kuje chętnych. 80 proc, zatrudnio­
nych stanowią kobiety. Ciężkie wa­
runki pracy — dźwiganie tysięcy ki­
logramów dziennie, niewdzięczna 
rola pośrednika między klientem a 
producentem, zmuszająca do wysłu­
chiwania często nieuzasadnionych 
pretensji ze strony kupujących, go­
dziny .pracy dezorganizujące życie 
rodzinne, niedostosowanie do nich 
funkcjonowania żłobków i przed­
szkoli sprawia, że rokrocznie z nowo 
przyjętego do handlu narybku uby­
wa ok. 50 proc. Wszystkie te uciążli­
wości łatwiej jednak byłoby znieść, 
gdyby były cne rekompensowane 
przez adekwatne do warunków pła­
ce.

Liczby mówią za siebie

Płace w handlu należały zawsze do 
najskromniejszych w kraju. Zgod­
nie z Układem Zbiorowym Pracow­
ników Handlu Wewnętrznego z 1968 
roku, który obowiązywał do, roku 
1974, najniższa płaca dla pracowni­
ków handlu detalicznego, wynagra­
dzanych według systemu czasowo- 
-premiowego wynosiła od 900 zł do 
1000 zł, a naliczana według systemu 
czasowo-prowizyjnego od 850 zł do 
900 zł. Najwyższe płace natomiast w 
pierwszym systemie sięgały od 1700 zł 
do 2500 zł, a w drugim — od 1350 zł 
do 2250 zl.

Dość znaczne dysproporcje w ka­
tegorii płac najniższych (tej samej V 
grupy płac) wynikały z typu placów­
ki handlowej. Kierownicy sklepów, 
działów i stoisk w domach towaro­
wych, w zależności od systemu, we­
dług którego byli wynagradzani, 
otrzymywali premie lub prowizje, li­
czone od średniomiesięcznego obrotu 
sklepu w ciągu roku, które wahały 
się od 100 zł do 1500 zł.

W roku 1972 Uchwałą Rady Mini­
strów wprowadzono pewną korektę 
do obowiązującego taryfikatora. Li­
czbę grup zaszeregowania zreduko­
wano do czterech, podwyższając 
jednocześnie płace najniższe. Na 
skutek tego zabiegu pracownicy wy­
nagradzani według najniższych sta­
wek otrzymywali w systemie czaso­
wo-premiowym od 1000 zł do 1300 zł, 
a czasowo-prowizyjnym od 950 zł do 
1000 zł.

Zasobność portfeli handlowców 
zwiększyła się nieco w roku 1975. 
Zgodnie z nowym taryfikatorem 
sprzedawca mógł otrzymać od 1300 
zł do 2300 zł, st. sprzedawca od 1700 
zł do 2800 zł, a kierownik sklepu od 
1700 zł do 4300 zł. Nie była to jednak 
znaczna poprawa, zwłaszcza dla naj­
niżej zarabiających, których awans 
wiązał się ze 100 zł podwyżką, prak­
tycznie nieodczuwalną przy stałym 
wzroście kosztów utrzymania. Z cza­
sem zrezygnowano ze stosowania 
stawek poniżej 2000 zł. Pociągnęło to 
jednak za sobą dalsze spłaszczenie 
tabeli płac. Awans sprzedawcy prze­
chodzącego z jednej kategorii zasze­
regowania do następnej związany 
był tym razem z pięćdziesięciozłoto- 
wą powyżką (2050 zł, 2100 zł, 2150 zł, 
2200 zł, 2300 zł).

Zgodnie z obowiązującym do sierp­
nia br. taryfikatorem maksymalny 
poziom wynagrodzenia sprzedawcy, 
przy założeniu, że posiada krańco­
wą stawkę zaszeregowania, 20 proc, 
premii lub prowizji i 10-letni staż 
pracy wynosił — 2990 zł. Wielkość 
tych kwot jest dość wymowna i do­
prawdy trudno się dziwić młodym 
ludziom, rozpoczynającym zawodowe 
życie i mającym w perspektywie 
dziewięcioletniej taką płacę, że od­
chodzą do przemysłu. Zwłaszcza, że 
tempo wzrostu przeciętnej płacy w 
handlu było w latach 1974—1979 zna­
cznie niższe niż w innych działach 
gospodarki. O ile bowiem w 1974 
roku przeciętna płaca w handlu była 
niższa od przeciętnej płacy w go­
spodarce uspołecznionej o 526 zł, od 
przemysłu o 624 zł, a od transportu 

. o 673 zł, to w 1979 roku, różnice te 
wynosiły odpowiednio: 1094 zł, 1388 
zł i 1294 zł. W I półroczu 1980 roku 
dysproporcje między średnią płacą 
w gospodarce uspołecznionej i w 
handlu osiągnęły 1300 zł.

Według danych GUS, spośród za­
trudnionych w 15 działach gospo­
darki uspołecznionej, tylko pracow­
nicy ochrony zdrowia i opieki spo­
łecznej mieli w 1978 roku płace niż» 
sze niż handlowcy.

Wewnętrzne dysproporcje

Ale dysproporcje między pozio­
mem średnich płac w hańdlu a w 
innych działach gospodarki, to jedna 
strona zagadnienia. Znalazła ona od­

bicie w postulatach, jakie w ciągu 
ostatnich tygodni napłynęły do Za­
rządu Głównego Związku Zawodo­
wego Pracowników Handlu i Spół­
dzielczości. Płacowe żądania pracow­
ników zrzeszonych w ZZPHiS mają 
jednak bardziej złożony charakter 
niż wysuwane przez zatrudnionych w 
innych działach. Wynikają ze struk­
tury, zniekształceń i deformacji wy­
stępujących w samym organizmie 
szeroko pojętego handlu. Handel był 
chyba jedynym działem gospodarki, 
który z takim uporem poddawany 
był w ciągu ostatnich 30 lat naj­
różniejszym reorganizacjom. Łączono 
i dzielono poszczególne firmy, za 
każdym razem pod innym szyldem. 
Ciągłe centralizacje i decentralizacje 
wprowadzały więcej zamieszania 
i bałaganu niż przynosiły efektów.

W wyniku ostatniej, przeprowa­
dzonej w 1976 roku reorganizacji 
wyodrębniono trzy wielkie organiza­
cje handlowe: ;,Społem”, ZSS, 
WPHW i CZSR „Samopomoc Chłop­
ska”, w ramach których działają 
inne jednostki i zakłady: transpor­
towe, remontowo-budowlane, gastro­
nomiczne, przetwórcze (piekarnicze, 
ciastkarskie), usługowe. W wyniku 
owej reformy handel wchłonął wiele 
zakładów produkcyjnych. Dyspro­
porcje płacowe między nimi, a np. 
przemysłem spożywczym czy lekkim 
sięgają ponad 1000 zł. Również staw­
ki pracowników' transportu dystry­
bucyjnego, są o wiele niższe niż sto­
sowane w PKS, toteż w wielu przy­
padkach zapowiadają oni przejście 
do Związku Zawodowego Transpor­
towców i Drogowców, uważając dal­
sze pozostawanie w ramach ZZPHiS 
za nieporozumienie, które bije ich 
po kieszeni. Arialogicznie wygląda 
sprawa reszty zatrudnionych, któ­
rych praca tylko pośrednio wiąże się 
z funkcją handlu..

Duże dysproporcje występują rów­
nież między wynagrodzeniami stoso­
wanymi w handlu miejskim i wiej­
skim. Oczywiście na niekorzyść tego 
ostatniego. Jeśli kierowano ‘się tu 
warunkami pracy, .to chyba relacja 
ta powinna wyglądać odwrotnie.

Spółdzielcy na znacznie lepszych 
warunkach otrzymują tzw. odprawy 
emerytalne i nagrody jubileuszowe.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Jeśli pracownik nabył prawa do ko­
rzystania z tych przywilejów, pracu­
jąc w spółdzielczości, to nie stracił 
ich, przechodząc do handlu państwo­
wego. Doprowadziło to do wielu kon­
fliktów i niezdrowej atmosfery w 
pracy: „Dlaczego on ma wyższą na­
grodę a ja nie, choć w handlu pracu­
ję tak samo długo?”. Stopniowo lik­
widowane są występujące na tym 
polu różnice, nie zatarły się one jed­
nak jeszcze całkowicie.

Nie tylko płace
Wysuwane przez handlowców po­

stulaty pozapłacowe, choć mniej ak­
centowane, potwierdziły jedynie jak 
bardzo ten dział gospodarki jest za­
niedbany. Ostro zaatakowano niesły­
chanie ciężkie warunki pracy, w wie­
lu przypadkach niezgodne z przepi­
sami BHP. Okazało się, że pracow­
nicy nie otrzymują przydziałów 
środków czyszczących, ręczników, 
odzieży ochronnej z taką częstotli­
wością jak powinni. Często też kie­
rownik stoiska czy sklepu dostaje za 
nie ekwiwalent pieniężny i sam musi 
kupować w ramach limitu niezbędne, 
przysługujące im podstawowe środ­
ki. Materiały biurowe pracownicy 
kupują nieraz z własnej kieszeni, a 
chodzi tli o przybory niezbędne do 
wykonywania pracy.

Tak postulaty, jak też rozmowy z 
pracownikami sklepów, wykazały 
jak wiele jest działań pozornych w 
modernizacji placówek handlowych. 
Niejednokrotnie niszczy się nadają­
ce się do użytku wyposażenie skle­
pów — lady i regały, które mogłyby 
z powodzeniem służyć przez wiele 
lat i zastępuje je nowymi, za to 
mniej funkcjonalnymi. I nie są to 
przypadki incydentalne, skoro mul­
tum razy podnoszono w postulatach 
zlikwidowanie marnotrawstwa przy 
modernizacji placówek handlowych.

Wielokrotnie podnoszono również 
kwestię sprawności pojazdów będą­
cych w dyspozycji PTHW i płace­
nia mandatów przez kierowców za 
brak dobrego ogumienia czy reflek­
torów, o które nie mogą się doprosić 
w magazynach PTHW.

Pracownicy handlu są także bar­
dzo zaniedbani, jeśli idzie o możli­
wość korzystania z wypoczynku or­
ganizowanego przez zakład pracy. 
Na blisko 30 osób, z którymi rozma­
wiałam, tylko jedna korzystała z ta­
kiej formy spędzenia urlopu.

Postulaty można byłoby omawiać 
w nieskończoność. Napłynęło ich 
mnóstwo i doprawdy niewiele było 
wśród nich żądań wygórowanych, 
większość dotyczyła praw elemen­
tarnych, praktycznie zagwarantowa­
nych pracownikom różnymi zarzą­
dzeniami czy uchwałami.

Czy znów każdemu po trosze?

Zgodnie z wytycznymi ministra 
handlu wewnętrznego i usług z 
24.IX., pracownicy handlu od 1 paź­
dziernika bieżącego roku zostali 
objęci podwyżkami płac. Minimalny 
wzrost wynagrodzenia zgodnie z po­
wyższą decyzją nie będzie niższy niż 
400 zł, podczas gdy górna granica 
może sięgać 700 zł. Szczegółowy po­
dział kwoty przeznaczonej na pod­
wyżki należy do kierownictwa i rad 
zakładowych poszczególnych przed­
siębiorstw. W ich gestii leży decyzja, 
czy pulę tę dzielić się będzie pro­
porcjonalnie na wszystkich zatrud­
nionych, czy też środki wykorzy­
stane zostaną na podwyżkę płac naj­
niższych. Niezależnie jednak od 
przyjętej metody, podwyżka niewie­
le jest w stanie zmienić w kierun­
ku zbliżenia średniej płacy w handlu 
do płac w innych działach gospo­
darki. Przeprowadzane podwyżki 
mają wszak charakter masowy, ogól­
nospołeczny, toteż należy się spo­
dziewać raczej zwiększenia, niż zni­
welowania występujących obecnie 
różnic.

Perspektywa nie wygląda więc 
optymistycznie. Handlowi niezbędny 
jest konkretny program, który wre­
szcie wyprowadzi go z marazmu. 
Program, który zarówno uregulował­
by sprawy płacowe, zniósł wewnę­
trzne dysproporcje, jak też poprawił 
warunki pracy.

Zarząd Główny ZZPHiS, obchodzą­
cy niedawno 75-lecie swego istnienia, 
jak sam krytycznie przyznaje na ła­
mach „Gazety Handlowej”, niewiele 
dotychczas zrobił w kieęunku popra­
wy 'warunków pracy i życia swoich 
członków. Dopiero w ciągu ostatnich 
miesięcy przygotował projekt pro­
gramu, który jest zapowiedzią spo­
rych zmian, zwłaszcza jeśli chodzi 
o zapewnienie właściwych proporcji 
płac między grupami zawodowymi 
objętymi działalnością ZZPHiS, a in­
nymi o podobnym charakterze pra­
cy. Dotyczy to głównie ujednolicenia 
wynagrodzeń pracowników transpor­
tu handlowego, brygad remontcwo- 
-budowlanych i przemysłu, objętych 
działalnością ZZPHiS z tabelami płac 
obowiązującymi w Państowej Komu­
nikacji Samochodowej, przedsię­
biorstwach budownictwa ogólnego 
i odpowiednich branżach przemysłu 
kluczowego. Jeśli chodzi o samych 
handlowców, postujuje się pójście 
od dotychczasowego spłaszczehia ta­
beli płac, większego zróżnicowania 
wynagrodzeń w kolejnych grupach 
osobistego zaszeregowania tak, aby 
awans płacowy nie był niższy niż 
400 zł.

Nie negując prawa ZZPHiS do 
walki o dalszą poprawę warunków 
płacy i pracy swoich członków, war­
to się jednakże zastanowić, czy po­
winna ona przyjąć w perspektywie 
formę kolejnej regulacji płac opartą 
na tradycyjnej zasadzie: każdemu po 
trosze. Duże różnice w uciążliwości 
pracy, jak również aktywności w po­
zyskiwaniu towarów i poziomu 
obsługi klientów w poszczególnych 
placówkach handlowych wskazują, 
że system płac w handlu powinien 
mieć zdecydowanie bodźcowy cha­
rakter Nasz handel zarabia na siebie, 
odprowadza znaczne środki do bud­
żetu państwa; pozostawienie części 
tych sum w przedsiębiorstwach na 
podstawie odpowiednio ustalonych 
reguł zapewniłoby im środki na 
wzrost płac, częściowo również na 
rozwój sieci handlowej i poprawę jej 
wyposążenia, a zarazem stworzyłoby 
dużą zachętę do doskonalenia wła­
snej pracy. Postulat zastosowania w 
handlu takiego systemu ekonomicz­
no-finansowego wysuwany jest od 
dawna i powinien być chyba 
uwzględniony już w pierwszym eta­
pie wprowadzenia zapowiedzianej 
reformy gospodarczej. Chodzi tu 
wszak o stosunkowo prosty zabieg, 
który może sporo zmienić na lepsze 
w bardzo ważnej dla samopoczucia 
społecznego dziedzinie.

Pamiętając, że mówimy tu o dzia­
le gospodarki jaskrawo zaniedba­
nym, zapóźnionym w stosunku za­
równo do potrzeb społeczeństwa, jak 
i rozwoju przemysłów rynkowych, 
trzeba jednakże wziąć pod uwagę, że 
nawet wprowadzenie w życie po­
stulowanego systemu nie zapewni 
szybko odpowiednich sum na rozbu­
dowę bazy handlowej, np. najbar­
dziej zaniedbanego jej fragmentu — 
magazynów. Toteż wstrzymując nie­
które wielkie inwestycje i przezna­
czając zwolnione w ten sposób środ­
ki na rozwój nakładów rynkowych, 
zwłaszcza spożywczych, powinniś­
my od razu równolegle rozwijać ba­
zę handlową, jako nieodzowną, kom­
plementarną część wszelkich inwe­
stycji rynkowych. Nie możną już 
więcej dopuszczać do tego, by część 
drogocennej żywności, na skutek 
błędów w planowaniu rozwoju prze­
mysłu i handlu, od razu, z założenia, 
skazana była ną zmarnowanie się w 
obrocie.

NIE TYLKO
KAWA 
I SAMBA
JERZY JUROWSKI

ZAPREZENTOWANĄ w , War­
szawie w dniach 6—10 paździer­
nika wystawę „Brazylia 80”, 

zorganizowaną przez firmę „Comex- 
port” z Sao Paulo można nazwać je­
dnym z najciekawszych wydarzeń 
w naszym handlu zagranicznym. Po 
raz pierwszy bowiem mamy do czy­
nienia nie' tylko z tak wszechstron­
ną i bogatą ofertą towarową zapre­
zentowaną poza Międzynarodowy­
mi Targami Poznańskimi, ale także 
dowiadujemy się o rozmiarach i ja­
kości produkcyjnego potencjału 
kraju, który — powiedzmy szczerze 
— kojarzy nam się głównie z plażą 
Copacabana, sambą i kawą.

Kawę oczywiście pokazano, ale 
cała wystawa, prezentująca ofertę 
241 firm — producentów brazylij­
skich wyrobów konsumpcjynych sta­
ła się dla wielu oglądających dużą 
niespodzianką, dla innych zaś wręcz 
Szokiem.

Ekspozycja obejmuje tak ogromną 
gamę wyrobów, że trudno się chwi­
lami nawet dokładnie zorientować 
we wszystkich szczegółach. Od ko­
smetyków najbardziej znanych firm, 
od których Brazylijczycy nabyli 
licencje, przez obuwie, wyroby 
skórzane, zabawki, artykuły sani­
tarne, sprzęt medyczny, części i'ak­
cesoria samochodowe aż do sprzętu 
elektronicznego — widzimy towary 
dobrze zaprojektowane i nie różnią­
ce się, przynajmniej zewnętrznie, 
od współczesnej produkcji zachod­
nioeuropejskiej. Znaczny udział 
firm międzynarodowych, jak Phi­
lips, Honda, Yardley itd. jest rów­
nież tzw. mocnym akcentem wysta­
wy, która w sumie prezentuje się 
jak dobrze zaopatrzony, uniwersal­
ny sklep „Pewexu”, a więc przed­
stawia najwyższy krajowy poziom 
zaopatrzenia.

W świetle naszych wyobrażeń 
o krajach Trzeciego Świata, pozio­
mie ich przemysłu przetwórczego 
i jakości produkcji, wystawa obala 
niejeden mit, zarówno o cudzym za­
cofaniu, jak i o dokonanym u nas 
postępie produkcyjnym i jakościo­
wym. Okazuje się. nie po raz nier- 
wszy zresztą, że zapoznane kraje 
— których miejsce na gospodrczej 
mapie świata wyznaczały do tej po­
ry kopaliny, surowce i materiały 
oraz niewykwalifikowana i nisko 
płatna siła robocza —. .potrafiły W 
krótkim czasie dokonać wielkiego 
nbśtępu w11 wytwarzaniu. Coraz czę­
ściej przejmują one od krajów wy­
soko rozwiniętych całe obszary 
mniej wyrafinowanej produkji, po- 
źostawiając liderom jedynie te bran­
że. w których panuje najwyższy po­
ziom technologii.

Jest to zjawisko, które narasta 
z każdym rokiem i można je zaob­
serwować nawet w Warszawie. Or­
ganizowane przez \Agpol” wystawy, 
gdzie prezentują się dość często eg­
zotyczni producenci i handlowcy po­
winny być ■ obowiązkowo oglądane 
przez naszych licznych, zadufanych 
w sobie menadżerów, których mo­
nopolistyczna pozycja na krajowvm 
rynku upoważniła do głoszenia te­
orii o szybkim postępie jakości kra­
jowej produkcji.

Przy braku konfrontacji rynko­
wej z wyrobami krajów Trzeciego 
Świata można bowiem głosić, że je­
dynie kilka krajów zachodnioeuro- 
nejskich nas wyprzedza, natomiast 
mv znajdujemy się na początku 
.drugiej ligi”.

Prawda jest inna i im szvbciej ją 
sobie uświadomimy, tym wieksze są 
szanse, że uda nam sie stworzyć pra­
wdziwie wydainy i proeksportowy 
nrzemysł wyrobów konsumpcyjnych.

W chwili obecnej widać już zu- 
nełnie wyraźnie, że w pewnych dzie­
dzinach wytwarzania nie mamy 
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szans konkurowania, a zatem Jak 
najszybciej należy skierować środ­
ki i wysiłki na te branże, w których 
można odrobić dystans i wzmocnić 
specjalizację, zaś inne potrzeby kra­
jowe pokrywać importem.
• Wystawa „Comexportu” ma jed­
nak tę zaletę, że nie pozostawia nas 
jedynie w roli przyglądających się 
przez szybę nabywców, lecz jest 
ofertą realną Wieloletnia umowa 
gospodarcza na eksport naszej siarki 
i innych środków produkcji'na su­
mę 650 min dolarów obrotów , z'obu 
stron będzie spłacana przez Brazy­
lię zarówno surowcami dla naszego 
przemysłu włókienniczego, jak i to­
warami konsumpcyjnymi, i to prze­
znaczonymi nie dla sklepów dewizo­
wych, lecz na rynek złotówkowy. 
Pierwsze kontakty i pierwsze do­
stawy importowe: obuwie, odzież 
i kosmetyki zostały już zresztą zre­
alizowane przez sklepy „Mody Pol­
skiej” i „Centrum”.

Ocena tych transakcji nie jest jed­
nak w snołeczeństwie jednoznaczna. 
Chodzi tu przede wszystkim o to, 
że ceny tych produktów odbiegają 
zdecydowanie od dotychczasowego 
poziomu cen zbliżonych jakościowo 
towarów krajowych, bądź importo­
wanych i pojawia się pytanie o ad­
resata tych dostaw. Z całą pewno­
ścią problem nie jest łatwy. Ustalenie 
cen na poziomie niższym bez wąt­
pienia spowodowałoby sprzedaż spod 
lady i spekulację, logiczne zatem 
jest ustalenie cen na poziomie rów­
nowagi, tym wyższym, że już od 
dłuższego czasu nie było na naszym 
rynku atrakcyjnych dóbr konsum­
pcyjnych z importu i istnieje silny 
tzw. popyt odłożony.

Towary brazylijskie nie są z całą 
pewnością tzw. artykułami pierw­
szej potrzeby i chociaż brak wśród 
nich artykułów zdecydowanie luk­
susowych, poza może niektórymi 
kosmetykami, to jednak opowiadam 
się za traktowaniem ich w naszych 
warunkach jako właśnie takich, 
przy jednoczesnym rozsądnym wy­
borze z przedstawionej oferty. Cho­
dzi o to. żeby w podejmowaniu de­
cyzji importowych nie kierować 
się -blichtrem,, lecz użytecznością 
społeczną poszczególnych wyrobów. 
Za najbardziej godną preferowania 
dziedzinę uważałbym np. wszyst­
kie dobra służące wyposażeniu mie­
szkań. szczególnie ceramikę sanitar­
ną, za najmniej — rozmaite ozdóbki 
do samochodów, których na wy­
stawie nie brakło. Warto chyba tak­
że — zważywszy rozmiary oferty: 
bardzo duże jak na nasze warunki 
— zastanowić sie nad formą sorze- 
daży zaimportowanych towarów, 
rytmicznością dostaw itd. Do tej po­
ry mamy bowiem nie ■ najlepsze do-, 
świadczenia z dystrybucją atrakcyj­
nych towarów importowanych, 
a w nadchodzpcvch rmesiącach. orz? 
ogólnej nierównowadze rynkowej, 
trudności organizacyjne mogą bvć 
bardzo duże. Po obejrzeniu przed­
stawionej ekspozvcji można dojść 
do wniosku, że Brazylia nowaźme 
traktuje nasz rynek i zależ? jej na 
utrzymaniu z Polska długoletniej, 
trwałej. współpracy gospodarczej.

Można stwierdzić także, że zacho­
dzi duża komnlementarność gospo­
darki Polski i krajów Trzeciego 
Świata, a udana wvmiana handlo­
wa z Brazylią mogłaby nam wskazać 
właściwy kierunek ekspansji handlu 
zagranicznego. Jakie beda efekty tej 
wymiany di a naszego rynku — po- 
każe czas. Nawet najlepsze, najbar­
dziej bogate wystawy pokazują je­
dynie możliwośęi. chodzi o to. że­
by je maksymalnie wykorzystać.
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WOLNE SOBOTY W HANDLU
ANDRZEJ NAŁĘCZ - JAWECKI

Ministerstwo Handlu wew­
nętrznego i Usług tym razem 
nie wydało od razu żadnego 

więżącego zarządzenia. Kolegium Re­
sortu wspólnie z Zarządem Głów­
nym Związku Zawodowego Pracow­
ników Handlu i Spółdzielczości prze­
dyskutowało wstępnie zasady korzy­
stania przez pracowników handlu, 
gastronomii i usług z wolnych od 
pracy sobót. Zwrócono się do prasy 
z prośbą o ich zaprezentowanie 
i przeprowadzenie społecznej kon­
sultacji.

W przyszłym roku znakomita 
część z nas będzie miała co tydzień 
dwa wolne od pracy dnL Powstaje 
pytanie: czy w te cotygodniowe wol­
ne soboty mają być sklepy otwarte, 
czy nie? Odpowiedź wcale .nie .jest 
tu ani jednoznaczna,-ani też prosta.

Przedstawmy więc najpierw, nie­
mal in extenso, tezy opracowane 
przez resort i związek zawodowy.

Tezy pod rozwagę

Punktem wyjścia dla określenia 
zasad korzystania z wolnych dni 
przez pracowników handlu i usług 
jest przyjęcie koncepcji — analo­
gicznej jak dla całej gospodarki na- 
rodowej — pięciodniowego tygodnia 
pracy (42,5 godz. tygodniowo). Pra- 
co.wni.cy handlu i usług w zasadzie 
korzystają z wolnych od pracy sobót, 
podobnie jak osoby zatrudnione w 
innych działach gospodarki narodo­
wej. Istnieje konieczność, dla zaspo­
kojenia potrzeb społecznych, otwar­
cia w wolne soboty części punktów 
sprzedaży detalicznej i usługowej 
oraz umożliwienia konsumentom ko­
rzystania z sieci zakładów gastrono­
micznych.

Przyjmuje się jako zasadę, że pra­
cownicy handlu i usług zatrudnieni 
w wolne soboty dzień wolny otrzy­
mują w poniedziałek. Częściowe o- 
twarcie w wolne soboty sieci handlo­
wej 1 usługowej powoduje koniecz­
ność pracy w wolne dni — w odpo­
wiednio dostosowanych godzinach — 
części pracowników transportu i pro­
dukcji (piekarstwa, garmażerki, mle­
czarstwa, napojów bezalkoholowych).

Korzystanie przez pracowników 
handlu i usług z wolnych sobót wy­
maga:

— Zwiększenia dostaw towaro­
wych do punktów sprzedaży w taki 
sposób, aby w ciągu pierwszych 5 dni 
tygodnia zrealizować dostawy doko­
nywane dotychczas w okresie 6 dni.

— Zmiany zasad dokonywania 
zakupów przez konsumentów w kie­
runku zwiększenia zakupów trwa­
łych artykułów spożywczych w 
pierwszych trzech dniach handlo­
wych tygodnia a artykułów krótko­
trwałych w czwartek i piątek. Za­
kupy artykułów spożywczych doko­
nywane w sobotę z wyjątkiem mleka 
i pieczywa powinny być traktowane 
przez konsumentów jako zakupy 
awaryjne.

— Wydłużenia czasu pracy sieci 
handlowo-usługowej w czwartek 
i piątek o 1—2 godzin, przy zacho­
waniu zasady nie przekroczenia 
9.5-godzinnego dnia pracy poszcze­
gólnych pracowników.

W wyniku wydłużenia dnia pracy 
dla zatrudnionych w gospodarce na­
rodowej do 8,5 godzin, zmniejsza się 
automatycznie czas przeznaczony na 
codzienne zakupy. W związku z tym 
trzeba dostosować czas pracy pla­

cówek handlowych i usługowych w 
okresie poniedziałek-piątek do wy­
dłużonego 8,5-godzinnego dnia pra­
cy. Proponuje się czas pracy placó­
wek handlowych i usługowych do­
stosować do rozkładu pracy .ludności 
tak, aby umożliwiał swobodne do­
konywanie zakupów przed lub po 
pracy (okres — ok. 3 godz.). Zaś za­
kres pracy placówek handlowo-usłu­
gowych -w niedziele i święta nale­
żałoby ograniczyć do niezbędnego 
minimum w określonym układzie 
terytorialnym.

Proponuje się następujący zakres 
pracy sieci detalicznej w miastach:

— Liczba sklepów z artykułami 
spożywczymi czynnych w sobotę nie 
powinna przekraczać 25 proc, ilości 
placówek branż spożywczych pracu­
jących w systemie wielozmianowym. 
Przy ustalaniu liczby sklepów czyn­
nych w sobotę wydaje się słuszne 
uwzględnienie rzeczywistych lokal­
nych potrzeb i zwyczajów ludności, 
co zagwarantuje dostępność sieci dla 
konsumentów, z drugiej zaś strony 
zapewnienie pracownikom handlu 
wolnych sobót.

— Lokalizacja sieci spożywczej 
czynnej w sobotę przy założeniu 
5-godzinnego czasu jej otwarcia (np. 
w godzinach 7—12) powinna być 
konsultowana z samorządem miesz­
kańców poszczególnych rejonów 
zaopatrzenia (osiedli, dzielnic, itd.).

— Sklepy czynne całą dobę mogą 
również pracować w wolne soboty, 
natomiast ajencyjne punkty sprzeda­
ży w zależności od uznania ajentów. 
Domy towarowe — pracują w jed­
ną ustaloną w porozumieniu z zało­
gą sobotę miesiąca (jedna zmiana — 
7 godz.). W poniedziałki DT rozpo­
czynałyby pracę o godz. 13.

— Sklepy ciastkarskie, cukierni­
cze, z napojami chłodzącymi, itp. 
oraz upominkami i kwiaciarnie, wy­
typowane przez terenowe organy ad­
ministracji państwowej pracują do 
7 godzin. Punkty sprzedaży RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” pracują do 
godz. 13 wszystkie, zaś po 13 tylko 
ich połowa. Sklepy i stoiska z arty­
kułami mięsno-wędliniarskimi i mo­
nopolowymi w soboty nie pracują.

Na wsi liczba sklepów bądź stoiąk 
z artykułami spożywczymi czynnych 
w sobotę nie powinna przekraczać 
też 25 proc, sieci czynnej na danym 
terenie w normalne dni pracy w za­
leżności od lokalnych, rzeczywistych 
potrzeb ludności. Ż^tym, że powinien 
być otwarty jeden sklep na wsi, w 
wymiarze czasu tak jak w sieci miej­
skiej, tj. do 5 godzin.

Wiejskie domy handlowe powin­
ny być czynne w okresie wiosenno- 
-letnim co najmniej 1 sobotę w mie­
siącu po 7 godzin. Punkty sprzedaży 
RSW „Prasa-Książke-Ruch" powin­
ny być czynne po 1 punkcie we wsi 
— do godz. 13.

Usługi — powinny być „normal­
nie” czynne — stacje benzynowe 
parkingi, wypożyczalnie sprzętu tu­
rystycznego i inne zakłady usługowe 
odpowiednio do potrzeb turystycz­
no-wypoczynkowych. W wolne so­
boty powinny być otwarte wyzna­
czone przez terenowe władze: stacje 
obsługi samochodów (dyżurujące), 
punkty napraw zmechanizowanego 
sprzętu gospodarstwa domowego 
i RTV (pogotowie) oraz dyżurujące 
zakłady fryzjerskie, kosmetyczne, 
fotograficzne i zlokalizowane w ho­
telach i na dworcach.

Jeśli chodzi o gastronomię, to za­
kłady sieci otwartej powinny być 
czynne w sobotę jak w normalny 
dzień pracy. MHWiU oraz ZZPHiS 
proponują, by w skróconym czasie 
pracy funkcjonowały zakłady żywie­
nia masowego (bary samoobsługowe 
mleczne, itp.) w wymiarze godzin do­
stosowanych do rzeczywistych po­
trzeb konsumentów. Pozostałe zakła­
dy — czynne w sobotę w pełnym 
wymiarze czasu pracy — mogą pra­
cować w poniedziałek w skróconym 
czasie pracy. Proponuje się do roz­
ważenia wprowadzenie w zakładach 
gastronomicznych sprzedaży po ce­
nach detalicznych mleka i przetwo­
rów mlecznych (paczkowanych) oraz 
chleba.

Jak robiq to inni?

To tyle jeśli chodzi o główne tezy, 
dotyczące okresu i formy handlowa­
nia i usług w wolne soboty. Podkre­
ślamy, że w całej tej sprawie wystę­
puje ewidentna sprzeczność intere­
sów między ogółem, a pracownikami 
handlu, gastronomii i usług. Tych 
ostatnich jest nie mała rzesza — kil­
kaset tysięcy osób. Czy mają być 
poszkodowani ?

Pierwszym skrajnym rozwiąza­
niem byłoby zamknięcie w ogóle 
wszystkich sklepów w wolne soboty. 
Byłoby to rozwiązanie maksymal­
nie satysfakcjonujące handlowców 
i służby obsługujące handel.

Drugie skrajne rozwiązanie — 
wszystkie sklepy są czynne w sobo­
ty — dawałoby super-wygodę na­
bywcom. Byłoby jednak trudniejsze 
do wprowadzenia, a często gęsto nie­
potrzebne. Wszak nie wszyscy z nas 
obcięliby w „świąteczny” dzień, bie­
gać do sklepu, wielu wyjedzie na 
weekend, itd.

Zanim jednak opowiemy się za ja-', 
kimkolwiek wariantem pośrednim 
zapoznajmy się z tym, jak robią to 
nasi sąsiedzi — w Czechosłowacji, 
NRD, ZSRR na Węgrzech.

W Czechosłowacji wszystkie wolne 
od pracy soboty wprowadzono w 
1968 roku. Początkowo pracowało w 
wolne soboty ok, 80 proc, sklepów 
z artykułami żywnościowymi i oko­
ło 50 proc, sklepów z artykułami nie- 
żywnościowymi (do godz. 12 lub 14).

Jednakże w CSRS odstąpiono od 
tendencji redukowania pracy handlu 
w wolne soboty. Obecnie otwarte są 
dla konsumentów wszystkie sklepy 
spożywcze od 6 do 12 godz., zaś de­
likatesy są czynne również i w nie­
dzielę. Dodajmy, że i domy towaro­
we są otwarte w soboty od godz. 
9 aż do 16.

NRD wprowadziła wszystkie wol­
ne od pracy soboty w 1967 roku. 
I znów podobnie jak w CSRS po­
czątkowo pracowała tylko część pla­
cówek z artykułami żywnościowymi 
i nieżywnościowymi do godz. 13. 
Obecnie czynne są wszystkie duże 
sklepy spożywcze (kaufhalle) oraz 
wyznaczone na stałe sklepy z pieczy­
wem i mięsem od 8 do 13 godz. W 
miastach pracują domy towarowe 
i duże sklepy z artykułami nieżyw­
nościowymi też od 8 do 13 godz.

Dwie wolne soboty w miesiącu 
wprowadzono na Węgrzech w 1974 
roku. Sklepy z artykułami żywno­
ściowymi pracują wszystkie od 6 do 
13, a wyznaczone duże SAM-y do 
godz. 16. Sklepy z artykułami nie- 

żywnośoiowyml są otwarte w godz. 
10—15, zaś domy towarowe w godz. 
10—17.

W Związku Radzieckim wszystkie 
sklepy pracują i w soboty i w nie­
dziele. Jednakże system jest tam nie­
co inny — stosuje się przerwy obia­
dowe nawet w tak dużych miastach 
jak Moskwa. W uzasadnionych przy­
padkach sklepy pracują w wolne od 
pracy (dla ogółu) dni o kilka godzin 
krócej.

Celowo podawałem daty od kiedy 
w CSRS, NRD i WRL wprowadzono 
wolne soboty, aby podkreślić, że 
obecnie stosowany system pracy w 
handlu w wolne soboty nie jest tam 
przejściowym eksperymentem bądź 
przymiarką. Ukształtował się od lat- 
i wpłynęło na to zapewne wiele waż­
kich powodów. Ale bynajmniej nie 
chcę sugerować — przytaczając wzo­
ry u naszych sąsiadów — że u nas 
musi być akurat tak samo. Wybierz- 
my...

Kilka refleksji

Moja pierwsza uwaga do MHWiU 
oraz ZG ZZPHiS dotyczy planowa­
nej ilości dyżurujących w wolne so­
boty sklepów. Proponuje się otwie­
ranie tylko jednej czwartej sklepów 
spożywczych już od pierwszego sty­
cznia 1981 roku. Czy nie będzie to 
„skok” zbyt raptowny? Uważam, że 
rozsądniejszym wyjściem byłoby 
stopniowanie zamykania sklepów. 
Klienci muszą się jakoś wciągnąć, 
mieć czas na przyzwyczajenie się, do 
robienia zakupów na dwa dni.

Zwróćmy uwagę na to, że wystąpi 
na pewno spiętrzenie zakupów w 
piątki, zwłaszcza w godzinach po­
południowych i wieczornych. Zaś w 
poniedziałki sklepy nie będą praco­
wać na pełnych obrotach, bowiem 
pracujący w wolne soboty handlow­
cy „odbierać” będą wolny dzień.

Moja propozycja jest następująca. 
W pierwszym kwartale przyszłego 
roku (zima) uciążliwe jest dla kon­
sumentów bieganie i szukanie otwar­
tych sklepów, a ponadto niewiele 
osób wyjeżdżać będzie na weeken­
dy — zamknijmy na razie 25 proc, 
sklepów spożywczych. W drugim 
kwartale, do końca czerwca zredu­
kujmy następne 15 proc. Pozostałe 
60 proc, dyżurujących sklepów 
otwartych byłoby najpierw 7—14, 
potem od 8—13, czy nawet krócej.

Gdyby w lipcu 1981 roku okazało 
się, że nie ma zakłóceń w funkcjo­
nowaniu zaopatrzenia (nie tylko cho­
dzi o godziny otwarcia sklepów, ale 
także dostawy mleka, pieczywa, wa­
rzyw l owoców, masła, itd.), to mo­
glibyśmy zaczynać dalej ograniczać 
ilość „dyżurujących" sklepów. Np. od 
trzeciego kwartału o kolejne 10—15 
proc.

Usilnie namawiam do łagodnego 
ograniczania pracy handlu w wolne 
soboty. Uważam bowiem, że duże 
zamieszanie wprowadziłoby raptow­
ne zamknięcie sklepów, a tym bar­
dziej ewentualne późniejsze wycofa­
nie się (jak w CSRS) z takiego sy­
stemu.

Tezy akcentują, że decydujący głos 
będą miały władze terenowe, a tak­
że samorządy mieszkańców. I słusz­
nie. Bowiem inaczej musi pracować 
handel — dla przykładu— w dużych 
miastach, a inaczej w miejscowo­
ściach turystycznych do których 
zjeżdżać będą tłumy weekendowi- 

czów. Byłoby bez sensu gdyby ci 
ostatni wozili ze sobą żywność zaku­
pioną w mieście w piątek, a nawet 
w czwartek — w obawie, że w miej­
scu wypoczynku nic do jedzenia nie 
kupią.

Popieram również propozycję o- 
twierania w jedną wolną sobotę w 
miesiącu sklepów nieżywnościowych. 
Są takie zakupy, które dokonywać 
chce cała rodzina — np. wybór me­
bli, zasłon, kinkietów. Chodzi się 
wtedy do sklepu nawet z dziećmi — 
by. wspólnie zastanowić się co wy­
brać, co będzie pasować do mieszka­
nia, wreszcie co podoba "się wszyst­
kim. I miejmy nadzieję, że zrozu­
mieją tę sprawę załogi dużych do-’ 
mów towarowych, salonów meblo­
wych, radiowo-telewizyjnych, księ­
garń, itp. sklepów nieżywnóścio-' 
wych. Przypomnijmy, że dotychczas 
z dużym aplauzem społeczeństwa 
spotkały się „handlowe” niedziele.

Mam poważne zastrzeżenia do pro­
pozycji zamykania zakładów gastro­
nomicznych. Resort sugeruje, by 
ograniczyć pracę zwłaszcza barów 
samoobsługowych i mlecznych. U- 
ważam. że postąpić trzeba właśnie 
na odwrót — nawet wydłużyć ich 
pracę w wolne soboty. Przecież przy 
ograniczeniu pracy handlu, właśnie 
w zakładach żywienia zbiorowego 
będą mogli zjeść coś ci (zarówno w 
sobotę, jak i niedzielę) którzy bądź 
nie zdążyli zrobić zakupów na dwa 
dni, bądź zrobili je za szczupłe. Po­
nadto w wolne od pracy dni więcej 
będzie jeżdżących po kraju weeken- 
dowiczów, którzy zakładać będą, że 
na wyjeździ® stołować się będą w 
barach.

Zgadzam się całkowicie z propozy­
cją. by w wolne soboty hie sprze­
dawać alkoholu w sklepach. Moja 
propozycja idzie dalej — zabrońmy 
także sprzedawania alkoholu rów­
nież we wszelkiego typu zakładach 
gastronomicznych zarówno w wolne 
soboty, jak i niedziele do godz. 
17—18. Natomiast lokale te powinny 
nastawić się na urozmaicenie (w tym 
również i cenowe!) obiadów szyko­
wanych z myślą o odpoczywającym 
i jeżdżącym na weekendy społeczeń­
stwie!

Nad sprawą wolnych sobót zasta­
nawiać się powinni nie tylko han­
dlowcy czy też konsumenci. Dotyczy 
ono wielu dziedzin. Czy zastanawiali 
się — dla przykładu — producenci 
lodówek nad tym, że wzrośnie na 
nie popyt? Wszak ludzie będą chcieli 
i musieli mieć lodówki do przetrzy­
mywania różnych produktów przez 
dwa czy trzy dni. Należy się też spo­
dziewać, iż wzrośnie popyt na mro­
żone warzywa i owoce, na różnego 
rodzaju konserwy, które będą „dy-, 
żurować” w lodówkach w naszych 
domach. Choćby bardzo popularne 
gołąbki (z kapusty, ryżu i minimal­
nej ilości mięsa), których znów od 
paru miesięcy nie można kupić w 
sklepach.

Spraw do unormowania, przemy­
ślenia jest rzeczywiście bardzo dużo. 
Wolne soboty przeorganizują nam 
rytm życia rodzinnego 1 wymagać 
będą wielu rozsądnych przedsięwzięć 
w sterze handlu, gastronomii, usług, 
komunikacji, turystyki, itd. Pody­
skutujmy—

orzecznictwo
OBOWIĄZEK 

ZABEZPIECZENIA 
UBEZPIECZONEGO 

MIENIA

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska” w P. zawarła z Państwo­
wym Zakładem Ubezpieczeń (PZU) 
umowę ubezpieczenia przed kradzie­
żą z włamaniem do domu towaro­
wego Spółdzielni.

W nocy nieznani sprawcy włamali 
się do pomieszczenia kotłowni domu 
towarowego, skąd zabrali drabinę o 
długości 4,5 m, a następnie po drabi­
nie tej dostali się na zadaszenie nad 
rampą wyładowczą, znajdującą się 
na wysokości I piętra (4,8 m nad 
ziemią). Po wybiciu szyby oknie 
usytuowanym 1,5 m nad "zadasze­
niem, sprawcy dostali się do wnętrza 
domu towarowego. Przeprowadzony 
remanent pokradzieżowy wykazał 
niedobór towarowo-gotówkowy w 
kwocie 417 324 zł.

Ponieważ PZU odmówił wypłaty 
odszkodowania, gdyż jego zdaniem 
Gminna Spółdzielnia, jako ubezpie­
czający, powinna była zabezpieczyć 
okno — znajdujące się nad zadasze­
niem — kratami, żaluzjami bądź o- 
kiennicami, Gminna Spółdzielnia 
wystąpiła w tej sprawie przeciwko 
PZU na drogę postępowania arbitra­
żowego, domagając się pokrycia po­
wstałej szkody.

Okręgowa 'Komisja Arbitrażowa 
uwzględniła roszczenie i zasądziła od 
PZU dochodzone odszkodowanie.

Wobec odwołania PZU, sprawa 
przeszła do Głównej Komisji Arbi­
trażowej, która zaskarżone orzecze­
nie OKA zmieniła i żądanie Gminnej 
Spółdzielni oddaliła. GKA przyjęła, 
że na podstawie przepisu § 27 ust. 
3 obowiązujących strony warunków 
ubezpieczenia od kradzieży z wła­
maniem i rabunku mienia jednostek 
gospodarki uspołecznionej, zatwier­
dzonych decyzją Ministerstwa Fi­
nansów z 12.XI.1974 r. powodowa 
GS,. jako ubezpieczający, miała obo­
wiązek zabezpieczyć znajdujące się 
nad zadaszeniem rampy wyładow­
czej okno — przez które sprawcy 
kradzieży z włamaniem dostali się 
do wnętrza budynku — kratami, ża­
luzjami bądź okiennicami. Stosow­
nie bowiem do przepisu § 27 ust. 
4 pkt 5 tychże ogólnych warunkach 
ubezpieczenia, ubezpieczający nie ma 
obowiązku zabezpieczenia okien w 
lokalach usytuowanych tak jak w 
rozpatrywanej sprawie nad zadasze­
niem, jeśli dla danego obiektu usta­
lony został dozór. Dla domu towaro­
wego w P. był wprawdzie ustano­
wiony dozór, jednakże niesporne 
jest, że w dniu dokonania kradzieży 
z włamaniem dozór nie był; wyko-, 
nywany, bowiem dozorca nocny nie 
zgłosił się do prący.

W tym stanie rzeczy Główna Ko­
misja’ Arbitrażowa przyjęła, że ist­
nieją okoliczności stanowiące pod­
stawę do odmowy pokrycia Szkody 
przez PZU.

Od orzeczenia GKA z kolei Za­
rząd Centralnego Związku Spół­
dzielni Rolniczych „Samopomoc 
Chłopska” złożył rewizję nadzwy­
czajną.

Zespół rewizyjny Głównej Komisji 
Arbitrażowej po rozpoznaniu sprawy 
w dniu 29 sierpnia 1979 r. nr DO- 
-6191/79 zmienił poprzednie orzecze­
nie GKA i utrzymał w mocy orze­
czenie OKA. zasądzające od pozwa­
nego PZU na rzecz Gminnej Spół­
dzielni kwotę 417 324 zł z 8 proc, od­
setkami od dnia odmowy pokrycia 
szkody, wypowiadając zarazem na­
stępujący pogląd prawny:

Na ubezpieczającym spoczywa o- 
bowiązek zabezpieczenia kratami 
stałymi, ruchomymi (żaluzjami) albo 
okiennicami zamykanymi na zamek 
zapadkowy lub kłódkę zapadkową o- 
kien, oszklonych drzwi i innych ze­
wnętrznych otworów znajdujących 
się na parterze, a także powyżej par­
teru, gdy jest do nich dostęp z poło­
żonych pod nimi lub obok nich przy­
budówek. balkonów, tarasów lub da­
chów, jeżeli istnieje dostęp także do 
tych przybudówek, balkonów, tara­
sów i dachów.

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła:

„Zgodnie z obowiązującymi strony 
ogólnymi warunkami ubezpieczenia 
od kradzieży ż włamaniem i rabun­
ku mienia jednostek gospodarki u-1 
społecznionej PZU odpowiada za 
szkody w ubezpieczonym mieniu 
powstałe wskutek kradzieży z wła­
maniem. Ubezpieczający ma obowią­
zek zabezpieczyć ubezpieczone mie­
nie w sposób określony w § 27 ust. 
1—5 ogólnych warunków ubezpie­
czenia. Przepis § 27 ust. 3 ogól­
nych warunków ubezpieczenia sta­
nowi, że okna, oszklone drzwi i inne 
zewnętrzne otwory do parteru włą­
cznie, a także w lokalach znajdują­
cych się na wyższych kondygnacjach, 
do których jest dostęp z położonych 
pod nimi lub obok nich przybudó­
wek. balkonów, tarasów lub dachów, 
powinny być na całej ’ powierzchni 
zabezpieczone kratami stałymi, ru­
chomymi (żaluzjami) albo okienni­
cami zamykanymi na zamek zapad­
kowy lub kłódkę zapadkową.

W rozpatrywanej sprawie niewąt- 
nliwie z zadaszenia nad rampą zała­
dowczą istniał dostęp do okna poło­
żonego na wysokości 1.5 m nad za­
daszeniem. Jednakże należy mieć na 
uwadze, że zadaszenie znajdowało 
się na wysokości 4.8 m nad ziemią, 
tj. na wysokości I piętra i na to za­
daszenie nie było dostępu. Sprawcy 
kradzieży z włamaniem dostali się 
na zadaszenie używając drabiny o 
wysokości 4.5 m.

DOKOŃCZENIE NA STR. 12
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 11

W świetle powołanych wyżej prze­
pisów ogólnych warunków ubezpie­
czenia przyjąć należy, że na ubez­
pieczającym spoczywa obowiązek za­
bezpieczenia kratami w lokalach, do 
których jest dostęp z położonych pod 
nimi lub obok nich przybudówek, 
balkonów, tarasów lub dachów jedy­
nie w wypadku, gdy istnieje dostęp 
również do tychże przybudówek, bal­
konów, tarasów lub dachów.

Wobec powyższego zespół rewizyj­
ny uznał, że powodowy ubezpiecza­
jący nie miał obowiązku zabezpie­
czenia kratami, żaluzjami bądź o- 
kiennicami okna położonego nad za­
daszeniem, bowiem na zadaszenie to 
nie było dostępu. Skoro zaś ubezpie­
czający nie uchybił ciążącym na nim 
obowiązkom w zakresie zabezpiecze­
nia mienia, przysługuje mu od PZU 
odszkodowanie za szkodę spowodo­
waną kradzieżą z włamaniem zgod­
nie z § 4 ust. 1 ogólnych warun­
ków ubezpieczenia od kradzieży z 
włamaniem i rabunkiem mienia jed­
nostek gospodarki uspołecznionej.

Z tych względów — uznając za 
trafne zarzuty rewizji nadzwyczaj­
nej — zespół rewizyjny zmienił o- 
rzeczenie Głównej Komisji Arbitra­
żowej w ten sposób, że utrzymał w 
mocy orzeczenie Okręgowej Ko­
misji Arbitrażowej, zasądzające od 
pozwanego na rzecz powoda kwotę 
417 324 zł, ■wraz z 8-proc. odsetkami 
za opóźnienia od 22.III.1978 r., tj. od 
dnia odmowy pokrycia szkody fart. 
481 k.c.)”

nowe 
przepisy 
i zarządzenia

■ , g pterw.wj części artykułu •) 
I W pr-^dstewlłem niezbędne — 

’ * z mego punktu widzenia — 
.zmiany w treści i metodach sporzą­
dzania i zatwierdzania centralnego 
planu gospodarczego (NPSG). Obec­
nie pragnę przedstawić kilka uwag 
na temat przekazywania zadań 
i środków NPSG do organizacji go­
spodarczych, tj. zjednoczeń i przed­
siębiorstw.

Teoria 4 praktyka znajdą dwie 
zasadnicze formy przekazywania 
zadań i środków organizacjom go­
spodarczym przez centralne organy 
administracji państwowej: formy 
bezpośrednie l pośrednie. Do form 
bezpośrednich zalicza się dyrektywy 
(nakazy, zakazy, limity środków), do 
form pośrednich zalicza się tzw. pa­
rametry (ceny, stawki podatkowe, 
stopę oprocentowania, relacje eko­
nomiczne, jak np. stosunek funduszu 
plac do wartości produkcji dodanej 
itp.). Niejako poza tym podziałem 
instrumentów przekazywania zadań 
i środków z planu centralnego do 
organizacji gospodarczych pozostają 
instrumenty motywacji (pobudzania), 
które mają skłaniać organizacje go­
spodarcze 4 do ścisłego wykonywa­
nia dyrektyw, i do kierowania się w 
swoim rachunku decyzyjnym cen­
tralnie ustalonymi parametrami. 
Można jednak spotkać się z poglą-. 
dem, że układ pobudzania należy 
do pośrednich instrumentów przeka­
zywania zadań do organizacji go­
spodarczych. Sprawy terminologicz- 
no-klasyfikacyjne nie są jednak naj­
ważniejsze. Najważniejsze jest dzia­
łanie tych wszystkich instrumentów 
z punktu widzenia sprawności funk­
cjonowania gospodarki i realizacji 
centralnych, społecznie zaakcepto­
wanych, celów gospodarowania.

Bezpośrednie przekazywanie za­
dań i środków ma złą opinię wśród 
działaczy gospodarczych i w społe­
czeństwie. Zarzuca mu się nadmierną 
drobiazgowość, krępowanie inicjaty­
wy i przedsiębiorczości organizacji 
gospodarczych, zbiurokratyzowanie, 
wewnętrzne sprzeczności, brak zbi­
lansowania (niewspółmieinność zadań 
i środków) i wiele innych grzechów. 
Równocześnie jednak uznaje się, że 
pewien — minimalny czy optymalny 
— zakres bezpośredniego przekazy­
wania zadań i środków jest jednak

minimalnymi kwotami (zwane „za­
czepianiem się o plan”) itd. Są to 
praktyki, które prowadzą do wypy­
chania efektywnych i szybko realizo­
wanych • inwestycji modernizacyj­
nych przez nakłady na wielkie bu­
dowy, coraz droższe i coraz dłużej 
realizowane, ze wszystkimi ujem­
nymi następstwami tych praktyk 
dla efektywności funkcjonowania 
gospodarki.

Centralna polityka inwestycyjna; 
formułowana w Narodowych Pla­
nach Społeczno-Gospodarczych po­
winna określać:

• zadania wzrostu zdolności pro­
dukcyjnych w poszczególnych ga.- 
łęziach (branżach) gospodarki, jak 
też zadania rozbudowy bazy działal­
ności nieprodukcyjnej, we wzajem­
nym ■ powiązaniu skali i terminów 
realizacyjnych, gdyż jest to warunek 
harmonijnego wzrostu (i usuwania 
powstałych w przeszłości dyspropor­
cji rozwojowych);

• środki dla .realizacji wymienio­
nych zadań, a więc maksymalne

środki kredytami w granicach kwot 
i w strukturze przewidzanych w pla­
nie, przy ’ uzależnianiu dodatkowo 
pomocy kredytowej od efektywności 
podejmowanych przedsięwzięć inwe­
stycyjnych. Ten sposób zasilania fi­
nansowego powinien (wyeliminować 
występujące dzisiaj na wielką skalę 
ograniczanie inwestycji odtworze- 
niowych i modernizacyjnych 'przez 
wielkie przedsięwzięcia inwestycyj­
ne.

Centralne sterowanie inwestycja­
mi powinno zapewnić harmonijny 
rozwój gospodarki (i przezwycięża­
nie dysproporcji rozwojowych, jeżeli 
takie wystąpiły) odpowiednio do 
ustalonych priorytetów polityki spo­
łecznej i gospodarczej. Równocześnie 
— poprzez wymagania efektywnoś­
ciowe związane z przydziałem środ­
ków pieniężnych na finansowanie 
inwestycji — powinno ono sprzy­
jać wdrażaniu do praktyki tych 
osiągnięć postępu naukowo-technicz­
nego, które wymagają inwestowania. 
W sytuacji względnie zrównoważo­
nej gospodarki narodowej centralne 
sterowanie inwestycjami w zasadzie 
rozwiązuje wszystkie problemy cen-

możliwościami technicznymi i zachę­
tami do ich wykorzystania. A jeżeli 
dyrektywy', te przekraczają możli­
wości techniczne i są sprzeczne z 
materialnym zainteresowaniem pro­
ducentów — to będą nieskuteczne, 
pozostaną na papierze’ i, co gorsza, 
będą tworzyły pozór zbilansowania 
planu, który w istocie rzeczy jest 
niezbilansowany. Wbrew więc 
ugruntowanym schematom myślo­
wym dyrektywny — z konieczności 
— przydział surowców i materiałów 
nie musi się łączyć z dyrektywami 
produkcyjnymi dla ich wytwórców. 
Trzeba też jeszcze raz powtórzyć, 
że dyrektywne rozdzielniki materia­
łowe” należy traktować jako zło ko­
nieczne w warunkach dysproporcji 
rozwoju zdolności produkcyjnych 
różnych gałęzi produkcji, niezrówno- 
ważenia rynku i braku dostateczne­
go pokrycia potrzeb materiałowych 
sfery nieprodukcyjnej. W warunkach 
względnej równowagi gospodarki (bo 
o równowadze absolutnej trudno 
mówić), obejmującej także pewne 
rezerwy materiałów i zdolności 
produkcyjnych, rozdzielniki prze­
staną być koniecznością, a sprawy

INSTRUMENTY 
CENTRALNEGO 
STEROWANIA

{ h ■
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BADANIA I ANALIZY 
KOSZTÓW UTRZYMANIA

Uchwała nr 84 Rady Ministrów z 
dnia 15 września 1980 r. w sprawie 
badań i analiz kosztów utrzymania 
(Monitor Polski nr 23, poz. 106f prze­
widuje, że Rada Ministrów ustalać 
będzie w przyszłości działania zmie­
rzające do ochrony budżetów rodzin­
nych, m. in. przez odpowiednie 
kształtowanie polityki płac, świad­
czeń społecznych i cen detalicznych.

W tym celu uchwała zobowiązuje:
1) prezesa GUS — do pogłębiania i 

doskonalenia przy współudziale 
ośrodków naukowych badań warun­
ków bytu ludności, poziomu i ruchu 
cen, obliczeń wskaźników kosztów 
utrzymania oraz do- przedstawiania 
Radzie Ministrów za okresy, półrocz­
ne i roczne informacji o zmianach 
kosztów utrzymania w różnych gru­
pach rodzin,

2) ministra nauki, szkolnictwa 
wyższego i techniki — do wyznacze­
nia instytutu naukowego, który bę­
dzie prowadził stałe prace nad do­
skonaleniem metod obliczania i ana­
liz kosztów utrzymania,

3) przewodniczącego Państwowej 
Komisji Cen oraz ministra handlu 
wewnętrznego i usług — do udo­
stępnienia odpowiednich materiałów 
i informacji.

Prezes GUS otrzymał również za­
danie rozszerzenia zakresu infor­
macji dla społeczeństwa o kształto­
waniu się kosztów utrzymania przez 
podawanie wyników obliczeń dwa 
razy w roku, tj. po pierwszym pół­
roczu i po zakończeniu roku.

STOSOWANIE ŚRODKÓW 
CHEMICZNYCH NA ULICACH 

PLACACH I DROGACH 
PUBLICZNYCH

W nr 20 Dziennika Ustaw ukazało 
się rozporządzenie ministra admini­
stracji, gospodarki terenowej i och­
rony środowiska z dnia 5 września 
1980 r. w sprawie stosowania środ­
ków chemicznych na ulicach, pla­
cach i innych drogach publicznych 
(poz. 75).

Według tego rozporządzenia, 
śliskość na ulicach, placach i in­
nych drogach publicznych w okresie 
mrozów i opadów śnieżnych powinna 
być likwidowana przede wszystkim 
przy użyciu piasku oraz innych 
materiałów zwiększających szorst­
kość jezdni i chodnika.

Wymienione w rozporządzeniu 
środki chemiczne, a mianowicie: 
chlorki sodu, wapnia i magnezu oraz 
mieszaniny — w postaci stałej lub 
roztworu wodnego — mogą być 
stosowane zapobiegawczo oraz 
w celu usunięcia gołoledzi i oblo­
dzenia, jak też w celu zapobieże­
nia zlodowaceniu i ubijaniu śniegu 
ńa jezdni.

Jednak zabronione jest stosowa­
nie środków w szczególności na:

1) chodnikach w miastach i in­
nych jednostkach osadniczych,

2) jezdniach ulic i placów w mia­
stach, na których znajdują się ze­
społy starodrzewu albo duże zespoły 
innej roślinności.

3) na nawierzchniach o spoiwie ce­
mentowym i na wszelkich nawierzch­
niach przepuszczalnych i spękanych.

Zabronione jest też składowanie 
śniegu z zawartością środków che­
micznych pod drzewami lub na tra­
wnikach, a powstające na jezdniach 
błoto powinno być bezzwłocznie usu­
wane.

Rozporządzenie nakłada obowiąz­
ki kontrolne na terenowe organy 
administracji państwowej.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

niezbędny, gdyż same instrumenty 
pośrednie w połączeniu z nawet 
najbardziej racjonalnym systemem 
pobudzania jeszcze nie zapewnią za­
łożonego w planie centralnym racjo­
nalnego rozwoju gospodarki, przebu­
dowy jej struktur i odzyskiwania 
naruszonych równowag. Tak więc w 
gruncie rzeczy sprawa w praktyce 
sprowadza się do znalezienia właści­
wej kombinacji instrumentów bez­
pośredniego i pośredniego kierowa­
nia działalnością organizacji gospo­
darczych przy realizacji założeń cen­
tralnego planu, przy wsparciu tego 
kierowania spójnym i dostosowanym 
do owej kombinacji systemem pobu­
dzania.

Jeżeli mamy prowadzić rozważa­
nia nad właściwą kombinacją bez­
pośrednich i pośrednich instrumen­
tów kierowania działalnością orga­
nizacji gospodarczych łącznie z sy­
stemem motywacji, to musimy jesz­
cze dodatkowo zauważyć, że działal­
ność organizacji gospodarczych jest 
determinowana nie tylko przez cen­
tralne kierowanie, ale i przez inne 
czynniki, wśród których — jako 
główne — należy wymienić posia­
dany potencjał produkcyjny (ludzki 
i rzeczowy) oraz tzw. poziome powią­
zanie z innymi organizacjami gospo­
darczymi — dostawcami i odbiorca­
mi. Tych czynników w żadnym wy­
padku nie należy lekceważyć i po­
mijać, sprowadzając funkcjonowa­
nie gospodarki wyłącznie do powią­
zań pionowych: centrum — organi­
zacja gospodarcza, rozpatrywanych 
w izolacji.

W pierwszej części artykułu okreś­
liliśmy jako główne zadanie central­
nego planowania kształtowanie roz­
woju gospodarki i przebudowę jej 
struktury zgodnie ze strukturą po­
trzeb społecznych, ustalonymi prio­
rytetami ich zaspokojenia, koniecz- 
nościami usuwania braków równo­
wagi i efektywnością ekonomiczną. 
To główne zadanie realizowane jest 
przede wszystkim przez politykę 
inwestycyjną, która — wobec tego 
— musi być centralnie kształtowana 

• i realizowana w sposób zdyscypli­
nowany. Jak dotąd, instrumentem 
centralnego kierowania działalnością 
inwestycyjną w NPSG są limity na­
kładów inwestycyjnych, resortowo- 
-dzialowe (i wojewódzkie), z pew­
nym podziałem co do struktury na­
kładów (nakłady ogółem, roboty bu- 
dowleno-montażowe, import inwe­
stycyjny). Jak wiadomo, ten instru­
ment w praktyce nie spełnił zwią­
zanych z nim oczekiwań, szczegól­
nie zaś nie zapewnił utrzymania tzw. 
frontu inwestycyjnego w dopusz­
czalnej skali, zharmonizowania zdol­
ności produkcyjnych w różnych ga­
łęziach gospodarki, przestrzegania 
priorytetów społecznych w działal­
ności inwestycyjnej itd. Część przy­
czyn tego stanu rzeczy leży w oma­
wianej poprzednio „dwuszczeblo- 
wości" planowania centralnego i w 
resortowej polityce podziału limi­
tów nakładów inwestycyjnych, niez­
godnej z założeniami NPSG. Nie w 
tym jednk — jak się wydajie — leży 
sedno zagadnienia. Rzecz w małej 
przydatności limitu nakładów (z re­
guły ’ rocznego) do kierowania dzia­
łalnością inwestycyjną. Limit jako 
globalna kwota dopuszczalnych na­
kładów inwestycyjnych pozwala na 
wewnętrzne manipulowanie propor­
cjami różnych kategorii inwestycji, 
np. przez ograniczanie wyso­
kości tzw. funduszowych inwesty­
cji odtworzeniowo-modernizacyj- 
nych przedsiębiorstw i zjednoczeń 
oraz „luźnych zakupów” dóbr inwe­
stycyjnych na korzyść nowego bu­
downictwa inwestycyjnego, ograni­
czania nakładów na inwestycje kon­
tynuowane dla umożliwienia rozpo­
czynania nowych budów,, choćby

kwoty wydatków na wskazane cele, 
w tym oddzielnie wydatków na im­
port inwestycyjny;

• ogólne kwoty (w podziale na 
branże czy gałęzie gospodarki, jak też 
sferę nieprodukcyjną) nakładów na 
inwestycje odtworzeń iowe i moder­
nizacyjne, które zapewniają utrzy­
manie istniejącego poziomu zdolnoś­
ci produkcyjnych, wyższą jakość 
produkcji, zmniejszenie zużycia 
energii, materiałów, wzrost wydaj­
ności pracy itd.
' FizakSżywanie tak Sformułowa­
nych zadań inwestycyjnych planu 
centralnego do realizacji (do inwe­
storów w sferze gospodarczej i poza- 
gospodarczej) powinno się odbywać 
— moim zdaniem — za pośrednict­
wem mechanizmu zasilania finanso­
wego, tj. budżetu i kredytu. Finanso­
wanie budżetowe w sferze niepro­
dukcyjnej oraz w tych działach pro­
dukcji materialnej, które nie mogą 
osiągać przychodów pieniężnych z 
eksploatacji majątku trwałego (np. 
w gospodarce dróg lądowych i wod­
nych) musi zapewnić bardzo dokład­
ne wykonywanie określonych zadań 
w granicach przyznanych środków, 
przy czym procedura budowy bud­
żetu w porozumieniu z minister­
stwami i organami władzy tereno­
wej powinna zapewnić prawidłową 
skalę i lokalizację obiektów inwe­
stycyjnych, jak też ocenę efektyw­
ności projektów, zamawianych i kon­
trolowanych przez inwestorów. Fi­
nansowanie kredytowe, realizowane 
przez banki w granicach limitów 
kredytowych, wynikających z NPSG, 
powinno również zapewnić wybór 
inwestorów (przy uwzględnieniu 
zaleceń, lokalizacyjnych, wynikają­
cych z planów przestrzennego roz­
woju kraju) i projektów inwesty­
cyjnych odpowiednio do zadań pla­
nu centralnego, przy uwzględnieniu 
nie tylko wymagań efektywnościor 
wych,, ale i oceny sprawności orga­
nizacyjnej inwestorów (zjednoczeń, 
przedsiębiorstw).

Decyzje przyjęcia do finansowa­
nia określonych zadań rozwojowych 
— tak przez budżet, jak przez banki 
— muszą obejmować całość środ­
ków niezbędnych dla ich realizacji, 
a nie’ tylko nakłady w roku kalen­
darzowym. Oznacza to, że w plano­
waniu budżetowym i kredytowym 
nakłady inwestycyjne muszą być 
ujmowane w układzie wieloletnim, 
jako rejestracja podjętych, zobowią­
zań, przenoszonych następnie — już 
jako kwot do realizacji — do rocz­
nych budżetów i planów kredyto­
wych. Tego rodzaju system nie poz­
woli na manipulowanie rocznymi 
kwotami nakładów (jak to ma miej­
sce przy ich limitowaniu) dla roz­
poczynania nowych zadań kosztem 
kontynuacji rozpoczętych poprzed­
nio.

Wydatki na inwestycje odtworze- 
niowe i modernizacyjne mają dwa 

> źródła- finansowania: fundusze orga­
nizacji gospodarczych i kredyty ban­
kowe. Dysponowanie funduszami 
organizacji gospodarczych nie po­
winno być ograniczane przez jakie­
kolwiek wskaźniki czy nakazy lub 
zakazy. Utrzymanie ogólnych kwot 
wydatków na te inwestycje w struk­
turze gałęziowej, przewidzianej w 
planie, może być zapewnione przez 
operowanie kredytem bankowym 
jako źródłem uzupełniającym fun­
dusze .. organizacji gospodarczych. 
Banki, znając dokładnie stan środ­
ków na rachunek organizacji gospo­
darczych oraz ich zamierzenia inwe­
stycyjne będą mogły uzupełniać te

tralnego sterowania działalnością go­
spodarczą, gdyż wzajemne dostoso­
wanie zdolności produkcyjnych w 
różnych gałęziach (przy uwzględnie­
niu eksportu i importu) zapewni 
równowagę zaopatrzeniową i koope­
racyjną, równowagę inwestycyjną, 
równowagę rynkową i równowagę w 
wymianie z zagranicą, jeśli jedno­
cześnie system pobudzania skłania 
do pełnego wykorzystania zdolności 
produkcyjnych i dostosowania struk­
tury produkcji do struktury popytu.

Jednak stan względnej równowagi 
ęałej gospodarki narodowej jest 
trudny do osiągnięcia, zwłaszcza 
wtedy, gdy w punkcie wyjściowym 
konstrukcji systemu centralnego 
planowania i zarządzania gospodar­
ką mamy do czynienia ze znacznymi 
dysproporcjami zdolności produk­
cyjnych i zaopatrzenia materiało­
wego, nadwyżką popytu nad podażą 
na rynku towarów i usług konsump­
cyjnych oraz brakiem równowagi 
bilansu płatniczego. W warunkach 
nierównowag centralne sterowanie 
działalnością gospodarczą nie może 
ograniczać się do działań inwesty­
cyjnych, które mają przywrócić 
harmonię powiązań międzygałęzio- 
wych, i dostosowania produkcji fi­
nalnej do skali i struktury finalne­
go popytu. Potrzebna jest fu także 
centralna ingerencja w bieżące pro­
cesy gospodarcze. Chodzi tu przede 
wszystkim o centralne dysponowa­
nie ograniczonymi (w stosunku do 
potrzeb wynikających z rozwoju, 
zdolności produkcyjnych i potrzeb 
eksportu) zasobami energii, paliw, 
surowców i materiałów.

Musi się ono opierać na prioryte­
tach ustalonych dla skali i struktur 
produkcji finalnej, z uwzględnieniem 
powiązań międzygałęziowych. Ma 
oho bardzo wiele wad, doskonale 
znanych, ale jest smutną koniecz­
nością w warunkach niedoborów 
zaopatrzenia. System rozdzielnictwa 
surowców, paliw i materiałów (roz­
dzielnictwo . energii elektrycznej, 
realizowane przez Centralną Dyspo­
zycję Mocy pomijamy) musi być z 
konieczności zagregowany. Może 
obejmować tylko grupy środków 
produkcji, adresowane do gałęzi go­
spodarki narodowej, na rynek i na 
eksport. W kwotach tych agregatów 
dostawcy i odbiorcy powinni mię­
dzy sobą ustalać szczegółowy asorty­
ment dostaw,^ albo wprost, albo przez 
centrale handlu zaopatrzeniowego. 
Dla organizacji gospodarczych zna­
czny z góry przydział paliw, surow­
ców i materiałów stanowi czynnik 
ograniczający, na podstawie którego 
— przy uwzględnieniu posiadanych 
lub spodziewanych zamówień od­
biorców — ustalą one sobie własne 
plany produkcyjne, dostosowując do 
nich poziom zatrudnienia, krótko­
terminowe (modernizacyjne) działa­
nie inwestycyjne itd.

Pragnę tu podkreślić, iż — moim 
zdaniem — przydziały reglamento­
wanych surowców i materiałów dla 
odbiorców nie muszą łączyć się z 
dyrektywami (nakazami) produkcyj­
nymi dla ich dostawców. Centralny 
organ planujący powinien rozdzielać 
ilości czy wartości „deficytowych” 
środków produkcji według szacowa­
nego przez siebie ich przychodu z 
produkcji i importu. Szacunek pro­
dukcji opiera się przy tym na zna­
nych zdolnościach produkcyjnych 
i ich wzrostach z nowych inwesty­
cji oraz na ocenie wykorzystania 
tych zdolności w warunkach znanego 
systemu pobudzania. Podpieranie 
tych obliczeń szacunkowych dyrek­
tywami dla producentów jest zbęd­
ne, jeżeli nie są one sprzeczne z

zaopatrzenia produkcyjnego będą 
regulowane w poziomych kontaktach 
dostawców i odbiorców, z udziałem 
lub bez udziału (np. w zaopatrzeniu 
w elementy kooperacyjne) organi­
zacji handlu zaopatrzeniowego.

Deficytowym czynnikiem produk­
cji (czy też w ogóle wszelkiej dzia­
łalności, takżę w sferze nieproduk­
cyjnej) może być zatrudnienie. Oce­
na faktycznego stanu naszej go­
spodarki w tej dziedzinie jest trud­
na, a formułowane w tej sprawie 
sądy bywają diametralnie róż­
ne. Zapotrzebowanie na .pra­
cowników, zgłaszane przez róż­
ne przedsiębiorstwa i instytucje, 
przewyższa (w skali kraju) wielo­
krotnie liczbę osób poszukujących 
pracy. Jednak to zapotrzebowanie 
trudno uznać za obiektywny wyraz 
potrzeb, gdyż nader często wynika 
ono ze złej organizacji pracy, niskiej 
jej dyscypliny i wydajności, nad­
miernej absencji pracowników itd. 
Przy lepszym wykorzystaniu ludz­
kiego czynnika produkcji występu­
jące dzisiaj deficyty bilansu siły ro­
boczej mógą zniknąć.

Ta okoliczność skłania do sformu­
łowania poglądu, że limitowanie za­
trudnienia czy jakakolwiek inna 
forma administracyjnego jego regu­
lowania (np. zakazy przyjmowania 
nowych pracowników) jest niecelo­
wa i może przynieść więcej szkody 
niż 'pożytku, jako że skłania do 
ukrywania wszelkich rezerw zmniej­
szenia zatrudnienia w obawie o dal­
sze zmniejszanie limitu, a jednocześ­
nie często hamuje wykorzystanie 
innych czynników produkcji zgod­
nie z potrzebami społecznymi. Gene­
ralne zbilansowanie ilości tworzo­
nych miejsc pracy z przewidywa­
nym przyrostem zasobów pracy po­
winna zapewnić nieraz już wspom­
niana tutaj centralna polityka inwe­
stycyjna. Przykładowo, w latach 
osiemdziesiątych, wobec małego 
przyrostu zasobów siły roboczej, w 
polityce inwestycyjnej trzeba będzie, 
kłaść ' nacisk nie na tworzenie no­
wych miejsc pracy przez nowe bu­
downictwo inwestycyjne, lecz na 
modernizację istniejących przedsię­
biorstw, dla umożliwienia nie' tylko 
poprawy jakości produkcji obniżki 
jej materialnych kosztów, ale 1 dla 
umożliwienia wzrostu wydajności 

; pracy i zmniejszenia zatrudnienia, 
w celu przesuwania pracowników do 
tworzonych nowych gałęzi i przed­
siębiorstw (co zawsze, z uwagi na po­
stęp techniczny, będzie koniecz­
ne, choć w mniejszej niż dotąd 
skali) ido sfery usług. ,

Oddziaływanie polityki rozwójo- 
wo-inwestycyjnej na zbilansowanie 
zatrudnienia powinno być wspiera­
ne przez układ pobudzania, który 
realnie, a nie tylko teoretycznie, po­
winien skłaniać organizacje gospo­
darcze i ich załogi do poprawy or­
ganizacji pracy, pozbywania się no­
torycznych nierobów itd. Musimy 
jednak zdawać sobie sprawę i z te­
go, że układ pobudzania agresyw­
nie działający w kierunku racjona­
lizacji (a więc często drastycznego 
zmniejszenia zatrudnienia) może

wywoływać tzw. frykcyjne bezrobo­
cie,,’w poszczególnych rodzajach za­
wodów czy w poszczególnych miej­
scowościach, które trwa tak . długo, 
jak długo dotknięci nim nie przy­
stosują się do nowego zawodu czy. 
też nie przeniosą się w .inne miejsce. 
Maj/p to na uwadze należy zasta­
nowić się, czy w naszym systemie 
ubezpieczenia społecznego nie po­
winna pojawić się kategoria zasiłku 

• z tytułu bezrobocia, wypłacanego w 
ograniczonej wysokości i w ograni­
czonym okresie, ażeby . umożliwić 
poszukującym pracy odpowiednie 
przystosowanie się do nowych wy­
magań rynku pracy, i żeby uniemoż­
liwić życie na koszt społeczeństwa 
tym, co w ogóle pracować nie chcą. 
W każdym razie — jak sądzę — 
istnienie tej kategorii zasiłku zlik­
widowałoby (lub przynajmniej osła­
biłoby) działanie hamulca racjona­
lizacji zatrudnienia ze względów 
zwanych socjalnymi.

VZ warunkach napięć w bilansie 
płatniczym państwa i braku równo­
wagi rynku konsumpcyjnego ( o cen- 
traluym sterowaniu inwestycjami, 
zaopatrzeniem materiałowym i za- 
trudnieniem była już mowa wyżej) 
powstaję pytanie, jakimi instrumen­
tami należy posługiwać się dla za­
chowania centralnie ustalonych i za­
aprobowanych przez Sejm proporcji 
podziału produkcji na eksport i ry­
nek. Chodzi tu zwłaszcza o pytanie, 
czy trzeba kierować do producen­
tów dyrektywne zadania, wyznacza­
jące ilości i wartości produkcji ek­
sportowej i rynkowej lub też wskaź­
niki procentowe rozdysponowania 
produkcji w tych kierunkach. Pyta­
nie to dotyczy oczywiście tej części 
produkcji, której podział nie jest 
reglamentowany, gdyż rozdzielnic­
two surowców, paliw i głównych ma­
teriałów, o czym była mowa wyżej, 
wyznacza ich przydziały nie tylko 
dla odbiorców przemysłowych, ale 
i dla central handlu zagranicznego 
oraz handlu wewnętrznego.

Wyznaczanie ‘ dyrektywnych za­
dań dla producentów co do podziału 
produkcji, z preferencją dla ekspor­
tu i rynku konsumpcyjnego, ma wie­
le wad. W szczególności często od­
bija się ono bardzo ujemnie na po­
wiązaniach kooperacyjnych, co po­
woduje straty produkcji finalnej, 
eksportowej i rynkowej, znacznie 
większe od wpływów ze sprzedaży 
nie przetworzonych lub mało prze­
tworzonych surowców i materiałów 
(iip. ' niemożność wyeksportowania 
obrabiarek, bo niezbędne do nich 
silniki elektryczne wyeksportowa­
no „luzem”, dla wykonania zadań 
eksportowych przez fabrykę silni­
ków). Wypływa stąd wniosek, że 
koordynacja rozdziału produkcji ma- 

■ terialnej na różne kierunki przezna­
czenia — w tym na eksport — nie 
może i nie powinna być realizowana 
przez wydawanie dyrektyw produ­
centom. Rozdysponowaniem produk­
cji powinny zajmować się organiza­
cje obrotu towarowego: centrale 
zbytu, kierujące produkcją zakupio­
ną w przemyśle do zaopatrzenia ma­
teriałowego, na eksport (do przed­
siębiorstw handlu zagranicznego) 
i na rynek konsumpcyjny (do orga­
nizacji handlu wewnętrznego). Oczy­
wiście, taki ogólny schemat nie.prze- 
sądza form organizacyjnych central 

■ zbytu ani ich partnerów, nie prze­
sądza form ich działania (n.p. obrót 
magazynowy, tranzyt rozliczany czy 
tranzyt .organizowany), ani też nie 
zakłada jednolitości rozwiązań stoso­
wanych w praktyce. Jest on jednak 
postulatem wynikającym ź założe­
nia, że producent powinien zajmo­
wać się wytwarzaniem towarów od­
powiednio do otrzymanych zamó­
wień odbiorców i swoich możliwości 

• zaopatrzeniowo-wytwórczych, nato­
miast gromadzenie tych zamówień, 
ich selekcja według priorytetów 
planu centralnego, przekazywanie do 
producentów, a następnie rozdział 
wytworzonych produktów . powinny 
należeć do wyspecjalizowanych or­
ganizacji zbytu, których działalność 
może być kierowana dyrektywami. 
Jest to schemat działania zbliżony 
do obecnej praktyki działalności 
takich organizacji, jak np. „Centro- 
stal”. Dyrektywy dystrybucyjne dla 
central zbytu muszą znajdować oczy­
wiście wsparcie w systemie pobu­
dzania producentów, skłaniając ich 
do pełnego i terminowego wykony­
wania zamówień. Jest to jednak już 
inny temat — temat zasad funkcjo­
nowania organizacji gospodarczych. 
Do tego tematu trzeba odnieść także 
rozważania o pewnych kategoriach, 
które uchodzą również za instru­
menty realizacji centralnego planu, 
a więc o cenach i innych parame­
trach pieniężno-finansowych ra­
chunku ekonomicznego.

(cdii.)

*) Patrz „Ż.G.” nr 42/1980 r.

12 26.X.1980 nr 43 (1519) ŻYCIE GOSPODARCZE



H G0SŁAW1A

TRUDNA DROGA
STABILIZACJI
EUGENIUSZ MOŻEJKO

W ostatnich latach Jugosławii u- 
dało się to, co w trudnych wa­
runkach drugiej połowy lat 

siedemdziesiątych udawało się nie­
wielu krajom: osiągnąć wysoką sto­
pę wzrostu. Produkt społeczny brutto 
zwiększył się w 1977 r. o 8 proc., w 
1978 r. o 6,9 proc, a w roku ub. 
o 7,1 proc. W latach 1975 i 1976 
Jugosławia przeżyła przejściową fa­
zę załamania procesu wzrostu (PSB 
zwiększył się wtedy o 3,5 i 3,9 proc.), 
mimo to przeciętna stopa wzrostu 
gospodarczego w całym bieżącym 
pięcioleciu wyniesie 6 proc, rocznie, 
to znaczy tyle, ile wyniosła w po­
myślniejszych latach 1965—1975.

Wyniki ostatnich lat są tym bar­
dziej godne uwagi, że szybki wzrost 
produkcji odbywał się w warunkach 
silnego wzrostu kosztów energii, 
szczególnie ropy (import Jugosławii 
wynosi ok. 10 min ton rocznie). Sy­
tuację Jugosławii pogarszał fakt, że 
do kraju zaczęli powracać robotnicy 
zatrudnieni za granicą. Poczynając 
od 1974 r., kiedy liczba pracujących 
za granicą Jugosławian przekraczała 
1 min, zmniejszyła się ona do ok. 
700 tys. Ale to właśnie zmuszało do 
wzmożenia wysiłków w celu stwo­
rzenia jak największej liczby miejsc 
pracy w kraju. Głównym źródłem 
wzrostu były inwestycje. W latach 
1974—1978 nakłady inwestycyjne 
zwiększyły się w cenach stałych o 
57 proc., a ich udział w dochodzie na­
rodowym zbliżył się w 1979 r. do rza­
dko spotykanej granicy 40 proc. W 
tym czasie zatrudnienie wzrosło o 
ponad 1 min, mimo to bezrobocie 
jest nadal poważnym problemem. 
Zasiłki dla bezrobotnych otrzymy­
wało w 1978 r. 5 proc, aktywnej za­
wodowo ludności (poza rolnictwem). 
Liczba poszukujących pracy przekra­
czała jednak 10 proc.

Drugim wielkim problemem Jugo­
sławii jest inflacja. Silne naoiecia 
inflacyjne towarzyszą od lat rozwo­
jowi gospodarki jugosłowiańskiej. 
Ich największe nasilenie wystąpiło 
w latach 1974 i 1975, kiedy to wzrost 
kosztów utrzymania przekroczył 26 
procent rocznie. Potem udało się ob­
niżyć ten wskaźnik do niecałych 10 
proc, w 1976 r. i nieco powyżej 13 
procent w dwóch następnych latach, 
jednakże w roku ubiegłym wzrost 
cen detalicznych wyniósł znów bez 
mała 22 proc. Pogorszył się też zna­
cznie. tradycyjnie deficytowy, bilans 
handlowy tego kraju. W ub. roku 
deficyt wyniósł nrawie 6.4 mld doi. 
podczas gdy w dwu poprzednich la­
tach utrzvmywal sie na poziomie ok. 
4.3 mld doi. Deficyt wymiany towa­
rowej pokrywają w znacznej części 
tzw. wpływy niewidzialne, na które 
składają się duże dochody z turysty­
ki i przekazy robotników pracują­
cych za granicą, jednakże w 1979 r. 
skompensowały one już tylko nnło- 
we deficytu handlowego, podczas 
gdy w latach poprzednich — 70 proc.

Wzrost inflacji i pogorszenie sytu­
acji płatniczej zmusiły władze jugo­
słowiańskie do podjęcia starań o 
wcielenie w życie programu stabili­
zacji. Już w sierpniu ub. roku zaost­
rzono kontrole cen. W czerwcu dinar 
jugosłowiański został zdewaluowany 
o 30 proc. Było to zarazem pierwsze 
z całego pakietu przygotowanych po­
sunięć stabilizacyjnych, które mają 
zapewnić trwałą poprawę równowa­
gi zewnętrznej i wewnętrzne: dro­
ga głębszych zmian w strukturze 
produkcji. W ramach obowiązujące­
go w Jugosławii systemu gospodar­
czego osiągnięcie porozumienia w 
sprawie zasad polityki stabilizacyj­
nej i jej realizacji nie będzie zada­
niem łatwym.

Samorządność

W zrozumieniu obowiązującego w 
Jugosławii mechanizmu gospodar­
czego może pomóc krótki zarys jego 
rozwoju. Rozluźnienie obowiązują­
cego wcześniej sztywnego nakazo­
wego systemu zarządzania z centrum 
rozpoczęło się tam z początkiem lat 
pięćdziesiątych, włącznie ze zniesie­
niem państwowego monopolu handlu 
zagranicznego. Plan został oparty na 
niewielu wskaźnikach. Jednak pań­
stwo zachowało deęydujacy wpływ 
na proporcje nodziału dochodu naro­
dowego, na wielkość inwestycji, któ­
re były finansowane z budżetu pań­
stwa i na poziom cen.

Przez kolejne dziesięć lat gospo­
darka jugosłowiańska rozwijała się 
dosyć pomyślnie i szybko, jednak 
pod koniec tego okresu wystąpiło 
silne zachwianie równowagi gospo­
darczej. Próby jej przywrócenia po­
przez dewaluację dinara, kontrolę 
nłac i ograniczenie kredytu dopro­
wadziły dn zmniejszenia stopy wzro­
stu, ale nie zapewniły trwałej po­
prawy sytuacji.

W połowie lat sześćdziesiątych na­
stąpiło drugie ostre załamanie proce­

su wzrostu, co skłoniło do podjęcia 
prób przeprowadzenia dalszych re­
form. Głównych zmian dokonano w 
latach 1965—1967. Zmniejszono wte­
dy zasadniczo świadczenia przedsię­
biorstw na rzecz budżetu państwa, 
rozszerzono ich swobodę działania, 
umocniono rynek kredytowy, w wyni­
ku czego pod koniec lat sześćdziesią­
tych banki handlowe mogły sfinan­
sować połowę realizowanych w kra­
ju inwestycji. Nastąpiło szerokie ot­
warcie na rynek światowy, co znala­
zło wyraz w stopniowym rozluźnia­
niu kontroli importu. Ceny wewnęt­
rzne powiązane zostały z cenami 
światowymi. Od 1967 r. otwarto mo­
żliwość inwestowania w Jugosławii 
kapitału zagranicznego. Zarządzanie 
przedsiębiorstw oparto na systemie 
samorządu załóg. Te dość radykalne 
zmiany nie przyniosły przez dłuższy 
czas oczekiwanych wyników, gospo­
darka nie powróciła do stanu równo­
wagi. Co gorsza — wystąpiły nowe 
zjawiska, mogące zagrozić nie tylko 
rozwojowi gospodarki, ale podmino­
wać stabilność społeczno-gospodar­
czej struktury kraju. Doszła do gło­
su rywalizacja między poszczególny­
mi republikami i regionami o zapew­
nienie sobie najkorzystniejszych 
szans rozwoju, przy zaniedbaniu po­
trzeb rejonów mniej rozwiniętych, 
ujawniły się słabości samorządu ro­
botniczego w zakładach pracy, nie­
zdolnego do skutecznej kontroli ro­
snącej w sile kadry menadżerów, 
zwłaszcza w wielkich kombinatach 
przemysłowych.

Narastaniu wewnętrznych sprzecz­
ności położyła kres dopiero energicz­
na interwencja prezydenta Tito w 
1971 r., w wyniku której nastąpiły 
poważne zmiany w kierownictwie 
Związku Komunistów Jugosławii, 
zwłaszcza wśród przywódców komu­
nistów chorwackich. Zanełniły one 
umocnienie jedności ZKJ i jego 
wpływu jako czynnika integrujące­
go kraj. W dalszych latach przepro­
wadzono szereg reform politycznych 
mających na celu umocnienie struk­
tur samorządowych na szczeblu re­
publik i systemu podejmowania w 
ich ramach uzgodnionych de­
cyzji. Reformy te zostały zapisane 
w nowej konstytucji z 1974 r., która 
stała się podstawą dalszych zmian 
w systemie planowania gospodar­
czego przy poszanowianiu zasady sa­
morządności wszystkich uczestników 
procesu produkcji społecznej.

W wyniku tego planowanie gospo­
darcze, które na szczeblu central­
nym sprowadzało się dotąd do usta­
lenia prognoz rozwoju, przekształci­
ło się w system porozumień zawiera­
nych na wielu szczeblach po dwu­
stronnych negocjacjach między par­
tnerami gospodarczymi, stowarzysze­
niami producentów i organami wła­
dzy terytorialnej. Rlan centralny 
stał się rodzajem porozumienia spo­
łecznego wieńczącego ten dosyć pra­
cochłonny proces.

To prawnie wiążące porozumienie 
opiera się na konkretnych umowach 
samorządowych, w których ustala 
się terminy i warunki dostaw, sko­
rygowanych w toku negocjacji na 
wyższych szczeblach tak, aby zapew­
nić ich zbilansowanie w skali gałę­
zi, regionów i całej gospodarki naro­
dowej. W ramach tych negocjacji 
ustala się takie zasadnicze dla roz­
woju gospodaki narodowej problemv 
jak wielkość globalnej produkcji 
dóbr i usług, poziom cen, podział 
dochodów na płace i akumulację, 
wysokość opodatkowania, wielkość 
inwestycji i źródła ich finansowania, 
sposoby finansowania deficytów 
i wielkość subsydiów, podaży pienią­
dza i inne centralne zagadnienia po­
lityki gospodarczej, która . ma być 
realizowana w danym okresie.

O tym systemie niektórzy jego 
krytycy mówią, że w gruncie rzeczy 
zastępuje on mechanizm rynkowy, 
podczas gdy zwolennicy twierdzą, że 
jest to skuteczny sposób ulepszenia 
i korygowania tego mechanizmu.

Nie ulega wątpliwości, że jedn^z 
poważnych słabości poprzednio ist­
niejącego systemu regulowania do­
chodów, była jego dezintegracja ga­
łęziowa i regionalna. Obecnie ściś­
lej ustalono ogólnie obowiązujące 
reguły podziału dochodów w przed- 
siębiorstwach, ograniczające swobo­
dę dysponowania nimi przez samo­
rządy załóg.,Chodzi o takie uściśle­
nia, jak samo pojęcie dochodu podle­
gającego podziałowi, przez co rozu­
mie się obecnie ilość rzeczywiście 
sprzedanych dóbr i usług, przy czym 
ustalono, że za sprzedaż uważa się 
takie dostawy, za które zapłacono 
w legalnie obowiązującej formie (w 
gotówce, czekiem, czy przelewem). 
Eliminuje to przypadki zaliczania do 
dochodu, do podziału sprzedaży fik­
cyjnej lub przy ustaleniu takich 
form płatności, które nie gwarantują 
wywiązania się z zobowiązań ze 
strony partnera.

Wprowadzono też istotne zmiany 
w systemie regulowania cen, ustala­
nych na podstawie porozumień, ale 
przy zachowaniu pewnych ogólnie 
obowiązujących reguł. Podstawą u- 
stalenia cen są koszty (z uwzględnie­
niem występujących deficytów 1 u- 
stalonych preferencji) ■ oraz ceny 
światowe. Ceny towarów nie mają­
cych istotnego znaczenia dla kształ­
towania się kosztów utrzymania są 
wolne, tj. ustalane na zasadzie swo­
bodnie zawieranych porozumień 
między dostawcą a odbiorcą; ceny 
towarów importowanych kształtują 
się na poziomie światowym; ceny , 
energii, taryf przewozowych i nie­
których innych opłat są ustalane w 
porozumieniu społecznym w skali 
całej gospodaki i są kontrolowane 
centralnie. Są one korygowane co 
roku. Wraz z ustaleniem tych zasad 
zniesiono w latach 1977 i 1978 sub­
sydiowanie cen artykułów spożyw­
czych i podniesiono poziom cen kon­
trolowanych centralnie.

Ku stabilizacji

Przed tym samorządowym- syste­
mem stoi teraz zadanie stabilizacji 
gospodarki: ograniczenia spożycia 
wewnętrznego, aktywizacji ekspor­
tu, obniżenia stopy inwestycji i za­
pewnienia zmian w strukturze pro­
dukcji. Przy tym Jugosławia dąży do 
utrzymania dość wysokiego tempa 
wzrostu gospodarczego. Jak już o 
tym wspomniano, pierwszym kro­
kiem była czerwcowa dewaluacja di­
nara (do 27,3 denarów za 1 doi.). 
Nowy kurs zapewnił urealnienie war­
tości waluty jugosłowiańskiej, co 
powinno stymulować eksport i po­
móc w ograniczeniu importu. W po­
przednich latach, mimo przeprowa­
dzanych okresowo ostrożnych dewa­
luacji, kurs waluty jugosłowiańskiej 
bywał na ogół zawyżony, a import 
zbyt opłacalny dla przedsiębiorstw 
jugosłowiańskich. Drogą importu za­
spokajały one nie ■ tylko swoje po­
trzeby surowcowe, lecz także zapot­
rzebowanie na maszyny i urządze­
nia oraz półprodukty i części do 
montażu, równocześnie zaś rosnący 
popyt i wysokie ceny w kraju spra­
wiały, że lepiej opłacał się im zbyt 
wyprodukowanych wyrobów goto­
wych na rynku krajowym niż szuka­
nie możliwości zbytu na rynkach 
zagranicznych, tym bardziej, że osła­
bienie koniunktury w krajach za­
chodnich znacznie teraz utrudniają 
dostęp do ich rynków.

Kraje wysoko rozwinięte są głów­
nymi partnerami handlowymi Jugo­
sławii. Przypadło na nie w 1978 r. 
38,7 proc, jej eksportu i z górą 56 proc, 
importu. Udział krajów EWG wyno­
sił odpowiednio 23 i 38 proc. Na te 
kraje przypada też od lat większość 
deficytu handldwego J ugosławii. 
Inaczej kształtuje się wymiana han­
dlowa z krajami socjalistycznymi. 
Ich udział w eksporcie jugosłowiań­
skim wyniósł w tym samym roku 
43 proc., natomiast w imporcie — 
30 proc. W ostatnich latach Jugosła­
wia notuje również w obrotach z 
krajami socjalistycznymi pewien 
deficyt, jednakże jest on bez porów­
nania mniejszy niż w wymianie z 
krajami zachodnimi. W wyniku 
wzrostu kosztów importu ropy defi­
cytowa stała się także wymiana Ju­
gosławii z krajami rozwijającymi się. 
W 1978 r. odebrały one 18,2 proc, 
całości jej eksportu i dostarczyły 
13,5 proc, importu. Celem polityki 
handlowej Jugosławii Jest zwiększe­
nie udziału krajów rozwijających się 
w jej handlu do 1/4.

Deficyt handlowy Jugosławii rósł 
w wyniku stałego powiększania się 
importu surowców i półproduktów 
przy wysokim zapotrzebowaniu na 
sprzęt inwestycyjny. Łącznie te dwie 
grupy towarowe stanowiły w 1978 r. 
blisko 90 proc, importu (65 proc, sta­
nowiły same surowce i półprodukty), 
a deficyt wymiany w tym zakresie 
przekroczył 4,9 mld doi. Dodatnie 
saldo, zresztą stosunkowo niewiel­
kie, Jugosławia osiąga tylko w wy­
mianie towarów o przeznaczeniu 
konsumpcyjnym.

Dla zipniejszenia deficytu kluczo­
we znaczenie ma rozwój stosunków 
z krajami EWG, bowiem import z 
tych krajów prawie trzykrotnie 
przewyższa eksport jugosłowiański 
do Wspólnego Rynku. Jugosławia 
korzystała od dawna z pewnych uła­
twień w dostępie na ten rynek. Pod­
pisana w maju br. umowa o handlu 
i współpracy z EWG gwarantuje jej 
dalsze udogodnienia. Równocześnie 
podpisano protokół o współpracy fi­
nansowej (oba dokumenty weszły w 
życie od połowy 1980 r,). Umowa o 
handlu gwarantuje Jugosławii bez­
cłowy eksport wyrobów przemysło­
wych, z wyjątkiem 29 towarów „czu­

łych”, na które ustalono kwoty eks­
portu bezcłowego. W razie ich prze­
kroczenia może, choć nie musi być 
zastosowana wspólna taryfa celna 
EWG. Znaczne ulgi celne przyznano 
też na eksport jugosłowiańskich 
produktów rolnych. Protokół finan­
sowy przewiduje, że Europejski 
Bank Inwestycyjny udzieli Jugosła­
wii. kredytów na sumę 200 min je­
dnostek rozrachunkowych (około 
275 min doi.) w ciągu nadchodzących 
5 lat. W 1985 r. ma zostać podpisany 
generalny układ o współpracy mię­
dzy Jugosławią a EWG, który powi­
nien stworzyć warunki dalszego jej 
rozszerzenia.

Jugosławia jest także zaintereso­
wana dalszym rozwojem stosunków 
z krajami RWPG, handlowych i te­
chnicznych. Można oczekiwać, że 
współpraca techniczna — wobec ko­
nieczności ograniczenia importu z 
Zachodu — odegra większą niż do­
tąd rolę w realizacji planów gospo­
darczych Jugosławii, zwłaszcza że 
będzie się w nich kłaść większy na­
cisk na rozwój takich dziedzin, jak 
energetyka i górnictwo, w których 
kraje RWPG mają duże osiągnięcia. 
Najważniejszym partnerem Jugosła­
wii wśród tych krajów jest Związek 
Radziecki, którego udział w ekspor­
cie jugosłowiańskim wynosi około 
1/4, a w imporcie około 15 proc. 
ZSRR udzielał i udziela Jugosławii 
także poważnych kredytów. Jak się 
ocenia, obroty handlowe obu krajów 
osiągną w bieżącym pięcioleciu i7 
mld doi. zamiast planowanych na po­
czątku tego okresu 14 mld. W tym 
roku oczekuje się wzrostu wymia­
ny do 5 mld doi. Na ostatnim posie­
dzeniu radziecko-jugosłowiańskiego. 
komitetu współpracy naukowo-tech­
nicznej rozważano nowe możliwoś­
ci współpracy w przemyśle 
maszynowym i energetyce. Strona 
jugosłowiańska interesowała się 
szczególnie radzieckim wyposaże­
niem elektrowni cieplnych i wod­
nych, Sama zamierza uczestniczyć w 
dostawach urządzeń do elektrowni 
atomowych. Oba kraje przygotowują 
długofalowy program współpracy 
naukowo-technicznej do 1990 r.

Do najważniejszych partnerów go­
spodarczych Jugosławii w RWPG 
należy także Polska. Obroty handlo­
we z tym krajem wyniosły w ubie­
głym roku ponad 1,9 mld zł dew. 
i były mniej więcej zrównoważone. 
Coraz większą rolę osiągają obroty 
kooperacyjne, głównie w przmyśle 
samochodowym. Wzajemne dostawy 
zespołów i gotowych samochodów w 
ramach umowy z zakładami „Crve- 
na Zastava” wyniosą w tym roku 
100 min doi. w porównaniu z 74 min 
doi. w roku poprzednim, a w całym 
pięcioleciu 1981—1985 — około 600 
min doi. Niedawno odbyły się roz­
mowy w sprawie kooperacji w pro­
dukcji statków rybackich i niektó­
rych innych dziedzinach mających 
dobre perspektywy rozwoju.

Wśród krajów rozwijających się 
pierwszym partnerem Jugosławii 
jest Irak, będący głównym dostaw­
cą nafty. Obroty z tym krajem wy­
niosły w 1978 r. 685 min doi., z czego 
525 min przypadło na import. Dru­
gim najważniekszym partnerem w 
tej grupie krajów są Indie.

Zarysy planu

Usuwając jedną z przeszkód w roz­
woju eksportu, dewaluacja dinara 
może równocześnie przejściowo 
przyczynić się do zwiększenia napięć 
inflacyjnych i utrudnić stabilizację 
rynku wewnętrznego, która jest dru­
gim podstawowym celem nowej fazy 
polityki gospodarczej. Przewidując 
to, władze federalne zamroziły w 
czerwcu br. kontrolowane przez sie­
bie ceny i taryfy, a równocześnie 
zamierzają dążyć do zaostrzenia kon­
troli wszystkich cen na rynku we­
wnętrznym, z wyjątkiem produktów 
rolnych. Jednak w tym celu koniecz­
ne jest osiągnięcie odpowiedniego po­
rozumienia samorządowych organów 
w ramach obowiązującego systemu. 
Ma ono być zawarte do końca roku. 
Powinno to zapobiec wzrostowi in­
flacji, a równocześnie stanowić dal­
szy bodziec do maksymalizacji wy­
wozu, gdyż w tych warunkach stanie 
się on po prostu bardziej opłacalny 
niż sprzedaż na rynku krajowym. 
Rzecz jasna, wysoka stopa wzrostu 
gospodarki jugosłowiańskiej z ostat­
nich dwóch lat nie da się w tych 
warunkach utrzymać. Już w planie 
na rok bieżący przewidywano obni­
żenie jej do 5 proc., a wzrostu produ­
kcji przemysłowej do 6 proc. Oczeku­
je się, że w najbliższym okresie or­
ganizacje gospodarcze i banki doko­
nają przeglądu zamierzeń inwesty­
cyjnych w c,elu zmniejszenia obciąże­
nia gospodarki inwestycjami. Do po­
trzeb stabilizacji powinna być do­

stosowana także polityka do- 
chodów; Oczywiście, wszystkie te 
zmiany' wymagają osiągnięcia poro­
zumienia między władzami republik 
i regionów, izb gospodarczych i han­
dlowych, stowarzyszeń przemysłu, 
banków i innych uczestników proce­
su produkcji społecznej i znaleźć 
wyraz w uzgodnionym planie na rok 
przyszły i całe nadchodzące pięcio­
lecie.

Przedłożone przez Urząd Plano­
wania do dyskusji założenia planu 
pięcioletniego przewidują przeciętny 
wzrost produktu narodowego brut­
to Jugosławii w wysokości 6 proc, 
rocznie; miałoby to być w połowie 
wynikiem wzrostu wydajności pra­
cy, w połowie zaś wynikiem wzrostu 
zatrudnienia. Główny nacisk powi­
nien być położony na rozwój ener­
getyki i produkcji surowców krajo­
wych. Produkcja energii, wyrobów 
hutniczych, surowców chemicz­
nych i metali kolorowych po­
winna wzrastać w szybszym tempie 
niż PSB. Jugosławianie liczą, że, 
obok poważnych złóż węgla uda się 
w nadchodzącym dziesięcioleciu 
zwiększyć zbadane zasoby ropy naf­
towej, rudy żelaza, miedzi, niklu 
i innych metali kolorowych, co 
umożliwi znaczne rozszerzenie kra­
jowej bazy surowcowej. W przemy­
śle przetwórczym szybciej od prze­
ciętnej powinna rozwijać się pro­
dukcja materiałów budowlanych 
i obrabiarek.

W przyszłym planie ważną rolę 
przypisuje się rolnictwu, które po­
winno stać się jednym ze źródeł 
zwiększenia wpływów dewizowych. 
Za priorytetowe dziedziny propo­
nuje się uznać uprawę kukurydzy 
i pszenicy orap rozwój ,hodowli. 
Przewiduje- się, że w 1985 r. zbiory 
pszenicy wzrosną do 6 min ton, ku­
kurydzy — do 12 min ton, a wszy­
stkich zbóż — do około 20 min ton.

W obecnej sytuacji płatniczej wy­
soki priorytet musi naturalnie być 
przyznany rozwojowi eksportu 
i zmniejszeniu importochłonności 
produkcji. Specjalnym zadaniem bę­
dzie nadal popieranie regionów sła­
bo rozwiniętych. Regiony te obej­
mują terytorium trzech republik 
(Macedonia, Bośnia i Hercegowina, 
Czarnogórze) i jednego regionu auto­
nomicznego (Kosowo), czyli mniej 
więcej 1/3 całego kraju. Dla popiera­
nia rozwoju tych regionów tworzy 
się federalny i republikańskie fun­
dusze rozwoju, z których udziela 
się ulgowych kredytów inwestycyj­
nych. Inwestorzy ponadto korzysta­
ją z ulg, kredytowych; W związku 
z projektowanym ' przyspieszeniem 
rozwoju krajowej, bazy surowcowej 
można przewidywać poprawę sytua­
cji mniej rozwiniętych południowych 
republik, tam bowiem znajdują się 
główne zasoby bogactw naturalnych 
Jugosławii. Na przykład złoża węg­
la w autonomicznym regionie Ko­
sowa stanowią połowę krajowych 
zasobów tego paliwa.

Ważnym elementem wysiłków 
stabilizacyjnych są porozumienia 
kredytowe z zagranicą, które poz­
wolą złagodzić wstrząs spowodo­
wany polityką zaciskania pasa, po­
móc przezwyciężyć obecne trudności 
płatnicze i realizować przekształce­
nia strukturalne w sferze produkcji. 
Niedawno Jugosławia wynegocjo­
wała z władzami MFW kredyt sta­
bilizacyjny w wysokości 440 min doi. 
Stworzyło to możliwości uzyskania 
dalszych pożyczek. Długofalowe po­
rozumienie zawarto z bankami ku- 
wejckimi, które zapewnią w ciągu 
trzech lat po 250 min doi. nowych 
kredytów. Prowadzone są rokowa­
nia w tej samej sprawie z Libią 
i Zjednoczonymi Emiratami Arab­
skimi. Ponadto Jugosławia ma uzy­
skać 100 min doi. z banków austria­
ckich. Prowadzone są rokowania z 
bankami szwajcarskimi w sprawie 
kredytu w sumie 100 min franków. 
Prawdopodobnie pomocy udzielą 
Jugosławii także RFN, Francja 
i Włochy. Jak informował dziennik 
„Financial Times”, ma się ona ubie­
gać również o pożyczki eurowalu- 
towe.

Potrzeby kredytowe Jugosławi w 
tym roku ocenia się ha 4 mld doi. 
Dzięki zawartym i przygotowanym 
porozumieniom kredytowym nie po­
winno być trudności z ich zaspoko­
jeniem. Zdołano już wstępnie za­
pewnić dopływ zagranicznych środ­
ków płatniczych na najbliższe trzy 
lata. Zadłużenie zagraniczne Jugo­
sławii eksperci OECD oceniają na 
12,5 mld doi. Jego obsługa pochła­
nia 19 proc, wpływów eksportowych, 
co jest całkiem bezpieczną granicą, 
chociaż wzrost obciążenia z tego ty­
tułu w ostatnich latach skłania do 
podjęcia starań o poprawę sytuacji 
płatniczej.

Jako kraj rozwijający się, Jugo­
sławia ma ponadto możliwości ko­
rzystania z pomocy kredytowej mię­
dzynarodowych instytucji finanso­
wych, takich jak Bank Światowy 
i jego agendy. W latach 1970—1979 
Bank Światowy przyznał temu kra­
jowi około 40 pożyczek na ogólną 
sumę prawie 2 mld doi. Służyły one 
głównie finansowaniu projektów w 
regionach słabo rozwiniętych.

z krajów 
socjali­
stycznych

„INTERINVEST"
Nowym instrumentem stymulu­

jącym rozwój'węgierskiego eksportu 
jest powołanie do' życia inwesty­
cyjnego zjednoczenia depozytowego 
„Interinvest”, w skład którego wcho­
dzi 38 przedsiębiorstw handlp za­
granicznego. Członkowie spółki asy- 
gnują środki z własnych funduszy 
rozwojowych na cele realizacji in­
westycji zmierzających do zwiększe­
nia eksportu. Połączenie środków 
materialnych przedsiębiorstw sprzy­
ja możliwości realizacji takich in­
westycji, które mogą w znacznym 
stopniu zwiększyć zdolności kon­
kurencyjne poszczególnych grup to­
warów i wyrobów, a także podnieść 
rentowność eksportu. Konieczność 
powołania zjednoczenia „Interinvest” 
była podyktowana przede wszystkim 
tym, że możliwości zwiększenia ek­
sportu w przypadku wielu przed­
siębiorstw były ograniczone ze 
względu na posiadane środki wła­
sne. Wraz z utworzeniem „Interin- 
vestu” połączone środki firm han­
dlu zagranicznego mogą zostać skie­
rowane na poważne przedsięwzięcia.

WARNENSKI 
KOMBINAT DOMÓW

Rozpoczął pracę gigant bułgar­
skiego przemysłu budowlanego — 
warneński kombinat budowy domów. 
W ciągu roku dostarczy on 4 tys. 
mieszkań. Przedsiębiorstwo wyróżnia 
się nie tylko wielką koncentracją 
zdolności produkcyjnych, ale rów­
nież nowoczesnością i zmechanizo­
waniem pracy. Produkcja elemen­
tów budowlanych odbywa się au­
tomatycznie i jest kierowana z cen­
tralnej dyspozytorni. Pierwsze wy­
roby warneńskiego kombinatu tra­
fiły już na plac budowy, do końca 
roku powstanie z nich 500 mieszkań. 
Nowy bułgarski kombinat budowy 
domów został zaprojektowany przy 
udziale specjalistów radzieckich, 
którzy pomogli także w jego mon­
tażu, dostarczając przy tym , waż­
niejsze urządzenia.' W obecnej pię­
ciolatce we współpracy ze specja­
listami radzieckimi zostanie uru­
chomionych 28 fabryk domów na 
terenie całej Bułgarii. Oddanych zo­
stanie do użytku 400 tys. mieszkań.

TKANINY Z NRD
Tysięczna maszyna włókiennicza 

do produkcji dywanów opuściła za­
kłady maszyn tekstylnych’w Karl- 
-Marx-Stadt. Maszyna dostarczona 
została dó Związku Radzieckiego, 
gdzie już rpracuje ponad 400 takich 
urządzeń; Maszyny- tkackie i przę­
dzalnicze stanowią'jedną z ważniej­
szych pozycji NRD-owskiego ek­
sportu maszynowego. W maszyny 
z NRD wyposażonych jest dotąd po­
nad 200 krajowych i zagranicznych 
przedsiębiorstw. Dużą popularnością 
cieszą się maszyny do produkcji 
włókien sztucznych, a międzynaro­
dową markę zyskała sobie tkanina 
„malimo” mająca uniwersalne za­
stosowanie do produkcji odzieży, dy­
wanów, materiałów dekoracyjnych. 
Zakłady w Karl-Marx-Stadt wy­
produkowały 2 tysiące maszyn do 
produkcji „malimo”, w NRD korzy­
sta z nich ponad 100 zakładów włó­
kienniczych.

NOWE CUKROWNIE 
NA KUBIE

Na Kubie w latach 1981—85 głów­
ny nacisk położony zostanie na roz­
wój energetyki i przemysłu cukrow- 
niczego. Zakłada się, że w roku 1985 
na Kubie produkować się będzie 
10,5 min ton cukru, o 30 proc, wię­
cej w porównaniu ze średnią rocz­
ną z obecnej pięciolatki. Aby osią­
gnąć taki poziom produkcji koniecz­
na jest budowa 15 nowych cukrow­
ni, rozbudowa 9 i modernizacja 14 
dalszych obiektów tej branży. Dzien­
nie będzie można przerabiać prawie 
700 tys. ton trzciny cukrowej. W roz­
budowie kubańskiego przemysłu cu­
krowniczego mają swój udział tak­
że specjaliści z Polski.

„MERCEDES" W MOSKWIE
Jak poinformowała agencja AP, 

w Moskwie otwarte zostało pierw­
sze w Związku Radzieckim biuro 
sprzedaży . samochodów osobowych 
i ciężarowych zachodnioniemieckiej 
firmy Mercedes-Benz. Przedstawiciel 
firmy Heinz C. Hoppe oświadczył, 
że przedsięwzięcie to mieści się w 
ramach strategii zmierzającej do roz­
szerzenia sprzedaży samochodów na 
rynku radzieckim. Ocenił on, iż oko­
ło 2 tysiące samochodów osobowych 
„Mercedes-Benz” porusza się po uli­
cach Moskwy, z czego połowa sta­
nowi własność zachodnich dyploma­
tów i biznesmenów, zaś pozostałe to 
samochody służbowe radzieckich in­
stytucji rządowych oraz nieliczne 
stanowiące własność prywatną. Jed­
nakże przewiduje się, że główne 
transakcje dotyczyć będą importu 
samochodów ciężarowych dla ra­
dzieckich przedsiębiorstw transpor­
towych. Dotychczas ^„Sovtransavto” 
sprowadziło 625 samochodów cięża­
rowych „Mercedes-Benz”, a dalszych 
500 jest w drodze do ZSRR. Można 
się spodziewać również, że wkrótce 
na ulicach Moskwy pojawią się ka­
retki pogotowia, pługi śnieżne i in­
ne samochody tej marki. Firma 
Mercedes-Benz nawiązała kontak­
ty handlowe ze Związkiem Radziec­
kim jeszcze w końcu ląt sześćdzie­
siątych.
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koniunktura na świeci®

na rynkach 
pień innych.

CENA ZŁOTA
(w dolarach za troy uncję)*)

Tabela 1
10.X. 13.X. 15.X. 17.X.

Londyn 685,3 679,8 678,0 670,5
Zurych 685,3 674,8 677,5 668,5
Paryż 687,5 685,5 679,1 676,9

•) 1 troy uncja ■= 31,1 grama

W drugim tygodniu października 
cena złota na giełdzie londyń- 

. skiej obniżyła się'z 685,3 dola­
ra za troy uncję w dniu 10.X. do 
670,5 dolara w dniu 16.X. a więc o 
14,8 dolara na troy uncji (por. tabe­
la 1 i wykres). Zniżce ceny złota w 
omawianym okresie towarzyszyło 
wzmocnienie kursu dolara.

W drugim tygodniu października 
kurs waluty amerykańskiej wzmo­
cnił się w stosunku do większości 
walut innych głównych krajów kapi­
talistycznych, choć stopa tej zwyżki 
była dość zróżnicowana (por. tabela 
2). Za głóiwny czynnik działający 
wzmacniająco na kurs dolara uważa 
się w dalszym ciągu kształtowanie 
się stopy procentowej w USA. Prze­
widywania, że prime rate wielkich 
amerykańskich banków handlowych 
zostanie obniżona (por. poprzedni 
przegląd) nie sprawdziły się. Prze­
ciwnie, banki które utrzymywały ją 
na poziomie 13,5 proc, podwyższyły 
swą prime rate do 14 proc. Również 
stopa oprocentowania depozytów do­
larowych na Eurorynku (tzw. Li­
bor) wzrosła. W końcu drugiego ty­
godnia . października wynosiła ona 
13 3/16 — 13 5/16, podczas gdy 8.X. 
odpowiednio 12 3/8—12 3/4.

Na wzmocnienie kursu dolara w 
drugim tygodniu października wpły­
nęły również informacje ' potwier-' 
dzające pewną poprawę koniunktu­
ry gospodarczej w USA. Świadczy 
o tym przede wszystkim to, że w 
trzecim kwartale br. produkt naro­

KURSY WALUT Tabela Z

10.X. 13.X. 15.X. 17.X.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,404 2,404 2,408 2,415
Gulden holenderski 
(w. guld. za doi.) 1,964 1,975 1,989 1,994
Frapk belgijski 
(we frank, za doi.) 29,97 28,99 29,24 29,44
Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,804 1,806 1,827 1,841
Lir włoski 
(w lirach za doi.) 858,7 858,8 860,1 871,8
Frank francuski 
(we frank za doi.) 4,183 4,186 4,209 4,250
Frank szwajcarski 
(we fr. za doi.) 1,635 1,629 1,648 1,656
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 208,7 i. 207,2 208,3
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 73,95 73,47 74,48 74,71
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 12,93 • 13,35
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,156 4,150 4,179 4,189
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 4,857 4,868 4,879 4,891
Ecu 
(w doi. za ecu) 1,407 1,405 1,390 1,388

dowy brutto USA wzrósł o 1 proc, 
w skali rocznej, podczas gdy w dru­
gim kwartale br. stopa ta wynosiła 
9,6 proc. Główną przyczyną wspom­
nianej wyżej poprawy był wzrost 
wydatków konsumpcyjnych lud­
ności. a przede wszystkim wzrost 
zakupu samochodów i innych dóbr 
trwałego użytku. O sygnałach pew­
nej poprawy koniunktury gospodar­
czej w USA wspominaliśmy już w 
poprzednich przeglądach, w. tym tak­
że o obawach, że utrzymująca się 
wysoka stopa oprocentowania w 
USA zahamować może ten proces. 
Jak dotąd rozwój koniunktury go­
spodarczej w USA odbiega jednak 
in plus od jej rozwoju w krajach 
Europy Zachodniej, w tym także od 
jej prognoz na rok przj’szły (por. 
niżej „Oceny i wskaźniki”).

Wśród walut, których kursy w sto­
sunku do dolara nie uległy osłabie­
niu — na odnotowanie zasługuje 
przede wszystkim funt szterling oraz 
jen japoński. W drugim tygodniu 
października kurs waluty brytyjskiej 
w stosunku do dolara wzrósł, mimo 
wspomnianego wyżej wzmocnienia 
tego ostatniego (por. tabela 2). W 
stosunku do walut innych głównych 
krajów kapitalistycznych zwyżka 
kursu funta szterlinga była znacznie 
silniejsza. (Wskaźnik wzrostu kursu 
waluty brytyjskiej obliczany przez 
Bank Anglii w stosunku do koszyka 
walut innych głównych krajów ka­
pitalistycznych. osiągnął w końcu 
drugiego tygodnia października po­
ziom najwyższy od 5,5 lat). Główną 
przyczyną zwyżki kursu funta 
szterlinga w tym okresie była wy­
soka stopa oprocentowania w Wiel­
kiej Brytanii oraz informacje, że sto­
pa pożyczkowa Banku Anglii, która 
od 3 lipca br. wynosi 16 proc., nie z 
zostanie w najbliższej przyszłości' 
obniżona.

Kurs jena japońskiego w stosun­
ku do dolara utrzymał się na pozio­
mie z końca poprzedniego tygodnia, 
mimo wspomnianej wyżej zwyżki te­
go ostatniego w stosunku do walut 
większości innych głównych krajów 
kapitalistycznych. Wśród czynników 
działających wzmacniająco pa kurs 
jena wymienia się przede wszyst­
kim dalszy wzrost lokat krajów 
eksportujących ropę naftową w ban­
kach japońskich. Podobnie jak W 
przypadku USA istotną rolę odegra­
ły tu jednak również informacje o 
korzystniejszym rozwoju koniunktu­
ry gospodarczej Japonii niż krajów 
Europy Zachodniej, a szczególnie in­
formacje o poprawie bilansu obro­
tów bieżących tego kraju.

We wrześniu bilans obrotów bie­
żących Japonii zamknął się po raz 
pierwszy od piętnastu miesięcy nad­
wyżką w wysokości 950 min doi. (w 
sierpniu saldo tego bilansu wynosi­
ło jeszcze — 864 min doi., a we wrze­
śniu 1979 odpowiednio — 792 min 
doi). Główną przyczyną poprawy 
bilansu obrotów bieżących Japonii 
był wzrost eksportu. W ciągu ubie­
głych sześciu miesięcy wzrósł on w 
stosunku do odpowiedniego okresu 
ub. roku o 26 proc.

na rynkach 
lowaroiwch

Wskaźnik

9.X. 277,7
13.X. 278,8

•16.X. 276,3
Przed miesiącem 278,7
Przed rokiem 295,7

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
(„Financial Times”) 

(1.VI.1952 = 100)
Tabela 3

W drugim tygodniu października 
ogólny wskaźnik cen surow­
ców „Financial Times” wyka­

zał dość znaczne wahania. W prze­
kroju całego omawianego okresu ob­
niżył się on jednak z 277,7 w dniu 
9.X. do 276,3 w dniu 16.X. W końcu 
drugiego tygodnia października 
wskaźnik ten kształtował się na 
poziomie niższym o 1,4 punkta niż 
przed tygodniem, o 2,4 punkta niż 
przed miesiącem i o 21.4 punkta niż 
przed rokiem (por. tabela 1 i wy­
kres). Dla ,wyjaśnienia zmian ogól­
nego wskaźnika cen surowców w o- 
mawianym okresie sięgn’imy — jak 
zwykle — do danych tabeli 4. Z ta­
beli tej wynika, że:

® Ceny zbóż i pasz wzrosły w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia. Do­
tyczy to również pszenicy. Jej ceny 
w transakcjach natychmiastowych 
nie są wprawdzie ogłaszane już dru­
gi tydzień, w transakcjach termino­
wych wzrosły one jednak z 504 cen­
tów za buszel w- dniu 9.X. do 522 
centów w dniu 15.X. Wzrost cen zbóż 
'i pasz był ściśle związany z ogło­
szonymi ostatnio szacunkami ich 
światowych zbiorów, w których 
przewiduje się, że będą one niższe 
niż pierwotnie przewidywano.

W nowej ocenie ogłoszonej przez 
Ministerstwo Rolnictwa USA" szacu­
je się, że światowe zbiory pszenicy w 
roku gospodarczym 1980/81 wynieść 
mają 440,1 min ton. Jest to wpraw­
dzie ilość o blisko 5 proc, większa niż 
w ub. r. (419,7 min ton), niższa jed­
nak od tej, jakiej spodziewano się 
przed miesiącem (448 min ton). Na' 
obniżenie szacunku światowych zbio­
rów pszenicy wpłynęła głównie niż­
sza ocena ich zbiorów w ZSRR, Ar­
gentynie, Australii oraz w Chinach. 
Ocena zbiorów pszenicy w Kanadzie 
została natomiast podwyższona do 
18,6 min ton (z 17,4 min przed mie­
siącem i 17,2 min w ub. r.).

Według oceny Ministerstwa Rol­
nictwa. USA światowe zbiory zbóż 
pastewnych wynieść mają w br. 715,2 
min ton. Jest to wielkość niższa niż 
przewidywana przed miesiącem 
(721,4 min ton) i — w odróżnieniu 
od pszenicy — niższa również niż w 
ub. r. (727,2 min ton). Na obniżenie 
światowych zbiorów zbóż pastew­
nych wpłynęła głównie niższa oce­
na ich zbiorów w ZSRR, Australii, a 
także w USA.

Równocześnie z obniżeniem świa­
towych zbiorów zbóż Ministerstwo 
Rolnictwa USA przewiduje, że za­
potrzebowanie na ich import wzro­
śnie z 198 min ton w u.b. r. do 204 
min ton w roku gospodarczym 
1980/81. Najsilniejszego wzrostu po­
pytu na import oczekuje się ze stro­
ny ChRL, europejskich krajów so­

cjalistycznych oraz niektórych kra­
jów rozwijających się. Wielkim 
importerem zbóż pozostanie w br. 
Związek Radziecki.

W związku z obniżeniem świato­
wych zbiorów zbóż oraz oceną, że 
zapotrzebowanie na ich import wzro­
śnie, Ministerstwo Rolnictwa USA 
przewiduje, że łączne światowe zapa­
sy zbóż obniżą się w br. o 38 min 
ton (do 155 min ton). Światowe za­
pasy pszenicy obniżyć się mają o 6 
min tori’ (do 72 min). Znacznie sil­
niejszy ma być spadek zapasów zbóż 
pastewnych, bo o przeszło 30 min 
ton (do 58,8 min ton). Ministerslwo 
Rolnictwa USA obniżyło również 
szacunek światowych zbiorów nasion 
oleistych, które odgrywają bardzo 
ważną rolę w bilansie paszowym (ja­
ko komponenty pasz treściwych). W 
ogłoszonej ostatnio ocenie prze­
widuje się, że światowe zbiory na­
sion oleistych wyniosą w br. 162 min 
ton (wobec 176 w ub. r.), w tym zbio­
ry soi wynieść mają 81,2 min ton 
(wobec 94 min w ub. r.), zbiory sło­
necznika około 14 miń ton (wobec 
15,3 min w ub. r.), a zbiory rzepaku 
10,7 min ton (wobec 10,4 min). Na 
silne obniżenie światowych zbiorów 
soi wpłynęła, przede wszystkim oce­
na, że jej zbiory w USA będą niższe 
niż przewidywano przed miesiącem 
o 4 proc, i aż o 23 proc, niższe niż 
wynosiły w ub. r. Ogłoszenie tej pro­
gnozy wraz z oceną tygodnika „Oil 
World”, w której przewiduje się, że 
w br. popyt importowy na nasiona 
oleiste i mączki proteinowe silnie 
wzrośnie (szczególnie ze strony 
ZSRR i europejskich krajów socja­
listycznych) wpłynęły na zwyżkę cen 
soi, która ma największe znaczenie 
jako komponent pasz treściwych.

© Zmiany cen innych artykułów 
żywnościowych były — jak zazwy­
czaj — zróżnicowane.

Ceny kawy na giełdzie londyń­
skiej wzrosły w stosunku do po­
przedniego tygodnia. Za przyczynę 
zwyżki cen kawy uważa się wprowa­
dzenie kwot eksportowych w ramach 
zawartej niedawno Międzynarodo­
wej Umowy Kawowej. Wiele krajów 
importujących uważa bowiem, że do­
prowadzić to może do zwyżki cen. 
Zwiększyły więc one zakupy kawy 
korzystając z niskich jej cen, co po­
budziło popyt i działało na ich zwyż­
kę.

W odróżnieniu od cen kawy ceny 
ziarna kakao obniżyły się w stosun­
ku do poprzedniego tygodnia. Głów­
ną tego przyczyną byłoŁ ogłoszenie 
przez Ministerstwo Rolnictwa USA 
nowej oceny światowych zbiorów 
ziarna kakao. W ocenie tej przewi­
duje się, że br. wyniosą one 1,63 min 
ton, a więc będą wyższe od rekordo­
wo wysokich (1,61 min ton) osiągnię­
tych w ub. r. Przewidywany pe­
wien spadek zbiorów ziarna kakao w 
krajach, afrykańskich ma być bo­
wiem z nadwyżką skompensowany 
głównie przez rekordowo wysokie 
zbiory w Brazylii.

Ceny' cukru wzrosły w stosunku 
do poprzedniego tygodnia, dochodząc 
do nowego najwyższego poziomu od 
stycznia 1975 roku. Na dalszą zwyż­
kę cen cukru wpłynęło ogłoszenie 
nowej prognozy produkcji cukru w 
Europie przez znaną firmę O. Licht. 
W prognozie tej przewiduje się, że 
w br. wyniesie ona 28,36 min ton wo­
bec 28,96 min ton w roku gospodar­
czym 1979/80. Produkcja cukru w 
krajach Europy Zachodniej wynieść 
ma w br. 16,25 min ton (wobec 16,69 
w ub. r.), a w ZSRR i europejskich 
krajach socjalistycznych 11,67 min 
ton (wobec 12,19 min ton w ub. r.). 
Za główną przyczynę dalszej zwyżki 
cen cukru uważa się opóźnione zbio­
ry buraków cukrowych w ZSRR, a 
także w europejskich krajach socja­
listycznych oraz ocenę, że zarówno 
ilość zebranych buraków, jak rów­
nież ich cukrowość będą w br. niższe 
niż w ub. r.
• Zróżnicowane były także zmia­

ny cen metali nieżelaznych.' Ceny 
miedza i cyny wzrosły w stosunku do 
poprzedniego tygodnia, podczas gdy 
ceny cynku i ołowiu odpowiednio ob­
niżyły się. Do bliższego omówienia 
zmian cen tej grupy towarowej w 
związku z sygnałami pogarszającej 
się koniunktury gospodarczej wy- 
padnie już jednak powrócić w na­
stępnym przeglądzie.
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ZRO2A I PASZE 
pszenica centy/busz.
kukurydza „
jęczmień dol./tona

337,3
136,8

332'5
134,8

424,3 
322,0 
136,8

418,0
267,0 126,3
116,5 117,4

INNA ZYWNOSC 
kawa f. szt./tona
kakao „
cukier centy/lb

1115,5 
1049,0

42,4

1107,0 
1059,0

41,7

1079,0 
1100,0

37,4

1736,5 
1523,0 

12,3

64,2
68,9

344,7
WŁÓKNA I SKÓRY 
bawełna centy/lb
wełna pensy/kg
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb

90,5 
281,0 

50,0

91,8 
289,0 
46,0

93,3 
287,0 
46,0

68,3 
293,0

67,0

132,5
95,9 

' 74,6

METALE 
złom stali 
miedź elektr. 
(wire bars) 
cyna 
cynk 
ołów 
srebro

dol./tona

f.szt./tona

w
»» 

pensy/troy 
uncja

95,5

854,0 
6990,0

328,0 
। 361,5

869,0

95,5

851,5 
6940,0

342,5
371,5

902,0

94,2

850,0
7220,0
346,0
378,5

878,0

72,2

947,0
7740,0

316,0
. 624,0

820,0

132,3

90,2
90,3

103,8
57,9

105,9
INNE 
kauczuk pensy/kg 62,5 64,5 62,3 62,0 100,8

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Wlnnipeg — Jęcz­
mień. Nowy Jork — cukier, złom stali; Bradford - wełna; Llverpooi — bawełna; 
Londyn — kawa kakao, miedź elektrolityczna (wlre bars). cyna. cynk, ołów kauczuk, 
srebro.

Jednostki przeliczeniowe: i buszel pszenicy 1 27.2 kg; 1 buszel kukurydzy «• 25.4 kg- 
1 Ib (funt) 0.454 kg.

W raporcie ogłoszonym ostatnio 
przez komisję EWG przewidu­
je się, że stopa wzrostu pro­

duktu narodowego brutto w dzie­
więciu krajach zrzeszonych w tej or­
ganizacji wyniesie w br. tylko 1,3 
proc., a w roku 1981 obniży się do 
0,6 proc. Za średnią tą kryje się dość 
znaczna rozpiętość stóp wzrostu w 
poszczególnych krajach. W roku 1981 
najwyższą stopę wzrostu produktu 
narodowego brutto wśród krajów 
EWG osiągnąć ma Irlandia (2,5 proc.) 
najniższą zaś Wielka Brytania, dla 
której przewiduje się spadek pro­
duktu narodowego brutto o 0,6 proc.

W ślad za osłabieniem stopy wzro­
stu gospodarczego Komisja EWG 
przewiduje, że stopa bezrobocia w 
dziewięciu krajach zrzeszonych, w tej 
organizacji Wzrośnie z 6 proc, w br. 
do 6,8 proc, w roku 1981 (obecnie wy­
nosi ona 6,5 proc.), ilość bezrobot­
nych w krajach EWG po raz pierw­
szy przekroczyła 7 min osób. We 
wrześniu br. wynosiła już ona 7,1 
min, przy czym w ciągu ubiegłych 
czterech miesięcy wzrosła o przeszło 
1 min osób. W samej tylko Wielkiej 
Brytanii bezrobocie od sierpnia 
kształtuje się na poziomie przekra­
czającym 2 min osób. Najsilniejszy 
wzrost bezrobocia notuje się ostat­

CENY DETALICZNE 
(w proc.; 1975 “ 100) Tabel* •
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Włochy 215,2 213,3 209,7 177,0 21,6
W. Brytania 199,2 198,7 197,1 171,3 16,3
Francja 167,5 165,8 163,4 147,4 13,6
USA 154,7 153,5 153,6 137,1 12,8
Japonia 137,9 138,1 137,8 126,9 8,6
Holandia 135,8 135,3 134,5 126,6 7,3
Belgia 136,6 136,3 134,7 128,5 6,3
RFN 122,7 122,6 122,4 116,4 5,4

nio we Francji, Luksemburgu i Da­
nii. Najwyższą stopę bezrobocia ma 
Belgia, gdzie bez pracy jest tuż bli­
sko 10,5 proc, ludności zawodowo 
czynnej (bliższe dane na ten temat.— 
por. poprzedni przegląd).

Obniżeniu stopy wzrostu gospo­
darczego i pogorszeniu sytuacji na 
rynku pracy w krajach EWG towa­
rzyszy wysoka stopa inflacji Według 
oceny Komisji EWG. w roku 1980 
średnia stopa inflacji krajów zrze­
szonych w tej organizacji wyniesie 
w br. 12 proc., a w roku 1981 obniży 
się, ale tylko do 9,7 proc.

Jak wynika z tabeli 5, za średnią 
tą kryje się bardzo zróżnicowana 
stopa inflacji w poszczególnych kra­
jach zrzeszonych w tej organizacji. 
Najwyższa jest ona obecnie we Wło­
szech, Wielkiej Brytanii i we Fran­
cji, najniższa w RFN.

Wśród rozwiniętych krajów kapi­
talistycznych zrzeszonych w OECD 
niższą stopę inflacji niż RFN ma 
tylko Szwajcaria (4,2 proc.). Do 
krajów, w których kształtuje się ona 
poniżej 10 proc, należą ponadto: Bel­
gia, Holandia i Japonia, a z krajów 
nie wymienionych w tabeli Luksem­
burg (6,4 proc.) oraz Austria (7,3 
proc.).

ze świata nauki i techniki
W SZCZECINIE

Awariom ulegaj* przede wszystkim 
tramwaje tzw. nowoczesnej konstrukcji, 
(Tramwaje stare, w tym nawet egzempla- 
rze sprzed 30 lat, zachowują wciął swą 
sprawność... Na szczęście stanowią one 
aż jedną trzecią taboru.) Szczecińskie 
MPK przedstawiło konstruktorom z 
„Konstalu” listę ich podstawowych wad: 
urywanie się silników na skutek słabego 
zamocowania, urywanie się skrzyń prze­
kładniowych z tego samego powodu, fa­
talne rozmieszczenie urządzeń elektrycz­
nych i kilkadziesiąt innych elementar­
nych wad. Konstruktorzy nowoczesnych 
tramwajów zanotowali to w notesach. 
(„Przegląd Techniczny”)

NOWE ZĘBY?
Nawet najprecyzyjniejsza proteza lubi 

nam sprawiać przykre niespodzianki, i to 
w momentach najmniej oczekiwanych. 
Więc właśnie, czy mołna wyhodować so­
bie nowe, całkiem prawdziwe uzębienie? 
Mołna! Interesujące osiągnięcia w tym 
zakresie mają' na swym koncie uczeni 
radzieccy z Dagestanu, którzy opraco­
wali metodę przeszczepiania tzw. zalął- 
ków zęba, czyli tkanki kostnej o kształ­
cie małego pęcherzyka, wypełnionej ga­
laretowatą masą, z której rozwija się 
normalny ząb. (PAP)

JEST EFEKT
Dokonana w ostatnich latach moder­

nizacja znanych w kraju Swarzędzkich 
Fabryk Mebli była przedsięwzięciem ta­
nim I niebywale efektywnym. Oto np. 
zakład tego kombinatu znajdujący się w

Poznaniu, który produkował dawniej 
mebli za 100 min zł rocznie, został zmo­
dernizowany kosztem 0 min złotych 
i dzięki temu wytwarza obecnie meble 
wartości 400 min zł. W Kościanie, dzięki 
modernizacji kosztującej 40 min zl uzy­
skano przyrost produkcji z poziomu 20 
min zl do 130 min zl rocznie. Podobne 
zabiegi modernizacyjne pozwolą znacz­
nie powiększyć produkcję i w innych za­
kładach SFM, m. in. w Gostyniu, Mosi­
nie, Kostrzyniu i samym Swarzędzu.

(PT-J)

POŻAR W SAMOCHODZIE
Wyposażenie samochodu w system ra­

darowy, który ostrzegałby o przeszko­
dach, a w sytuacjach dramatycznych na­
wet włączał samoczynnie hamulce, jest 
coraz bliłsze urzeczywistnienia. Najbar­
dziej zaawansowany wydaje się obecnie 
system opracowany przez firmy Bosch 
i Telefunken. Sluły on do ostrzegania 
kierowcy o przeszkodach, Jednak bez au­
tomatycznego włączania hamulców. Do 
szerszego stosowania systemów radaro­
wych w samochodach niezbędne będzie 
rozwiązanie szeregu problemów techni­
cznych, ekonomicznych i prawnych. (In­
terpress)

PRACE METROLOGICZNE
Nowym zadaniem metrologii wynika­

jącym z postanowień sejmowej ustawy 
o jakości wyrobów, usług, robót 1 obiek­
tów budowlanych Jest podjęcie kwalifi­
kacji jakościowej narzędzi pomiarowych 

¢) oraz opracowanie związanych z tym kry­
teriów kwalifikacyjnych. Do tych badań 
zostały upowałnione cztery zakłady me­
trologiczne Polskiego Komitetu Norma­

lizacji, Miar i Jakości, Są to zakłady: 
długości i kąta, termodynamiki, masy 
i siły oraz metrologii elektrycznej. (PAP)

KOMPLEKSOWY SYSTEM
Skuteczne sterowanie przedsiębior­

stwem przemysłowym mołna zwiększyć 
poprzez stworzenie kompleksowego syste­
mu zbierania i przetwarzania' danych, 
obejmującego wszystkie najważniejsze 
funkcje kierownicze i decydujące. Pierw­
szy taki system powstał w Zakładach 
Urządzeń Komputerowych „Mera-Elzab” 
w Zabrzu. W marcu br. został on uho­
norowany nagrodą 1 stopnia ministra 
przemysłu maszynowego. Jest to nagroda 
zespołowa za „opracowanie i wdrożenie 
konwersacyjnego systemu „Vldeo-Elzab” 
dla zarządzania 1 sterowania produkcją 
w przedsiębiorstwie przemysłowym.”

(WIT)

SUROWCE WTÓRNE
ilość odpadów komunalnych i produk­

cyjnych w naszym kraju w 1900 r. prze­
kroczy 600 min ton. I dlatego konieczne 
jest już obecnie zwiększenie wysiłków 
nad opracowaniem nowoczesnych metod 
i technologii przeróbki odpadów. Wyko­
rzystanie surowców wtórnych to szansa 
dla gospodarki, możliwość poprawy Jej 
zaopatrzenia w poszukiwane materiały, 
a tym samym stworzenia lepszych wa­
runków wykonania planowanych zadań.

(NiT)

TŁUSZCZ W ŻYWIENIU LOCHY
Badania przeprowadzono ’ w USA, w 

stanie Nebraska, wykazały, te 3-procen- 

towy dodatek tłuszczu do paszy lochy 
podany na tydzień przed Jej oprosze­
niem i przez 2 tygodnie po urodzeniu 
prosiąt, stwarza młodym zwierzętom zna­
cznie lepsze szanse przeżycia. Ponadto, 
lochy otrzymujące pasze wzbogacone 
tłuszczem pobierały mniejsze dawki tej 
paszy. Efektem zastosowania dodatko­
wych dawek tłuszczu przez ok. 2—3 ty­
godnie po porodzie było znaczne zwięk­
szenie się wagi prosiąt. (NiT)

CHRONIĆ LASY
O zniszczeniach powodowanych w drze­

wostanie wskutek emisji przemysłowych 
świadczą dane liczbowe. W 1977 roku 
powierzchnia lasów państwowych silnie 
zagrożonych wynosiła 176 tys. ha, wi 
1973 r. Już 269 tys. a w .1977 r. — ok, 
300 tysi ha. Niekorzystne zmiany wy­
stąpiły również na obszarze ok. 100 tys. 
ha lasów niepaństwowych. Zgodnie z 
prognozą specjalistów, powierzchnie leś­
ne znajdujące się w strefie szkodliwego 
oddziaływania przemysłu wzrosną w 1990 
r. do 1870 tys. ha, co stanowić będzie 
ponad 20 proc, obecnego areału gruntów 
leśnych. (PAP)

BEZ SMAROWANIA
Pracownik Centralnego Ośrodka Ba­

dawczo-Rozwojowego przemysłu Baweł­
nianego w Łodzi — Andrzej Szakowski 
opracował i opatentował sposób wytwa­
rzania na powierzchni metalu powłoki 
trwale tarcie — bez po­
trzeby doprowadzania smaru. Wynalezio­
na przez niego metoda pokrywania po­
wierzchni części maszyn Warstwą nisko- 
tarciową łączy wysoką odporność na zu­
życie 1 korozję * dużą chłonnością ław. 

18724493

smaru, stałego, Jakim może być np. grafit. 
Na szczególną uwagę zasługują właści­
wości antykorozyjne uszlachetnionych w 
ten sposób części maszyn. Stal z powło­
ką nałożoną według tego wynalazku nie 
wykazuje zupełnie żadnych śladów ko­
rozji nawet po 209 godz. zanurzenia w 
wodzie. (PAP)

OCHRONA BYDŁA
Amerykańscy naukowcy opracowali no­

wy sposób ochrony skóry bydła przed 
owadami. Dla ochrony zwierząt przed 
larwami zastosowano plastykowe opaski 
nasycone związkiem chloru w ilości 
S gramów każda, które przymocowuje się 
nad kopytami zwierząt, w USA wyko­
rzystuje się również środki służące do 
opryskiwania skóry zwierząt. Preparty 
te zabijają larwy nie można ich jednak 
stosować do ochrony krów dojnych i cie­
ląt do trzech miesięcy życia. (NiT)

NOWA METODA OBRÓBKI 
CIEPLNEJ

Za opracowanie technologii obróbki 
cieplnej l cieplnochemlcznej .w złożach 
fluidalnych zespół w składzie: doc. dr 
hab. Zbigniew Rogalski, mgr inż. Hen­
ryk Zowczak, technik Zdzisław Obuch 
i technik Henryk Malinowski, otrzyma) 
tytuł Mistrza Techniki za rok 1980. Głów­
ną korzyścią z wprowadzenia nowej tech­
nologii oprócz podniesionej Jakości wy­
robów, jest poprawa warunków pracy 
załogi, obniżenia stopnia zanieczyszcze­
nia środowiska naturalnego i uproszcze­
nie procesów produkcyjnych. Znaczne są 
takżo efekty ekonomiczne. Oblicza się, 
że wprowadzenie nowej technologii har­

towania da gospodarce narodowej kilka­
set milionów złotych oszczędności rocz- 

, nie. (PAI)

SERCE Z SILNIKIEM
Nad skonstruowaniem sztucznego serca 

pracuje od dawna 20 ośrodków medycz­
nych na całym śwlecie. Ostatnio w USA 
poinformowano o opracowaniu kolejne­
go urządzenia z tej serii. Pompa, a wła­
ściwie lewokomorowe urządzenie wspo­
magające o nazwie LVAD, stosowane jest 
w przypadkach, gdy istnieje nadzieja, że 
po jakimś czasie odciążane własne serce 
pacjenta znów zacznie pracować, rytmicz­
nie, Pierwsze operacje z zastosowaniem 
LVAD miały miejsce przed trzema laty. 
Do dziś żyje Jedynie 14 proc, pacjentów 
leczonych tą metodą, ale, jak twierdzą 
lekarze, jeszcze niedawno i to wydawało 
się nieosiągalne. (Ińterpress)

20-LECIE LASERA
Wynalazca I eksperymentator pierwsze­

go przyrządu generującego spójną wiąz­
kę promieniowania elektromagnetyczne­
go, amerykański uczony Theodore Mal- 
mann udzielił niedawno wywiadu dla 
agencji prasowych, w którym powie­
dział m. in.: Kiedy przed 20 laty doko­
nywałem pierwszych testów z wiązką la­
serową nie przypuszczałem, że wynala­
zek ten obejmie •- tak rozlegle dziedziny 
życia. Minione 20-lecle wykazało użytecz­
ność lasera w \ wielu dziedzinach — w 

■ produkcji przemysłowej, chemii, medy­
cynie — zwłaszcza chirurgii, elektronice, 
radiolokacji, telekomunikacji, obróbce 
metali oraz w eksperymentalnych bada­
niach naukowych. (MPM)
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PROWADZENIE wojny na polach 
naftowych jest przedsięwzięciem 
efektownym, ale niebezpiecz­

nym. Nawet użycie ograniczonych sił 
i środków powoduje nadzwyczaj wy­
buchowe efekty — w dosłownym 
1 przenośnym sensie. Świadczą o 
tym toczące się już od miesiąca wal­
ki w irańskim Chuzestanie. Oba wal­
czące kraje — Irak i Iran — po­
niosły już wielkie straty w ludziach, 
zniszczonych instalacjach przemysłu 
naftowego, dochodach z przerwane­
go eksportu nafty. W 1979 r. Irak 
wyeksportował 165 min ton ropy, 
uzyskując wpływy przekraczające 
23 mld doi. Wprawdzie rewolucja w 
Iranie spowodowała ograniczenie 
znaczenia tego kraju jako dostawcy 
ropy, niemniej jednak eksport irań­
ski wyniósł w tym samym czasie 
jeszcze około 120 min ton, a wpły­
wy - 16 mld doi. Daje to pojęcie 
n rozmiarach strat, jakie niesie każ­
dy dzień wojny. Nie powoduje ona, 
jak dofychczast większych zakłóceń 
na światowym rynku ropy, gdzie 
występowała w ostatnim okresie po­
ważna nadwyżka podaży nad popy­
tem. Główni importerzy ropy nagro­
madzili znaczne zapasy tego paliwa. 
W chwili wybuchu wojny iracko- 
-rańskiej kraje zachodnie oceniały 
swoje rezerwy na 100—120 dni. Wy­
starcza to na przeczekanie konflik­
tu. zwłaszcza że Arabia Saudyjska 
i inne kraje regionu zgodziły się 
zwiększyć swoje wydobycie.

Niemniej jednak przerwanie do­
staw z tych dwóch krajów powoduje 
określone kłoooty dla ich dotych­
czasowych odbiorców. Chodzi głów­
nie o rooę iracką (eksport Iranu 
zmniejszył się z 1,5 min baryłek 
dziennie na początku 1979 r. do nie­
znacznej ilości ok. 700 baryłek), któ­

ra pokrywała 1/4 zapotrzebowania 
importowego Francji, ponad 10 proc. 
Włoch i Hiszpanii. 8 proc. Japonii, 
blisko 6 oroc. RFN. Nie zapominaj­
my. że import z Iraku — chociaż 
w liczbach absolutnych stosunkowo 
niewielki — odgrywał poważną rolę 
także w zaopatrzeniu krajów socja­
listycznych, w tvm Polski. Kraj ten 
bvl iednvm z głównych dostawców 
Jugosławii.

Groźniejsze od bezpośrednich za­
kłóceń w zaopatrzeniu poszczegól­
nych odbiorców ropy irackiej i irań­
skiej są jednak potencjalne możli­
wości przerwania dostaw z całego 
rejonu Zatoki Perskiej. Przez cieśni­
nę Ormuz przepływa w normalnych 
warunkach ponad 16 min baryłek 
ropy dziennie. Jej zablokowanie po­
zbawiłoby kraje zachodnie i Japonię 
40 proc, importu. Zwiększyłoby to 
groźbę bardziej czy mniej bezpo­
średniej ingerencji z ich strony w 
konflikt zbrojny Iraku z Iranem 
i przeniesienia go na cały region 
bliskowschodni. Tu zaś leży większa 
część zbadanych światowych zaso­
bów ropy naftowej (ok. 60 proc.), 
krzyżują się skomplikowane intere­
sy producentów i importerów tego 
paliwa, nie wspominając o niesta­
bilnej sytuacji politycznej. Lokalny 
konflikt iracko-irański stanowi' więc 
niewątpliwe zagrożenie dla pokoju, 
nie tylko na Bliskim Wschodzie, lecz' 
także w świecie. Początkowo nie do­
ceniono rozmiarów tego zagrożenia. 
Sadzono, że jak większość wojen na 
Bliskim Wschodzie, będzie to star­
cie krótkie, które zapoczątkuje serię 
długich i burzliwych rokowań. Nie 
doceniono głębi antagonizmu dzie­
lącego zwaśnione stronv. Nie darmo 
Irak w propagandzie wojennej po-

BLISKOWSCHODNIA
BECZKA NAFTY EUGENIUSZ MOŻEJKO
wołuje się na zwycięstwo Arabów 
nad Persami w VII w.

Bardziej realne znaczenie ma spór 
o terytorium nad Szatt el-Arab, któ­
ry ciągnie się od 1913 roku. Wtedy 
to osmańska Turcja, panująca nad 
dzisiejszym Irakiem, zawarła poro­
zumienie z Persją, ustalając przebieg 
kwestionowanej dziś granicy środ­
kiem nurtu rzeki. Po upadku im­
perium ottomańskiego, znajdujący 
się pod protektoratem brytyjskim 
Irak zdołał zapewnić przesunięcie 
linii granicznej na wschodni brzeg, 
co potwierdził układ między Tehe­
ranem a Bagdadem z 1937 r. Do 
nowych sporów i demonstracji zbroj­
nych doszło na początku lat sześć­
dziesiątych,. wtedy jednak władca 
Iranu Reza Pahlavi nie zdołał prze­
forsować rewizji granicy. Dopiero po 
blisko dziesięciu latach wyrastający 
na lokalną potęgę wojskową Iran 
mógł stworzyć fakty dokonane; w 
1969 r. ogłosił przesunięcie granicy 
z powrotem na środek biegu Szatt 
el-Arab, a w 1971 roku obsadził trzy 
bezludne wyspy na Zatoce Perskiej 
-r- Abu Mussa, Mały i Wielki Tumb. 
Co więcej, wykorzystując uwikłanie 
Iraku w walkę z powstaniem kur­
dyjskim wewnątrz kraju narzucił 
przyjęcie tych aktów przemocy w 
traktacie algierskim z 1975 r.

W trzy lata później Szach Reza 
Pahlavi zmusił władze irackie do 
jeszcze jednej koncesji: do usunięcia 
bliżej nieznanego, a groźnego opo­
nenta irańskiego władcy, ajatollaha 
Chomeiniego. Od 13 lat nawoływał 
on z terytorium Iraku swych współ­
wyznawców do obalenia cesarza. 
Teraz musiał udać się na dalszą emi­
grację. Nie było to — jak się póź­
niej okazało — posunięcie przezor­
ne, bo w niewiele ponad rok ze 
świętego miasta Kum rozległy się 
znów nawoływania Chomeiniego, 
tym razem do obalenia „bezbożnego 
reżimu” w Bagdadzie. Rząd iracki 
nie mógł pozostawać obojętny na tę 
agitację. Ponad połowa ludności 
Iraku reprezentuje szyicki odłam 
islamu i mogła się okazać podatna 
na hasła głoszone przez duchowego 
przywódcę szyitów. Dlatego też od 
początku ostro reagował na wszelkie 
oznaki poparcia dla rewolucji islam­
skiej Chomeiniego. Doszło do ma­
sowego usuwania z kraju jej rze­
czywistych czy domniemanych zwo­
lenników, później zaczęły się potycz­
ki zbrojne na granicy, a wreszcie 
regularna, chociaż niewypowiedziana 
wojna.

Rewolucja irańska budzi niepokój 
nie tylko w Iraku. Nieswojo poczuły 
się także inne państwa arabskie, 
gdzie zamieszkuje mniejszość szyic­
ka, zwłaszcza emiraty arabskie nad. 
Zatoką Perską i Arabia Saudyjska, 
a także Maroko; radykalizm zwolen­
ników Chomeiniego wydaje się 
szczególnie groźny wszędzie tam, 
gdzie utrzymuje się oparty na feu­
dalnych zależnościach porządek spo­
łeczny. W przypadku Iraku konflikt 
z Iranem ma natomiast podłoże w 
głębokich różnicach ideologicznych. 
Laickie założenia rządzącej w Iraku 
partii Baas zderzają się z religijną

ortodoksją przywódców rewolucji 
irańskiej. Podczas gdy założyciel 
partii Baas (której pełna nazwa 
brzmi: Socjalistyczna Partia Odro­
dzenia Arabskiego) Michel Aflak 
uczył, że Arabowie mogą wyznawać 
różne religie, a łączy ich właśnie 
arabskość i wspólne dziedzictwo 
„nieśmiertelnej” misji narodowej, to 
dla Chomeiniego jedyną realną wię- 
zią jest religia, a jedyną misją „na­
rodu islamskiego” jest głoszenie 
nauk Proroka nie tylko w Iranie 
i krajach islamskich, ale w świecie 
całym. Nacjonalizm, socjalizm i „in­
ne niemądre pojęcia” są niczym in­
nym, jak wymysłami szatana i bez­
bożników. Te różnice zdają się wy­
kluczać możliwość jakiegokolwiek 
kompromisu.

Narastający konflikt z Iranem nie­
sie tymczasem różnorakie zagroże­
nia i komplikacje. Wpłynął on na 
widoczną zmianę w polityce Iraku 
wobec sąsiadów. Będąc jednym z 
krajów tzw. frontu odmowy, zajmu­
jących najbardziej zdecydowane sta­
nowisko w konflikcie krajów arab­
skich z Izraelem, zaczął on szukać 
porozumienia z konserwatywnymi 
państwami Zatoki Perskiej, a w ro­
ku ubiegłym zawarł nawet układ 
obronny z Arabią Saudyjską, do nie­
dawna ostro krytykowaną za kon­

serwatyzm społeczny. Uzyskał tei 
zdecydowane poparcie Jordanii, któ­
ra zajmowała powściągliwe stanowi­
sko w konflikcie z Izraelem, a teraz 
obiecuje pomoc w wojnie z Iranem.

Udzielając bardziej dyskretnego 
poparcia Irakowi, monarchie znad 
Zatoki Perskiej patrzą z mieszanymi 
uczuciami na zmagania przeciwni­
ków. Z jednej strony życzą sobie 
upadku Chomeiniego, z drugiej jed­
nak muszą myśleć z niemałą dozą 
niepokoju o tym, co oznaczałoby 
ewentualne zwycięstwo Iraku w 
wojnie. Jego przywódcy Saddamowi 
Husejnowi przypisuje się bowiem 
wielkie ambicje polityczne. Podej­
rzewa się, że pragnie on zdobyć po­
zycję nie tylko pierwszej potęgi w 
rejonie Zatoki Perskiej," którą w 
obecnym układzie sił właściwie już 
jest, ale hegemona w świecie arab­
skim, a także przywódcy ruchu 
państw niezaangażowanych. Arabia 
Saudyjska na pewno niechętnie wi­
działaby nadmierny wzrost wpły­
wów Iraku w krajach arabskich, 
którym chce sama przewodzić. Tym 
większy powód do niepokoju miałby 
sąsiedni Kuwejt, którego granice nie 
zostały nigdy oficjalnie uznane w 
Bagdadzie.

Ale obawy te mogą się okazać 
przedwczesne. Dla osiągnięcia swych
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ambinych celów Irakowi potrzebne 
było szybkie i zdecydowane zwycię­
stwo. Według źródeł francuskich, 
rzeczywiście nie chodziło przy tym 
— jak to twierdzi oficjalnie rząd 
w Bagdadzie — o wielkie zdobycze 
terytorialne. Zadowoliłby się on ko­
rektami sporych odcinków granic. 
Chodziło jednak o rzucenie reżimu 
Chomeiniego na kolana i podykto­
wanie warunków pokoju. Zdobycie 
Abadanu i ewentualnie innych 
ośrodków przemysłu naftowego w 
Chuzestanie, zapewniłoby korzystną 
pozycję przetargową.

Wydawało się, że Irak łatwo osiąg­
nie swoje cele. Licząca ponad 200 
tys. armia iracka jest dobrze uzbro­
jona i wyszkolona. Po ostatnim kon­
flikcie z Izraelem pozostała prak­
tycznie nietknięta — w przeciwień­
stwie do syryjskiej czy egipskiej. 
O armii irańskiej, liczącej niegdyś 
426 tys. ludzi, sądzono, że jest obec­
nie zdemoralizowana czystkami kad­
ry oficerskiej, osłabiona liczebnie 
i pozbawiona źródeł zaopatrzenia w 
sprzęt wojskowy. Po miesiącu walki 
okazuje się, że w Bagdadzie — i nie 
tylko tam — nie doceniono przeciw­
nika. Irańskie oddziały, szczególnie 
lotnictwo, okazały się zdolne do pro­
wadzenia skutecznych działań bojo­
wych. Nie lada przeciwnikiem oka­

zały się też oddziały strażników re­
wolucji, które braki w wyszkoleniu 
nadrabiają zaciętością w walce. Ra­
chuby na załamanie gospodarcze 
Iranu także okazały się przedwcze­
sne. Gospodarka irańska jest co 
prawda w opłakanym stanie, ale wy­
daje się, źe nawet przy dotkliwych 
brakach w zaopatrzeniu, ludność 
jest gotowa do ponoszenia wyrze­
czeń i tym bardziej skupia się wo­
kół swego duchowego przywódcy. 
Krótko mówiąc, nie doceniono siły 
rewolucji irańskiej.

Wygląda więc na to, że wojna 
iracko-irańska będzie trwała o wiele 
dłużej niż można było przewidywać. 
Tymczasem wzrasta groźba rozsze­
rzenia konfliktu. Wystarczy jeden 
rajd lotnictwa irańskiego na . pola 
naftowe np. Arabii Saudyjskiej,. a 
nabierze on zupełnie innych wymia­
rów. Cóż dopiero mówić o zablo­
kowaniu szlaku naftowego przez 
cieśninę Ormuz. Zgromadzona w tym 
rejonie flota amerykańska, wysłane 
do Arabii Saudyjskiej samoloty wy­
wiadowcze, rozbudowywane napręd­
ce bazy wojskowe w Egipcie, Kenii, 
Somalii, świadczą o rosnącym za-

• angażowaniu wojskowym USA w 
tym zapalnym regionie, mimo ofi­
cjalnie głoszonej w Waszyngtonie 
neutralności wobec konfliktu iracko- 
-irańskiego. Nawet jeśli wykluczyć 
tak drastyczne posunięcia ze strony 
Iranu, jak ataki na inne kraje czy 
blokada cieśniny, przedłużająca się 
wojna musi powodować stały wzrost 
napięcia. Powoduje ona już teraz 
ograniczenie żeglugi na szlaku naf­
towym przez zatokę, a samo ostrze­
lanie tankowców przez którąkol­
wiek ze. stron może ją zredukować 
do minimum. Ograniczenie dopływu 
ropy jest wygodnym pretekstem do 
dalszej rozbudowy obecności woj­
skowej na Bliskim Wschodzie nie 
tylko USA, lecz także krajów za­
chodniej Europy, a to z kolei zwięk­
sza prawdopodobieństwo rozpalenia 
konfliktu na wielką skalę.

Można oczywiście — i należy — 
liczyć na to, że wszyscy zdają sobie 
sprawę z ogromnego ryzyka eskala­
cji napięcia i będą okazywać po­
wściągliwość w działaniach. Ale 
szanse powodzenia wysiłków poko­
jowych podejmowanych w ONZ wy­
dają się dosyć nikłe, chociaż podróż 
premiera Radżai do Nowego Jorku 
wzbudziła pewne nowe^ nadzieje. 
Trudno też snuć prognozy co do 
ostatecznego wyniku wojny. Obie 
strony wykazują oznaki wyczerpa­
nia. Chodzi głównie o uzbrojenie 
i amunicję. Ale mogą długo prowa­
dzić ograniczoną wojnę pozycyjną. 
Jedno na razie jest pewne: wojna 
iracko-irańska spowodowała już 
trwałe zmiany w sytuacji na Bli­
skim Wschodnie. Pogłębia podziały 
w świecie arabskim, doprowadzając 
do otwartej wrogości między Ira­
kiem a Syrią i Libią, podminowała 
politykę naftową OPEC, doprowa­
dzając do odroczenia planowanej 
kolejnej konferencji tej organizacji, 
ściągnęła do Zatoki Perskiej całe 
floty obcych okrętów wojennych; 
nie tylko amerykańskich, lecz-także' 
francuskich, '- brytyjskich, a nawet" 
australijskich. Dostarczyła pretekstu 
do przyspieszenia realizacji założeń 
tzw. doktryny Cartera odrzucanej 
przez kraje Zatoki Perskiej. Jedy­
ną stroną, która odniosła niewątpli­
wie korzyści, jest Izrael, obserwu­
jący z satysfakcją, jak jego dwaj 
groźni przeciwnicy toczą ze sobą wy­
niszczającą walkę.

TARGI 
W 
PLOWDIW
KAROL SZWARC

XXXVI Międzynarodowe Targi w 
Plowdiw— podobnie jak i poprzed­
nie wystawy, których historia za­
czyna się w 1892 roku — miały uni­
wersalny charakter. Wystawiono tu 
wszystko, od ziemiopłodów po kom­
putery. W gospodarce bułgarskiej 
wystawa ta odgrywa istotną rolę. 
Tu dokonuje się kontraktacji prawie 
jednej piątej corocznych bułgarskich 
obrotów, tu prezentuje się stan całej 
ekonomiki kraju, jej oblicze tech­
niczne, organizacyjne i produkcyj­
ne, tu — wreszcie — dochodzi do 
bezpośredniej konfrontacji między 
fachowcami bułgarskimi, a także za­
granicznymi oraz między producen­
tami a organizacjami handlu zagra­
nicznego. Nic więc dziwnego, że na 
targach jest tłoczno i gwarno.

Bułgaria — podobnie jak inne kra­
je socjalistyczne — stoi przed ko­
niecznością nowej orientacji w go­
spodarce, przed potrzebą zmian 
strukturalnych. W ostatnich latach 
szybko rozwijała ona przemysły 
środków produkcji. Na przykład 
przemysł maszynowy i metalurgicz­
ny powiększył swój udział w ogól­
nokrajowej produkcji przemysłowej 
z 12,4 proc, w 1960 r. do 28,5 proc, 
w 1979 r., a tymczasem przemysł 
spożywczy obniżył — z 33,5 proc, 
do 22,6 proc. Poważnie też inwesto­
wano, także przy pomocy kredytów 
zagranicznych. W ciągu ostatnich 
czterech lat na inwestycje przezna­
czono 24 mld lewa, a więc prawie 9 
proc, więcej niż w całym pięcioleciu 
1971—1975. Tak poważne nakłady 
miały wpływ na wzrost kosztów in­
westowania, na trudności w osiąga­
niu efektów końcowych z budowa­
nych obiektów itp. Te zjawiska co 
prawda w niektórych przypadkach 
oddziaływały korzystnie na handel 
zagraniczny, ale w pewnych stwa­
rzały istotne problemy. Na przy­
kład w ubiegłym roku ęks- 
port maszyn i urządzeń był wyż­
szy (3,4 mld lewa) niż import (2,7 
mld lewa), ale w grupie paliw, su­
rowców i innych materiałów do pro­
dukcji deficyt się pogłębił (eksport 
— niecały miliard lewa, import — 
3 mld lewa). W sumie bilans han­
dlowy za ubiegły rok był jednak 
zrównoważony, głównie dzięki wy­
sokiej nadwyżce w obrotach żyw­
nością. Eksport bowiem osiągnął 
prawie 7,7 mld lewa, a import — 
ponad 7,3 mld lewa. Nie przyniosło 

to jednak odczuwalnej ulgi, w bi­
lansie płatniczym kraju, zwłaszcza 
na rynkach wolnodewizowych (w 
1979 r. deficyt 3,4 mld doi., bez ob­
sługi długów, czyli 2,78 raza wię­
cej niż wynosi roczny eksport.)

Ta sytuacja powoduje, że Bułgarzy 
dążą do coraz większego uaktywnie­
nia tego instrumentu gospodarcze­
go, jakim jest handel zagraniczny. 
W latach szybkiego inwestowania 
targi w Plowdiw zamieniały się w 
wystawę przede wszystkim nowo­
ści konstrukcyjnych. W tym roku 
zarówno ekspozycja bułgarska, jak 
i międzynarodowa wciąż jeszcze 
eksponowały bardziej stronę kon­
strukcyjną. Z tego punktu widze­
nia było wiele nowości. Ale zain­
teresowania kontrahentów — głów­
nie z krajów socjalistycznych, 
a przede wszystkim gospodarzy — 
były już inne. Akcent przesunął się 
na stronę technologiczną i organi­
zacji produkcji.

Jest to zrozumiałe, jeśli się zważy, 
że np. Bułgaria coraz większą wa­
gę przykłada do procesów moderni­
zacyjnych w przemyśle, ogranicza­
jąc znacznie budowę nowych obiek­
tów. Jedynie w przemysłach kon­
sumpcyjnych i usługach gospodarze 
zamierzają wzmóc swe wysiłki w 
kierunku do rozbudowy potencjału. 
Naturalną więc koleją rzeczy wła­
śnie na tym odcinku ich zaintere­
sowanie pozostało tradycyjne.

Byłoby niesprawiedliwością nie 
dostrzec pierwszych jaskółek tych 
zmian. W wielu pawilonach bułgar­
skiego. przemysłu maszynowego — 
a przede wszystkim w pawilonie 
„System-80", poświęconym techni­
ce komputerowej i jej praktyczne­
mu zastosowaniu — można było uj­
rzeć1 już powiew nowych tendencji. 
To samo dotyczy tej części przemy­
słu maszynowego, która wytwarza 
dla potrzeb przemysłu spożywczego 
i rolnictwa (np. miniciągniki).

Głównym partnerem, handlowym 
Bułgarii jest ZSRR, na który przy­
pada 56 proc, obrotów. Polska zaj­
muje trzecie miejsce, po NRD. W 
bieżącej pięciolatce wymiana między 
naszymi krajami wyniesie około 2,2 
mld rubli. Bułgaria jest dla nas 
atrakcyjnym partnerem, obecnie 
przede wszystkim ze względu na 

możliwości w grupie artykułów kon­
sumpcyjnych (szczególnie spożyw­
czych). Ale od strony płatności kraj 
jest dłużnikiem, głównie wskutek 
usług turystycznych.

Z tych powodów — a także ze 
względu na szereg porozumień spe­
cjalizacyjnych (22) i wielostronnych 
— jesteśmy zainteresowani roz­
szerzaniem wymiany z Bułgarią. 
Znalazło to wyraz w Plowdiw. Pol­
ska ekspozycja była największa po 
ofercie Związku Radzieckiego.

Nasz kraj reprezentowały 24 cen­
trale handlu zagranicznego, które wy­
stąpiły nie tylko z tradycyjną ofer­
tą towarową, ale także z poważnymi 
propozycjami usługowymi (np. „Bu- 
dimex”), Cztery polskie wyroby — 
więcej oczywiście promowano tylko 
produktów gospodarzy i ZSRR — 
otrzymały złote medale. Są to: ce- 
mentowóz i „Polonez” — wystawio­
ne przez „Pol-Mot”, olimpijski ze­
staw kosmetyków — „Ciech”. a tak­
że urządzenie do biochemicznego 
oczyszczania ścieków fekalnych na 
statkach — „Centromor” W Plow­
diw zawarto kontrakty na import 
z Bułgarii do Polski w wysokości 
34 min rubli i na nasz eksport do 
tego kraju na poziomie 27 min rubli, 
w sumie — na 61 min rubli.

Trzeba od razu powiedzieć, że 
nasz pobyt w Plowdiw — mimo po­
danych wyżej rezultatów — miał 
raczej promocyjny niż handlowy 
charakter. I to nie tylko ze względu 
na permanentny brak towarów, któ­
re my i Bułgarzy możemy sobie 
wzajemnie zaoferować, czy też 
z powodu trudnych negocjacji ce­
nowych lub perturbacji z jakością, 
szczególnie polskich wyrobów. Ina­
czej być nie mogło. Ekspozycja by­
ła przygotowana wcześniej, z po- 

•czątkiem roku. Od tego czasu wiele 
się w gospodarce obu krajów zmie­
niło. a przynajmniej — wiele zmian 
stało się bardziej wyczuwalnych i 
namacalnych. Te zmiany silniej się 
wyeksponowały w prowadzonych 
niedawno oficjalnych negocjacjach 
gospodarczych niż na wystawie w 

Plowdiw. Nie trzeba jednak z tego 
wyciągać wniosku, że nasz wysiłek 
był w jakimś stopniu zmarnowany. 
Dzięki tegorocznemu doświadczeniu 
jaśniejsze stały się nowe tendencje 
w kontaktach gospodarczych między 
obu krajami (np. wzrost znaczenia 
usług — w tym i produkcyjnych — 
czy wymiany towarów konsumpcyj­
nych). Trzeba natomiast wykorzy­
stać te doświadczenia w przyszłości, 
szczególnie wobec faktu, że zapo­
wiadana jest zmiana charakteru tar­
gów w Plowdiw.

Na całym świecie odczuwa się Jak 
gdyby zniechęcenie do tego typu 
wystaw. Bułgarzy to również czują, 
choć w ich przypadku o takim zała­
maniu nie może być mowy, szcze­
gólnie jeśli chodzi o zainteresowa­
nie bułgarskich specjalistów. Obok 
bowiem celów promocyjnych i han­
dlowych targi w Plowdiw spełnia­
ją także rolę powszechnego kontaktu 
fachowców bułgarskich ze świato­
wą i rodzimą techniką, technologią 
i organizacją. Kto wie, czy ta strona 
nie dorównuje, a nawet nie prze­
wyższa strony handlowej corocz­
nych spotkań w Plowdiw. Jednak­
że, ponieważ w kontaktach między­
narodowych Bułgarzy spotykają się 
z opinią, że targi to przeżytek, sami 
postanowili wyprzedzić cios i zmie­
nić dotychczasową koncepcję.

Sugeruje się więc, że już od przy­
szłego roku na wiosnę mają się od­
być targi konsumpcyjne, a jesienią 
wystawa środków produkcji. Pod 
koniec zaś każdego pięciolecia or­
ganizowana będzie wystawa sumują­
ca dorobek 5 lat, bez podziału na 
część inwestycyjną i konsumpcyjną. 
Czy podniesie to międzynarodową 
rangę wystawy w Plowdiw? Zoba­
czymy. Ważne jest to, że inicjatywa 
ta wychodzi naprzeciw rosnącemu 
znaczeniu handlu zagranicznego dla 
bułgarskiej gospodarki.
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Burzliwe dyskusje ostatniego o- 
kresu nie ominęły i środowiska dzien­
nikarskiego. Jest to zrozumiale — bo 
przecież my właśnie powinniśmy ak­
tywnie towarzyszyć wszelkim prze­
mianom społecznym, informować o- 
pinię publiczną i przekazywać jej 
postulaty. Z realizacją tych zadań 
było w przeszłości różnie — toteż 
nic dziwnego, że staramy się znaleźć 
źródła naszych niedomagań i słabo­
ści oraz wypracować taki model 
działania dziennikarskiego, by się u- 
strzec od podobnych deformacji w 
przyszłości. Istotnym ogniwem tego 
modelu powinna być organizacja 
dziennikarska — Stowarzyszenie 
Dziennikarzy Polskich. Za kilka dni 
odbędzie się nadzwyczajny Zjazd 
SDP, który ma wypracować i nowy 
profil organizacji, i nowy program 
jej działalności. Niektórzy dzienni­
karze — np. Jerzy Szperkowicz w 
„Literaturze" wypowiadają się na 
lamach prasy na ten temat. Pozwo­
lę więc sobie i ja dorzucić do tej 
dyskusji swoje trzy grosze.

Uważam, że potrzebna nam jest 
przede wszystkim organizacja zaj­
mująca się twórczością dziennikar­
ską — zarówno od strony meryto­
rycznej, jak i formalnej. Zajmująca 
się twórczością — to znaczy pomaga­
jąca doskonalić jej walory społecz­
ne, pomagająca dziennikarzom mak­
symalnie zbliżać się do prawdy, pil- |
nująca, by nasza działalność prowa­
dziła do informowania opinii pu­
blicznej zgodnie ■ najlepszą wiedzą 
I wolą piszących — a więc przede 
wszystkim zgodnie z faktami, z rze­
czywistością. Taka pomoc jest rów­
nocześnie oddziaływaniem, wpływa­
niem na twórczość dziennikarską — 
przez dyskusje, organizowanie infor­
macji oraz rygorystyczne pilnowa­
nie przestrzegania etyki zawodowej. 
Wypowiadam się więc za tym, by 
SDP było organizacją twórczą. Ta­
ka działalność nie jest oczywiście o- 
bojętna ani politycznie, ani społecz­
nie. I dlatego też uważam, że twór­
cza organizacja dziennikarska po­
winna być uwolniona od załatwiania 
spraw socjalno-bytowych naszego 
środowiska. Nie dlatego, bym tych 
spraw nie doceniał, ale dlatego, że 
połączenie działalności wpływającej 
na twórczość dziennikarską z zabie­
ganiem o wczasy, talony, mieszka­
nia itp. może mieć negatywne skut- I 
ki dla tej pierwszej — i dla mnie I 
najważniejszej — sprawy. I

Negatywne w dwojakim sensie. I 
Spraw socjalno-bytowych i w na­
szym środowisku narosło sporo. Je­
śli SDP będzie się nimi zajmowało, 
istnieje realne niebezpieczeństwo, że 
ten zakres działalności zacznie do­
minować, pochłaniać większość czasu 
i wysiłków działaczy tej organizacji. 
Sprawy twórczości zejdą na plan 
dalszy, jak to już nieraz w przeszło­
ści bywało, choć nasza organizacja, 
formalnie blorąc, nie była organi­
zacją zawodowo-twórczą.

Istnieje jednak 1 drugie, groźniej­
sze niebezpieczeństwo. Żadne środo­
wisko twórcze nie podlega tak sil­
nym naciskom formalnym i niefor­
malnym, jak środowisko dziennikar­
skie. Wynika to po prostu ze specy­
fiki naszego zawodu, z tego, że nie 
tylkol informujemy opinię publiczną, 
ale także mamy wpływ na jej kształ­
towanie (a przynajmniej mieć po­
winniśmy), że ważną społeczną fun­
kcją prasy jest spełnianie w imieniu 
tej opinii funkcji kontrolnych. Nic 
więc dziwnego, że poprzez dzienni­
karzy próbuje się — i niestety, nie­
kiedy skutecznie — popierać bądź 
bronić interesów rozmaitych insty­
tucji 1 grup, nie zawsze zgodnych 
z interesami społecznymi. Używa się 
do tego różnych środków — z załat­
wianiem rozmaitych, nazwijmy to 
bytowych spraw, włącznie. Uważam, 
że jedną z niezwykle ważnych fun­
kcji SDP, jako organizacji twórczej, 
jest bezwzględne tępienie tego ro­
dzaju praktyk. A jeżeli tak — to sa­
ma ta organizacja nie powinna pod­
legać naciskom różnych instytucji, 
dla których załatwianie spraw so­
cjalnych ’i bytowych jest przecież 
dobrą okazją. I dlatego koncepcja or­
ganizacji zawodowo-twórczej, a nie 
tylko twórczej budzi we mnie po­
ważne opory.

Nie znaczy to oczywiście, bym nie 
doceniał spraw socjalnych, warun­
ków pracy itp. naszego środowiska. 
Tym jednak powinien się zajmować 
kto inny — konsultując się oczywi­
ście w najważniejszych sprawach 
z SDP. Kto — to już jest sprawa od­
rębnej dyskusji.

s. c.

• Śledzie pływają po Bałtyku 
i się śmieją, a flota kutrów rybac­
kich stoi bezrobotna, bo brakuje be­
czek do śledzi. Beczek brakuje, po­
nieważ nie wracają one z Central 
Rybnych np. do Kołobrzegu. Cen­
trale trzymają u siebie po parę ty­
sięcy beczek pustych i nie chcą ich 
zwrócić. Trzymanie beczek jest wy­
nikiem ustanowienia specjalnej pre­
mii za sprzedaż śledzi solonych. Han­
del rybny chce więc dysponować 
beczkami, od których zależy uzyska­
nie śledzi i premia. W rezultacie 
śledzi się nie łowi i ich nie ma. 
Przedstawiony tu obraz współzależ­
ności nie trzyma się — jak zauważy 
Czytelnik — kupy. Właśnie.

• W szczecińskiej kawiarni 
„Zamkowa” jajecznica kosztuje 26 
zł. Ta sama jajecznica wraz z Chle­
bem, masłem, herbatą i innymi jesz­
cze rzeczami jadalnymi kosztuje 21 
złotych. Czym więcej podają, tym 
taniej biorą. Różnica między obu ja­
jecznicami jest czysto biurokratycz­
na. Droga jest jajecznica & la carte. 
Tania jako składnik „zestawu śnia­
daniowego”. Obecnie ludzie w całej 
Polsce zadają pytania: skąd niektó­
rzy mają forsę na budowę swych 
willi? Odpowiadamy, że z popijania 
jajek herbatą być może właśnie.

• Na obszarze obecnego woje­
wództwa ostrołęckiego zbudowano 
liczne wielkie mleczarnie: w Chorze­

n o wośel tryda wn■Ci •

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

JERZY ZDZISŁAW HOLZER — „DE­
MOGRAFIA”. Wyd. t, s. Nł + 1 tabl., 
zł 70,-

Autor omówił szereg nowych metod 
analizy procesów demograficznych, jak 
np. badanie wpływu migracji na proce­
sy urodzeń 1 zgonów, rozszerzenie me­
tod standaryzacji współczynników, budo­
wa prognoz demograficznych. Szczegóło­
wo omówiono źródła informacji statys­
tycznej niezbędnej dla potrzeb analizy 
demograficznej. Zamieszczono przegląd 
najbardziej znanych matematycznych 
modeli rozwoju procesów demograficz­
nych opracowanych w ostatnich latach.

PAŃSTWOWE
WYDAWNICTWO NAUKOWE

REMIGIUSZ BIERZANEK, JERZY JA­
KUBOWSKI, JANUSZ SYMONIDES — 
..PRAWO MIĘDZYNARODOWE I STO­
SUNKI MIĘDZYNARODOWE”, i. 5G0, 
zł 68,-

podręcznik dla . studentów Wydziału 
Prawa. Zawiera wykład prawa między­
narodowego publicznego 1 prywatnego 
oraz stosunków międzynarodowych. A- 
utor starał się możliwie najpełniej 
uwzględnić ustawodawstwo, politykę 
1 doktrynę polską. Wywody doprowadżo-" 
no do roku 1978,, ;. ■ ;

: ZDZISŁAW PRZEŻDZliSĆKI — „BIÓ- 
LOGIĆZNE SKUTKI CHEMIZACJI ŚRO­
DOWISKA”, s. 191, 6 tabl., zł 25,-

Oddzlaływanle czynników współcze­
snego środowiska na organizm człowie­
ka. Próba przedstawienia ogólnej cha­
rakterystyki zmian zachodzących w śro­

giełda samochodowa
Pan Tadeusz Kania z Cieszyna 

(ul. Krzywa 41) przysłał do „Giełdy” 
wycinek z czechosłowackiego pisma 
„Svet Motoru”, który w 41 numerze 
opublikował dane o cenach używa­
nych samochodów sprzedawanych w 
Czechosłowacji. Nasi południowi są- 
siedzi sprzedają używane samochody 
poprzez państwową sieć zbytu i wy­
ceny nie są kształtowane w sposób 
żywiołowy. Sądzę, że dane te, będące 
przyczynkiem do dyskusji o rynku 
używanych samochodów w Polsce, 
zainteresują naszych Czytelników. 
Ceny samochodów podaję w koro­
nach. (Oficjalna relacja: 1 koro­
na = 2,5 zł, wolnorynkowa: 1 ko­
rona = 4 zł).

Oto ceny, wybrane z punktu wi­
dzenia najczęściej występujących na 
naszych „giełdach” modeli samocho­
dów:

FIAT 126,p z 1976 r. — 29 tys. ko­
ron; z 1977 roku — 33 tys. koron, 
z 1978 roku — 36 tys. koron; z 1979 
roku — 38 tys. koron.

FIAT 125p (1300) z 1970 r. — 17 
tys. koron; z 1973 roku — 26 tys. 
koron; z 1975 roku — 36 tys. koron; 
z 1976 roku — 41 tys. koron; z 1977 
roku — 46 tys. koron; z 1978 roku — 
51 tys. koron; z 1979 roku — 56 tys. 
koron;

FIAT 125p (1500) z 1971 roku — 
23 tys. koron; z 1976 roku — 44 tys. 
koron; z 1977 roku — 50 tys. koron; 
z 1978 roku — 55 tys. koron; z 1979 
roku — 61łtys. koron;

FIAT 850 z 1970 roku — 18 tys. 
koron; z 1971 roku — 20 tys. koron;

FIAT 127 (trzydrzwiowy) z 1973 
roku — 37 tys. koron; z 1974 roku — 

lach, Baranowie, Ostrołęce, Ostrowi. 
Nie przepracowują się one mówiąc 
delikatnie, bo brakuje mleka, czyli 
surowca. Budowano mleczarnie nie 
wiedząc, jak przebiegną granice ad­
ministracyjne. Odcięły one mleczar­
nię w Chorzelach od jej zaplecza 
surowcowego położonego teraz w 
województwie olsztyńskim. Zakład 
w Ostrołęce oddzielony jest woje­
wódzką granicą od terenu, dla ^któ­
rego był budowany, położonego w 
woj. łomżyńskim itd. Jedno woje­
wództwo nie da mleka drugiemu, bo 
dba o plan własnych melczarni. Mle­
ko odbywa więc dalekie podróże, w 
czasie których się psuje, poza tym tu 
jest jego nadmiar i nie ma gdzie 
przetworzyć, tam zaś, gdzie stoją 
przetwórnie — mleka brakuje. Wi­
dzimy bardzo proste rozwiązanie: 
trzeba stworzyć granice celne mię­
dzy województwami. Wtedy każde 
chętnie będzie wysyłać produkty do 
sąsiadów, by ciągnąć zyski' z cła 
i inkasować premie eksportowe.

* Podejrzliwość społeczna jest 
ogromna. W Toruniu przed otwar­
ciem nowego „Vniwersamu” społe­
czeństwo zaczęło alarmować prasę 
i władze, zdenerwowane tym, że w 
nieczynnym jeszcze sklepie trwa 
sprzedaż, co widać przez szyby. Za­
pewne więc wybrani wykupują 
atrakcyjne towary i nie będzie 'już 
po co lecieć w dniu otwarcia i po 
co wygniatać szyby. Dyrekcja dała

dowisku przyrodniczym wywoływanych 
chemizacją oraz ich wpływu na organi­
zmy roślinne, zwierzęce i człowieka.

EUGENIUSZ GORZELAK — „POLITY­
KA AGRARNA PRL”, s. 403, zł 40,-

Całoksztalt zagadnień dotyczących po­
lityki agrarnej w Polsce po ii wojnie 
światowej. Autor omawia najistotniejsze 
części tej polityki, jak politykę grunto­
wą, politykę intensyfikacji i rozwoju 
produkcji rolniczej, politykę kształtowa­
nia materialnych podstaw wzrostu pro­
dukcji rolnej, politykę finansową, po­
litykę cen i kształtowania opłacalności 
produkcji rolnej itd.

„KSIĄŻKA I WIEDZA"
MAKSYMILIAN MACIASZEK — 

„TRESC KSZTAŁCENIA I WYCHOWA­
NIA W . REFORMACH SZKOLNYCH 
PRL”, s. 252, zl 50,-

Przedmlotem rozważań są rozwojowe 
tendencje treści kształcenia i wychowa­
nia w kolejnych reformach szkolnych w 
Polsce Ludowej. Autor dostarcza szeregu 
Informacji, dotyczących optymalnych 
rozwiązań reformatorskich w określonych 
etapach rozwoju kraju, a także oceny 
skutków przeprowadzonych zmian. Uka­
zuje rolę nauk pedagogicznych w kształ­
towaniu systemu edukacji narodowej.

„WARUNKI PRACY I ŻYCIA W POL­
SCE ■ międzywojennej w Świetle 
BĄpĄN SPOŁECZNYCH”, s. 552, zł 80,- 
Ipst. Podstawowych Problemów Mar- 
kslzmu-Łenlnizmu KC PZPR

Książkę tworzą wybrane fragmenty 
prac naukowych 1 pamiętników, któro 
powstały w okresie międzywojennym 
1 w którym ten właśnie okres znalazł 
swoje odbicie, prace te ukazują obraz 
życia i pracy robotników 1 chłopów.

41 tys. koron; z 1978 roku — 64 tys. 
koron;

ZASTAWA 1100 z 1976 roku — 
48 tys. koron; z 1977 roku — 52 tys. 
koron; z 1978 roku — 56 tys. koron; 
z 1979 roku — 59 tys. koron;

DACIA 1300 z 1972 roku — .31 tys. 
koron; z 1975 roku — 40 tys. koron; 
z 1977 roku — 49 tys. koron; z 1978 
roku — 54 tys. koron; z 1979 roku — 
59 tys. koron;

WARSZAWA z 1968 roku — 4 tys. 
koron; z 1969 roku — 5 tys. koron;

WARSZAWA-COMBI z 1968 roku 
— 5 tys. koron; z 1969 roku — 6 tys. 
koron;

WARTBURG 353 z 1970 roku — 
21 tys. koron; z 1973 roku — 27 tys. 
koron; z 1975 roku — 32 tys. koron; 
z 1977 joku — 40 tys. koron; z 1978 
roku — 45 tys. koron; z 1979 roku — 
50 tys-. koron;

TRABANT 601 z 1970 roku — 
13 tys. koron; z 1973 roku — 19 tys. 
koron; z 1975 roku — 22 tys. koron; 
z 1977 roku — 26 tys. koron; z 1979 
roku — 31 tys. ićoron;

MOSKWICZ 412 z 1972 roku — 
21 tys. koron; z 1974 roku — 25 tys. 
koron; z 1976 roku — 30 tys. koron;

WOŁGA GAZ-24 z 1971 roku — 
27 tys. koron; z 1973 roku — 41 tys. 
koron; z 1976 roku — 58 tys. koron; 
z 1979 roku — 79 tys. koron;

SKODA S-100L z 1970 roku — 17 
tys. koron; z 1073 roku — 26 tys. 
koron; z 1976 roku — 30 tys. koron;

SKODA HOL z 1974 roku — 28 
tys. koron; z 1975 roku — 30 tys. 
koron; z 1976 roku — 32 tys. koron.

God) 

wobec tego do prasy wyjaśnienie, 
że żadnej sprzedaży nie było, tylko 
przez dwa dni 200-osobowa załoga 
sklepu w celach szkoleniowych sy­
mulowała sprzedaż. Ekspedientki 
udawały nabywców, nosiły towar do 
kasy, kasjerki sprawdzały, czy kasy 
działają i uczyły się cen oraz licze­
nia pieniędzy, ekspedientki odnosiły 
towar na półki i tak w kółko. Towar 
to rzecz tak łakoma, że już nawet 
pobawić się w sklep nie wolno.

• W holenderskiej firmie kupiliś­
my parę zakładów utylizacji — prze­
starzałych i niedobrych, zdaniem 
„Gazety Robotniczej”. Zakład w 
Ostenicy: dwa miesiące trwał roz­
ruch technoiogiczny, po czym, pro­
dukcja ruszyła. Zakład dawał poło­
wę produkcji planowanej. Po czte­
rech miesiącach w ogóle stanął i zo­
stał zamknięty. 'Wykonawca inwe­
stycji ma przystąpić do przeróbek 
i uzupełnień wartości drobnych 300 
milionów złotych. Straty idą w mi­
liony dziennie, a produkcję trzeba 
zastępować importem mączki rybnej 
po 500 dolarów tona. Kontrakt na 
budowę zawierał „Polimex-Cekop" 
z firmą „Stork-Duke”. „Cekop” pew­
nie powie, że ktoś mu kazał, ten co 
kazał powie, że1 ktoś go podpuścił 
i tyle się dowiemy.

*
® 20 proc, słoi do wekowania tłu­

cze się to transporcie, co jest wy­
nikiem oszczędzania opakowań. Na

KAROL MARKS — „1S BRUMAIRE’A 
LUDWIKA BONAPARTE”, XXIII, s. 179, 
zł 40,-
Popularna B-ka Klasyków Marksizmu- 
-Leninizmu.

Praca ta jest wzorcowym pod wzglę­
dem zastosowania metody materializmu 
historycznego wyjaśnieniem jednego wy­
darzenia — zamachu stanu Ludwika Na­
poleona Bonapartego z dn. 2 grudnia 
1?51 r. Zawiera wiele istotnych myśli z 
zakresu marksistowskiej teorii rozwoju 
społecznego.

STANISŁAW MICHALSKI, SEWERYN 
DZIAMSKI — „FILOZOFICZNE I PE­
DAGOGICZNE POGLĄDY STEFANA 
RUDNIANSKIEGO”, s. 348, zł1 75,-

Próba monograficznego przedstawienia 
działalności spoleczno-pedagogicznej Ste­
fana Rudniańskiego, reprezentanta socja­
listycznej myśli pedagogicznej w Polsce. 
W książce omówione zostały jego orygi­
nalne poglądy filozoficzne 1 pedagogicz­
ne. Szczególną uwagę zwrócono na czyn­
niki, które determinowały rozwój • zain­
teresowań oraz kształtowanie osobowo­
ści i światopoglądu Rudniańskiego.

INSTYTUT WYDAWNICZY CRZZ
JAN GUSTAW FAL — „ZAPOBIEGA­

NIE WYPADKOM”. Doświadczenia i per­
spektywy. Wyd. 3, s. 148. zl 23,-

Propozycje nowoczesnego organizowa­
nia działalności zapobiegania wypadkom. 
Scharakteryzowano systemy istniejące za 
granicą, głównie w Stanach Zjednoczo­
nych, sugerując możliwości zastosowania 
niektórych doświadczeń w naszych wa­
runkach.

STANISŁAW SUCHY — „KSZTAŁCE­
NIE USTAWICZNE DOROSŁYCH” (Pro­
blemy — tendencje — propozycje), s. 224, 
zł 43,-

Standard Vanguard z 1949 roku 

tym tle powstał między przemysłem 
a handlem pewien spór. Na szczęś­
cie wszystko skończyło się pomyśl­
nie, gdyż już nie ma co wekować 
i ludność nie kupuje słoików.

® „Sztandar Ludu" informuje, że 
wojewoda lubelski zabronił wywo­
zić wodę mineralną z Nałęczowa, 
a premier w roku 1974 zabronił sprze­
dawania jej dla gospodarki uspołecz­
nionej. Nie bardzo wiemy, dlaczego 
tak wysocy urzędnicy tak się trzę­
śli nad tą wodą, ale być może właś­
nie nią zajęci — nie mogli po pro­
stu dopatrzyć mniej ważnych spraw.

® W Lublinie ukazały się szwedz­
kie papierowe pieluszki na jedno 
posiusianie w cenie 2,5 tys. złotych 
paczka licząca sto sztuk. Oznacza 
to, że jedno siuśnięcie niemowlęcia 
kosztuje 25 zł — 12 razy drożej niż 
jedno siuśnięcie dorosłego w toale­
cie hotelu „Victoria” w Warszawie. 
W ciągu doby przeciętne niemowlę 
siusia w szwedzkie pieluchy prze­
ciętnie za 500 złotych. Polskie po­
dobne pieluchy kosztują 1 zł 50 gr 
sztuka. Szwedzkie jednakże wyku­
piono. Nabywano je po jednej sztu­
ce, po to, by pokazać krewnym i zna­
jomym, za jaką horrendalną cenę 
sprzedawany jest kawałek papieru'. 
Kupowane na sztuki pieluchy nadają 
się tylko do dyskutowania ich ceny,

Praca przedstawia aktualny stan i ten­
dencje rozwojowe w dziedzinie kształce­
nia dorosłych, z uwzględnieniem aspe­
któw organizacyjnych i dydaktycznych. 
Autor starał się ukazać najważniejsze 
problemy i zadania związane z reformą 
oświaty i wychowania, akcentując 
zwłaszcza te spośród nich, które będą 
decydowały o jakości 1 efektywności sy­
stemu kształcenia ustawicznego i oświa­
ty dorosłych.

TADEUSZ W. NOWACKI — „PRACA 
I WYCHOWANIE”, s. 336, zł 64,-

Autor omawia zagadnienia związane 
z wychowaniem przez pracę. Książkę 
rozpoczyna prezentacja filozoficznych 
podstaw wychowania przez pracę, histo­
rycznych tradycji tego nurtu wychowa­
nia oraz próba systematyki pojęć. Szcze­
gólnie mocno został zaakcentowany 
wpływ pracy na rozmaite sfery osobo­
wości człowieka, a zwłaszcza na rozwój 
umysłowy, fizyczny i moralny uczniów. 
Autor charakteryzuje rodzaje pracy, w 
której mogą uczestniczyć uczniowie.

WYDAWNICTWO LITERACKIE
EWA ORLOF — „DYPLOMACJA POL­

SKA WOBEC SPRAWY SŁOWACKIEJ 
W LATACH 1938—1939”, s. 216, zł 35,-

W oparciu o dostępne źródła oraz bo­
gatą literaturę przedmiotu autorka 11- 
miejętnie wyjaśnia zawiłości polskich 
działań dyplomatycznych' i politycznych 
w sprawie; słowackiej;, w okresie bezpo­
średnio poprzedzającym II wojnę świa­
tową.

„CZYTELNIK”
WIKTOR OSIATYŃSKI — „ZROZU­

MIEĆ ŚWIAT”. Rozmowy z uczonymi 
radzieckimi, s. 431, il., zł 45,- 

gdyż po rozpieczętowaniu paczki 
przestoją być sterylne i niemowlę­
ciu nie wolno ich podkładać.

• Pod okiem obstawy milicyjnej, 
tudzież przedstawicieli PIH i urzęd­
ników miejskich odbyła się w lu­
belskim sklepie meblowym sprzedaż 
towarów wycofanych z „Pewexu”. 
Po stronie ludności straty wynoszą 
5 osób: dwóch aresztowanych kie­
szonkowców i trzech rannych klien­
tów. Reporter miejscowej gazety red. 
Piasecki na wstępie relacji podkreśla, 
że ^sprzedaż mógł obserwować za 
zgodą prezydenta miasta Longina 
Zielińskiego i po uzgodnieniu pobytu 
w sklepie z innymi ważnymi władza­
mi. Ciekawe,, jak przenikają do skle­
pów kieszonkowcy, dlą których pre­
zydent na pewno mniej łaskaw niż 
dla redaktorów?

• W Poznaniu sprzedaż łako­
mych, wycofanych z „Pewexu” dy­
wanów odbyła się pod okiem kon­
trolerów społecznych. Społeczna 
kontrola nie zdała egzaminu, ponie­
waż pięciu kontrolerów zamiast kon­
trolować wykupiło dywany i do­
puściło do tego, by sześciu sprzedają­
cych dywany ekspedientów także 
sprzątnęło ludowi towar sprzed no­
sa. Przypuszczalnie kontrolerami 
społecznymi powinny być osoby ma­
jące pokaźne konta w bankach 
szwajcarskich i wobec tego niełako- 
me małych zysków.

Zbiór wywiadów z uczonymi radziecki­
mi różnych specjalności. Większa liczba 
rozmów dotyczy teoretycznych podstaw 
nauki, a więc zasad rządzących odkry­
ciem naukowym i powstawaniem nowych 
teorii, roli intuicji w nauce, granic ludz­
kiego poznania, stosunków między nauką 
a sztuką. Z rozmów tych na plan pierw­
szy wyłaniają się problemy dot. hierar­
chii wartości oraz celów ludzkiego dzia­
łania.

WYDAWNICTWA KOMUNIKACJI 
I ŁĄCZNOŚCI

WŁADYSŁAW GÓRSKI — „PRAWO 
TRANSPORTOWE”. Wyd. 2, s. 236, zł 25,-

Podręcznik akademicki zawiera kom­
pleksowe ujęcie problematyki prawnej 
transportu, z uwzględnieniem transpor­
tu samochodowego i kolejowego. .Omó­
wiono zagadnienia ogólne prawa tran­
sportowego, stosunki prawne związane z 
przewozem osób i towarów, zasady do­
chodzenia wzajemnych roszczeń w tran­
sporcie oraz ubezpieczenia transporto­
we.

MŁODZIEŻOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

JOZEF WNUK — „LOSY DZIECI POL­
SKICH W OKRESIE OKUPACJI HITLE­
ROWSKIEJ”, s. 172, 8 tabl., zł 38,-

Publikacja — powstała z myślą o udo­
stępnieniu jej przede wszystkim młode­
mu czytelnikowi — stanowi skróconą 
wersję poprzedniej książki tego samego 
autora pt.L „Dzieci polskie oskarżają”. Za­
wiera omówienie celów i metod działa­
nia władz hitlerowskich wobec dzieci na 
terenach okupowanej polski. Opiera się 
na wybranych zeznaniach świadków 
(również ocalałych dzieci), pochodzących 
głównie z akt archiwum Głównej Komi­
sji Badapia Zbrodni Hitlerowskich w 
Polsce. Dokumentalne zdjęcia.
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